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DZIESIĘCIOLECIE POLSKIEGO 
Z W IĄ  Z K U W Y D A W C Ó W 
DZIENNIKÓW I CZASOPISM

!

H
OLSKI Związek Wydawców Dzienników 
i Czasopism rozwojem swym potwierdza 
starą prawdę, że gromada to wielki czło-

Oczywiście nim Związek powstał, na pol
skim terenie wydawniczym nie brakło w ciągu ostatnich 
dziesiątków lat indywidualności, w tej dziedzinie 
wybitnych i twórczych. Historia prasy polskiej uwy
datni ogrom wysiłków, dokonanych przez wydaw
ców polskich w uciążliwym okresie niewoli, gdy 
każdy dziennik polski i każde czasopismo polskie i 
było ogniskiem jawnej lub utajonej propagandy na
rodowej i buntu. W walce o istnienie, którą trzeba 
było prowadzić uparcie i bez wytchnienia, wydawcy 
polscy swą rzutkością, energią i wytrwałością dobrze | 
zasłużyli się ojczyźnie.

Lecz sprawiedliwości dziejowej stało się zadość. 
Polska odzyskała niepodległość.

Wydawnictwa codzienne i periodyczne polskie 1 
znalazły się wobec nowych zadań, nowych odpowie- 1 
dzialności. Ściślejsza organizacja wysiłków była nie- j 
odzowna, lubo w realizacji

W takich warunkach powstał dziesięć lat temu j 
Polski Związek Wydawców Dzienników i Czasopism.

Dziś możemy śmiało powiedzieć: ten pierwszy | 
okres Związku ziścił pokładane w nim nadzieje.

W Związku znalazły się wszystkie poważniejsze ’ 
wydawnictwa polskie. We władzach Związku zasie
dli czołowi przedstawiciele świata wydawniczego I 
wszystkich dzielnic. Proces unifikacyjny został prze
prowadzony szybko i bez zgrzytów. Zagadnienia 
i sprawy wydawnicze posiadały taki ciężar gatunko
wy, że mimo różnic programów i poglądów, mimo 
przeciwieństw i zadawnionych uprzedzeń, elita wy
dawców polskich podjęła w całkowitej harmonii 
prace nad rozwiązaniem problemów, żywo świat wy
dawniczy obchodzących.

W procesie rozwojowym Związku, jego agend 
i przedsięwzięć, zawód wydawcy, przed tym nie 
zawsze dostatecznie określony, ustalał się, krzepł, 
nabierał właściwych kwalifikacji i powagi. W ze
spole wydawców i kierowników, którzy Związkowi 1

poświęcili tak wiele myśli, czasu i trudu, ujawniły 
się znakomite zasoby twórcze.

Polski Związek Wydawców Dzienników i Czaso
pism nie tamował ani krępował zdrowego współza
wodnictwa, które jest dźwignią postępu. Umiał po
szczególne wysiłki koordynować, obowiązujące za
sady ogólne utrwalać. Dyrektywą władz Związku 
była jasna świadomość zamierzeń i celów, zawsze 
uzgodniona z dobrem państwowym i społecznym.

Na tym bowiem polega osobliwy charakter akcji 
wydawniczej, że służy ona sprawom narodowym 
i państwowym, że jest organem użyteczności publi
cznej, a chcąc swój byt utrwalić i umocnić, musi 
przy tym baczyć, żeby interesy własne danego wy
dawnictwa nie ucierpiały, aby wszystkie zobowiąza
nia wobec pracowników i dostawców były zawsze 
rzetelnie spełniane.

Niezależność prasy bywa w silnym stopniu uwa
runkowana jej sytuacją finansową. O tym winni pa
miętać ci, którzy szczerze pragną, aby prasa posia
dała wysoki poziom moralny i kulturalny. Broniąc 
interesów materialnych prasy, Związek zarazem 
strzegł i strzeże jej godności, honoru i autorytetu 
moralnego.

Trudne i odpowiedzialne zadanie ułatwiała oko
liczność, że już w tym pierwszym dziesięcioleciu 
swego istnienia Związek Wydawców nawiązał żywe, 
bliskie i życzliwe stosunki ze Związkiem Dziennika
rzy R. P. Umowa zbiorowa, samorzutnie przeprowa
dzona przez te dwa wielkie zrzeszenia, reprezentu
jące całokształt prasy polskiej, jak również szereg 
innych wspólnych inicjatyw i organizacji, świadczą 
pomyślnie o zrozumieniu wagi solidarnego współ
działania.

Najkłopotliwsze, początkowe dziesięciolecie prze
byte! Wiele w tym czasie dokonano, wiele innych 
rzeczy zapoczątkowano, wiele pozostaje do zrobienia. 
Ambicje zrzeszonych w Polskim Związku Wydaw
ców mierzą wysoko. Prasa polska musi mieć w ży
ciu państwowym i społecznym należny jej autorytet. 
Utrzyma go, pogłębiając swe wartości duchowe 
i kulturalne.

Idziemy naprzód, ufni w przyszłość. 1



S T E F A N  K R Z Y W O S Z E W S K I

ZADANIA I POSŁANNICTWO  
W ¥  D A W C Y P O L S K I E  G O

EDNYM z najzawil
szych zagadnień w
dziedzinie organizacji 
prasy jest stosunek
wzajemny redaktora i

wydawcy (czy też dyrektora wy
dawniczego), podział i układ ich 
wpływów i kompetencji.

Podejście do tego problemu win
na poprzedzić krótka choćby dy
gresja w najbliższą przeszłość. 
Gdzie i kiedy szukać początków 
organizacyjnych prasy nowocze
snej? Sądzę, że nie będę daleki od 
ścisłości, umieszczając ten etap na 
przełomie trzeciego i czwartego 
dziesiątka lat ubiegłego wieku. Pa
ryska rewolucja lipcowa wybuchła 
samorzutnie w obronie wolności 
prasy. Wydanie przez Karola X 
t. zw. „ordonnances**, t. j. dekre
tu, ograniczającego wolność pra
sy, było ostatnią kroplą goryczy, 
która przepełniła miarę. Okazało 
się, że w krajach demokratycznych 
wolność prasy należy do zdobyczy, 
na które porywać się nie wolno. 
Dał tym prawdom dobitny wyraz 
obecny prezydent Republiki Fran
cuskiej p. Albert Lebrun w prze
mówieniu, wygłoszonym w roku 
zeszłym na bankiecie Syndykatu 
Narodowego Dziennikarzy R. F. w 
Paryżu. Stwierdził raz jeszcze, że 
wolność prasy jest sensem i racją 
jej istnienia.

W roku 1836-ym Emil de Gi- 
rardin założył „La Presse“. Nowo
ścią tego dziennika paryskiego by
ła tania cena, mnogość i szybkość 
Informacji, sensacyjne powieści w 
odcinku, umiejętne chwytanie w 
lot tematów, które doraźnie inte
resowały czytelnika, żywość szer
mierki polemicznej i niestety: — 
powiedzmy to otwarcie — brak 
skrupułów.

Opinia publiczna we Francji re
agowała na praktyki, nie licujące 
z powołaniem i godnością prasy. 
Balzac w swoich „Blaskach i nę
dzach kurtyzany*1 napiętnował 
dziennikarzy, nie szanujących swe
go zawodu. W teatrze rozprawił 
się z nimi Augier w słynnym „Sy
nu Giboyer‘a“.

Gdy obchodzono niedawno w 
Paryżu stulecie Girardin‘a, p.

Bourdon, prezes głównej organiza
cji dziennikarskiej francuskiej nie 
zawahał się oświadczyć, że ów wy
borny dziennikarz, który wykazał 
tyle twórczej inicjatywy, zapo
czątkował również w prasie fran
cuskiej żałosne kompromisy.

Prasa polska nie zeszła nigdy 
na takie bezdroża. W ciężkim 
okresie niewoli służyła z zapałem, 
wytrwałością i poświęceniem ce
lom i potrzebom narodowym. 
Szczególnie trudną była jej rola 
w zaborze rosyjskim, gdzie społe
czeństwu polskiemu odjęto wszy
stkie prawie organy życia publi
cznego: przedstawicielstwo polity
czne, samorząd, oświatę narodową, 
prawo zrzeszeń i zebrań, wolność 
drukowanego słowa. Jawny nurt 
życia zwężał się do trosk i zabie
gów życia prywatnego. Mowa pol
ska publicznie odzywała się tylko 
w kościele i w teatrze. Jakże ską
py był zakres tematów, które wol
no było omawiać na szpaltach ów
czesnych dzienników i czasopism! 
Wszystko, co stanowiło najistot
niejszą treść duszy polskiej, — jej 
zamierzeń, pragnień i marzeń, — 
było zakazane. Wtedy to publicy
styka polska posiadła w sposób 
niezrównany sztukę pisania mię
dzy wierszami. Publiczność na- 
uczyła się odgadywać to, co pisarz 
chciał powiedzieć, a co musiał 
przemilczeć. Cenzorzy wściekali 
się, bo dowiadywali się o ukry
tym znaczeniu niewinnych napo- 
zór zwrotów — po niewczasie.

Dziennik i czasopismo w tym 
okresie były przede wszystkim 
placówkami utajonej walki z za
borcą. Przewaga wpływów przy
padała redakcji. Wydawca, który 
już wtedy potrafił samorzutnie 
uzgodnić zamierzenia ideowe i o- 
bowiązki społeczne z kalkulacją 
handlową, był zjawiskiem wyjąt
kowym.

Na naczelnych redaktorów po
woływano wtedy zazwyczaj gło
śnych literatów. Mniemano, że 
znakomity pisarz z natury rzeczy 
musi być również znakomitym 
redaktorem. W ten sposób Kra
szewski został w okresie przed- 
powstaniowym naczelnym redak

torem „Gazety Polskiej**, Sienkie
wicz — w kilkanaście lat później 
— naczelnym redaktorem „Sło- 
wa“, Bolesław Prus — „Nowin**. 
Eksperymenty te, wynikające z 
niezrozumienia celów i zadań za
równo literatury, jak prasy, nie 
mogły dać wyników pomyślnych.

Na Zachodzie Europy i w Sta
nach Zjednoczonych, gdzie pano
wała wolność drukowanego słowa, 
prasa ustalała tymczasem nowe 
warunki swego rozwoju. Postępy 
oświaty zwiększały zastępy czy
telnicze. Nakłady rosły. Celem ob
niżenia kosztów produkcji, po
szczególne wydawnictwa jęły łą
czyć się w wielkie koncerny. Za
częły tworzyć się jednostki wy
dawnicze o charakterze potężnych 
przedsiębiorstw przemysłowo-han
dlowych. Od redaktorów żądano 
coraz wszechstronniejszej kompe
tencji i talentów. Technika dru
karska prześcigała się w doskona
leniu instalacji, maszyn, środków 
pomocniczych. Przedsiębiorstwa 
prasowe w tym nowym kształcie 
wymagały kapitałów, doskonałej 
znajomości stosunków, zwłaszcza 
politycznych i gospodarczych, a 
przede wszystkim sprężystego i 
umiejętnego kierownictwa naczel
nego. Należne stanowisko osiąga w 
tym okresie wydawca — właściciel 
pisma, lub dyrektor wydawniczy, 
pełnomocnik właścicieli. Proces 
organizacyjny rozwija się szybko.

W coraz zawrotniejszym tempie 
życia nowoczesnego kompetencje 
i odpowiedzialności redaktorów 
naczelnych i kierowników po
szczególnych działów redakcyj
nych skomplikowały się w wyso
kim stopniu. Niemniej — zadania 
dyrekcji wydawniczych. Dziennik 
czy periodyk, nie przestając być 
organem opinii publicznej, rzecz
nikiem takich lub innych poglą
dów politycznych i społecznych, w 
miarę rozwoju swego zasięgu po- 
czytności staje się coraz większym 
przedsiębiorstwem przemysłowo- 
handlowym. Budżet wydatków ro
śnie. Skończyło się życie bez po



śpiechu. Rozbudowały się lokale 
administracji wydawniczych, wy
pełniły się pracownikami, zakle
kotały maszyny do pisania, do li
czenia. Mnożyły się agencje infor
macyjne, ogłoszeniowe, po mieście 
zaczęły harcować mniej sforne 
hufce akwizytorów. Trzeba było 
zapewnić pismu prędki druk, 
sprawną ekspedycję, — zabiegli- 
wą propagandę dla zwiększenia 
prenumeraty, kolportażu i ogło
szeń. Przy kierownicy redakcyjnej 
zasiadł redaktor naczelny. Troskę 
o zagadnienia gospodarcze i tech
niczne przejął dyrektor wydawni
czy.

W środowiskach zachodnio-euro
pejskich i w Ameryce coraz po
wszechniej obejmują zwierzchnie 
kierownictwo główne czynniki nad
rzędne, koncentrujące wszystkie 
decyzje, dotyczące całokształtu 
wydawnictwa i współpracy po
szczególnych działów zarówno re- 
.dakcji jak i administracji.

Te przeobrażenia, świadczące o 
żywotności procesu rozwojowego, 
nie odbywały się bez tarć. Starsze 
pokolenia nie godzą się łatwo ze 
zmianami, choćby te zmiany były 
koniecznością życiową. Wysuwa
no zarzut, że merkanty lizać ja pra
sy może podważyć jej autorytet 
moralny. Tu i ówdzie wytwarzał 
się dualizm władz niedość zharmo-: 
nizowanych. Umysły zrównoważo
ne, zarówno ze strony wydawni
czej, jak dziennikarskiej, rozu
miały jednak, że zużytych form 
nie wskrzesi żadna siła, że trzeba 
sięgać po nowe życie.

Rozwój prasy polskiej został 
opóźniony przez półtora wieku 
niewoli. Teraz musimy dodawać 
gazu. Możemy się pocieszyć, że 
gdy w Anglii i Francji tamtejsza 
prasa dochodzi już do maksymal
nego nasycenia swoich rynków 
czytelniczych, prasa polska ma 
przed sobą daleko sięgające moż
liwości. Postępy oświaty przyspa
rzają jej rok rocznie liczne nowe 
kadry czytelników. Niemniej po
myślne horoskopy uwidaczniają 
sie przed prasą polską w dziedzi
nie reklamy. Dotychczasowe wy
korzystywanie łamów ogłoszenio
wych w naszej prasie przez han
del i przemysł nie odpowiada ani 
potrzebom kraju, ani wpływom 
prasy na masv czytelnicze.

Mimo różnego rodzaju trudnoś
ci, prasa polska w Odrodzonej Oj
czyźnie w oczach rośnie na siłach 
i ekspansji. Rozbudowują się wy
dawnictwa stołeczne. Prasa regio
nalna nie tylko nic nie traci ze 
swego stanu posiadania, lecz ra

czej go rozszerza. Jak grzyby po 
deszczu jawią się nowe czasopis
ma, służące już to różnego rodzaju 
ideologiom, już interesom poszcze
gólnych organizacji, zrzeszeń i in
stytucji, już wreszcie — ambicjom 
osobistym. Przerost inicjatywy w 
tej mierze świadczy czasem o nie
dostatecznej udolności do kumulo
wania usiłowań.

Nowoczesne konieczności rozwo
jowe przedsiębiorstw prasowych 
wywołały nieuniknioną ewolucję 
w ustosunkowaniu się wzajemnym 
dwóch głównych elementów: na
czelnej redakcji i kierownictwa 
wydawniczego.

Najprostsze rozwiązanie odnaj
dywały wyjątkowe jednostki, któ
re łączyły talent redaktorski z u- 
miejętnością i rzutkością wydaw
niczą. Takimi u nas byli Wacław 
Szymanowski, Feliks Fryzę, Erazm 
Piltz, Rudolf Starzewski.

Zazwyczaj wszakże w wydaw
nictwach przeważał — albo rozmi
łowany w swych celach i w swym 
kunszcie redaktor, albo wybitny 
wydawca, pragnący zdobyć dla 
swego pisma jak naj rozleglej szą 
poczytność.

Redakcja i kierownictwo wy
dawnicze musiały wejść na drogę 
uzgadniania swoich zamierzeń i 
zadań.

Wydawca, zakładający lub na
bywający pismo, czyni to prze
ważnie:

1) aby rozpowszechniać pewne 
idee i programy. Niekiedy — aby 
zwalczać inne.

2) ażeby zdobyć wpływy i zna
czenie,

3) aby uzyskać dla siebie war
sztat pracy, oprocentować wyłożo
ny kapitał, osiągnąć pewne zyski.

Redaktor, obejmując kierownic
two dziennika lub czasopisma, szu
ka zazwyczaj:

1) Możności wypowiedzenia się, 
wyładowania swej indywidualnoś
ci, talentu, wiedzy i tempera
mentu.

2) Uzyskania warsztatu pracy, 
który by zapewnił mu utrzymanie, 
a w szczęśliwych warunkach — 
pozwalał myśleć o zabezpieczeniu 
starości.

Pomyślny rozwój dziennika czy 
periodyka warunkuje się rzetel
nym, lojalnym stosunkiem redak
cji do naczelnego kierownictwa 
wydawniczego. Stąd wynika, że 
cele i program wydawnictwa win
ny być jasne i wyraźnie określone.

Nowe prawodawstwo francuskie

broni redaktorów przed niespo
dziankami zmian w kierunku ide
owym pisma. Stwierdzenie takiego 
faktu zwalnia kierowników redak
cji z przyjętych zobowiązań i za
pewnia im rozwiązanie umowy z 
należnymi uprawnieniami. Zada
niem tych klauzul prawnych jest 
obrona przed żeglarzami, co zaw
sze chętni z wiatrem płynąć.

W praktyce nie znaczy to jed
nak, aby pismo w stosunku do raz 
ogłoszonego programu skazane by
ło na dozgonną temu programowi 
wierność. Zycie, to łańcuch nieu
stannie dokonujących się przeo
brażeń.

Zarówno ten, co zakłada czaso
pismo, dostarcza nań środków i 
obejmuje dyrekcję wydawniczą, 
jak i ten, który bierze w swe ręce 
kierownictwo redakcyjne, winni 
jasno zdawać sobie sprawę, czego 
chcą, do czego dążą. Wydawca 
i naczelny redaktor, nim rozpocz- 
ną wspólną pracę, powinni do
kładnie ustalić, jakie cele ich zwią
zały, — polityczne, społeczne, kul
turalne, dla jakich warstw czytel
niczych zamierzają swe pismo wy
dawać, jaki pragną mu nadać typ 
i charakter.

Niefachowy i niezaradny dyrek
tor wydawniczy zmarnuje wysiłki 
najznakomitszego redaktora. Re
daktor nieudolny, niedostatecznie 
orientujący się w zawrotnym tem
pie nowoczesnego życia, nie potra
fiący przy tym wykorzystać talen
tów i zdolności swoich współpra
cowników, może obrócić w niwecz 
najskuteczniejsze zabiegi dyrekcji 
wydawniczej.

Tam wszakże nawet, gdzie re
daktor naczelny i wydawca posia
dają odpowiednie kwalifikacje, 
brak sharmonizowanego współ
działania tych dwu czynników 
brak podporządkowania się jedno
litej linii kierownictwa wydaw
nictwa może utrudnić i nawet u- 
nicestwić obustronne usiłowania.

Jeden z potentatów prasy pary
skiej, Leon Bailby, właściciel 
dzienników „Le Jour“ i „L‘Echo 
de Paris“, dowodzi, że nowoczesny 
dziennik musi opierać swą kalku
lację w znacznym stopniu na do
chodach z reklamy. Najwyższe na
kłady nie opłacają wciąż rosną
cych kosztów.

Stwierdza również, że obecnie 
łatwiej zdobywają poczytność 
dzienniki i czasopisma o wyraźnej 
fizjonomii programowej. Oportu
nizm i kompromisowość nie znaj
dują w masach szerszego od
dźwięku.



Z tych przesłanek łatwo wy
ciągnąć pouczenie, jak ważnym 
czynnikiem jest zgodne współdzia
łanie redakcji z kierownictwem 
wydawniczym. Każde odchylenie 
od tej zasady grozi perturbacjami. 
Równie niebezpieczną może oka
zać się preponderencja względów 
materialnych nad celami redak
cyjnymi, jak lekceważenie przez 
redakcję interesów finansowych 
pisma.

Jak dalece możliwą jest harmo
nijna współpraca czynnika wy
dawniczego z czynnikiem redak
cyjnym, świadczą w Polsce sto
sunki, panujące naogół w na
szych wydawnictwach prasowych. 
Świadczy również ustosunkowanie 
się wzajemne dwóch wielkich 
zrzeszeń, Polskiego Związku Wy
dawców Dzienników i Czasopism 
i Związku Dziennikarzy R. P.

Doniosłym dowodem głębokiego 
zrozumienia wspólnych celów, za
dań i odpowiedzialności, było po
wołanie do życia przez oba Związ
ki — Komisji Orzekającej, która 
sprawuje pieczę nad poziomem 
etycznym i obyczajowością pole
mik prasowych — komisji złożo
nej z wydawców i naczelnych re
daktorów.

Piękne nadzieje budzi Towarzy
stwo Wiedzy Prasowej, zainicjo
wane przez Polski Związek Wy
dawców. Współudział w tej nowej 
organizacji, oprócz wydawców 
wzięli redaktorzy naczelni i wy
bitni publicyści, czołowi przedsta
wiciele Uniwersytetu i Wyższych 
uczelni oraz tych instytucji, które 
z racji swej działalności są ściśle 
z prasą związane.

We współżyciu kierownictwa 
redakcyjnego z kierownictwem 
wydawniczym zbyt wiele groma
dzi się niepokojów, ambicji, entuz
jazmu i rozbieżnych interesów, by 
się mogło obyć bez przejściowych, 
doraźnych przeciwieństw, różnic 
w poglądach, sporów, nawet za
targów.

Ale to jest właśnie nowe życie. 
Pełnia życia! I dlatego ja, co mam 
za sobą czterdzieści z górą lat pra
cy dziennikarskiej, — redaktor
skiej i wydawniczej, — gdyby wy
roki Opatrzności kiedyś kazały mi 
jfeszcze raz na ten padół wrócić, 
bez wahania obrałbym sobie na 
nowo zawód redaktora i wydawcy.

Prasa nowoczesna wymaga od 
swych adeptów zarówno w redak

cji, jak w kierownictwie wydaw
niczym: szacunku dla swego za
wodu, wiedzy fachowej, doświad
czenia, energii, poczucia obowiąz
ku i odpowiedzialności, wielu in
nych zalet. Nade wszystko zaś 
osobliwego daru, którego nie za
stąpią żadne nauki. Tym darem, 
nieodzownym zarówno dla redak
tora jak i dla wydawcy, jest zmysł 
dziennikarski, zmysł szczególny, 
który wypowiada się we wszech
stronności zainteresowań, w ruch
liwości wiecznie rozciekawionego 
umysłu, — we wrodzonej zdolnoś
ci wyczuwania prądów opinii, 
nurtujących społeczeństwo, — po
trzeb intelektualnych i emocjonal
nych czytelników, ich upodobań.

Te wszystkie talenty, mądrości 
i zalety wszakże nie wystarczą ani 
u redaktora, ani u wydawcy, jeśli 
nie będzie zagrzewał ich żar wiary 
w wyższe cele podejmowanej pra
cy. Niewiele osiągną w dzienni
karstwie serca zaziębię! Dziennik 
czy periodyk, jakikolwiek jest za
kres ich zadań, dla tych, którzy go 
tworzą i nim kierują, jest służbą 
publiczną. Dla tych co głębiej swą 
misję pojmują, niezachwianie 
wierni ideałom wolności, prawdy 
i sprawiedliwości, staje się — po
słannictwem.

Wydawnictwo Kasy im. Mianowskiego — Instytutu Popierania Nauki

NAUKA POLSKA
JEJ POTRZEBY, O R G A N IZ A C J A  I RO ZW Ó J 

Czasopism o poświęcone zagadnieniom  naukoznawczym

wyd. pod redakcją S tan is ław a M ichalsk iego

Tom X X IV  (słr. X +  587 ) obejm ujący a rtyku ły : P. Rybickiego: Nauka 
a element irrac jona lny: K. D obrowolskiego: N auki humanistyczne a po
trzeby życiowe narodu; A. Krogha: Myślenje wzrokowe; W. Semkowicza: 

Zycie  naukowe współczesnego Krakowa c. d.
Tom uzupełniają: kron ika polska i zagraniczna, recenzje dzieł poruszających 
zagadnienia naukoznawcze, b ib liog ra fia  naukoznawcza za lata 1935-1936 . 
(M ateria ły  biograficzne dotyczące polskich pracowników naukowych).

C ena tomu X X IV  — 12  z ł.

D o  nabycia w Kasie im. Mianowskiego, Warszawa, Pałać Staszica, konto P.K.O. 1 371 oraz we wszystkich księgarniach.
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S T A N IS Ł A W  K A U Z IK

W Y T Y C Z N E  O R G A N IZ A C JI  
I D Z I A Ł A L N O Ś C I  
Z W IĄ  Z K U W Y D A W C Ó W

OK 1928 — rok powo
łania do życia Polskie
go Związku Wydaw- i 
ców Dzienników i Cza- [ 
sopism — był okresem !

najwyższego stanu ożywienia go
spodarczego w Polsce, podniesienia 
się na najwyższy poziom wszyst
kich wskaźników koniunktural- i 
nych. Koniunktura ta znalazła 
swój wyraz również w wyjątkowo 
ożywionym ruchu wydawniczym; 
nasilenie jego w tym czasie doszło 
do punktu kulminacyjnego. Lecz 
całokształt stosunków wydawni
czych nie dawał obrazu pomyślne
go, normalnego rozwoju przedsię
biorstw prasowych. W strukturze 
prasy zaczęły wówczas zazna
czać daleko idące przeobraże
nia. Przede wszystkim więc na 
okres ten przypada wielki 
rozwój prasy codziennej o ty
pie prasy informacyjnej z wy
raźną przewagą charakteru sen
sacyjnego. Dzienniki tego typu 
zdobywały coraz większą poczyt- 
ność lecz zaczęły wypierać prasę 
polityczną oraz prasę poważniej
szą o charakterze opiniodawczym. 
W dziedzinie czasopiśmienniczej 
ożywiony ruch założycielski dopro
wadził do powstania ogromnej 
liczby czasopism, z których nie
liczne tylko potrafiły zdobyć so
bie samodzielny byt finansowy.

Wraz z wielkim rozwojem pra
sy wyłaniały się liczne zagadnie
nia gospodarczo-wydawnicze któ
re, wobec braku zorganizowanej 
samoobrony ze strony prasy, nie 
znajdowały rozwiązania.

Koszty „produkcji wydawni
czej" kształtowały się na coraz 
wyższym poziomie, bowiem wsku
tek zwiększonego popytu i wyso
kiej koniunktury ogólnej, rosły 
ceny surowców (papieru i farb), 
rosły też płace pracownicze.

Brak przedstawicielstwa intere
sów prasy jako całości, był przy
czyną, że źródłem poważnych tru
dności dla wydawnictw był rów

nież szereg zarządzeń władz pań
stwowych, które nie zawsze 
brały pod uwagę potrzeby i inte
resy prasy. W szczególności tran
sportowe i komunikacyjne potrze
by prasy nie znajdowały należyte
go zrozumienia. Również na in
nych odcinkach, jak sprawy skar
bowe i celne, słuszne interesy 
prasy nie znajdowały częstokroć 
właściwego uwzględnienia.

Indywidualne wystąpienia wy
dawnictw, zmierzające do prze
prowadzenia zmiany tych czy in- | 
nych uciążliwych dla prasy prze- | 
pisów, lub do uzyskania dla przed- ( 
siębiorstw wydawniczych pew
nych ulg lub ułatwień, spotykały ; 
się przeważnie ze strony władz ze 
stanowiskiem negatywnym, umo
tywowanym koniecznością gene
ralnego załatwienia danej kwestii. 
Dawano do zrozumienia, że brak 
wystąpień prasy, jako całości stoi J 
przede wszystkim na przeszkodzie 
do zrozumienia i szczegółowego j 
oraz uważnego rozpatrzenia postu
latów prasy.

Brak organizacji, któraby repre
zentowała interesy całego przemy- j 
słu wydawniczego, dawał się rów- i 
nież odczuwać w dziedzinie zaga- , 
dnień ustawodawczych. Okres o 
którym mowa, zaznaczył się roz
ległą akcją ustawodawczą. Po
szczególne dziedziny życia go
spodarczego, zorganizowane w 
zrzeszeniach i związkach, — wal
czyły o zabezpieczenie swych praw 
i interesów, o uzyskanie najdogod
niejszych warunków działalności J 
i rozwoju. Tylko prasa, niezorga- 
nizowana, bezradna, przyglądała 
się biernie jak stanowiono o niej j 
— bez niej.

Jaskrawym dowodem bezsiły 
prasy w okresie, poprzedzającym 
powstanie Związku Wydawców, 
jest fakt, iż nie porozumiewano 
się z nią w sprawie jednolitego dla 
całego Państwa prawa prasowego, 
które wydano w formie dekretu i 
Prezydenta Rzeczypospolitej z dn.

10 maja 1927 r. Dowodem bezsiły 
prasy jest również fakt, że dekret 
ten, niesłychanie uciążliwy dla 
prasy, po uchyleniu go uchwałą 
sejmową z 19 września 1927 r., 
obowiązywał nadal, w ciągu blisko 
3-ch lat — aż do dnia 28 lutego 
1930 r., tego dnia bowiem dopiero 
uchwała Sejmu została ogłoszona 
w Dzienniku Ustaw.

Inicjatywa zorganizowania prasy 
i główne cele organizacji.

W tej tak trudnej sytuacji w ja
kiej znalazła się cała prasa polska, 
nieliczne grono wydawców war
szawskich podjęło w połowie 1928 
r. akcję mającą na celu stworze
nie powszechnej organizacji prze
mysłu wydawniczego *).

Z obszernych dyskusji nad ów
czesną sytuacją prasy w Polsce, 
które poprzedziły właściwą pracę 
organizacyjną, wyłonił się szereg 
zasadniczych tez, które stać się 
miały podstawą organizacji i dzia
łalności Związku. Przyjmując — 
jako cel zasadniczy organizacji — 
udoskonalenie prasy polskiej i za
pewnienie jej najlepszych warun
ków rozwoju, uświadomiono so
bie, iż jednym z warunków naj
bardziej zasadniczych niezależno
ści i rozwoju prasy — jest zapew
nienie prasie niezależności gospo
darczej i finansowej. Konsek
wencją tej tezy było uznanie, że 
obrona interesów gospodarczych 
prasy i dążenie do zapewnienia 
wydawnictwom rentowności win
ny być wśród głównych zadań 
tworzącej się organizacji.

Uświadomiono sobie również, że 
ważne funkcje państwowe i spo
łeczne jakie prasa polska ma do

*) O licznych próbach zorganizowa
nia Związku Wydawców oraz o inicja
torach pracy na polu organizacji wy
dawniczej zob. dział sprawozdania pt. 
Prace nad utworzeniem i rozwojem 
Związku Wydawców na str. 26. 5



spełnienia, wymagają podniesienia 
poziomu redakcyjnego prasy, w 
szczególności zaś — wyeliminowa
nia z jej łamów wszelkich elemen
tów, obniżających powagę prasy 
w społeczeństwie.

Prace nad Statutem
Prace nad ustaleniem konstruk

cji organizacyjnej Związku musia- 
ły uwzględnić powyższe wytyczne, 
wymagały też rozwiązania szere
gu zagadnień skomplikowanych. 
Zasadnicza trudność wynikała z 
konieczności pogodzenia postulatu 
powszechności organizacji ze 
względami, związanymi ze znacz
nym zróżniczkowaniem prasy pod 
względem politycznym i gospodar
czym. Założeniem więc było sku
pienie w szeregach Związku całe
go ruchu wydawniczego w Polsce, 
a więc zarówno wydawnictw 
dzienników jak i wydawnictw cza
sopism, zarówno wielkich koncer
nów prasowych, istniejących w 
głównych ośrodkach kulturalnych 
kraju, jak i mniejszych wydaw
nictw prowincjonalnych.

Oczywista, zgrupowanie w 
Związku całej prasy, tak silnie 
zróżniczkowanej pod względem 
politycznym, wymagało przede 
wszystkim przyjęcia zasady całko
witej apolityczności organizacji. 
Zasada ta, choć nie sformułowana 
wyraźnie w Statucie, stała się jed
ną z „żelaznych11 reguł działalno
ści Związku. Zasada ta jest kardy
nalnym warunkiem istnienia 
Związku Wydawców, a zarazem 
podstawą siły i znaczenia tej orga
nizacji.

Jedyną polityką uprawianą 
przez Związek była i jest polityka 
obrony interesów Państwa. To 
stanowisko przejawiało się w 
całej późniejszej działalności 
Związku — w żywym ustosunko
waniu się do wszystkich zagadnień 
o znaczeniu ogólnopaństwowym, 
wymagających poparcia prasy.

Poważniejsze trudności stano
wiło rozwiązanie zagadnienia zróż
niczkowania wydawnictw pod 
względem wielkości. Wymagało to 
stworzenia specjalnej konstrukcji, 
któraby zapewniała wydawnict
wom najpoważniejszym wpływ na 
działalność Związku, odpowiada
jący ich znaczeniu w świecie wy
dawniczym, któraby z drugiej 
strony uwzględniała interesy słab
szych finansowo jednostek wy
dawniczych i umożliwiała rozwią
zanie zasadniczego dla nich zagad
nienia podniesienia ich potencjału 
finansowego i wydawniczego.

Wprowadzono więc w Statucie 
postanowienia o systemie plural- 
nym głosowania, polegającym na 
tym, że każde z wydawnictw- 
członków Związku rozporządza na 
ogólnym zebraniu, stanowiącym 
najwyższą władzę Związku, ilo
ścią głosów proporcjonalną do 
wielkości wydawnictwa. Koncep
cja ta zrealizowana została prak
tycznie w ten sposób, że ustalono 
15-cie klas wielkości wydawnictw, 
zależnie od liczby stałych pracow
ników. Zaliczenie wydawnictwa 
do jednej z tych klas decyduje o 
ilości głosów na ogólnym zebraniu 
a jednocześnie o wysokości skład
ki na rzecz Związku.

Poza tym rozwiązanie zagadnie
nia wpływu wielkich przedsię
biorstw na rządy w organizacji o- 
parto na wzorach Instytucji Ge
newskiej. Zagwarantowano miano
wicie udział przedstawicieli naj
większych przedsiębiorstw praso
wych we władzach Związku przez 
wprowadzenie instytucji członków 
wirylnych w Radzie, która jest 
ciałem, decydującym o polityce 
Związku. Jako wiryliści, zasiadają 
mianowicie w Radzie Związku 
przedstawiciele wszystkich wy
dawnictw, należących do najwyż
szej, 15-ej klasy (wydawnictw po
siadających ponad 100 pracowni
ków). Celem zapewnienia poszcze
gólnym grupom mniejszych wy
dawnictw odpowiedniego uwzględ
nienia ich odrębnych interesów i 
potrzeb wprowadzono w Statucie 
przepis, iż „Wybór niesta
łych członków Rady, winien być 
dokonany w taki sposób, aby w 
Radzie uwzględniona była repre
zentacja interesów zasadniczych 
grup przedsiębiorstw prasowych 
całego Państwa Polskiego".

Linie wytyczne
działalności Związku.

Podniesienie prasy w Polsce na 
najwyższy szczebel pod względem 
redakcyjnym, graficznym i orga
nizacyjnym i zapewnienie najlep
szych warunków rozwoju stano
wiło, jak wspomnieliśmy, główny 
cel organizacji wydawców. Roz
wiązanie tego zagadnienia jest 
znacznie trudniejsze w dziedzinie 
przedsiębiorstw prasowych niż we 
wszystkich innych dziedzinach 
produkcji i handlu. Przedsiębior
stwo prasowe ma wprawdzie cha
rakter przedsiębiorstwa przemy
słowego *) ale przedsiębiorstwa o

*) Prawo przemysłowe nie zalicza 
„wydawnictwa pism“ do przemysłu.

cechach bardzo specjalnych. Pra
sa ma bowiem dwa oblicza; jedno 
to przedsiębiorstwa, które produ
kuje i sprzedaje, drugie — to or
ganu opinii publicznej, reprezen
tującego określoną ideologię lub 
kierunek polityczny, a więc war
tości z dziedziny zjawisk społecz
nych i kulturalnych. Stąd cele 
wydawnictwa są zawsze dwojakie: 
obok interesu materialnego — dą
żenia ideowo-polityczne lub kul
turalne. W większości wypadków 
zysk jest nie tyle celem wydaw
nictwa, ile środkiem służącym do 
realizacji celów natury ideowej— 
w drodze rozwijania i ulepszania 
pisma.

Zasadniczym warunkiem osiąg
nięcia zamierzonych celów natu
ry ideowej jest stworzenie nieza
leżnego bytu finansowego przed
siębiorstw wydawniczych; głów
nym więc kierunkiem działalności 
Związku Wydawców musiało być 
stworzenie warunków dla rentow
nej pracy tych przedsiębiorstw. 
Pismo tylko wtedy pełnić będzie 
należycie swe obowiązki wzglę
dem państwa i społeczeństwa, gdy 
niezależność jego sądu i stanowi
ska nie będzie zagrożona ze stro
ny finansów przedsiębiorstwa. De
ficytowy budżet to największe 
niebezpieczeństwo dla wolności 
prasy.

Wnioski z tego są oczywiste. 
Prasa polska stosunkowo od nie
dawna — dopiero od chwili od
zyskania niepodległości — korzy
sta z warunków, umożliwiających 
rozwój i ekspansje. Pracuje zaś w 
warunkach gospodarczych bardzo 
trudnych, gdyż w kraju, liczącym 

; duży odsetek mniejszości narodo
wych, poważną liczbę analfabe
tów, w kraju, gdzie słaby stopień 
rozwoju gospodarczego utrudnia 

i osiąganie większych dochodów z 
ogłoszeń. Brak wreszcie liczniej
szych kadr doświadczonych, wy
trawnych fachowców w dziedzinie 
pracy wydawniczej. To wszystko 
sprawia, że w Polsce trudności w 
uzyskaniu przez pisma rzetelnej 
samodzielności gospodarczej są 
znacznie większe niż gdzie indziej. 
Pokonać te trudności, stworzyć 
warunki bardziej sprzyjające roz
wojowi pism, uwolnić od zależno
ści finansowej—może tylko akcja 
zbiorowa. Akcję taką podjął przed 
10-ciu laty Związek Wydawców. 
Aby poziom prasy polskiej pod
ciągnąć, rozwój jej przyśpieszyć 
potrzeba olbrzymich wkładów — 
wkładów nadzwyczajnych na in
westycje, a także na propagandę.



Wydatkom tym prasa polska spro
stać musi, czyniąc te nadzwyczaj
ne nakłady z dochodów zwyczaj
nych.

W ujęciu Związku Wydawców, 
dochodowość przedsiębiorstwa wy
dawniczego nie jest celem, lecz 
środkiem realizacji innych, wyż
szych celów, jakie stoją przed pra
są polską, środkiem ważnym, kar
dynalnym, lecz nie jedynym. I 
dlatego Związek Wydawców, za
dania swe wobec prasy polskiej 
rozumiejąc bardzo szeroko, nigdy 
nie ograniczał swych prac jedy
nie do odcinka zagadnień praso
wych ściśle gospodarczych. 
Wprawdzie wiele energii poświę
conej zostało na przestrzeni 10-ciu 
lat ubiegłych sprawie rewizji ko
sztów produkcji wydawniczej, 
sprawom podniesienia kolportażu, 
sanacji rynku ogłoszeniowego itp., 
lecz nie mniej wysiłków absorbo
wały inne zagadnienia prasowe, 
nie związane ściśle z kwestiami 
gospodarczo - wydawniczymi. Do 
tej kategorii zagadnień należą: 
sprawa statutu organizacyjnego 
prasy jakim jest ustawodawstwo 
prasowe, sprawa podniesienia po
ziomu redakcyjnego prasy, rozwój 
akcji prasy na rzecz interesów 
państwowych i ważnych interesów 
społecznych, pogłębienie znajomo
ści spraw prasowych w Polsce i 
inne.

Akcja na rzecz interesów Państwa 
i ważnych interesów społecznych

Prasa polska w daleko silniej
szym stopniu reprezentuje czyn
niki polityczno-ideowe niż to ma 
miejsce na Zachodzie Europy. To 
wiąże czytelnika z pismem, wzbu
dza w nim zaufanie, a samą prasę 
chroni od zbytniej merkantyliza- 
cji, od przewagi interesu material
nego nad ideowym. Dlatego prasa 
polska, ciesząc się dużym zaufa
niem wśród czytelników, wywiera 
na nich wpływ bardzo znaczny, 
znaczniejszy niż to na ogół sądzi 
się w sferach politycznych i go
spodarczych, a nawet w sferach 
prasowych.

Swe wielkie możliwości propa
gandowe prasa chętnie stawia do 
dyspozycji w wypadkach, gdy 
akcja o charakterze ogólnym za
sługuje na poparcie. Jednak rola 
prasy jako organu propagandowe
go na rzecz poczynań, mających 
na celu dobro społeczne, nie jest 
dotychczas w Polsce dostatecznie 
wykorzystywana.

Z tych przesłanek wychodząc,

Związek Wydawców przez cały j 
czas swego istnienia starał się od- ( 
działywać na prasę w kierunku 
koordynacji poczynań propagan
dowych na rzecz poszczególnych 
akcji społecznych. Nadto w licz
nych wypadkach sam ze swej 
strony inicjował kampanie propa- j 
gandowe o charakterze państwo
wym i społecznym. Pożyczka Na
rodowa i Inwestycyjna, Pomoc I 
Zimowa, Dar Narodowy 3 Maja, ' 
Zbiórka na Fundusz Szkolnictwa 
Polskiego Zagranicą, Miesiąc Li
kwidacji Analfabetyzmu, impre
zy L. O. P. P. i Ligi Morskiej i 
Kolonialnej i inne — oto akcje, 
które korzystały, względnie korzy
stają, z pomocy propagandowej 
prasy, organizowanej i koordyno
wanej przez Związek Wydawców.

W momentach szczególnie do
niosłych z punktu widzenia pań
stwowego i narodowego Związek 
Wydawców, jako organizacja, o- 
bejmująca pisma wszystkich kie
runków politycznych, manifesto
wał wobec kraju i zagranicy je
dnolite stanowisko polskiej prasy. 
Uchwały Związku Wydawców, 
manifestujące takie jednolite sta
nowisko w okresie zatargu polsko- 
litewskiego oraz w okresie, po
przedzającym odzyskanie Śląska 
Zaolziańskiego, opublikowane w 
całej prasie polskiej oraz podane 
do wiadomości zagranicznych or
ganizacji prasowych, były aktem 
planowego działania Związku na 
rzecz interesu państwowego.

Ustawodawstwo prasowe
Jednym z ważniejszych zadań 

Związku było przygotowanie sta
tutu organizacyjnego prasy jakim 
jest prawo prasowe. Dążeniem 
Związku w tej dziedzinie było 
stworzenie takich warunków 
prawnych bytu prasy w Polsce, 
któreby, dając Państwu całkowitą 
gwarancję ochrony jego interesów 
oraz tworząc odpowiednie tamy 
przeciw nadużywaniu wolności 
słowa, zapewniały z drugiej strony 
prasie wolność i niezależność oraz 
dawały jej możność nieskrępowa
nego rozwoju. A więc wolność 
prasy w granicach, zakreślonych 
dobrem powszechnym. To stano
wisko, sformułowane przez Zwią
zek w pierwszych latach jego ist
nienia, było konsekwentnie bro
nione.

Walka poglądów w sprawie 
ograniczenia wolności prasy trwa
ła wiele lat. Związek Wydawców 
brał w niej czynny udział, bro

niąc systematycznie swego stano
wiska zarówno w stosunku do 
czynników rządowych, jak i opinii 
za pośrednictwem łamów „Pra- 
sy“. Szczegółowa historia tych 
zmagań znajduje się w części 
sprawozdawczej. Tutaj należy 
tylko stwierdzić, że wynik tej 
walki ideologicznej przyniósł jed
nak częściowe zwycięstwo stano
wisku, które reprezentował Zwią
zek Wydawców wraz z całym pol
skim światem prasowym. Dekret 
prasowy z r. 1938, choć posiada 
liczne wady i braki oraz niebez
pieczne dla wolności prasy upra
wnienia władz administracyjnych, 
— jednak stoi na gruncie zasady 
wolności prasy. Sądzić należy, że 
wady dekretu zostaną prędzej czy 
później skorygowane. Fakt jed
nak respektowania wolności pra
sy przez dekret przesądza na dłu
gi czas kierunek ewolucji ustawo
dawstwa prasowego w Polsce. 
Obowiązkiem Związku jest usu
nięcie niepotrzebnych zapór na 
drodze normalnej pracy wydaw
niczej.

O podniesienie poziomu 
redakcyjnego prasy

Ważna dziedzina działalności 
Związku to podniesienie poziomu 
redakcyjnego prasy. Akcja, mają
ca na celu rozwiązanie tego za
gadnienia, szła w czterech kie
runkach: 1) usprawnienia i pod
niesienia obsługi agencyjnej, 2) 
zapewnienia możliwie większej 
ilości własnych materiałów infor
macyjnych przez stworzenie wa
runków dogodnej, taniej i szyb
kiej transmisji informacji, 3) czu
wania nad poziomem etycznym w 
pracy dziennikarskiej, 4) podnie
sienia poziomu wykształcenia i 
wiedzy fachowej wśród dzienni
karzy.

Pod względem etycznym prasa 
polska stoi niewątpliwie wyżej od 
prasy większości innych krajów. 
Tym niemniej Związek Wydaw
ców zawsze uważał za swój obo
wiązek pilnie czuwać nad pozio
mem etycznym prasy i .przeciw
działać w granicach swych możli
wości wszelkim objawom, mogą
cym pośrednio wpłynąć na jego 
obniżenie. Jedną z ważniejszych 
akcji Związku w tej dziedzinie by
ła walka z niewłaściwymi formami 
polemik prasowych. Akcja ta, u- 
wieńczona zawarciem przez dzien
niki warszawskie i ważniejsze po- 
zawarszawskie porozumienia w 
sprawie unikania niewłaściwych



form polemik oraz w sprawie od
powiednich reakcji w wypadku 
naruszenia ustalonych zasad (Ko
misja Orzekająca), winna obejmo
wać stopniowo coraz szersze krę
gi. Na gruncie międzynarodowym 
Związek Wydawców żywo zajmo
wał się sprawą prostowania fał
szywych informacji prasowych, 
inicjując umowę w tej sprawie 
między związkami wydawców.

Zagadnienia obsługi informa
cyjnej prasy polskiej wymagały i 
wymagają ze strony Związku sy
stematycznej akcji, umożliwiają
cej dalsze podnoszenie jej pozio
mu oraz gwarantującej zwiększe
nie ilości oryginalnych własnych 
informacji wreszcie uniezależnie
nie od źródeł zagranicznych. Wal
ka o pierwszeństwo obsługi i ob
niżenie kosztów telefonów i tele
gramów prasowych stanowi za
sadniczy rozdział w wysiłkach 
Związku.

W akcji na rzecz podniesienia 
poziomu redakcyjnego prasy, 
Związek wielką wagę przykładał 
do stworzenia warunków, jak naj
bardziej sprzyjających wydajnej 
i wysoko pod względem jakościo
wym stojącej pracy personelu re
dakcyjnego. Temu celowi służy 
zawarty ze Związkiem Dziennika
rzy zbiorowy układ pracy w za
wodzie dziennikarskim, stabilizu
jący warunki pracy i płacy w re
dakcjach i dający dziennikarzom 
szereg przywilejów natury gospo
darczej, a także określający wa
runki dla nowych aplikantów.

Niedość jednak zapewnić pra
cownikom redakcyjnym odpowie
dnie warunki finansowe, należy 
jeszcze umożliwić im podnoszenie 
ich kwalifikacji zawodowych, dal
sze kształcenie się zawodowe. 
Związek zainicjował i doprowa
dził do powstania Towarzystwa 
Wiedzy Prasowej, które jako cele 
postawiło sobie, obok pracy nau
kowej nad kwestiami prasowymi, 
szeroko zakreśloną działalność in- 
struktywną wśród dziennikarzy i 
pracowników administracji. 

Obniżka kosztów produkcji

Przeważający okres działalnoś
ci Związku przypada na lata kry
zysu gospodarczego, który prasę 
polską dotknął w stopniu bardzo 
silnym. Zrozumiałe więc jest, że 
starania o zmniejszenie wydat
ków, związanych z produkcją pi
sma, wobec koniecznej zniżki cen 
dzienników i czasopism, stanowiły 
zasadniczy odcinek akcji Związku

w okresie 1930 — 1935. Sytuacja 
prasy była tak ciężka, iż tylko 
dzięki bardzo radykalnym cię
ciom w dziedzinie cen papieru, 
robocizny drukarskiej i innych 
pozycji, prasa kryzys przetrwała 
bez zbyt poważnych strat.

Umiar, zachowywany przez 
Związek przy rozwiązywaniu naj
ważniejszych zagadnień gospo
darczych prasy, był wyrazem dą
żenia do rozwiązań, respektują
cych interesy obu stron, jako je
dynie trwałych i korzystnych na 
długą metę.

O podniesienie czytelnictwa

Powszechna jest świadomość, 
że poziom czytelnictwa w Polsce 
jest bardzo niski, powszechne też 
są narzekania na ten stan rzeczy, i 
Z narzekaniami tymi nie łączy się 
jednak zrozumienie wagi tego u- ! 
jemnego zjawiska dla państwa i 
społeczeństwa. Dotychczas bowiem 
brak ogólnie przyjętego, realizo
wanego przez rząd i społeczeń
stwo, konstruktywnego programu 
akcji na rzecz rozwoju czytelni
ctwa w Polsce, w szczególności 
czytelnictwa pism, jako jego naj
bardziej elementarnej formy. Re
alizacja tego celu w polskich 
warunkach jest zadaniem wyjąt
kowo trudnym, przerastającym 
niewątpliwie możliwości samej 
prasy. Wymaga ona współdziała
nia czynników państwowych, któ
re mogą odegrać olbrzymią rolę 
w rozpowszechnieniu prasy przez 
odpowiednią konstrukcję taryf 
pocztowych, kolejowych, przez 
pomoc W rozwoju sieci kolporta
żowej.

Zagadnienie rozwoju czytelnic
twa Związek usiłuje rozwiązać z 
jednej strony po przez inicjatywę 
i udział w organizowaniu odpow. 
akcji propagandowych, z drugiej 
strony przez uzyskanie współu
działu czynników państwowych w 
akcji na rzecz rozwoju prasy. 
Druga dziedzina, obejmująca spra
wę stosunku Państwa do zagad
nień rozwoju prasy, była i jest 
przedmiotem niezwykle intensy
wnych prac Związku.

Jednak wiele jest jeszcze do 
zrobienia. Na przeszkodzie do o- 
siągnięć stoi brak zrozumienia ca
łokształtu zagadnienia propagan
dy czytelnictwa ze strony wielu 
czynników. Dzieje się to z wielką 
i niepowetowaną szkodą zarówno 
dla prasy, jak i dla Państwa, gdyż 
te trudności działają hamująco na 
tempo rozwoju prasy polskiej.

Sprawy kolportażowe i ogłoszeniowe
Związek Wydawców, stawiając 

jako jedno ze swych naczelnych 
zadań podniesienie poziomu go
spodarczego prasy w Polsce, nie 
ograniczył swej działalności wy
łącznie do zagadnień, związanych 
z kosztami produkcji wydawni
czej, lecz objął nią również cało
kształt spraw, dotyczących do
chodów pism, a więc zarówno 
sprawy kolportażowe, jak i spra
wy ogłoszeniowe. Szczególnie ta 
druga dziedzina była przedmio
tem prac wyjątkowo intensyw
nych. Wytyczne tych prac omó
wione są na innym miejscu niniej
szego numeru.

Akcja zagraniczna
Od pierwszych chwil istnienia 

Związek Wydawców systematycz
nie rozbudowywał stosunki z za
granicznymi organizacjami praso
wymi, krajowymi i międzynaro
dowymi. Działalności tej przy
świecały trzy cele: oddziaływanie 
na organizacje i prasę zagranicz
ną w kierunku korzystnym dla 
polskich interesów państwowych, 
uzyskiwanie informacji w dzie
dzinie zagadnień zawodowych, 
wreszcie wystąpienie na płaszczy
źnie międzynarodowej z całym 
szeregiem zasadniczych postula
tów prasy polskiej (na zjazdach 
międzynarodowych), jak obniżka 
taryf telekomunikacyjnych mię
dzynarodowych, sprawa legity
macji międzynarodowych i inne 
postulaty, omówione w części 
sprawozd. Charakteryzując wy
tyczne akcji zagranicznej, należy 
podkreślić, iż stosunki zagranicz
ne Związku wielokrotnie wyko
rzystywane były z pożytkiem dla 
Państwa w momentach gdy waż
nym było oddziaływanie w odpo
wiedni sposób na opinię zagra
niczną.

Ubiegłe dziesięciolecie przynio
sło wiele ważnych osiągnięć dla 
prasy polskiej. Stanowi to jednak 
zaledwie drobny ułamek progra
mu, jaki zakreślony został przez 
inicjatorów i twórców Związku. 
Cel zasadniczy — wielka państwo
wa, narodowa i społeczna rola 
prasy, jako głównego czynnika u- 
powszechnienia kultury, jako 
wielkiego wychowawcy i nauczy
ciela cnót narodowych i obywa
telskich, wreszcie jako potężnego 
propagatora podniesienia życia 
gospodarczego — pozostaje tere
nem dalszych wielkich wysiłków 
zrzeszonych wydawców.



M A R IA N  G R Z E G O R C Z Y K

PRASA POLSKA W OSTATNIM 
D W  U D Z I E S T O L E C I U

B
RZYSTĘPUJĄC do bi
lansu minionego 20-le- 
cia prasy polskiej, prze
de wszystkim trzeba 
rozpatrzyć rolę prasy 

w całokształcie życia narodu, we 
wszystkich jego dziedzinach i prze
jawach. Pod tym względem bilans 
minionego 20-lecia znamionuje, 
jak zresztą i w całym naszym ży
ciu, prżemiana bardzo głęboka i 
zasadnicza, wynikła z ewolucji, ja
kiej uległy stosunki polityczne.

Prasa i polityka.
Przed 20 laty żyliśmy jeszcze 

pod wrażeniem atmosfery przed
wojennej, kiedy to w okresie nie
woli prasa obok literatury była 
przewodniczką narodu, a praca 
w niej stała w całej pełni pod 
znakiem walki, idei, ofiary. To 
nastawienie psychiczne pod ką
tem służby publicznej wniosła 
prasa z sobą także do wolnego 
państwa, gotowa nadal inicjować, 
propagować, walczyć. Rozszerzyło 
się jednak pojęcie służby pu
blicznej; urzędy, parlament, woj- j 
skowość — odebrały prasie jej ’ 
poprzednie niemal monopolistycz
ne stanowisko. Z podmiotu więc 
poczęła coraz częściej stawać się 
przedmiotem, zwłaszcza gdy po 
przeminięciu pierwszych lat, wy
pełnionych jeszcze sprawami wiel- | 
kimi — wojnami o granice, ple- I 
biscytami, ustalaniem ustroju 
państwa — na plan pierwszy wy- , 
sunęła się wewnętrzna walka o j 
władzę.

Perypetie tej walki stanowiły 
zarazem ramy dla ogólnych wa
runków, w jakich poruszało się 
życie prasy, znajdującej się w 
szańcach frontowych (przykładem 
dzieje dekretu prasowego z roku 
1927). Zmierzch jednak demokra
cji parlamentarnej odbił się na 
prasie tylko przejściowo i w 
zmniejszonym stopniu. Osłabłe 
zainteresowanie publiczności dla 
zagadnień politycznych wyrównał 
głód informacyj innego rodzaju, 
w miarę zaś słabnięcia życia poli
tycznego wzrastało także znacze
nie prasy jako wyrazicielki lub

przynajmniej barometru nastro
jów społecznych. Stąd wzmożone 
w czasach ostatnich zainteresowa
nie prasą, stąd z drugiej strony — 
nowy dekret prasowy.

Pod znakiem pytania.
Wobec' charakteru przejścio- | 

wości, jaki ma w chwili obecnej ) 
obraz życia politycznego w Polsce, I 
nie można przesądzać dalszego 
rozwoju rzeczy, a zatem i osta- 1 
tecznego wyjaśnienia roli prasy 
w ustroju Polski dzisiejszej. Za- j 
patrywania i prądy są rozbieżne, 
a nie jest bez wpływu także na- I 
der modna obecnie w wielu kra- ) 
jach wiara we wszechmoc propa- } 
gandową radia. Nie jest więc wy- 1 
kluczone, że na ewolucji prasy w 
Polsce i jej znaczenia zaważy ! 
jeszcze przejściowo i ten czynnik, j 
zanim nie skończy się wreszcie na 
odzyskaniu przez prasę tej roli w 
życiu zbiorowym, jaka jej z samej j 
natury przynależy.

Zwraca zresztą uwagę jeszcze , 
jeden moment. Odmiennie od o- ! 
gromnej większości innych krajów 
w życiu politycznym Polski — 
zwłaszcza o ile chodzi o wybit
niejsze stanowiska — dziennika
rze grali i grają rolę minimalną. 
Rok 1926 nic w tym nie zmienił, 
bo i w czasach demokracji parla
mentarnej, opartej na numerowa
nych listach wyborczych, o wiele 
łatwiej wybijali się na czoło do
brzy mówcy wiecowi (jak obecnie 
t. zw. działacze społeczni), niż tak 
typowi przedstawiciele twórczego ; 
indywidualizmu, jakimi są dzien
nikarze. Tak było i na ławach po
selskich i na fotelach rządowych. 
A kto wie, czy w tym niedosta- | 
tecznym stopniu związania prasy 
z czynnym życiem politycznym 
nie należy szukać wytłumaczenia 
wielu dotychczasowych chromań u 
obu tych czynników (brak poczu
cia odpowiedzialności, zjawiający 
się niekiedy u ludzi prasy oraz, j 
bodaj znacznie częstszy, brak na- I 
leżytego wyczucia rzeczywistości | 
u ludzi polityki) i czy zejście z tej I 
fałszywej drogi nie przyczyniło by I 
się do uzdrowienia całokształtu

naszych stosunków wewnętrz
nych?

Organizacja prasy.

O ile chodzi o organizację świa
ta prasowego, to tempo rozwoju 
było tu nierównomierne. Dzienni
karze dość szybko wyzyskali no
we warunki polityczne po wojnie, 
aby się zorganizować zawodowo w 
szeregu lokalnych czy okręgo
wych syndykatów; później nato
miast, bo dopiero po 5 latach, do
szło do aktywności na terenie o- 
gólnopolskiej organizacji dzienni
karskiej. Organizowanie się wy
dawców nastąpiło dopiero w trze
ciej linii. Obecnie znajdujemy się 
od paru lat na czwartym odcinku 
etapowym: wyłaniania się coraz 
liczniejszych form współpracy 
dziennikarsko - wydawniczej w 
organizowaniu i obronie intere
sów prasy i interesów zawodo
wych dziennikarzy.

Czytelnictwo potencjonalne...

Przechodząc od moralnych ku 
materialnym fundamentom bytu 
prasy, należy przede wszystkim 
uwzględnić element ludzki, czy
telniczy, oraz trawiącą nas jeszcze 
chorobę — analfabetyzm. Nie
podległość przyczyniła się do 
znacznego spadku odsetka analfa
betów, który z 33 proc, w roku 
1921 obniżył się do 23 w roku 
1931, a w roku 1941, przy trzecim 
spisie ludności, wynosić będzie 
przypuszczalnie już tylko 15 proc, 
albo niewiele więcej. Jeśli zaś 
z obliczenia tego, odnoszącego się 
do wszystkich mieszkańców pań
stwa, wyłączyć mniejszości, to dla 
ludności polskiej odsetek analfa
betyzmu wyniesie tuż po wojnie 
ok. 25 proc., a w chwili obecnej 
ok. 10 proc. Odliczając dalej lud
ność poniżej 20 lat wieku, jako 
prawie nie wchodzącą w rachubę 
przy czytelnictwie gazet, otrzy
mujemy ilość potencjonalnych 
czytelników prasy polskiej (tj. u- 
miejącą czytać ludność polską po
wyżej 20 lat) w wysokści około 
7 i pół milionów głów tuż po woj 9

t



nie, a około 12 milionów w chwili 
obecnej. Stanowi to przyrost 60- 
procentowy.
...i faktyczne.

Czy z tak ogromnego zwiększe
nia się swej potencjonalnej klien
teli prasa polska skorzystała w 
należytej mierze? Niestety, tylko 
częściowo. Nie wiemy, w jakim 
stopniu — czy w połowie, czy 
tylko w jednej czwartej, albo 
mniej jeszcze — ale to wiemy, że 
czytelnictwo na wsi, mimo spadku 
analfabetyzmu, wzrosło nader nie
dostatecznie, głównie z powodu 
biedy. Lepiej jest w miastach. 
Wprawdzie i tu pewien jeszcze 
odsetek ludności nie doszedł do 
standardu życiowego, na którym 
codzienne przeczytanie gazety 
(choćby cudzej) stało się nieod
zowną koniecznością, ale nie ulega 
wątpliwości, że w ciągu 20-lecia 
niepodległości analfabetyzm pra
sowy (że tak to nazwiemy) spadł 
wśród ludności miejskiej bardzo 
silnie. Mówią o tym cyfry kolpor
tażu, zwłaszcza w województwach 
centralnych, w których ma się 
wrażenie, iż ekspansja prasowa 
na odcinku miejskim o wiele lep
szymi może się wykazać bilansa
mi, niż na wiejskim. Atoli jak jest 
dokładnie, a także jak jest w in
nych dzielnicach oraz w państwie, 
jako całości, tego nie wiemy: ta 
terra incognita czeka dopiero na 
badania prasoznawcze.

Było by rzeczą pouczającą po
równać przypadającą na głowę 
ludności (a raczej tej jej części, 
która stanowi potencjonalną klien
telę prasową) konsumcję papie
ru gazetowego tuż po wojnie — 
albo raczej jeszcze tuż przed jej 
wybuchem — i w  chwili obecnej. 
Brak materiałów dla punktu wyj
ściowego nie pozwala na takie ze
stawienie, wyczuwa się jednak, że 
o ile wzrost czytelnictwa w mia
stach jest, zwłaszcza w latach o- 
statnich, bardzo poważny, to na 
wsi jeszcze nie dotrzymuje on kro
ku spadkowi analfabetyzmu. Roz
wój czytelnictwa prasy w Polsce 
zależy nie tylko od stopnia oświa
ty, ale i od poziomu stopy życio
wej ludności, jego przyszłość wią- 
że się nierozłącznie z zagadnieniem 
przebudowy gospodarczo - społecz
nej.
Ruch wydawniczy.

Dokładniejszy materiał cyfrowy 
mamy, jeśli chodzi o ilość czaso
pism. Są to właściwie jedyne cy
fry statystyczne, dające się roz

piąć na kanwie całego omawiane
go okresu (jeśli mianowicie bra
kującej cyfry tuż po wojnie za
stąpimy znanymi cyframi z roku 
1914, a dla chwili obecnej zgodzi
my się poprzestać na roku 1935 
czy 1936) *). Jakiż z nich bilans?

Oczywista, niepodległość oży
wiła ruch wydawniczy. Jeśli prze
prowadzimy porównanie z ostat
nim 10-leciem przedwojennym i 
zważymy, że w ciągu jego ilość 
wydawnictw polskich na ziemiach 
Polski dzisiejszej podwoiła się (z 
523 do 1053), to stwierdzamy, że 
po upływie znowu 10 lat pokojo
wych po wojnie (w okresie 1919— 
1929 r.), a więc przed kryzysem, 
liczba wydawnictw polskich (przy 
dokładniejszych, bo już oficjal
nych, obliczeniach) osiągnęła cy
frę 1928. Wobec spadku liczby 
wydawnictw podczas wojny do 
połowy stanowiło to wzrost liczby 
wydawnictw polskich w okresie 
1919—1929 r. blisko 4-krotny. W 
stosunku do stanu przedwojenne
go stanowiło to jednak przyrost 
80 proc.
Przesunięcia terytorialne.

Ale co więcej. Badając sytua
cję dzielnicami, spostrzegamy na 
przestrzeni lat 1914—1929, że ilość 
wydawnictw podwoiła się wpraw
dzie z okładem w b. zaborze pru
skim, a potroiła w b. zaborze rosyj
skim (tu i tam wyraziła się w ten 
sposób zasadnicza zmiana stosun
ków politycznych), w Małopolsce 
jednak doznała ubytku — prawie 
o 30 proc, w Krakowie, a we Lwo
wie nawet o 40 proc. Przy takim 
spadku cyfr absolutnych tym bar
dziej spadły procentowo: gdy 
przed wojną Lwów skupiał w so
bie 21 proc, ogółu wydawnictw 
polskich w kraju, po wojnie ten 
odsetek spadł do 7 proc. Nato
miast udział Warszawy podniósł 
się w tym czasie z 26 do 35 proc.

Jest to jednak nie tylko wyni
kiem nierównomiernego po woj
nie rozwoju poszczególnych dziel
nic, ale także postępujących ten
dencji koncentracyjnych. Rola 
Warszawy w stosunku do całego 
państwa stale wzrasta, rośnie tak
że, choć w mniejszym stopniu, ro
la większych ośrodków prowincjo
nalnych w stosunku do otaczają

*) Najświeższe cyfry, ogłoszone o- 
ficjalnie w Małym Roczniku za rok 
1938, zresztą bardzo tylko sumaryczne, 
dotyczą stanu z przed dwóch lat, na 31 
grudnia 1936; cyfry zaś bardziej szcze
gółowe, zawarte w specjalnym zeszycie 
„Statystyki druków"; pochodzą nieste
ty jeszcze z roku 1935.

cych je okolic, natomiast wycho
dzą stopniowo z rachunku miasta 
mniejsze. Między końcem roku 
1932 i końcem roku 1935, przy o- 
gólnym wzroście ilości czasopism 
o 19 proc., wynosił przyrost w 
Warszawie 29 proc., w 5 innych 
wielkich miastach 23, w miastach 
mniejszych tylko 7 proc. Dzięki 
temu udział procentowy Warsza
wy w sumie ogólnopaństwowej 
podniósł się z 35 do 38 proc., in
nych wielkich miast z 29 do 30, u- 
dział zaś miast mniejszych spadł 
z 36 do 32 proc.
Dzienniki i czasopisma.

Drugim rysem zasadniczym jest 
przesuwanie się stosunku między 
poszczególnymi kategoriami cza
sopism. Jak wykazuje porówna
nie okresu lat 1926—1935, ilość 
dzienników utrzymuje się bez 
zmiany lub nawet spada, ilość ty
godników i dwutygodników do
znaj e tylko nieznacznego zwięk
szenia, natomiast rośnie grupa 
miesięczników i kwartalników; na 
przestrzeni wspomnianego 10-le- 
cia udział jej w ogólnej sumie wy
dawnictw prasowych podniósł się 
z jednej trzeciej do połowy. Do 
pewnego stopnia jest to wynikiem 
tendencji koncentracyjnych, naj
silniej występujących w prasie o 
częstym wychodzeniu. Jaki cha
rakter ma wzrost ilościowy w gru
pie czasopism rzadziej się ukazu
jących trudno odpowiedzieć. Na
sza urzędowa statystyka druków 
podająca ostatnie dane za r. 1935 
w ograniczonej tylko mierze da 
się użyć do celów prasoznawczych 
z powodu niemożności udzielenia 
odpowiedzi na wiele pytań bardzo 
istotnych. Poza tym głębokość 
przemian gospodarczych w latach 
ostatnich utrudnia syntezę: rok 
1935 bowiem był pierwszym do
piero po przejściu „dna kryzysu", 
a dla późniejszych lat jeszcze cyfr 
nie znamy.
Czy koncentracja?

Wreszcie trzeci rys charaktery
styczny to przegrupowania w za
kresie treści. Tak więc np. w o- 
kresie 1927—1935 wzrosła prze
szło w dwójnasób liczba czasopism 
religijnych, naukowych i dla mło
dzieży (lub przez młodzież) wyda
wanych, podwoiły się spisy czaso
pism prawniczych, kobiecych, 
sportowych i gospodarczych, o 
wiele już mniejszego powiększe
nia doznała grupa prasy ogólnoin
formacyjnej i poświęconej spra
wom artystycznym, w czasopis10



mach zaś urzędowych i wycho
wawczych zaznaczył się nawet 
spadek. Niewątpliwie wyraża się 
tu, obok nierównomiernej dla po
szczególnych działów koniunktury, ! 
także wpływ koncentracji względ
nie kryzysowych likwidacji — 
wpływ zresztą stosunkowo dość 
słaby. Jakkolwiek bowiem kryzys 
pochłonął wiele starych i warto- I 
ściowych placówek wydawniczych, 
to nowe na ich miejsce powstałe, j 
choćby słabe i podstawami i cię- I 
żarem gatunkowym, w tablicach 
statystycznych wypełniają jednak 
pozornie powstałe wyrwy.

I dlatego unikamy zbyt dalekie
go zapuszczania się w dokładne 
zestawienia cyfrowe, aby pod 
wpływem zapatrzenia w ilość a 
zlekceważenia jakości nie wpaść 
na trzęsawiska błędnych konklu
zji. Niemożność operowania na
kładami, choćby w sumarycznych 
tylko lub przybliżonych cyfrach 
konsumcji papieru, utrudnia ogro
mnie orientację.

Znowu więc trzeba wrócić do 
formuł hipotetycznych lub pozba
wionych dokumentacji cyfrowej, 
stwierdzając, że wedle tych wra
żeń, jakie się odnosi, nich koncen
tracyjny nie ogranicza się do prze
wagi miast większych nad mniej
szymi, ale obejmuje także cyfry 
nakładu: drobniejsza prasa pro
wincjonalna ledwie utrzymuje 
swój stan posiadania, natomiast 
rozwijają się głównie pisma wy
dawane w ośrodkach większych. 
Postępuje także dość wyraźnie 
ruch koncentracyjny w postaci 
koncernów wydawniczych.

Finanse.

Trudno było by, bez monogra
ficznych badań, ustalić jakieś 
wnioski co do zagadnień wydaw- 
niczo-gospodarczych. Ogólnie mo
żna powiedzieć, że w prasie co
dziennej coraz bardziej ugrunto
wuje się zasada samostarczalności 
wydawniczej, nie oglądającej się 
na inne dochody, natomiast czaso
piśmiennictwo w dość sporej czę
ści utrzymuje się dzięki subwen
cjom. O samostarczalność jest tu 
o wiele trudniej, a i ofiary kryzy
sowe były znacznie dotkliwsze niż 
w prasie codziennej.

Piętą Achillesową prasy pol
skiej, o ile o jej podstawy finan
sowe chodzi, jest impas ogłosze
niowy. Zacofanie Polski na polu 
reklamy, zwłaszcza prasowej, jest 
wprost uderzające i ta pozycja 
jest jednym z największych minu
sów w bilansie 20-lecia. Poprawa 
tych stosunków jest nie tylko za
leżna funkcjonalnie od ogólnej po
prawy gospodarczej, ale w znacz
niejszym jeszcze stopniu od czyn
ników psychologicznych — zmia
ny bardzo jeszcze na ogół prymi
tywnych metod, stosowanych w 
naszym życiu gospodarczym.

Aktywa bilansu.
Ze w tych ciężkich warunkach 

ekonomicznych rozwój prasy pol
skiej jest taki, jaki jest — to już 
położyć należy na karb niewątpli
wych plusów, jakie stwierdzamy, 
jeśli od dziedziny materialnej 
przejdziemy ku moralnej. Nie ma 
powodu prasa polska, bilansując 
to 20-lecie, wstydzić się swoich

nakładów (w porównaniu z śred
nimi nawet krajami zagranicy),

I ale raczej ma wszelkie prawo być 
i dumna, że mając ciężkie warunki 

materialne, potrafi się borykać z 
życiem, tyle przejawiać charakte
ru, zrozumienia interesu publicz
nego, tyle ofiarności i siły aktyw
nej, nawet w okresach największej
apatii społecznej.

Odnosi się to zresztą nie tylko
do strony moralnej. Także pod 
względem poziomu technicznego 
stwierdzić trzeba, że, jak na nasze 
zasoby materialne, dość dobrze 
dotrzymujemy kroku postępowi 
światowemu. Modernizacji wielu 
naszych wydawnictw zaszła dość 
daleko, inne potrafią sobie dawać 
radę nawet przy przestarzałych u- 
rządzeniach, gdy zaś chodzi o wy
dawnictwa charakteru specjalne
go, potrafimy nieraz stanąć nawet 
na najlepszym poziomie zagranicz
nym.

Poprzestańmy na tych kilku o- 
gólnych rysach charakterystycz
nych. Jeśliby się komu z czytają
cych wydawały zbyt pesymistycz
nie ujęte, niech sobie zada pyta
nie, czy nie nazbyt często bywa u 

j nas stosowana, przy rzucaniu o- 
kiem wstecz, metoda poniekąd to
astowa i czy nie ustosunkowuje
my się do zbyt wielu przejawów 
życia polskiego jak rodzice do pie
szczonych dzieci, które zawsze i 
we wszystkim są „cudowne”. Po 
latach jednak dwudziestu, gdy 
młodzieniec już jest pod wąsem, 
pora myśleć raczej o tym dalszym
życiu, jakie go czeka.

„Ruch Prawniczy, Ekonomiczny i Socjologiczny"
Wyszedł z druku I zeszyt „Ruchu Prawniczego, Ekonomicznego i Socjolo

gicznego” za rok 1939. Na treść zeszytu składają się: A n k i e t a  n a  t e m a t  r e 
f o r m y  o r d y n a c j i  w y b o r c z e j  do  S e jm u  i S e n a t u .  — A r t y k u -  
ł y: Prof. J. Sułkowski: W sprawie wykładni oraz zasięgu mocy obowiązującej art. 
196 kod. ubezp. społ.; Prof. St. Błachowski: O psychologii zeznawania dzieci o prze
stępstwach przeciw obyczajności; Prof. H. Gliwic: Specjalizacja a autarkia; Doc. 
A. Wakar: Zakres teorii handlu zagranicznego; Doc. St. Rychliński: Warstwy spo
łeczne. — P r z e g l ą d  p i ś m i e n n i c t w a :  54 recenzyj i sprawozdań krytycznych 
z zakresu prawa, ekonomii, nauk handlowch i socjologii oraz bogata bibliografia li
teratury polskiej i obcej. — Z o b o w i ą z a n i a  m i ę d z y n a r o d o w e  P o l s k i .  
— S ą d o w n i c t w o :  Przegląd orzecznictwa karnego i cywilnego Sądu Najwyż
szego i Najwyższego Trybunału Administracyjnego dla wszystkich ziem polskich, 
orzecznictwo Najwyższego Sądu Wojskowego. — K r o n i k a  g o s p o d a r c z a  
i s o c j a l n a .
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F R A N C IS Z E K  G Ł O W IŃ S K I

O R O Z W O J  R E K L A M Y  
P R A S O W E J  W P O L S C E

OZORNIE, ale tylko po
zornie, zagadnienie roz
woju reklamy prasowej 
w Polsce — jest sprawą 
wewnętrzną prasy. Bliż

sze i głębsze wniknięcie w to za
gadnienie wskazuje wyraźnie, iż 
ma ono znaczenie wielokroć szer
sze, ogólnopaństwowe i ogólnogo
spodarcze. A to z dwu bardzo waż
nych przyczyn.
ROZWOJ PRASY
A REKLAMA PRASOWA

Pierwszą z tych przyczyn jest 
ścisły i bezpośredni związek zacho
dzący między stanem reklamy 
prasowej a rozrostem i rozwojem 
prasy, tego tak niezmiernie waż
kiego czynnika nowoczesnego ży
cia politycznego, społecznego, go
spodarczego i kulturalnego. Zrozu
mienie wagi tego czynnika jest 
dość silnie ugruntowane wśród 
kierowniczych sfer społeczeństwa. 
Każdy człowiek oświecony zdaje 
sobie sprawę z tego jak wielką ro
lę odgrywa w życiu współczesnym 
prasa. Rzadkimi natomiast są — 
nawet wśród sfer kierowniczych — 
objawy zrozumienia potrzeby ta
kiego kształtowania spraw, więżą
cych się z pracą i działalnością 
prasy, któreby umożliwiało prasie 
należyty rozwój. Państwu i spo
łeczeństwu potrzebna jest prasa 
stojąca na należytym poziomie, 
sprawnie pracująca; taki zaś stan 
swój w pełni osiąga prasa tylko 
tam i tylko wtedy, gdy jest gospo
darczo samowystarczalna; gorsze 
z reguły rezultaty daje system pie
niężnego, z zewnątrz, wspierania 
organów prasowych. Jednym zaś 
z fundamentów finansowej samo
wystarczalności prasy oraz jej or
ganizacyjnej sprawności i zdolno
ści osiągania odpowiedniego w 
swej pracy poziomu — jest dosta
tecznie silny dopływ ogłoszeń, j 
a to ze względu na rolę, jaką w 
gospodarce wydawniczej odgrywa 
ogłoszenie.

Normalna, racjonalna gospodar
ka wydawnicza wymaga oparcia 
budżetu wydawnictwa w wielkiej, [

jeśli nie w głównej mierze, na og
łoszeniach. Tacy badacze stosun
ków prasowych za granicą, jak Bii- 
cher, Lóbl, Buschman, Blau, Kohut, 
Wolf stwierdzają, iż wpływy z o- 
głoszeń należycie prowadzonych, 
mających racjonalną kalkulację i 
rentujących się dzienników i cza
sopism powinny wynosić od co- 
najmniej 40-u do 80-ciu procent 
ogólnych wpływów wydawnictwa. 
Jest to zrozumiałe, jeśli się zważy, 
że produkcja należycie postawio
nego, dostosowanego do obecnych 
wymagań czytelników, dziennika 
czy czasopisma jest tak kosztowna, 
iż tych kosztów nie może pokryć 
opłata, jaką wnosi nabywca wyda
wnictwa. Ogłoszenia jako główne 
źródło dochodów dzienników i 
czasopism tłumaczą ten fakt, iż 
częstokroć koszt samego papieru 
poszczególnych numerów wielkich 
wydawnictw zagranicznych prze
kracza cenę, jaką płaci za nią czy
telnik. K. v. Stutterheim, autor 
ciekawej pracy o rozwoju i stanie 
obecnym prasy angielskiej, stwier
dza, że w prasie tej przeciętne 
wpływy z ogłoszeń kilkakrotnie 
przekraczają dochód ze sprzedaży 
i prenumeraty dziennika lub cza
sopisma. Podobnie sytuacja przed
stawia się w prasie amerykańskiej. 
Cyfry ogłaszane w „Handbuch der 
deutschen Tagespresse" wykazują, 
iż ogromna większość gazet z całe
go niemieckiego obszaru językowe
go (dawna Rzesza, dawna Austria, 
niemiecka Szwajcaria) ma niskie 
nakłady (od paruset do 10.000 
egz.), a więc niewielkie wpływy 
ze sprzedaży i prenumeraty; mimo 
to ogromna większość tych wyda
wnictw jest samowystarczalna i 
stoi na odpowiednio wysokim po
ziomie; jest to możliwe tylko dzię
ki wielkiej ilości ogłoszeń, który
mi prasę niemiecką zasila życie go
spodarcze. Rola, jaką odgrywa o- 
głoszenie w racjonalnej gospodarce 
wydawniczej szczególnego znacze
nia nabiera w Polsce, gdzie, z u- 
wagi na warunki naszego rynku 
czytelniczego, prasa przez dłuższy 
jeszcze czas będzie musiała liczyć 
się z niedostatecznie wysokim kon

tyngentem nabywców dzienników 
i czasopism.

W świetle tych faktów jasne się 
staje, że sprawa dania Polsce dob
rej, na należytym poziomie stoją
cej, odpowiednio spełniającej swe 
doniosłe zadania prasy — ściśle 
się wiąże z zagadnieniem rozwoju 
reklamy prasowej i dlatego to o- 
statnie zagadnienie zasługuje na 
baczną uwagę nie tylko prasy, ale 
i tych wszystkich czynników, które 
zdają sobie sprawę z wagi oraz 
państwowego, społecznego i kultu
ralnego znaczenia prasy.
WPŁYW REKLAMY PRASOWEJ 
NA ZYCIE GOSPODARCZE

Drugą, ważną przyczyną tego, 
że rozwój reklamy prasowej musi 
być traktowany nie jako wewnę- 
trzno-prasowe, ale znacznie szersze 
zagadnienie, jest rola, jaką w no
woczesnym życiu społecznym i go
spodarczym odgrywa propaganda 
i reklama oraz najważniejszy i 
najskuteczniejszy środek tej re
klamy, tj. ogłoszenie prasowe.

Zwą prasę jednym z najpotęż
niejszych mocarstw świata. Jest 
ona istotnie potęgą. Wprawdzie nie 
w sensie władzy i egzekutywy, ale 
dzięki temu olbrzymiemu wpływo
wi, jakim dysponuje i którym na- 
wskroś przenika całe współczesne 
życie.

To też bezsporną dla fachowców 
jest dziś rzeczą, że prasa jest czo
łowym, niezastąpionym czynni
kiem i instrumentem wszelkiej 
akcji propagandowej i reklamo
wej ; badania psychologiczne 
stwierdzają niezbicie, iż wśród 
wszelkich środków propagando
wego i reklamowego oddziaływa
nia, ze względu na swój specy
ficzny i niezastąpiony charakter, 
najbardziej skuteczna jest propa
ganda i reklama prasowa. To też 
doniosłość i szeroki, publiczny 
charakter zagadnienia rozwoju re
klamy prasowej, jako głównego 
środka każdej racjonalnej akcji 
propagandowej i reklamowej — 
jasne są dla każdego, kto zna i ro
zumie znaczenie jakie w nowo
czesnym życiu posiada — niedo-12



ceniana niestety w Polsce, propa
ganda i reklama.

Doświadczenia poczynione na 
przestrzeni kilkudziesięciu ostat
nich lat w szeregu krajów — co
raz powszechniej szem czynią zro
zumienie twórczej roli propagan
dy i reklamy w życiu nowoczes
nych społeczeństw, zwłaszcza ja
ko instrumentów postępu i rozwo
ju gospodarczego poszczególnych 
narodów i państw. Na szerokim 
świecie stało się już aksjomatem 
przeświadczenie, iż bardzo istot
nym i niezmiernie ważnym czyn
nikiem i regulatorem życia spo
łecznego i gospodarczego jest u- 
miejętność posługiwania się pro
pagandą i reklamą.

Dobitnym tego wyrazem są o- 
głoszone ostatnio przez tak kom
petentną w tej dziedzinie instytu
cję, jak Międzynarodowa Izba 
Handlowa prace wybitnych spe
cjalistów prof. Uniwersytetu w 
Brukseli, G. de Leenera i dyr. 
Agencji Havasa, P. Argence‘a, 
poświęcone sprawie pobudzania 
konsumcji i roli, jaką w tym 
względzie odgrywa propaganda i 
reklama. Obaj autorzy nie tylko 
przy pomocy głęboko ujętych i u- 
zasadnionych wywodów teorety
cznych, ale również na podstawie 
mnóstwa praktycznych przykła
dów dowodzą niezbicie, iż propa
ganda i reklama znakomicie przy
czyniają się do racjonalnego, 
zdrowego i opartego na mocnych 
fundamentach rozwoju produkcji 
i konsumcji. Wysiłki propagando
we i reklamowe prof. Leener u- 
waża „za podstawowy czynnik 
poprawy w życiu gospodarczym".

Jednym z głównych czynników, 
którym państwa Zachodu zawdzię
czają wysoki poziom swego życia 
gospodarczego jest bezwątpienia 
racjonalnie stosowana propaganda 
i reklama. W pełni zdają sobie z 
tego sprawę za granicą zarówno 
rządy, jak i sfery gospodarcze. 
Wyrazem tego jest szczególna u- 
waga, jaką zagadnienia propa
gandy i reklamy otaczane są w 
szeregu państw, w pierwszym zaś 
rzędzie w tych państwach, które, 
jak Rzesza Niemiecka i Italia, wy
kazują w latach ostatnich spe
cjalną prężność i rozmach w swej 
pracy gospodarczej.

W Niemczech dla zadań propa- 
gandowo-reklamowych powołano 
specjalną państwową instytucję 
kierowniczą: Radę Reklamową
Niemieckiego Gospodarstwa. Pod
porządkowany Radzie olbrzymi a- 
parat propagandy społeczno-gos

podarczej działa w kierunku na
leżytego organizowania propagan
dy zbytu, obrony i samowystar
czalności gospodarczej państwa 
oraz odpowiedniego regulowania 
form życia gospodarczego ludno
ści Rzeszy. Już w r. 1935 praco
wało w Niemczech w dziedzinie 
reklamy przeszło 50 tys. osób, 
trudniących się reklamą jako za
wodem głównym. W r. 1937 wy
datkowano w Rzeszy Niemieckiej 
na reklamę z górą miliard dwie
ście pięćdziesiąt milionów marek. 
Gdy w końcu roku 1937 zorgani
zowany został w Berlinie wielki 
zjazd państwowy zjednoczenia or
ganizacji fachowych, pracujących 
w różnych dziedzinach reklamy, 
czołowe referaty na tym zjeździe 
wygłosili następujący działacze, 
zajmujący wysokie stanowiska w 
życiu politycznym i społeczno-go
spodarczym Rzeszy: podsekretarz 
stanu Walter Funk (Znaczenie re- 
glamy gospodarczej), podsekretarz 
stanu Herbert Backe (Polityka ży
wnościowa a propaganda), prezes 
Kurt Lange z Urzędu Surowców 
(Plan czteroletni i propaganda), 
radca min. Konrad Gottschick 
(Przyjaciele i wrogowie propagan
dy), R. Rienhardt z Dyrekcji Izby 
Prasowej (Gospodarka publiczna 
a prasa), dr Schnitzler, przewod
niczący Wydziału dla propagandy 
Grupy Wielkiego Przemysłu (Ak
tualne zadania propagandy prze
mysłowej), dr Quirin z Dyrekcji 
Grupy Państwowej Handel (Handel 
a propaganda i reklama), dr Schil
ler, sekretarz generalny Państwo
wego Kierownictwa Rzemiosła (Re
klama i propaganda rzemiosła), 
radca min. prof. dr Hunke (Nie
miecka polityka propagandowa) i 
inni. We wszystkich grupach fa
chowych, w których skupione 
jest kierownictwo poszczególnych 
działów życia gospodarczego (wiel
ki przemysł, przemysł mniejszy, 
handel hurtowy, handel detalicz
ny, rzemiosło), rozwijana jest in
tensywna i szeroka działalność, 
zmierzająca ku zachęcaniu całych 
branż i poszczególnych przedsię
biorstw do jak najbardziej wydat
nego korzystania z reklamy. W 
Rzeszy Niemieckiej w latach o- 
statnich osiągnęła najwyższy swój 
poziom i najszersze zastosowanie 
nowa, od kilkunastu lat zaledwie 
użytkowana forma reklamy: bez
imienna zbiorowa reklama.

Oto najciekawsze przykłady 
niemieckich kampanii zbiorowej 
bezimiennej reklamy: tygodnie 
zbiorowej propagandy niemieckie

go przemysłu obuwniczego, kam
pania na rzecz zwiększenia spoży
cia żyta, tygodnie propagandy 
wyrobów aluminiowych, tygodnie 
propagandy niemieckiego rzemio
sła; wielkie akcje propagandowe 
organizowane przez państwo na 
rzecz zwiększenia spożycia: ryb, 
jaj, mięsa, owoców i drzewa; ak
cje poszczególnych gałęzi produk
cji rolnej, przemysłu i handlu na 
rzecz zwiększenia zbytu: mleka, 
win zwykłych, wina musującego, 
stali, wyrobów złotniczych, gazu, 
wyrobów lnianych, wyrobów ty
toniowych; reklama zbiorowa 
banków niemieckich; zbiorowa 
propaganda na rzecz ubezpieczeń 
dobrowolnych; zbiorowa reklama 
zachęcająca publiczność do kupo
wania zegarów i zegarków; takaż 
reklama fabrykantów wyrobów 
ze stali solingenowskiej; zbiorowa 
propoganda 7.500 zrzeszonych ap
tek niemieckich i wiele, wiele in
nych.

Również Italia, na przestrzeni 
ostatnich lat, zwłaszcza zaś od pa
miętnego 1935 r. sankcji przeciw- 
włoskich, jest widownią wielkich 
akcji zbiorowej propagandy i re
klamy, stosowanej w rozmaity 
sposób na rzecz rozmaitych dzie
dzin produkcji przemysłowej i u- 
sług publicznych. Akcje te oży
wione są wspólną ideą i koncep
cją: dążenia do możliwie najpeł
niejszej samowystarczalności go
spodarczej Italii, do stałego roz
woju produkcji włoskiej, zwłaszcza 
w tych jej dziedzinach, które są 
specjalnie ważne dla państwa. W 
ostatnim czasie ogromnie naprzy- 
kład wzmogła się w Italii akcja 
propagandowa na rzecz nowego 
typu tkanin krajowych oraz no
wych krajowych materiałów bu
dowlanych. Kontynuowana jest 
zbiorowa reklama na rzecz hodow
li i spożycia ryżu oraz na rzecz 
spożycia cukru, produkowanego z 
plantowanych w granicach Impe
rium: trzciny cukrowej i buraków 
cukrowych. Wydatnie korzystają 
z reklamy państwowe koleje wło
skie. Na szeroką skalę zakrojone 
są też akcje zbiorowej reklamy 
poszczególnych gałęzi włoskiego 
przemysłu chemicznego, produkcji 
konserw i marmolad, przemysłu 
opakowań drewnianych, krajowe
go przemysłu perfumeryjnego, 
wytwórni kawy słodowej; ostatnio 
podjęto kampanię na rzecz wzmo
żenia zbytu krajowych wód mine
ralnych i stołowych. Bardzo po
ważnie przedstawia się akcja re
klamowa na rzecz ubezpieczeń, 13
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organizowana pod egidą Instytutu 
Narodowego dla spraw ubezpie
czeniowych.

W obu państwach o ustroju to
talnym kierownictwo wielkich, 
wytężonych prac w dziedzinie sto
sowania propagandy i reklamy go
spodarczej spoczywa w rękach 
państwa. Ale również i w tych 
krajach, gdzie państwo nie inge
ruje tak silnie w dziedzinę życia 
gospodarczego — zarówno czyn
niki państwowe jak i kierownicze 
sfery gospodarcze składają nieu
stanne dowody niezmiernie żywe
go, czynnego interesowania się 
rozwojem propagandy i reklamy.

Dobitnym tego dowodem jest 
np. życie gospodarcze Francji na 
przestrzeni lat ostatnich. Francu
skie instytucje państwowe, zwła
szcza zaś koleje, państwowy mono
pol tytoniowy, poczta, telegraf i 
telefon w wielkiej mierze posłu
gują się reklamą. Wspaniale roz
wija się we Francji bezimienna 
reklama zbiorowa. Oto garść jej 
przykładów: zbiorowa akcja rekla
mowa Syndykatu Wytwórców 
Czekolady na rzecz spożycia cze
kolady; wielka, przeprowadzona 
na terenie całej Francji kampania 
rządu Indochin na rzecz zwiększe
nia zbytu ryżu indochińskiego; 
propaganda na rzecz spożycia cu
kru i na rzecz zwiększenia zbytu 
piwa; akcja reklamowa podjęta i 
przeprowadzona w okresie spadku 
eksportu win szampańskich, a 
zmierzająca do wzrostu spożycia 
tych win we Francji; akcja rekla
mowa Instytutu Kawy na rzecz 
zwiększenia spożycia kawy brazy
lijskiej; dowcipna propaganda wy
twórców rękawiczek; wielka zbio
rowa akcja reklamowa przemysłu 
filmowego i in.

W Danii do najpoważniejszych 
klientów różnych środków wszel
kiej reklamy, w pierwszym zaś rzę
dzie reklamy prasowej, należą ko
leje państwowe. W Szwajcarii da
jący się tam odczuwać spadek do
chodowości gospodarstw rolnych 
zwalczany jest przy pomocy zbioro
wej reklamy, zachęcającej ogół do 
spożywania mleka. Takąż propa
gandę przeprowadzono ostatnio w 
Belgii. W Szwecji Państwowy Zwią
zek Gospodarstw Folwarcznych 
przeprowadza systematycznie ak
cje reklamy zbiorowej na rzecz 
spożycia mleka. W tejże Szwecji 
na ogromną skalę posługują się re
klamą zbiorową zrzeszenia spół
dzielcze; od dwunastu już lat 
zrzeszony szwedzki przemysł, 
handel i rzemiosło elektrotechni

czne przeprowadzają doroczne ak- i 
cje zbiorowej reklamy na rzecz J 
zwiększenia zastosowania elektry
czności; akcje te są stosowane mi
mo to, iż 85°/o mieszkań w Szwecji 
posiada oświetlenie elektryczne 
oraz że elektryczność znajduje 
masowe zastosowanie w przemy
śle, handlu i rzemiośle.

Również w szeregu innych kra
jów Europy (Belgia, Francja, i 
Niemcy, Węgry, Holandia, Szwaj- i 
caria i in.) stale przeprowadzane 
są wielkie akcje reklamy zbio
rowej na rzecz spożycia elektry
czności. W Norwegii Związek 
Właścicieli Gospodarstw Mlecz- ! 
nych i organizacje rolnicze, dzięki I 
zręcznej zbiorowej kampanii re
klamowej, doprowadziły w latach 
ostatnich do poważnego wzrostu 
spożycia masła.

Krajem potężnego, wspaniałego 
rozwoju akcji reklamy i propa
gandy, organizowanych przez in
stytucje państwowe i zrzeszenia 
gospodarcze, jest Anglia. Świetne 
rezultaty przy pomocy reklamy 
osiągnęły w ostatnich latach po
czta, telegraf i telefony angiel
skie. W dziedzinie bezimiennej re
klamy zbiorowej Anglia była w 
latach ostatnich widownią olbrzy
mich akcji na rzecz zwiększenia 
zbytu: owoców, herbaty, ryb, ja
rzyn, mięsa, węgla, miedzi, cemen
tu, masła, sera, konserw owoco
wych, piwa, a nawet kartofli i 
chleba.

Do największych rozmiarów do
szły i opierają się na olbrzymich | 
środkach finansowych wielkie ak
cje zbiorowej reklamy przeprowa
dzane w Stanach Zjednoczonych 
A. P. przez: zrzeszenia banków, 
producentów materiałów cerami
cznych, wytwórnie cementu, prze
mysł metalowy, przemysł skó
rzany, producentów i sprzedaw
ców lakierów, producentów środ
ków leczniczych, plantatorów po
marańcz, dostawców łososi, pro
ducentów szparagów, ogrodni
ków, piekarzy, hodowców kwia
tów, zrzeszonych lekarzy den
tystów, a dalej przez związki 
muzyków, gazownie, elektrownie, 
przemysł stalowy, drzewny, ce
mentowy, cukrowy, dostawców 
mleka, dostawców mięsa itd., itd.

Wszystkie wyżej zacytowane 
przykłady, których liczbę można 
by, gdyby nie brak miejsca, wie
lokrotnie zwiększyć — są wymow
nymi dowodami wielkiego, czyn
nego interesowania się na Zacho
dzie reklamą i propagandą przez

czynniki państwowe i zrzeszenia 
gospodarcze. Zbędnym natomiast 
byłoby bliższe omawianie ogrom
nych rozmiarów i zakresu, jaki 
przybrało we wszystkich krajach 
zachodnich korzystanie z reklamy 
przez indywidualne warsztaty 
pracy przemysłowej, finansowej, 
handlowej i rzemieślniczej. Każ
dy, kto zna bodaj powierzchownie 
gospodarcze stosunki zagranicy 
wie dobrze, jak silnie i wydatnie 
posługują się przedsiębiorstwa za
graniczne reklamą; powszechnie 
znane są imponujące cyfry wy
datków ponoszonych tam przez 
przedsiębiorstwa na reklamę.

Wszędzie zaś tam, gdzie nau
czono się już w sposób celowy i 
należyty posługiwać się propagan
dą i reklamą w ogromnej więk
szości kampanii reklamowych czo
łowym, najważniejszym ich środ
kiem jest reklama prasowa. Stałe, 
masowe, wydatne posługiwanie się 
reklamą prasową i innymi środ
kami reklamy, łożenie na ten cel 
olbrzymich funduszów, zużytko- 
wywanie dla należytego organi
zowania reklamy wielkich zaso
bów energii, doświadczenia i wie
dzy fachowej — wszystko to dla
tego ma miejsce na szerokim 
świecie, iż zrozumiano tam od da
wna, jak potężnym czynnikiem 
rozwoju i postępu gospodarczego 
jest reklama w ogóle, a reklama 
prasowa w szczególności. U pod
staw tych wszystkich zjawisk leży 
świadomość, iż w nowoczesnych 
stosunkach gospodarczych dla o- 
siągania dobrych rezultatów roz
wojowych konieczne jest posługi
wanie się reklamą.

I dlatego również w Polsce ko
nieczne jest zdanie sobie spra
wy i ustalenie tego, że zagadnie
nie rozwoju najważniejszego i naj
lepszego środka reklamy, jakim 
jest bezwątpienia ogłoszenie pra
sowe, zasługuje na uwagę nie tyl
ko prasy, ale i wszystkich pań
stwowych i prywatnych, kierowni
czych czynników naszego życia 
gospodarczego.

PAŃSTWO I JSFERŃGOSPODA.RCZE 
A REKLAMA PRASOWA

W świetle powyższych rozwa
żań, przesłanek i faktów, jasną i 
wyraźną zdaje się być potrzeba i 
konieczność bliższego zaintereso
wania się zagadnieniem rozwoju 
reklamy prasowej ze strony pol
skich czynników państwowych i 
naszych kierowniczych sfer gospo
darczych. Można i należy apelo



wać do tych czynników o zainte
resowanie się tym zagadnieniem 
w imię tego, że interes prasy jest 
w tej dziedzinie zgodny z bardzo 
istotnymi potrzebami i interesami 
państwa oraz życia gospodarczego, j 
Śmiało twierdzić można, że pod
jęcie szerokich wysiłków zmierza
jących ku wzmożeniu reklamy 
prasowej w Polsce, byłoby wej
ściem na drogę walki z dotkliwym 
niedorozwojem ogromnie ważnego 
odcinka naszych stosunków gospo
darczych, działającego hamująco 
na należyty rozwój życia gospo
darczego w Polsce.

O tym, jak silnym jest u nas 
niedorozwój tego ważnego odcin
ka propagandy i reklamy wymow
nie świadczą zarówno obserwacje 
z codziennego życia, jak i pewne 
cyfry porównawcze, które można 
w tej dziedzinie ustalić. Ktokol
wiek obserwuje, bodaj powierz
chownie, stan i poziom propagan
dy i reklamy za granicą i u nas — 
łatwo zaobserwuje, jak niewspół
miernie mało, w stosunku do za
granicy, którzysta się u nas z tych 
świetnych instrumentów, dających 
innym krajom doskonałe rezulta
ty, przyczyniających się tam sku
tecznie do postępu i rozwoju ży
cia gospodarczego. Bardzo wiele 
z pośród naszych, zarówno pań
stwowych jak i prywatnych przed
siębiorstw wcale lub w niewiel
kim zaledwie stopniu korzysta z 
ogłoszenia prasowego oraz innych 
środków propagandy i reklamy. 
Cyfrowe zestawienia porównaw
cze z zagranicą dają pod tym 
względem obraz wprost rewelacyj
ny, a dla nas wysoce ujemny. Na- 
przykład Niemcy, jak to już wy
żej zostało wspomniane, wydatku
ją rocznie na propagandę i rekla
mę około jednego i ćwierć miliar
da marek; Francja wydaje co ro
ku na reklamę z górą dwa miliardy 
franków; podobnie, w odpowied
nich proporcjach, przedstawia się 
w tej dziedzinie stan rzeczy w in
nych państwach Zachodu. W Pol
sce nie dysponujemy dokładnymi 
cyframi, dotyczącymi wydatków 
na reklamę, sfery fachowe okre- | 
ślają jednak te wydatki w przybli- ! 
żeniu na sumę kilkudziesięciu za
ledwie milionów złotych, z czego 
wydatki na reklamę prasową wa
hają się w granicach 18—20 milio
nów rocznie. Ale nie chodzi o ze
stawienia cyfr bezwzględnych, 
które wobec poziomu i struktury 
życia gospodarczego Polski nie są 
miarodajnymi. Bardziej wymow
nym jest zestawienie cyfr propor

cjonalnych: stosunku wydatków 
na reklamę prasową do dochodu 
społecznego w państwie; otóż ze
stawienie tych cyfr odnośnie 
Francji i Polski wykazuje, iż pod
czas gdy we Francji wydatki na 
reklamę prasową stanowią 1,12% 
dochodu społecznego, u nas wy
noszą one zaledwie około 0,12 — 
0,14%. A więc przy całkowitym u- 
względnieniem naszych słabszych 
możliwości rozwój reklamy pra
sowej u nas bardzo daleki jest od 
tej skali, jaka nawet w naszych 
warunkach powinna być osiągana. 
Życie gospodarcze bowiem i wszel
kie dziedziny usług publicznych 
nie przywykły jeszcze do należy- , 
tego i dostatecznego posługiwania 
się ogłoszeniem prasowym. Waga 
i rola reklamy prasowej oraz pły
nący z niej pożytek nie są jeszcze 
należycie w Polsce oceniane ku 
szkodzie nie tylko prasy, ale rów
nież ku szkodzie państwa i życia 
gospodarczego.

Wielkie i dodatnie rezultaty mo
głoby w tej dziedzinie dać bliższe 
zainteresowanie się tym zagad
nieniem ze strony czynników kie
rujących odpowiednimi dziedzi
nami gospodarki państwowej. W 
stosunkach obecnych państwo dy
sponuje wielką ilością środków 
ingerencji bezpośredniej i pośred
niej, środków, które silnie, a czę
stokroć decydująco oddziaływują 
na różne dziedziny życia gospo
darczego. Ważną było by rzeczą, 
aby we wszystkich sprawach, ma
jących związek ze sprawami re
klamowymi, uwzględniana była 
potrzeba oddziaływania w kierun
ku rozwijania w Polsce propagan
dy i reklamy w ogóle, a ogłosze
nia prasowego w szczególności. 
Istnieje w Polsce szereg gałęzi 
produkcji i usług publicznych, o- 
toczonych, z uwagi na interesy o- 
gólne, opieką, życzliwością i po
parciem prawodawstwa gospodar
czego i doraźnych zarządzeń gos- I 
podarczych państwa; pożądane i i 
wysoce pożyteczne byłoby, aby 
do zakresu zagadnień w powyższy 
sposób przez czynniki państwowe 
traktowanych włączona została 
także sprawa rozwoju reklamy 
prasowej.

Ponadto, i to już ściśle bezpo
średnio, mógłby zaważyć na roz
woju reklamy stosunek czynników 
państwowych do tej sprawy jesz
cze i z tego względu, że pod bez
pośrednim zarządem lub decydują
cym wpływem znajduje się w 
Polsce wielka ilość potężnych in
stytucji usług publicznych i przed

siębiorstw; dość przypomnieć w 
tym względzie koleje państwo
we, pocztę, telegraf i telefon, mo
nopole państwowe, lasy państwo
we oraz dziesiątki wielkich przed
siębiorstw i instytucji finanso
wych, przemysłowych i handlo
wych państwowych lub od pań
stwa bezpośrednio uzależnionych. 
Instytucje i przedsiębiorstwa te 
odgrywają olbrzymią rolę w życiu 
gospodarczym Polski, ich zaintere
sowanie się reklamą prasową (do
tychczas, z niewielkimi wyjątka
mi, bardzo nikłe) mogłoby decy
dująco zaważyć na racjonalnym 
rozwoju reklamy prasowej w Pol
sce, dając zarazem tymże insty
tucjom i przedsiębiorstwom do
datnie i pożyteczne rezultaty, o- 
siągane na tej drodze przez analo
giczne instytucje i przedsiębiorst
wa zagranicy.

Nie mniej ważny, jeżeli chodzi 
o posunięcie naprzód sprawy roz
woju propagandy i reklamy w 
Polsce, jest stosunek do tego za
gadnienia kierowniczych sfer na
szego prywatnego życia gospodar
czego. W przeciwności do zagrani
cy kierownicze organizacje nasze
go przemysłu, handlu, produkcji 
rolnej, finansów i rzemiosła nie 
interesują się tymi zagadnieniami 
zupełnie, lub też poświęcają im 
zbyt mało uwagi, a niejednokrot
nie nawet przeciwstawiają się roz
wojowi reklamy. Najdobitniejszym 
tego dowodem jest całkowity nie
mal brak w Polsce inicjatywy w 
dziedzinie tak wspaniale rozwija
jącej się za granicą bezimiennej 
reklamy zbiorowej, która z natury 
rzeczy musi mieć swe źródło i o- 
parcie w zrzeszeniach gospodar
czych i organizacjach branżowych. 
Podczas gdy za granicą zrzeszenia 
gospodarcze są ośrodkami żywego 
zainteresowania i czynnej pracy 
nad szerokim i wydatnym rozwo
jem propagandy i reklamy—u nas 
częstokroć zrzeszenia i organiza
cje te są terenem umów skłania
jących poszczególne przedsiębior
stwa do unikania reklamy; na ryn
ku znane są dość liczne przykłady 
tego typu umów. Ten stan rzeczy 
jest dziwnym i niezrozumiałym 
paradoksem gospodarczym w kra
ju, który tak wiele, jak Polska, po
trzebuje wysiłków i aktywności 
dla przezwyciężenia niskiego po
ziomu konsumcji i prymitywnych 
warunków bytowania jego ludno
ści, kraju, w którym tak wiele jest 
do osiągnięcia właśnie przy pomo
cy odpowiednich wysiłków propa
gandowych. To też sprawa zerwa 15



nia z dotychczasowym stosunkiem 
naszych kierowniczych sfer gospo
darczych do zagadnień reklamo
wych jest jednym z najhardziej 
koniecznych i pilnych zadań na 
drodze do racjonalnego rozwoju 
życia gospodarczego w Polsce, na- ) 
dania mu odpowiedniego do po
trzeb państwa rozmachu i aktyw
ności.

ZADANIA PRASY

Obok czynnego, pozytywnego 
stosunku do reklamy prasowej ze 
strony rządów i sfer gospodar
czych — decydującą za granicą 
wają, rzecz oczywista, także świa- 
rolę w rozwoju tej reklamy odgry- 
dome, wytężone wysiłki samej 
prasy, jako czynnika bezpośrednio 
w tej sprawie zainteresowanego. 
Zarówno zrzeszenia wydawców 
zagranicznych, jak i ogromna wię
kszość wydawnictw dzienników i 
czasopism przejawia w tej dziedzi
nie, od długich lat, stałą i wielką 
aktywność.

To też i u nas prasa nie może 
biernie wyczekiwać na nadejście 
momentu, gdy w kierowniczych 
sferach naszego państwowego i 
prywatnego życia gospodarczego 
nastąpi pomyślny zwrot w kierun
ku należytego oceniania i wydat
nego korzystania z reklamy praso
wej. Do pilnych i ważnych zadań 
prasy należy działanie w kierunku 
przyśpieszenia tego momentu. 
Wielkie i ważne w tej dziedzinie 
stoją przed prasą zadania.

Pierwszym z nich jest działanie 
w kierunku obudzenia i zwiększe
nia wśród państwowych i prywat
nych kierowniczych sfer gospo
darczych w Polsce świadomości, 
iż korzystanie z reklamy prasowej 
leży nie tylko w interesie prasy, 
ale również w interesie publicz
nym, a przede wszystkim w inte
resie rozwoju życia gospodarczego 
w państwie i wzmożenia tempa na
szej wymiany gospodarczej. Kto
kolwiek ma do czynienia z tymi 
sprawami, na każdym kroku spo
tyka się z faktami, stwierdzający
mi, iż unikanie reklamy prasowej 
w Polsce w przeważnej i głównej 
mierze ma swe źródło w tym, że 
zainteresowane sfery nie zdają so
bie sprawy, jak dodatnie i wielkie 
rezultaty mogą byc przy pomocy 
reklamy prasowej osiągane. Prze
prowadzenie odpowiednich akcji

informacyjnych i propagando
wych, rzucających jasne, pełne 
światło na zagadnienia reklamy 
prasowej, jej wielką rolę i jej zna
czenie — mogłoby, jeśli prowadzo
ne będzie konsekwentnie i stoso
wane na dłuższą metę, decydują
co zaważyć na zmianie stosunku 
sfer zainteresowanych do reklamy 
prasowej. Akcje takie musiałyby 
być prowadzone wszystkimi odpo
wiednimi po temu i wypróbowa
nymi zresztą za granicą z dobrymi 
rezultatami drogami; odpowiednie 
wystąpienia publicystyczne, popu
laryzowanie materiałów informa
cyjnych, dotyczących roli i zna
czenia oraz skuteczności reklamy 
prasowej, kontakt i współpraca w 
tej sprawie z odpowiednimi zrze
szeniami i organizacjami gospo
darczymi, przedstawianie odpowie
dnich materiałów czynnikom pań
stwowym, wreszcie uruchomienie 
wszystkich odpowiednich środków 
propagandy i reklamy dla propa
gowania znaczenia i skuteczności 
reklamy prasowej — oto najważ
niejsze z tych środków i dróg.

Popularyzując, rzecz oczywista, 
przede wszystkim ogłoszenie pra
sowe — prasa nie może zaniechać 
bliskiego interesowania się i po
pierania rozwoju propagandy i re
klamy w ogóle. Pozycja ogłoszenia 
prasowego, jako najlepszego i naj
skuteczniejszego środka reklamy, 
jest w całokształcie tych środ
ków tak mocna, iż ogólny rozwój 
propagandy i reklamy zawsze 
automatycznie pociąga za sobą I 
rozwój ogłoszenia prasowego; 
mogą być tu i ówdzie popełniane 
błędy w ocenie stopnia wartości 
ogłoszenia prasowego i innych 
środków reklamy, ale prędzej czy 
później błędy te praktyka i do
świadczenie ujawnia i ten, kto 
chce się reklamować racjonalnie, 
musi w pierwszym rzędzie korzy
stać z reklamy prasowej. Rzecz 
jasna, iż pozytywny stosunek pra
sy do innych środków reklamy 
winien kończyć się tam, gdzie zau
ważyć się daje szkodnictwo rekla
mowe, polegające na stosowaniu t 
niewłaściwych i niecelowych środ
ków reklamy, lub stosowanie środ
ków poszczególnych w nieodpo
wiedni sposób i w niewłaściwych 
proporcjach. Popierając rozwój 
nie tylko ogłoszenia prasowego, 
ale reklamy w ogóle — prasa ma 
nie tylko prawo, ale i obowiązek

przeciwstawiania się faktom pod
suwania życiu gospodarczemu nie
właściwych i niecelowych metod 
propagandy i reklamy. W Polsce, 
wobec braku dostatecznego w tych 
dziedzinach doświadczenia sfer go
spodarczych i chaosu, panującego 
na rynku reklamowym, więcej niż 
gdziekolwiek indziej jest marno
trawstwa wydatków reklamowych 
na środki niecelowe lub mniej ce
lowe niż ogłoszenie prasowe. Wy
powiadając tym objawom zdecy
dowaną walkę prasa odda wielkie 
usługi życiu gospodarczemu i ra
cjonalnemu rozwojowi reklamy w 
Polsce.

Obok tych zadań, wymagających 
zbiorowych wysiłków zrzeszonych 
wydawców, wielką do odegrania 
rolę posiadają wysiłki indywidual
ne poszczególnych wydawnictw. 
Do świetnego rozwoju reklamy 
prasowej za granicą w ogromnej 
mierze przyczyniła się ruchliwość 
i aktywność, przejawiana tam na 
odcinku ogłoszeniowym przez po
szczególne warsztaty pracy wyda
wniczej. Postawienie na odpowie
dnim poziomie działów ogłoszenio
wych, wydatna, energiczna a rze
czowa propaganda na rzecz jedna
nia dla wydawnictw klientów o- 
głoszeniowych, własny, odpowied
nio zmontowany aparat akwizycyj
ny —- oto zadania w tej dziedzinie 
poszczególnych wydawnictw. Suma 
takich indywidualnych, a racjo
nalnie traktowanych wysiłków da
je w rezultacie wyniki pozytywne 
i dodatnie. Szczególnie dużo na tej 
drodze zdziałać można w Polsce 
jeśli chodzi o przyciąganie do re
klamy prasowej średniego i drob
nego przemysłu oraz poważnych 
placówek handlu detalicznego i 
rzemiosła.

Dużo jest w ogóle jeszcze w Pol
sce do zdziałania w dziedzinie roz
woju reklamy prasowej. Perspek
tywy tego rozwoju są ogromne. 
Jeśli wszystkie czynniki, które za
gadnieniem tym interesować się 
powinny, zdadzą sobie z tego na
leżycie sprawę i wyciągną z tego 
praktyczne wnioski — propaganda 
i reklama w ogóle, a ogłoszenie 
prasowe w szczególności, szybko 
zajmą w naszym życiu gospodar
czym pozycję, która umożliwi uzy
skiwanie przy ich pomocy wiel
kich, ważnych i wysoce pożytecz
nych dla naszej państwowej i pry
watnej gospodarki osiągnięć.
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JA N  M O K R Z Y C K I

PERSPEKTYWY ROZWOJOWE 
P R A S Y  P O L S K I E J

sga OK UBIEGŁY zamknął 
pierwsze dwudziesto
lecie po odzyskaniu 
niepodległości. Był to 
okres w życiu prasy 

polskiej zupełnie wyjątkowy: z
prasy narodu, pozbawionego wol
ności, rozdartego między trzy pań
stwa zaborcze, przekształciła się 1 
w prasę wielkiego państwa. Ta J 
zmiana warunków politycznych 
wywołała żywiołowy rozwój prasy [ 
w Polsce, rozwój podsycany stale J 
postępującym krzepnieniem pań
stwa i uspołecznieniem szerokich , 
mos. Wzrosła liczba pism i ich 
zróżniczkowanie, kilkakrotnie po
większył się zasięg prasy, bardzo 
znacznie wzrosło czytelnictwo.

W zeszycie „Prasy", poświęco- i 
nym w znacznej części podsumo- ' 
wywaniu bilansu prasy w pierw
szych dwudziestu latach niepodle- 
głości, nie od rzeczy będzie po
święcić nieco miejsca na rozważa- ) 
nia nad perspektywami dalszego j 
jej rozwoju. Rozważania takie nie I 
będą, oczywista, próbą snucia | 
przewidywań czy konstruowania ! 
horoskopu co do dalszych losów [ 
prasy w Polsce. Eliminując nie- | 
mai całkowicie z tych uwag tak : 
zasadnicze dla bytu prasy kwe- [ 
stie, jak kształtowanie się sytua- j 
cji gospodarczej i politycznej kra- | 
ju, pragniemy jedynie zwrócić I 
uwagę na pewne czynniki, działa- 
jące na rzecz rozwoju prasy. Czyn
niki te — wzrost czytelnictwa i ■ 
reklamy prasowej — są najpotęż
niejszymi z sił, które razem skła
dają się na to, co w statystyce na
zywane jest trendem dodatnim, ) 
t. j. ogólną tendencją rozwoju da
nego zjawiska, w naszym wypad
ku — prasy. Dodatnie czy ujemne 
wahania w linh rozwojowej prasy | 
polskiej, spowodowane wpływami i 
sytuacji gospodarczej — to waha- j 
nia o charakterze koniunktural
nym. Trend natomiast to zjawisko 
bardziej stałe, liczone na dziesiąt
ki lat a nie na lata, jak wahania 
koniunktury. Najbliższe parę dzie- j 
siątków lat niewątpliwie przynie- ' 
sie szereg kolejnych zastojów i 
ożywień życia gospodarczego, od- | 
bijających się na sytuacji prasy. 
Natomiast kierunek w jakim po-

I dążą rozwój czytelnictwa i rozwój 
reklamy prasowej najprawdopo- 

! dobniej w tym okresie zmianie nie 
ulegnie.

Proces likwidacji analfabetyzmu.

Truizmem jest stwierdzenie, że 
poziom czytelnictwa pism w Pol
sce jest niski, niższy znacznie niż 
na Zachodzie i że główną tego 
przyczyną jest analfabetyzm, 
ogarniający w r. 1931 23,1% lud
ności Polski w wieku 10 lat i wię
cej *). Nie jest to jednak jedyna 
przyczyna. Wszak 20 milionów 
ludności umiejącej czytać (r. 1938) 
kupuje dziennie tylko ok. 2 milio
ny egzemplarzy dzienników. Od
powiada to stosunkowi 1 egzem- j 
plarza gazety na 10 osób, umieją
cych czytać. W Niemczech analo
giczny stosunek wynosi 1 egzem- I 
plarz na 3—4 osób, w Anglii —
2 egzemplarze na 3 osoby. Z tego 
porównania wynika jasno druga 
przyczyna słabego rozwoju czytel
nictwa pism w Polsce: niski po
ziom konsumcji słowa drukowa- J 
nego wśród umiejących czytać.

Ten stan rynku czytelniczego 
jest jedną z głównych przyczyn 
obecnej sytuacji prasy polskiej, 
której daleko jeszcze do nakładów 
pism Zachodniej Europy. Ale jed- , 
nocześnie otwiera przed prasą j 
perspektywy wielkiej ekspansji i i 
rozwoju w przyszłości. Akcja lik
widacji analfabetyzmu choć po
woli posuwa się jednak naprzód. 
Mimo niedociągnięć w realizacji 
nauczania powszechnego liczba 
analfabetów w okresie dziesięcio- j 
lecia 1921—1931 spadła z 7,5 mi
liona (37,2% ogółu ludności) do 
5,5 milionów. Co ważniejsze w 
tym samym okresie ilość umieją
cych czytać wzrosła niemal o 50%: 
z 12,6 miliona na 18,3 miliona

*) Interesujące jest zestawienie pro
centu analfabetów wśród ludności Pol- j 
ski zależnie od wyznania: wśród ludno- ) 
ści wyznania rzymsko-katolickiego i ! 
)rmiańsko-katolickiego analfabetów jest i 
17,2%, wśród greko-katolików i wy- l 
znawców obrządku wschodniego — 
34,5%, wśród prawosławnych — 53,2%, 
wśród ewangelików — 9,9%, wśród 
wyznawców religii mojżeszowej — 
15,4%.

! osób. Dowodzi to, że oświata nie 
j tylko walczy skutecznie z analfa- 
! betyzmem już istniejącym, lecz 

również w dużej mierze zdołała 
uchronić od tej klęski polski przy
rost naturalny. W walce z analfa
betyzmem sojusznikiem jest samo 
życie, które skazuje na wymarcie 
starsze roczniki, nie znające szko
ły; dopomaga szkole armia, tępią
ca analfabetyzm powrotny, poma
gają organizacje oświaty poza
szkolnej.

Chwila całkowitego usunięcia 
plagi analfabetyzmu jest jeszcze 
daleka. Ale każdy rok zbliża nas 
do tego celu, przysparzając prasie 
nowe zastępy czytelników. 

Popularyzacja gazety wśród mas.

Niski poziom konsumcji pism 
wśród umiejących czytać jest nie
wątpliwie w znacznej mierze wy
wołany ubóstwem ludności. Z po
śród tych milionów ludzi, którzy, 
umiejąc czytać, gazet nie kupują, 
niewątpliwie większość często ga
zety czyta. Obieg sprzedanego eg
zemplarza dziennika jset w Polsce 
fantastyczny: na prowincji, po 
wsiach i miasteczkach wędruje on 
z domu do domu, z rąk do rąk. 
Tego rodzaju czytelnicy, kto wie 
czy w Polsce nie najliczniejsi, wy
łączeni są z kręgu nabywców je
dynie naskutek ubóstwa.

Obok tej głównej przyczyny 
działa jednak jeszcze druga, któ
rej znaczenia nie należy lekcewa
żyć. Jest nią brak zainteresowania 
dla gazety. To zjawisko można 
nazwać rozmaicie: niskim pozio
mem kulturalnym, brakiem uspo
łecznienia czy zaściankową psychi
ką — istota pozostanie ta sama: 
brak zainteresowania dla tego, co 
stanowi istotę gazety, t. j. wiado
mości z okolicy, kraju i świata. 
Człowiek tego typu zna głód fi
zyczny. Jego śpiąca mentalność 
nie zna głodu wiadomości. Brak
nie zainteresowania, któreby prze
mogło niechęć do wydatku czy fa
tygi, związanych z nabyciem p i
sma.

Ten stan psychiczny mas nie
wątpliwie stopniowo ulegać będzie 
zmianie. W tym kierunku pracuje 1?



szkolnictwo, armia, setki organiza
cji i dziesiątki tysięcy pracowni
ków społecznych. Dźwignięcie lud
ności na wyższy poziom życia spo
łecznego i kulturalnego — toć to 
główny cel wysiłków świadomej 
części narodu od lat 20. Ta praca 
daje wyniki, może na razie skrom
ne, ale z każdym rokiem wyraź
niejsze i znaczniejsze. Fakt mno
żenia się w ostatnich latach pism 
tanich o poziomie redakcyjnym 
bardzo popularnym i sukces tych 
pism świadczy nie tylko o zuboże
niu ludności, ale również o nara
staniu nowych warstw czytelni
czych pierwotnych jeszcze i nie
wyrobionych. Gdyby zachodziło tu 
tylko zjawisko ekonomiczne, wy
starczałoby obniżyć cenę egzem
plarza, a typ pisma zostawić bez 
zmiany. Symptomatyczny jest też 
stały rozwój sieci kolportażowej, 
wskutek czego pismo dociera dziś 
i jest kupowane tam dokąd przed 
kilku laty mógł dotrzeć tylko eg
zemplarz prenumerowany. Powoli 
bardzo powoli przyzwyczajają się 
masy w Polsce czytać pisma; w 
dużych miastach proces ten prze
biega szybciej; w stolicy np. ostat
nie dziesięciolecie przyniosło wy
raźne zupełnie pogłębienie pene
tracji dziennika w masy; stał się 
on już artykułem pierwszej, co
dziennej potrzeby. Wieś trudniej 
uczy się czytać, ale, jak świadczą 
głosy prasy i działaczy ludowych, 
i tam mnożą się objawy świadczą
ce o powolnej ewolucji stosunku 
do gazety i czasopisma.
Państwowe i społeczne znaczenie
czytelnictwa pism.

Ten proces popularyzacji pisma 
wśród szerokich mas raz zapocząt
kowany toczyć się będzie z wzra
stającą intensywnością. Jego jak 
najszerszy zasięg i jak największa 
skuteczność leżą bowiem nie tylko 
w interesie prasy, leżą w interesie 
państwa i społeczeństwa. Prasa 
jest najpotężniejszym środkiem 
działającym w kierunku uspołecz
nienia mas. Gazeta, czasopismo 
przynoszą czytelnikowi obraz ży
cia jego miasta, prowincji, kraju 
i całego świata, informują go, pod
sycają jego zainteresowania, wią- 
żą go ze społeczeństwem i ludz
kością. Treść gazety odrywa go od 
osobistych, codziennych spraw, 
kieruje myśl do spraw większych 
i wielkich, do spraw życia zbioro
wego, budzi poczucie łączności na
rodowej.

We wszystkich niemal krajach 
Europy widzimy dowody zrozumie
nia roli prasy, jako środka prze

twarzania luźnych mas w zwarte 
szeregi świadomych członków na
rodu i obywateli państwa. Inten
sywnie więc popierany jest roz
wój prasy. Wydawnictwa i pra
cownicy redakcyjni otaczani są 
przez państwo szczególną opieką; 
korzystają z licznych ulg, przywi
lejów i świadczeń. Państwo współ
działa z prasą w rozprzestrzenia
niu pism, ustanawiając specjalnie 
niskie opłaty kolejowe i pocztowe. 
Organy państwowe ułatwiają pra
sie jej służbę informacyjną. W 
szkołach państwowych propago
wane jest czytelnictwo pism; w 
wielu krajach gazeta jest stałą po-

' mocą szkolną, specjalne wykłady 
poświęcane są prasie i jej znacze
niu. W Polsce państwowa i spo
łeczna doniosłość roli prasy nie 
jest jeszcze należycie pojmowana. 
Ale nie brak objawów świadczą
cych o wzrastającym zrozumieniu 
dla tych zagadnień. Niedaleka jest 
zapewne chwila gdy sprawa roz
woju czytelnictwa pism uznana 
zostanie przez całe społeczeństwo 
za zagadnienie o wadze państwo
wej, którego rozwiązanie wymaga 
zbiorowego wysiłku społecznego.

Z dotychczasowych rozważań 
wypływa wniosek ogólny co do 
rozwoju czytelnictwa pism w Pol
sce. Na skutek równolegle postę- 

l pujących dwóch procesów: wzro-
I stu ludności przy jednoczesnej li

kwidacji analfabetyzmu oraz po
pularyzacji pism wśród umieją
cych czytać, pojemność polskiego 
rynku czytelniczego będzie w 
przyszłości wzrastać. W konsek
wencji tych zjawisk przed prasą 
polską stoją perspektywy poważ
nego zwiększenia nakładu.
Reklama prasowa w Polsce.

Drugim czynikiem, który decy
duje, obok czytelnictwa, o tenden
cjach rozwojowych prasy to roz
powszechnienie reklamy praso
wej. Przy obecnej strukturze i 
stopniu rozbudowy organizacji 
przedsiębiorstwa wydawniczego 
wpływ z ogłoszeń jest równie waż
nym elementem w budżecie jak 
wpływ ze sprzedaży. W wydaw
nictwach Zachodniej Europy czę
sto ważniejszym; np. dziennik lon
dyński o nakładzie 2 milionów eg
zemplarzy i objętości 20 kolumn 
otrzymuje przeciętnie ze sprzeda
ży 1.600 tys. funtów szterlingów, 
za ogłoszenia 1.800 tys. funtów 
szterlingów rocznie. Również w 
wielkich pismach francuskich 
wpływ z działu ogłoszeń jest naj
większą pozycją w budżecie. W 
Polsce stosunki kształtują się od

miennie. Naogół biorąc ogłoszenia 
przynoszą mniej od sprzedaży; 
w każdym razie jest to pozycja 
bardzo poważna, ważąca na bud
żecie pisma.

Ogólna suma wydawana rocznie 
na reklamę prasową w Polsce wy
nosi według przybliżonych obli
czeń 18—20 milionów złotych. W 
porównaniu z analogicznymi wy
datkami życia gospodarczego Fran
cji (2 miliardy franków), Niemiec 
(ponad 200 milionów marek), czy 
Ameryki (560 milionów dolarów) 
suma ta jest znikoma. Nie tłuma
czy całkowicie tego zjawiska oko
liczność, że Polska jako organizm 
gospodarczy ustępuje znacznie 
każdemu z tych krajów. Bliższa 
analiza wykazuje bowiem, że w 
Polsce stosunek wydatków na re
klamę do dochodu społecznego jest 
znacznie niższy niż w krajach Za
chodniej Europy i Ameryce Półn. 
Wniosek stąd jasny: przemysł i 
handel krajów przodujących w go
spodarce światowej rozumie do
niosłość i użyteczność propagandy 
prasowej i nie waha się wydawać 
na nią sum olbrzymich. Polskie 
sfery gospodarcze nie zrozumiały 
jeszcze w całej pełni co im dać 
może racjonalna propaganda, w 
szczególności propaganda prasowa. 
W tej dziedzinie pojęć panują 
jeszcze wśród znacznej części pol
skich przemysłowców i kupców 
poglądy przestarzałe, wręcz sprze
czne z nowoczesnymi metodami 
działalności gospodarczej.

Nie wiemy jak ukształtuje się, 
nawet w bliskiej przyszłości, sytu
acja ekonomiczna Polski. Nato
miast niewątpliwie wydaje się, że 
nawet zła koniunktura nie po
wstrzyma naturalnego procesu 
podciągania się polskiego życia go
spodarczego do poziomu zagranicy 
pod względem metod i jakości 
pracy. Ten proces trwa wciąż; ża
den uważny obserwator nie za
przeczy, że okres kryzysu, lata od 
1928—1936, były w tej dziedzinie 
krokiem naprzód. Pod naporem 
konieczności, w obliczu zagadnie
nia istnienia czy zagłady przedsię
biorstw, polskie życie gospodarcze 
dokonało wielkiego wysiłku, w 
kierunku usunięcia niedomagań 
właśnie pod względem metod dzia
łalności gospodarczej. Oczywista, 
osiągnięte rezultaty są bardzo 
skromne, daleko im do charakteru 
radykalnego unowocześnienia me
tod pracy polskich przedsię
biorstw. Ale pierwszy krok został 
uczyniony i leży w logice rzeczy, 
w elementarnym interesie świata 
gospodarczego, wreszcie w intere-18



sie ogólnym aby ten proces rozwi
jał się dalej. Działają zresztą w 
tym kierunku wszystkie czynniki 
odpowiedzialne za nadzór nad ży
ciem gospodarczym i za kierowa
nie nim — państwo oraz samo
rząd, organizacje i szkolnictwo.

W miarę wzrostu kultury gospo
darczej automatycznie wzrastać 
będzie zrozumienie dla propagan
dy handlowej i jej najskuteczniej
szego środka — reklamy prasowej. 
Wzrastać będzie jej rozpowszech
nienie. Czy dochód społeczny 
zwiększy się czy też pozostanie na 
obecnym poziomie wydatki na re
klamę prasową będą rosły, zwięk
szając swój udział w ogólnej su
mie wydatków społeczeństwa.

Najbliższe dziesięciolecia winny 
przynieść poważny wzrost czytel
nictwa pism i znaczny rozwój re
klamy prasowej. Otwarte zostaną 
w ten sposób wielkie możliwości 
ekspansji prasy na nowe tereny 
i wielkie możliwości jej rozwoju.

W znacznym stopniu od prasy 
samej zależy kiedy te możliwości 
staną się realną rzeczywistością. 
Prasa może stać się jednym z naj
poważniejszych czynników w wal
ce z analfabetyzmem jeśli odda na 
usługi tej akcji swe olbrzymie mo
żliwości propagandowego oddziały
wania na społeczeństwo. Prasa 

i może zorganizować i przeprowa- 
i dzić przy współudziale całego spo- 
; łeczeństwa, wielką, skuteczną ak

cję propagandy czytelnictwa pism

wśród umiejących czytać. Wresz
cie może prasa w drodze odpo
wiedniej akcji propagandowej 
przyczynić się poważnie do przy
śpieszenia ewolucji poglądów sfer 
gospodarczych na rolę i znaczenie 
reklamy prasowej, może zainicjo
wać nową formę propagandy pra
sowej, — bezimienną propagandę 
zbiorową.

Jeśli powodzenie każdej z tych 
akcji zależy nie tylko od prasy 
lecz również od innych czynników 
społecznych — to wyzyskanie 
przyszłych możliwości rozwoju za
leży tylko od prasy — zależy od 
tego, jaki poziom zawodowy i 
etyczny reprezentować będzie 
działalność wydawnicza i redak
cyjna prasy polskiej.

JÓ Z E F  S T E M L E R
r

KARYGODNE UPOŚLEDZENIE
YJĄCY współcześnie I 
młodzieniec lub doro
sły — nie umiejący [ 
czytać — jest upośle- j 
dzonym. Upośledzenie I 

to dziś, w okresie labiryntu ustaw
i rozporządzeń regulujących ży
cie i pracę, w czasach niezwykle 
skomplikowanych okoliczności, 
decydujących o przydatności czło- I 
wieka do twórczej roli w rodzinie, 
gromadzie, narodzie i państwie, 
— jest upośledzeniem karygod- j 
nym.

Nie będziemy się torturować I 
statystyką. Jeślibyśmy twier
dzili, że mamy w Polsce sześć mi
lionów analfabetów, to byłoby z 
rzeczywistością niezgodne. Jest I 
więcej. A najbardziej upośledze
ni i nieszczęśliwi, zaś w sensie o- 
brony państwa mało, jeśli zupeł
nie nie przydatni, są ci powrotni 
analfabeci, co ze szkoły wiejskiej 
najniższego stopnia organizacyj
nego już po trzecim lub czwar
tym roku nauczania odeszli i po 
kilku latach stali się powrotny
mi analfabetami. Tego się nie 
obliczy, ani cyfrą nie ustali. Za to 
przy zetknięciu się bezpośrednim 
z takim „surowcem", przy stwier
dzeniu naocznym narastającej 
świadomości tej rzeczywistej czy 
urojonej, zawinionej czy niedo
pełnionej krzywdy, przez takich 
ludzi odczuwanej i ujawnianej, — 
najczarniejsze snują się myśli...

Ile energii zmarnowanej? He

robót nie ulepszonych? Ile żyć , 
zepchniętych w loch duchowej ' 
ciemnicy?

A co się robi, aby zlikwidować 
analfabetyzm w Poisce? Obliczyli 
fachowcy, i nie sądzę, aby się my
lili, że jeśli likwidacja analfabe
tyzmu będzie szła dotychczaso
wym torem i „rozmachem", to 
Polska nie będzie miała już 
analfabetów około 2100 roku! Czy 
nie zadługo trzeba na to czekać?...

Wiadomo, że z pieniędzy podat
kowych nie uzyska się zwiększe
nia sum na akcję likwidacji anal
fabetyzmu, przynajmniej w naj- j 
bliższych latach. Ten czy inny 
Minister Skarbu, układając taką 
czy inną hierarchię potrzeb pań
stwowych, nie postawi prelimina
rza oświaty powszechnej na tym 
samym poziomie co budżetu o- 
brony narodowej. Te dwie pozy
cje będą zawsze miały inny cię
żar gatunkowy, a nawet trudno 
przewidzieć czy skala odległości 
oświaty, idącej za obroną, nie bę
dzie się zwiększać! Można być fa
natycznym oświatowcem, ale mi
mo to, przytomność obowiązuje...

Trzeba więc szukać ratunku na 
innych drogach, a wierzyć należy, 
że one są. Przede wszystkim trze
ba dokonać rewolucyjnego prze
wrotu pojęć o tym, że czytać, pi
sać i rachować można się uczyć 
tylko w szkole.

To nieprawda! Tych elementar
nych umiejętności można się nau

czyć w domu, w lokalu organiza
cyjnym, w świetlicy fabrycznej, 
w domu parafialnym, w remizie 
strażackiej, na ławce w parku a 
nawet w lesie i na pastwisku. 
A uczyć może każdy, kto sam 
gruntownie i porządnie sztukę 
czytania opanował. Setki, tysiące 
przykładów da tej prawdzie świa
dectwo.

Na tej płaszczyźnie można wy
bitnie akcję likwidacji analfabe
tyzmu i rozbudzanie samouctwa 
naprzód posunąć.

Społeczna inicjatywa nie wy
starczy. Próba zrobiona przez Pol
ską Macierz Szkolną dowiodła, że 
możliwości realne są, ale bez uję
cia tej akcji w łożysko wielkiego 
ruchu, prowadzonego przez czyn
niki państwowe, samorządowe i 
społeczne, w naszych warunkach 
i przy naszym usposobieniu, — 
nie osiągnie się niezbędnej pow
szechności i skuteczności akcji. 
W grę winny wejść odpowiednie 
formy tej akcji, a nadto i pewne 
sankcje, z nagrodami włącznie.

Świat pióra i druku nie powi
nien i nie może na zagadnienie to 
patrzeć obojętnie. O milionową 
rzeszę nowych czytelników, re
krutujących się z dzisiejszych 
analfabetów, warto i trzeba wal
czyć. Warto i trzeba mieć spe
cjalnych referentów tej sprawy, i 
nieustannie torować drogi myśli, 
za którą winien pójść czyn. War- 

I to — bo trzeba... 19
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N A J W A Ż N I E J S Z E  N O R M Y  
PRAWNE DOTYCZĄCE PRASY

Aby uzyskać pełny obraz wa
runków, w jakich pracuje prasa 
polska, konieczną jest rzeczą 
uprzytomnić sobie, jakim normom 
prawnym prasa ta podlega. Normy 
te bowiem stanowią — obok sytu
acji politycznej i gospodarczej kra
ju oraz poziomu kultury społe
czeństwa — jeden z zasadniczych 
czynników, decydujących o roz
woju prasy.

Ogół przepisów prawnych doty
czących prasy, który w artykule 
niniejszym nazywać będziemy „u- 
stawodawstwem prasowym" nie 
jest bynajmniej jakimś jednolitym 
kodeksem. Zasadniczym zespołem 
norm, stanowiących ramy prawne 
działalności prasy, jej konstytucją 
jakgdyby — jest prawo prasowe, 
zunifikowane ostatnio dekretem 
Prezydenta z dnia 21 listopada 
1938 r. Jednakże bardzo wiele i to 
zasadniczych zagadnień uregulo
wanych jest bądź to w ustawach 
irozporządzeniachspecjalnych.bądź 
to w ustawodawstwie ogólnym.

Ustawodawstwo prasowe stano
wi dziedzinę bardzo obszerną. W 
krótkim artykule niepodobna nie 
tylko omówić, ale nawet wymie
nić wszystkich przepisów, które 
ustawodawstwo to stanowią. Dla
tego też w naszym krótkim prze
glądzie zajmierny się tylko naj
ważniejszymi działami tego usta
wodawstwa, a mianowicie: dekre
tem o prawie prasowym, układem 
zbiorowym pracy w dziennikar
stwie, prawem autorskim i wresz
cie — przepisami podatkowymi. 
Wydaj e się, iż dokonanie takiego 
przeglądu jest potrzebne choćby 
z tego względu, że w ciągu ostat
nich lat kilkunastu ustawodaw
stwo w tych dziedzinach uległo 
wielu i to zasadniczym przeobra
żeniom.
PRAWO PRASOWE *j

Stan prawny w zakresie ustawo
dawstwa prasowego w ściślej
szym znaczeniu od dawna już do-
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♦) Stanisław Kauzik: Nawe prawo 
prasowe. „Palestra" Nr 1/39. Witold Go- 
stomski: Nowe prawo prasowe. „Pra
sa" Nr 1/39.

magał się gruntownego i zasadni
czego uporządkowania. Do chwili 
wejścia w życie dekretu z dn.
21.XI. 1938 r. na ziemiach polskich 
istniały równolegle 3 różne zupeł
nie systemy prawa prasowego. W 
b. zaborze pruskim obowiązywała 
niemiecka ustawa prasowa z r. 
1874, uzupełniona rozporządzeniem 
Ministra b. dzielnicy pruskiej z 
1921 r.; w b. zaborze austriackim— 
ustawy austriackie z lat 1862, 1868, 
1894 i 1914 oraz procedura z roku 
1873; w b. dzielnicy rosyjskiej — 
przepisy dekretu Naczelnika Pań
stwa z 7.II.1919 r. oraz pozostałe 
w mocy artykuły kodeksu karne
go rosyjskiego z 1903 r. Ta różno
rodność ustaw, często rozbieżnych 
w ujęciu najbardziej zasadniczych 
zagadnień, ustaw w większości 
przestarzałych, nieodpowiadają- 
cych ani potrzebom Państwa ani 
interesom prasy, stwarzała chaos, 
który dawał się odczuć dotkliwie 
tak prasie jak i władzom, powoła
nym do sprawowania nad nią do
zoru. Naczelne władze państwowe, 
oceniając ten stan rzeczy jako nie
zmiernie szkodliwy z punktu wi
dzenia interesów Państwa, od sze
regu lat już prowadziły prace nad 
unifikacją prawa prasowego. Pra
sowały również nad tym zagadnie
niem władze Związku Wydawców. 
Już w r. 1930 władze Związku 
przedstawiły rządowi szczegółowo 
opracowany projekt jednolitej u- 
stawy o prawie prasowym. Pro
jekt ten stał się podstawą do opra
cowania projektu rządowego, cał
kowicie uzgodnionego z przedsta
wicielami świata prasy, który jed
nak nie doczekał się realizacji. W I 
latach następnych władze Związ
ku przedstawiały właściwym czyn
nikom poglądy i dezyderaty zrze
szonej prasy w odniesieniu do 
wszystkich, kolejno opracowywa
nych projektów. Szefowie rządów, 
którym postulaty te były przed
stawiane, P. P. Premierzy Bartel, 
Kościałkowski i gen. Sławoj-Skład- 
kowski podkreślali wielokrotnie, 
iż utrzymanie kontaktu z zaintere
sowanymi organizacjami prasowy
mi w toku prac nad ustawą praso

wą uważają za rzecz potrzebną 
i pożyteczną.

W ostatniej jednak fazie prac 
przygotowawczych, która poprze
dziła ogłoszenie dekretu z 21.XI. 
1938 r„ t.j. w drugiej połowie 
r. 1938, organizacje prasowe nie 
były o nich powiadomione. Projekt 
dekretu — w ogólnym zarysie 
przedstawiony został prasie na 
konferencji u Pana Premiera w 
dniu 18 listopada t.j. na 3 dni 
przed podpisaniem dekretu przez 
Pana Prezydenta.
Charakterystyka ogólna.

Zasadniczą wytyczną dekretu — 
jak to stwierdził p. min. Grabow
ski w swym referacie, wygłoszo
nym na wspomnianej konferencji
— jest usiłowanie pogodzenia za
sady wolności prasy z troską o do
bro powszechne. Wyrazem tej dąż
ności jest art. 1 dekretu, który na
wiązując do art. 5 konstytucji, mó
wi, iż „Granicą wolności prasy jest 
dobro powszechne", przez które 
rozumieć należy, — jak sądzimy
— ustalony przez Państwo porzą
dek prawny.
Wolność prasy i jej ograniczenia.

Wolność prasy znajduje w no
wym prawie prasowym swój wy
raz w tym, iż prawo to: 1) nie uza
leżnia wydawania pism od uzy
skania koncesji, lub złożenia kau
cji, 2) nie przewiduje możności 
odebrania drukom krajowym de
bitu, 3) nie wprowadza cenzury 
prewencyjnej, 4) nie wymaga ze
zwolenia władz na prowadzenie 
kolportażu.

Jednakże obok tych norm zasad
niczych, służących interesom wol
ności prasy, dekret wprowadza 
szereg przepisów szczególnych, 
których celem jest umożliwienie 
Państwu wykonywania w imię 
„dobra powszechnego" dodatko
wego — niejako — nadzoru nad 
prasą przez władze administracyj
ne, niezależnie od represyj kar
nych, mających zastosowanie w 
w wypadkach naruszenia przez 
prasę określonych przepisów.

Jako narzędzie wykonywania o- 
wego nadzoru, ograniczające w 
znacznej mierze wolność prasy,
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służyć mają przepisy, uprawniają
ce władze administracyjne do:

1) wstrzymania w wypadkach 
określonych rozpoczęcia działalno
ści wydawnictwa, m. in. w wypad
ku gdy nowe pismo ma się niezna
cznie różnić od pisma zawieszone
go, 2) zarządzenia zajęcia druku 
(prewencja administracyjna) w 
wypadkach — „gdy zachodzi prze
stępstwo ścigane z urzędu i mają
ce pociągnąć za sobą konfiskatę" 
— zajęcie więc zarządzone być 
może nawet w wypadku wykro
czenia porządkowego lub małej 
wagi wykroczenia w treści druku. 
Szczególne zastrzeżenia budzi da
lej fakt, iż kwalifikacja czynu z 
punktu widzenia ustawy karnej — 
co wymaga fachowej wiedzy i zna
cznego doświadczenia sędziowskie
go, a przynajmniej prokuratorskie
go — powierzona została urzędni
kom administracyjnym, nastawio
nym z reguły na inny zupełnie 
typ działalności; 3) zabronienia 
ulicznej sprzedaży pism kolporte
rowi, który szerzy „uliczną agita
cję polityczną" lub wywołuje „za
męt publiczny". Mimo wyjaśnienia 
okólnikiem Ministerstwa Spraw 
Wewnętrznych, iż za uliczną agi
tację polityczną nie może być u- 
ważane wywoływanie tytułu i kie
runku politycznego pisma, sformu
łowanie powyższego przepisu da- 
je możność bardzo szerokiej i do
wolnej interpretacji.

Podobnie ogólnikowy i niespre- 
cyzowany jest przepis, na mocy 
którego sąd może orzec zawiesze
nie pisma, w którego treści stwier
dzono znamiona zbrodni lub szcze
gólnej wagi występku, jeżeli z 
wielokrotnych konfiskat tego pis
ma wynika, że dalsze jego wyda
wanie zagrażałoby porządkowi pu
blicznemu. Ratuje tutaj sytuację 
fakt, iż przepis ten interpretować 
będą sądy. Jednak ta właśnie ko
nieczność interpretacji zbyt luźno 
ujętej dyspozycji budzi obawy 
przed możliwymi rozbieżnościami 
w wyrokowaniu.

Zabezpieczeniu interesów Pań
stwa służą ponadto 2 grupy prze
pisów: 1) o komunikatach urzędo
wych, których umieszczanie w pi
smach zarządzić może Prezes Ra
dy Ministrów, 2) o sprostowaniach 
urzędowych, które nie podlegają 
ograniczeniom, przewidzianym dla 
sprostowań prywatnych. Wszyst
kie te przepisy stanowią potencjal
ne tylko ograniczenie swobody 
prasy. Sposób i zakres użycia tych 
przepisów należyć będzie od uzna
nia czynników administracyjnych.

Przedmiot odpowiedzialności.

Nadzór administracyjny nad 
prasą, o którym mówiliśmy wyżej, 
ma charakter przeważnie prewen
cyjny.

Główną jednak bronią przeciw
ko nadużyciom wolności przez pra
sę, jest represja kama. Dekret roz
różnia 3 kategorie przestępstw 
prasowych: 1) przestępstwa popeł
nione treścią druku, 2) przestęp
stwa dopuszczenia — przez redak
tora — przez nieoględność, do o- 
głoszenia utworu o treści prze
stępczej, 3) przestępstwa porząd
kowe.

Za przestępstwa, popełnione tre
ścią druku odpowiada autor utwo
ru. Niezależnie jednak od tego, re
daktor czasopisma względnie dzia
łu, w którym utwór przestępczy 
się ukazał — redaktor rzeczywiś
cie kierujący danym działem od
powiada za nieoględność, o ile o- 
czywista, nie znajdą do niego za
stosowania przepisy ogólne o 
sprawstwie, pomocnictwie lub pod
żeganiu. W rezultacie więc mamy 
odpowiedzialność podwójną — au
tora i redaktora za jedno i to sa
mo — w gruncie rzeczy — prze
stępstwo. Konstrukcja ta, wzoro
wana na niemieckim systemie t. 
zw. Fahrlasigkeitsstraffen, ma na 
celu zmuszenie redaktorów do ści
słego kontrolowania materiału re
dakcyjnego. W pośpiechu pracy 
dziennikarskiej, kontrola taka nie 
zawsze jest możliwa, dla tego też 
przepis powyższy budzi zrozumia
łe obawy w sferach dziennikar
skich.

Konstrukcja odpowiedzialności 
za nieoględność znajduje logiczne 
uzupełnienie w nowych przepi
sach, ustalających zasady ustana
wiania rzeczywistych redaktorów. 
Według ustawodawstwa prasowe
go, obowiązującego przed wyda
niem dekretu, za przestępstwa 
prasowe odpowiadał tzw. redak
tor odpowiedzialny, tj. ten, kto 
w tym charakterze został ustano
wiony przez wydawcę, niezależnie 
od roli, jaką odgrywał w redakcji. 
Konstrukcja ta sprzyjała powsta
waniu fikcji, szkodliwej zarówno 
z punktu widzenia porządku pra
wnego, jak i ze stanowiska słusz
ności i etyki. Nowe prawo praso
we zrywa definitywnie z tą kon
strukcją, stanowiąc, iż redaktorem 
może być ustanowiony tylko ten, 
kto ma prawo decydowania o tre
ści bądź całego pisma, bądź też 
działu, który ma redagować. Lo
giczną konsekwencją wypływają
cą z zasady odpowiedzialności

rzeczywistego redaktora — jest 
przepis, przewidujący możność u- 
stanowienia kilku redaktorów, od
powiedzialnych za poszczególne 
działy. Przepis ten jest wyrazem 
świadomości ustawodawcy, iż w 
niektórych wypadkach jeden re
daktor nie jest w stanie czuwać 
nad całością pisma.

Bardzo niebezpiecznym dla pra
sy, a nieuzasadnionym z punktu 
widzenia słuszności jest przepis, 
który stanowi, że jeśli działów wy
raźnie nie określono lub jeśli cho
dzi o obowiązki, nie związane z 
żadnym z działów, każdego z re
daktorów uważa się za redaktora 
całego pisma. Konstrukcja ta jest 
wyraźnie sprzeczna nie tylko z za
sadą — utrwaloną w omówionych 
wyżej przepisach — odpowiedzial
ności rzeczywistego redaktora, ale 
i z podstawowymi wytycznymi 
współczesnego prawa karnego, któ
re uzależnia karalność od su
biektywnej winy sprawcy i — w 
konsekwencji — nie uznaje odpo
wiedzialności zbiorowej. Pewnym 
osłabieniem ostrza tego przepisu, 
jest wyjaśnienie, zawarte w okól
niku Ministerstwa Spraw Wewnę
trznych z 23.1.1939 r., gdzie
stwierdzono, iż „ustanowieni re
daktorzy poszczególnych działów 
są odpowiedzialni za całość czaso
pisma wtedy tylko, gdy nie usta
nowiono redaktora dla reszty za
gadnień, omawianych przez cza
sopismo". Z wyjaśnienia tego wy
wnioskować można, że wydawca 
może również ustanowić osobnego 
redaktora dla czuwania nad za
chowaniem przepisów porządko
wych. Redaktor ten odpowiadałby 
zatem za wszelkie przekroczenia 
tych przepisów, z wyjątkiem wy
padków zaniedbania obowiązków, 
ciążących bezpośrednio na wydaw
cy-
Selekcja redaktorów.

Obok omówionych wyżej prze
pisów, zmierzających do podnie
sienia stopnia czujności i zwiększe
nia poczucia odpowiedzialności 
wśród dziennikarzy pełniących 
funkcje kierownicze w redakcjach, 
dekret wprowadza w art. 15 ust. 3 
szereg norm, mających na celu 
wyeliminowanie z grona odpowie
dzialnych (w rozumieniu dekretu) 
redaktorów tych wszystkich osób, 
które nie dają gwarancji uczciwo
ści osobistej i lojalności wobec 
Państwa. Nie może być redakto
rem: 1) prawomocnie skazany za 
zbrodnię stanu, albo za zbrodnię 
przeciw interesom Państwa lub 
stosunkom międzynarodowym albo 21



też za zbrodnię przeciw bezpie
czeństwu Państwa, 2) prawomoc
nie skazany za zbrodnię albo za 
występek z chęci zysku lub z in
nych niskich pobudek, a to w cią
gu 5 lat od odcierpienia kary. 3) 
Przez lat 5 również nie może być 
redaktorem ten, kto w ciągu ostat
nich lat 3 trzykrotnie skazany zo
stał za zbrodnię lub występek w 
treści druku, 4) redaktor pisma za
wieszonego traci to prawo na prze
ciąg zawieszenia pisma (najwyżej 
na lat 2). Dwie ostatnie z pośród 
tych dyspozycji nasuwają pewne 
wątpliwości. Pierwsza z nich tra
ktuje zbyt może rygorystycznie o- 
bowiązki redaktora, niedostatecz
nie uwzględniając specjalne wa
runki pracy redakcyjnej, w której 
popełnienie występku, zwłaszcza 
przez nieoględność nie zawsze iść 
będzie w parze ze złą wolą ze 
strony redaktora. Również bardzo 
uciążliwy i niezupełnie uzasadnio
ny jest przepis ostatni, oparty na 
tej samej zasadzie zbiorowej od
powiedzialności, o której mówili
śmy już poprzednio.
Odpowiedzialność wydawcy.

Odpowiedzialność wydawcy za 
przestępstwa prasowe w niewielu 
tylko wypadkach nosi charakter 
odpowiedzialności głównej. Jako 
sprawca odpowiadać będzie wy
dawca jedynie za niedopełnienie 
obowiązku zgłoszenia pisma do 
władz administracyjnych lub za
wiadomienia o zmianie danych, 
podlegających rejestracji. O wiele 
ważniejszą jest odpowiedzialność 
subsydiama, jaką w myśl art. 20 
ponosi wydawca za wszystkie 
grzywny, odszkodowania, nawiąz
ki, i koszty, nałożone na redakto
ra, a od niego nieściągalne. Ten
dencją ustawodawcy jest tu chęć 
ukarania wydawcy za nieoględność 
w doborze współpracowników 
(culpa in eligendo), z drugiej zaś 
strony — zapewnienie ściągalno
ści kar i kosztów, nałożonych za 
przestępstwa prasowe.

Przestępstwa prasowe.
Odpowiedzialność za przestęp

stwa prasowe oparta jest w dekre
cie na zasadzie legalizmu. Wynika 
to z art. 32, który stanowi, iż, ,,do 
przestępstw prasowych stosuje się 
powszechne przepisy karne, jeżeli 
dekret nie stanowi inaczej. Prze
stępstwem prasowym — wyjaśnia 
tenże przepis — jest bądź prze
stępstwo popełnione treścią dru
ku, bądź przestępstwo porządko
we (art. 41—46)“.

Przestępstwa zatem, popełnione

treścią drugu ulegają ściganiu, o 
ile przewidziane są w ustawach 
karnych. W tej dziedzinie dekret 
wprowadza jeden tylko przepis 
prawa materialnego. Jest nim art. 
40, który przewiduje karę za tzw. 
szantaż prasowy, czyli sprzedawa
nie milczenia w druku.

Wymiar kary za przestępstwa 
popełnione treścią druku został ge
neralnie obostrzony na mocy art. 
36 dekretu, który nakazuje sądo
wi nałożenie na zbrodnię lub wy
stępek, popełnione treścią druku 
— grzywny od 200 zł. i konfiskatę 
druku niezależnie od kary, prze
widzianej w ustawie. W szczegól
nych wypadkach sąd może ponad
to orzec zawieszenie czasopisma, 
o czym pisaliśmy wyżej. Jak wi
dać tendencją ustawodawcy jest 
specjalnie surowe traktowanie 
przestępstw prasowych. 
Przestępstwo nieoględności.

Redaktor, który przez nieoglę
dność dopuścił do ogłoszenia w pi
śmie utworu o treści przestępczej, 
podlega karze grzywny do 3.000 
zł., jeżeli treść czasopisma zawiera 
znamiona wykroczenia, aresztu do 
roku i grzywny bądź tylko grzyw
ny; jeżeli treść czasopisma zawie
ra znamiona występku, aresztu do 
3 lat i grzywny bądź tylko grzyw
ny, jeżeli treść czasopisma zawie
ra znamiona zbrodni. Kara aresz
tu orzeczona za nieoględność nie 
może przewyższać kary, przewi
dzianej za przestępstwo, którego 
znamiona zawiera treść czaso
pisma.

Jako wzór tych przepisów po
służyły niewątpliwie analogiczne 
normy zawarte w obowiązujących 
u nas do niedawna ustawach pra
sowych pruskiej i austriackiej. 
Wymiar kary jednak w naszym 
dekrecie jest znacznie wyższy. W 
porównaniu z ustawami austriac
kimi dekret nasz podwyższa 5- 
krotnie karę pozbawienia wolności j 
i 10-krotnie karę grzywny; w sto- | 
sunku do ustawy pruskiej, oba ro- | 
dzaje kar są wyższe 3-krotnie.

Tę samą tendencję do surowego 
karania prasy widzimy w postano
wieniach karnych, dotyczących 
przestępstw porządkowych. 
Przestępstwa porządkowe.

Górna granica kar za przestęp
stwa tej kategorii (przekroczenie 
przepisów drukarskich, kolporta
żowych, przepisów o zgłaszaniu 
redaktorów i wydawców, przepi
sów o obowiązku umieszczania ko
munikatów urzędowych i sprosto
wań, o zakazie przedruku i rozpo

wszechniania druku zajętego lub 
skonfiskowanego itd.) ustalona zo
stała na poziomie górnej granicy 
kar, przewidzianych za wykrocze
nia, tj. 3 miesiące aresztu i 3.000 zł. 
grzywny. Stanowi to bardzo znacz
ne podwyższenie kar, przewidzia
nych w obowiązujących dotych
czas przepisach ustaw prasowych. 
W zestawieniu z poziomem maksy
malnych kar pieniężnych, przewi
dzianych za przestępstwa prasowe 
porządkowe w tych ustawach, gór
na granica kar pieniężnych zosta
ła podwyższona w dekrecie od 3 
do 10 razy.
Ochrona interesów jednostki.

Ochronie interesów jednostki, 
w szczególności zaś — ochronie 
czci, służą w dekrecie prasowym 
dwa specjalne przepisy: Przepis 
art. 37, stanowiący, iż za zniewa
gę w treści druku sąd przyznać 
może poszkodowanemu nawiązkę 
w wysokości do 10.000 zł. przy 
czym poszkodowany dochodzić 
może dalszych szkód na drodze 
cywilnej. Przepis ten budzi szereg 
zastrzeżeń. Przede wszystkim 
więc jest kwestią do dyskusji, czy 
przepis ten jest potrzebny — wo
bec tego, że odszkodowanie za t. 
zw. krzywdę moralną, spowodowa
ną obrazą czci — przewidziane jest 
w art. 165 Kodeksu Zobowiązań. 
Poważne wątpliwości budzi rów
nież wysokość nawiązki, która 
skłonić może pewne elementy do 
nadużyć

Ochronie interesu prywatnego 
jest również poświęcony przepis 
art. 40, przewidujący wysokie ka
ry za tzw. „szantaż prasowy", o 
czym już wspominaliśmy. 
Sprostowania.

Specjalną wreszcie instytucją, 
chroniącą interesy zarówno publi
czne jak i prywatne, jest prawo 
prostowania wiadomości, poda
nych w czasopiśmie (art. 27—29). 
W nowym prawie prasowym spro
stowanie prywatne i urzędowe o- 
bjęte są tymi samymi przepisami 
zasadniczymi (art. 27 i 28), co 
sprawiło, iż prasa pozbawiona zo
stała prawa odpowiedzi na spro
stowania prywatne — w tym sa
mym numerze pisma, w którym 
ukazało się sprostowanie. Wyłącz
nie prywatnych sprostowań doty
czy art. 29. Artykuł ten wyszcze
gólnia wypadki, w których redak
tor ma prawo odmówić umieszcze
nia sprostowania nadesłanego 
przez osobę lub instytucję prywat
ną, co nie jest przewidziane w 
stosunku do sprostowań urzędo
wych.



Ochrona interesów prasy.

Stwierdzić trzeba, iż w dekrecie 
znalazły się również specjalne 
przepisy ku ochronie interesów 
prasy.

Przepisy te zawarte są w roz
dziale o postępowaniu w sprawach 
o przestępstwa prasowe. Przede 
wszystkim więc ustalona została 
ważna zasada, iż wszystkie prze
stępstwa prasowe, zarówno popeł
nione treścią druku jak i porząd
kowe — podlegają wyłącznemu o- 
rzecniotwu Sądów. Ważny jest ró
wnież przepis art. 54, który wska
zuje, iż postanowienie o zajęciu 
czasopisma winno określać ustępy, 
zawierające treść przestępną oraz 
wskazywać przepisy, które zosta
ły naruszone, względnie obowią
zek, którego nie dopełniono.

Ustalone zostały również ścisłe 
terminy przekazania sprawy pro
kuratorowi przez władze admini
stracyjne (24 godziny), terminy 
rozpatrzenia środków odwoław
czych od postanowienia o zajęciu, 
wniesienia aktu oskarżenia, wresz
cie dopuszczalny czas trwania za
jęcia. Terminy te są krótkie i dla 
prasy niewątpliwie korzystne, 
zwłaszcza, że terminy te są pre- 
kluzyjne, a ich przekroczenie po
woduje ustanie zajęcia, co upowa
żnia wydawcę do żądania odszko
dowania. Korzystne są również dla 
prasy terminy przedawnienia, u- 
stanowione w art. 47, a mianowi
cie roczne przedawnienie ściąga
nia przestępstw popełnionych tre
ścią druku i 6-miesięczne — prze
stępstwa porządkowego.

Wydawca może wziąć udział ró
wnież w posiedzeniu niejawnym 
sądu, na którym ma być rozstrzy
gana sprawa konfiskaty w postę
powaniu przedmiotowym (art. 65 
ust. 2).

Odszkodowanie za zajęcie.

Jako zabezpieczenie prasy przed 
nieuzasadnionymi zajęciami — de
kret ustanawia odszkodowanie za 
zajęcie pisma w wysokości rzeczy
wiście poniesionych kosztów wy
dania zajętych egzemplarzy, jed
nak nie powyżej ich hurtowej ce
ny sprzedażnej. Odszkodowanie 
należy się wtedy, gdy zajęcie zo
stało cofnięte albo uchylone przez 
sąd, gdy postępowanie zostało u- 
morzone, gdy upłynęły terminy, 
w dekrecie przewidziane lub też 
jeśli sąd orzekł niedopuszczalność 
konfiskaty.

Dekret o ochronie niektórych 
interesów Państwa.

Dla uzupełnienia obrazu doty
czącego praw i obowiązku prasy 
określony dekretem prasowym, 
wspomnieć jeszcze należy o tych 
postanowieniach dekretu z dnia
22.XI.1938 r. o ochronie niektó
rych interesów Państwa, które do
tyczyć mogą prasy. Postanowienia 
te przewidują wysokie kary za 
rozpowszechnianie fałszywych 
wiadomości w celu podważenia za
ufania do waluty polskiej lub kre
dytu publicznego (art. 3), za pu
bliczne nawoływanie do strajku 
powszechnego lub lokautu (art. 8) 
oraz za rozpowszechnianie fałszy
wych wiadomości, mogących wy
rządzić dotkliwą szkodę interesom 
Państwa, osłabić ducha obronnego 
społeczeństwa lub obniżyć powa
gę naczelnych organów Państwa 
(art. 11). Art. 12 wreszcie przewi
duje karę za rozpowszechnianie 
fałszywych wiadomości, mogących 
spowodować postępowanie karne 
lub dyscyplinarne za ogłaszanie 
aktu oskarżenia lub śledztwa, za 
fałszywe sprawozdanie z roznraw 
sądowych lub omawianie w druku 
dowodów winy oskarżonego lub 
zasadności rozszczeń stron, i wre
szcie — za krytykę wyroków są
dowych.

UKŁAD ZBIOROWY
W ZAWODZIE
DZIENNIKARSKIM

Obok omówionego wyżej prawa 
prasowego — układ zbiorowy pra
cy w dziennikarstwie, stanowi naj
poważniejszy zespół norm, regulu
jących życie prasy. Zawarty w 
dniu 11 lutego 1938 r., układ uzy
skał na mocy zarządzenia Mini
stra Opieki Społecznej z dnia 21. 
III. 38 r. moc obowiązującą na 
obszarze całego Państwa, co nada- 
je mu charakter quasi prawno- 
publiczny.
Geneza układu

Konieczność uregulowania sto
sunków w dziennikarstwie, wysu
wana stale przez sfery dziennikar
skie, dążące do zapewnienia swe
mu zawodowi prawnych norm or
ganizacyjnych, uznana została od- 
dawna zarówno przez czynniki 
oficjalne jak i koła polityczne. 
Wyrazem dążeń do rozwiązania 
tego problemu był szereg projek
tów ustawy o zawodzie dzienni
karskim opracowanych na prze
strzeni od 1920 do 1937 r. z jed

nej strony przez czynniki rządo
we z drugiej zaś przez koła sej
mowe inspirowane przez sfery 
dziennikarskie. Żaden z tych pro
jektów jednak nie wszedł w sta
dium ostatecznej realizacji. Przy
czyną były w głównej mierze 
trudności, nastręczające się przy 
regulowaniu w drodze ustawowej 
stosunków o tak szczególnym cha
rakterze i tak zróżniczkowanych, 
jak stosunki w dziennikarstwie. 
Władze Związku Wydawców zwró
ciły wówczas uwagę, iż dzięki no
wej ustawie o układach zbioro
wych pracy wydanej w r. 1937, 
możliwe się stało uregulowanie 
całokształtu zagadnień, dotyczą
cych unormowaniu stanu prawne
go w zawodzie dziennikarskim — 
w sposób równie bezwzględnie i 
powszechnie obowiązujący, jak w 
ustawie, z zachowaniem jednak 
zasady samostanowienia, dającej 
gwarancję elastyczności przepisów 
i możności dostosowywania ich do 
potrzeb wytworzonych przez życie.

W jesieni 1937 r. wiadomem się 
stało, iż Ministerstwo Opieki Spo
łecznej opracowuje nowy projekt 
ustawy dziennikarskiej. Podstawą 
tych prac był projekt, przedsta
wiony Ministerstwu przez Związek 
Dziennikarzy R. P. powiadomione 
o zamierzeniach ustawodawczych 
Rządu władze Związku Wydaw
ców wystąpiły z inicjatywą ure
gulowania stosunków w dzienni
karstwie na drodze układu zbio
rowego, który zastąpiłby ustawę. 
Inicjatywa Związku Wydawców 
została przychylnie przyjęta przez 
Związek Dziennikarzy i zaakcep
towana przez Rząd, wobec czego 
podjęte zostały pertraktacje celem 
opracowania treści układu. Po 
dwumiesięcznej pracy specjalnie 
powołanej Komisji Porozumie
wawczej tekst układu został usta
lony. Tekst ten został następnie 
uzgodniony z Ministerstwem Opie
ki Społecznej, po czym — w dniu 
11.11.1938 r. nastąpiło podpisanie 
układu przez strony w Minister
stwie Opieki Społecznej. Zarzą
dzeniem Ministra Op. Społ. z dnia 
21.III. 1938, układowi temu nada
na została moc powszechnie obo
wiązująca na obszarze całej Rze
czypospolitej.
Konstrukcja i treść układu.

Układ składa się z dwóch od
rębnych grup postanowień, uję
tych w 2 rozdziały. Rozdział pier
wszy zawiera jak gdyby statut 
organizacyjny zawodu dziennikar
skiego; rozdział drugi ustala wa- 
runki pracy i płacy dziennikarza.



Organizacja zawodu.
Zasadnicze postanowienie, za

warte w rozdziale I Układu po
dzielić można na 3 grupy. Posta
nowienia pierwszej grupy ustalają 
podstawowe pojęcia „dziennika
rza" i „aplikanta dziennikarskie
go" nakreślając w ten sposób 
„granice" zawodu dziennikarskie
go. Ustalając kwalifikacje stano
wiące o przynależności do stanu 
dziennikarskiego, przepisy te dają 
podstawę do przeprowadzenia od
powiedniej selekcji. Kwalifikacje, 
wymagane od dziennikarza, są na
stępujące:

1) zawodowe uprawianie dzien
nikarstwa jako głównego źródła 
dochodu,

2) obywatelstwo polskie wraz 
z pełnią praw obywatelskich i cy
wilnych,

3) nieskazitelny charakter,
4) wykształcenie eonaj mniej 

średnie oraz 3-letnia aplikacja 
dziennikarska.

Jako odrębną kategorię układ 
odróżnia t. zw. „współpracowni
ków zewnętrznych", tj. osoby do
starczające do dziennika materia
łów dziennikarskich, nie związane 
jednak z wydawnictwem umową 
o pracę. Współpracownicy tej ka
tegorii przepisom układu nie pod
legają.

Drugą grupę stanowią przepisy, 
mające na celu przeprowadzenie 
selekcji wśród kandydatów do 
stanu dziennikarskiego, oraz ure
gulowanie ilościowe dopływu no
wych sił do dziennikarstwa. 
Pierwszy z tych celów osiąga u- 
kład przez wprowadzenie cenzusu 
wykształcenia (matura) oraz 3-let- 
niej aplikacji, pojętej jako wszech
stronna praktyka we wszystkich 
działach pracy dziennikarskiej. 
Nadto aplikant posiadać musi 
kwalifikacje moralne analogicz
ne do tych, jakich wymaga układ 
od dziennikarza. Drugiemu celo
wi służą przepisy, ustalające do
puszczalny stosunek liczby apli
kantów do liczby dziennikarzy, 
zatrudnionych w redakcji, na 1:5. 
Uzupełnieniem przepisów obu po
przednich grup są postanowienia 
o rejestracji dziennikarzy i apli
kantów. Przepisy te, wraz z prze
pisami o legitymacjach, przysłu
gujących zarejestrowanym, mają 
na celu z jednej strony ochronę 
tytułu dziennikarza, z drugiej zaś 
formalne ustalenie listy osób, któ
rym przysługują uprawnienia pły
nące z układu. Rejestr prowadzo
ny jest przez specjalnie powoła

ną Dziennikarską Komisję Kwali- 
I fikacyjną złożoną z wydawców i 

dzienikarzy. Skreślenie z rejestru 
! odbiera osobie skreślonej prawa 
j dziennikarza zawodowego. Zazna- 
| czyć należy, iż przyczyną skreśle- 
' nia — oprócz utraty kwalifikacyj 
I zawodowych — może być również 

wyroczenie przeciw zasadom ety- 
I ki dziennikarskiej lub godności 
i stanu, nadto zaś — stwierdzone 

prawomocnym wyrokiem sądu po
pełnienie przestępstwa przeciw 

i interesom lub bezpieczeństwu 
' państwa oraz przestępstwa, po- 
j pełnione z chęci zysku. Postano- 
) wienia powyższe zasługują na 
i specjalne podkreślenie, jako wy- 
| raz wspólnej woli wydawców i 

dziennikarzy do zabezpieczenia 
interesów Państwa na odcinku 

1 prasowym oraz utrzymania wyso
kiego poziomu etycznego dzien
nikarstwa.

Ostatnią wreszcie grupę stano
wią postanowienia, ustalające nor
my zatrudnienia w dziennikar- 

| stwie. Na podstawie tych postano- 
' wień stałą pracę redakcyjną w 
! dziennikach i agencjach, objętych 
- układem pełnić mogą wyłącznie 

dziennikarze i aplikanci zareje
strowani. To zamknięcie dostępu 
do dziennikarstwa stojącego do
tychczas otworem dla wszystkich,

( jest — obok ustalenia kwalifikacji 
! dziennikarskich — najważniejszą 
! zasługą układu.
i Warunki pracy.

Rozdział drugi Układu normuje 
I warunki pracy dziennikarza za

wodowego. Uwzględniając szcze
gólny charakter pracy dziennika
rza, układ wprowadza szereg po
ważnych odchyleń od norm obo
wiązującego ustawodawstwa pra
cy w kierunku korzystnym dla 
dziennikarzy. Ponadto specjalne 
przywileje przyznano redaktorom 
naczelnym, dziennikarzom, któ
rzy przepracowali dłuższy czas w 
jednym wydawnictwie (ponad 10 
lat) oraz dziennikarzom starszym 
wiekiem. Między innymi układ 
przewiduje 6-miesięczne wypowie
dzenie dla redaktorów naczelnych 
i ich zastępców, dziennikarzy, któ- j 
rzy przepracowali ponad 10 lat w 
danym wydawnictwie oraz dzien
nikarzy, którzy ukończyli 50 rok 
życia.

Przepisy te są wyrazem dąże
nia uczestników układu, do za
bezpieczenia dziennikarzy zasłu- 1 
żonych przed ewent. utratą pracy. I

Ponadto specjalne przywileje !
[ przysługują dziennikarzom, któ- ! 

rzy przepracowali dłuższy czas w 1

swoim zawodzie. Tak więc dzien
nikarzom, mającym za sobą 20 
lat pracy zawodowej przysługuje 
urlop 6-tygodniowy, po 15-la- 
tach — 5-tygodniowy. Uznano 
również w układzie specjalne 
ciężkie warunki pracy redaktorów 
nocnych, przyznając im prawo do 
6-tygodniowego urlopu oraz 20 
proc, dodatku do wynagrodzenia.

Znalazł również urzeczywistnie
nie w układzie jeden z najważ
niejszych postulatów dziennika
rzy, oddawna przez nich wysuwa
ny, a mianowicie postulat umożli
wienia dziennikarzowi — bez u- 
jemnych dla niego następstw — 
natychmiastowego rozwiązania 
stosunku pracy w wypadku zmia
ny kierunku politycznego pisma 
(t. zw. clause de conscience). Ana
logiczne zresztą uprawnienia przy
znaj e układ wydawcy w stosunku 
do dziennikarza, wykraczającego 
przeciw zasadzie lojalności wzglę
dem wydawnictwa lub występu
jącego przeciw kierunkowi poli
tycznemu pisma, w którym jest 
zatrudniony.

Poza tym układ ustala czas pra
cy dziennikarza (7 godzin, przy 
pracy nocnej 6 godzin), normy 
dotyczące odpoczynku tygodnio
we, odpoczynku po pracy nocnej 
itd.

Dążność do zapewnienia rodzi
nie dziennikarza pewnej doraźnej 
pomocy po jego śmierci znalazła 
wyraz w przepisie, przyznającym 
rodzinie zmarłego dziennikarza, 
który przynajmniej rok przepra
cował w wydawnictwie, prawo do 
t. zw. odprawy w wysokości 3- 
miesięcznego wynagrodzenia. Jak 
wiadomo, ogólne prawo pracy 
przewiduje odprawę pośmiertną 
dopiero po 10 latach pracy w je
dnym przedsiębiorstwie.

W dziedzinie płacy układ usta
la jedynie pewne ogólne zasady, 
dotyczące wynagrodzenia za pracę 
dziennikarza. Jak się okazało bo
wiem w wyniku analizy zagadnie
nia płac dziennikarzy, ustalenie 
jakichkolwiek norm dla całego 
kraju jest wyjątkowo trudne. Z 
tego też względu ustalenie mini
malnych norm wynagrodzenia 
dziennikarzy i aplikantów pozo
stawiono do uregulowania w dro
dze układów regionalnych.

PRAWO AUTORSKIE
W dziedzinie prawa autorskiego 

w Polsce obowiązują: 1) konwen
cja Berneńska z r. 1886, w brzmie
niu ustalonym protokółem rzym
skim z 2.YI.1938 r. ratyfikowana24



przez Parlament polski w r. 1934,
2) ustawa polska o prawie autor
skim z 29.III.1926, ze zmianami, 
wprowadzonymi w r. 1927 i 1935.

Konwencja Berneńska normuje 
prawa autorskie do utworów dru
kowanych w prasie w sposób na
stępujący:

„Felietony powieściowe, nowele 
i wszelkie inne utwory bądź lite
rackie, bądź naukowe, bądź arty
styczne, bez względu na ich przed
miot, ogłaszane w dziennikach lub 
pismach periodycznych którego
kolwiek z krajów związkowych, 
nie mogą być odtwarzane w in
nych krajach bez zgody autorów. 
Dyskusyjne artykuły, artykuły 
aktualne na tematy ekonomiczne, 
polityczne albo religijne mogą być 
odtwarzane w prasie, o ile odtwo
rzenie nie jest wyraźnie zastrze
żone. Powinno być atoli zawsze ja
sno wskazane źródło; skutki nie
wypełnienia tego obowiązku okre
śla ustawodawstwo tego kraju, w 
którym się żąda ochrony. Ochrona 
konwencji nie ma zastosowania do 
wiadomości bieżących lub działu 
drobnych wypadków, noszących 
charakter prostych informacyj 
dziennikarskich*1 (art. 9).

Jak wynika z tego artykułu, wy
jęte są całkowicie z pod ochrony 
„wiadomości bieżące** noszące cha
rakter prostych informacyj dzien
nikarskich. Wszystkie inne utwory 
drukowane w prasie korzystają z 
pełnej ochrony, z wyjątkiem arty- I 
kułów aktualnych na tematy eko
nomiczne, polityczne lub religijne, 
których przedruk wzbroniony jest 
tylko wtedy, gdy prawo przedruku 
zostało wyraźnie zastrzeżone.

Prawo polskie ujmuje zasady, 
wyrażone w przytoczonych wyżej 
przypisach konwencji Berneńskiej 
w art. 4 oraz 13 i 17 ustawy o pra- i 
wie autorskim.

Art. 4 tej ustawy stanowi, iż 
przedmiotem prawa autorskiego 
nie są „proste informacje dzienni- 
karskie** (wiadomości bieżące, dział 
drobnych wypadków itp.). Infor
macje te wolno zatem przedruko
wywać nawet bez podania źródła.

Sprawa przedruku innych utwo
rów uregulowana jest w art. 13 p. 
1, który mówi iż „wolno każdemu 
przedrukowywać w prasie aktual
ne dyskusyjne artykuły prasowe 
na tematy ekonomiczne, politycz
ne lub religijne, jeżeli zostały one 
ogłoszone bez zastrzeżeń**.

Przy zapożyczeniach (przedru
kach) prawa autora i wydawcy są 
jednak częściowo chronione. Nie 
wolno więc w utworze zapożyczo

nym czynić żadnych zmian (art. 
17) nadto zaś przedruk dozwolony 
jest tylko pod warunkiem podania 
źródła oraz wymienienia twórcy. 
Podmiot prawa autorskiego.

Zagadnienie podmiotu praw au
torskich do utworów, drukowa
nych w prasie unormowane zosta
ło w art. 8 ustawy o prawie autor
skim. W myśl tego artykułu prawo 
autorskie do czasopism jest pod
wójne: do całości służy wydawcy, 
do poszczególnych części — ich 
twórcom.

Tym ostatnim prawo autorskie 
służy bezpośrednio tylko wówczas, 
gdy nazwisko twórcy zostało ujaw
nione. Wynika to z art. 9, który 
przewiduje, iż twórcę dzieła, wy- ; 
danego bez podania nazwiska (ano
nim), albo pod nazwiskiem zmyślo
nym (pseudonim), zastępuje w o- 
bronie praw autorskich — wydaw
ca, przy czym zastępstwo to roz
ciąga się również na obronę praw 
osobistych.

Art. 8 stanowi dalej, iż „współ
pracownicy czasopism mogą wy
dawać gdzieindziej swe prace po 
ukazaniu się ich w całości w pi
śmie periodycznym**. Z przypisu 
tego wynika, iż wydawca, bez po
rozumienia z autorem, nie może 
dochodzić swych pretensji w wy
padku zapożyczenia z jego pisma 
utworu, którego przedruk nie jest 
dozwolony z mocy samego prawa. 
Okazać się może bowiem, iż arty
kuł został przedrukowany za zgo
dą autora, który miał prawo w ten 
sposób dziełem swym rozporzą
dzić.

Oczywiście, przepisy powyższe 
mieć będą zastosowanie tylko 
wówczas, gdy stosunki pomiędzy I 
autorem a wydawcą nie zostały u- 
regulowane w drodze umowy (art. 
11).

Prawa twórcy mogą być prze
niesione na wydawcę jedynie w 
drodze umowy piśmiennej (art. 
24), z wyjątkiem praw osobistych, 
które są niezbywalne. Zaznaczyć 
należy, iż umowa przeniesienia 
praw autorskich nie obejmuje — 
ipso jurę prawa zezwalania na wy- 

i konywanie tzw. autorskich praw 
zależnych (prawa reprodukcji). 
Przeniesienie tego prawa musi być 
odzielnie stwierdzone (art. 32). 
PRAWO PRZEMYSŁOWE 
1 PODATKOWE

W myśl art. 2 prawa przemysło
wego, prasa nie jest przemysłem 
W rozumieniu tego prawa i przepi
som jego nie podlega. Niemniej 
jednak wydawnictwa dzienników

i czasopism podlegają obowiązko
wi opłacania państwowego podat
ku przemysłowego. Pod rządem u- 
stawy o państwowym podatku 
przemysłowym, która obowiązy
wała do końca 1938 r. prasa opła
cała ten podatek jedynie w for
mie świadectw przemysłowych, 
przy czym na mocy corocznie, od 
lat wielu powtarzających się za
rządzeń Ministerstwa Skarbu, wy
dawnictwom o mniejszych obro
tach zwłaszcza prowincjonalnym, 
przyznawane były daleko idące 
ulgi.

Nowa ustawa o podatku obroto
wym z 4.V.38 r. utrzymuje do
tychczasowy stan rzeczy. Prasa od 
podatku tego jest zwolniona. Wy
dawnictwa czasopism podlegać bę
dą jedynie opłatom rejestracyj
nym, ustalonym w ustawie z 4.V. 
38 r., która wchodzi w życie z 
dniem 1.1.1940 r. W roku bieżą
cym wydawnictwa wykupują je
szcze świadectwa przemysłowe 
według zasad dawnej ustawy.

Gdy mowa o nowej ustawie o 
opłatach rejestracyjnych, wspom
nieć warto, iż wg. uchwalonego 
przez Śejm pierwotnego projektu 
tej ustawy obciążenie prasy wzro
słoby kilkakrotnie. Dzienniki w 
niektórych miastach płaciły by 
6-krotnie więcej niż dotychczas, 
dzienniki w Warszawie i miastach 
I kategorii około 100% więcej. 
Ustawa w tym brzmieniu przewi
dywała nadto obowiązek wyku
pywania kart rejestracyjnych (w 
rozumieniu nowej ustawy) dla 
wszystkich kantorów i oddziałów, 
podczas gdy dotychczas odziały te 
i kantory opłacały jedynie b. nie
wielkie sumy za t. zw. karty re
jestracyjne w rozumieniu dawnej 
ustawy. Jedynie usilnym stara
niom Związku Wydawców podję
tym na terenie Ministerstwa Skar
bu oraz na terenie Senatu za
wdzięczać należy, iż w tekście u- 
stawy wprowadzono szereg zmian, 
na skutek których opodatkowanie 
prasy utrzymane zostało mniej 
więcej na poziomie obciążeń, ist
niejących pod rządem dawnej u- 
stawy.

Z braku miejsca nie możemy 
omówić tutaj przepisów dotyczą
cych opodatkowania obrotów dru
karń, przedsiębiorstw kolportażo
wych itd. jako bardziej specjal
nych. Pomijamy również przepisy, 
dotyczące drugiego zasadniczego 
podatku, opłacanego przez prasę, 
mianowicie podatku dochodowego, 
podatek ten bowiem opłacają wy
dawnictwa w/g norm ogólnych, 
dostatecznie znanych. 25



DZIESIĘĆ LAT PRAC POLSKIEGO 
Z W I Ą Z K U  W Y D A W C Ó W  
DZIENNIKÓW  I CZASOPISM

PRACE NAD UTWORZENIEM I ROZWOJEM 
Z W I Ą Z K U  W Y D A W C Ó W

UŻ PRZED WOJNĄ świa
tową bystrzejsze umysły 
nurtowała świadomość, że 
zorganizowane stałe poro
zumienie między wydawca

mi znaczniejszych przynajmniej dzien
ników i czasopism mogłoby wpłynąć 
dodatnio na ogólny rozwój naszej pra
sy. Niejednokrotnie poruszał tę myśl I 
ś.p. Ludwik Straszewicz, znakomity pu- j 

blicysta, redaktor i wydawca „Kuriera j 
Polskiego1'. Ówczesne warunki polity- 1 
czne i koniunkturalne nie pozwoliły na j 
ziszczenie tej inicjatywy.

*
* *

Sprawa posunęła się w okresie oku- i 
pacji niemieckiej. Uciążliwe stosunki z i 

cenzurą niemiecką, trudności wszelkie
go rodzaju, związane ze stanem wojen- i 
nym (zwłaszcza skąpe kontyngentowa- 1 
nie papieru) wytwarzały konieczność 
wspólnych narad i kolegialnego współ- [ 
działania. Zebrania te z natury rzeczy , 
musiały przeważnie nosić charakter po- ] 
ufny, niemal konspiracyjny. Odbywały 
się zazwyczaj już to w redakcji „Kurje- j 
ra Polskiego", już — w redakcji „Kur- 
jera Warszawskiego". Zebranie w spra
wie strajku prasy warszawskiej, który j 
był protestem przeciw zarządzeniom \ 
cenzury niemieckich władz okupacyj
nych, odbyło się w redakcji „Kuriera i 
Porannego". Podejrzliwość władz nie- j 
mieckich była wielka. Węszyły wszędzie [ 
spiski, miały na służbie licznych konfi- j 
dentów. Lubo w tych warunkach niepo- j 
dobna było myśleć o stałej organizacji, j 
uwydatniała się potrzeba zespolenia wy- , 
dawców w organizację, któraby strzeg- 
ła i broniła interesów moralnych i ma- i

terialnych wydawnictw polskich, i u- 
trwalała się coraz głębiej. Przystąpiono 
do wstępnych rozmów w tej mierze za 
czasów Rady Regencyjnej.

*
* *

U schyłku wojny podjęto nowe pró
by. Tym razem narady toczyły się 
przeważnie w mieszkaniu p. Feliksa 
Ludwika Fryzego, przylegającym do re
dakcji „Kuriera Porannego", Uczestni
czyli w nich najczęściej prócz gospoda
rza i p. Palemona Magnuskiego pp.: ś.p. 
Zygmunt Olchowicz i mec. Tadeusz 
Kraushar z ramienia „Kuriera War
szawskiego", Stefan Krzywoszewski 
(„Kurier Polski" i „Świat") oraz Mie
czysław Niklewicz („Gazeta Warszaw
ska"). Przedstawiciele „Kuriera War
szawskiego' opracowali nawet projekt 
statutu. Grono inicjatorów było szczup
łe, zainteresowanie wśród wydawców 
dość słabe. Prasa polska była tak I 
zróżniczkowana przez rozbieżne orien
tacje i tak pochłonięta zagadnieniami j 
politycznymi, że sprawy gospodarcze 
wydawnictw wydawały się drugorzęd
nymi, niegodnymi pilniejszej uwagi. 
Równocześnie stan materialny prasy 
polskiej, prócz paru zasobniejszych je
dnostek wydawniczych, wciąż się po- i 
garszał, kłopoty rosły. Dojrzewało prze
świadczenie o potrzebie organizacji za
wodowej, opartej na zrzeszeniu więk- > 
szej liczby poważniejszych wydawnictw 
codziennych i periodycznych.

♦

* *
Konkretne prace organizacyjne ce

lem powołania do życia Związku Wy
dawców Dzienników i Czasopism pod

jęto dopiero w r. 1928. Wówczas to nie
liczne grono wydawców warszawskich 
porozumiało się celem przeprowadzenia 
przygotowawczych prac organizacyj
nych.

Do tej grupy pionierów pracy na po
lu organizacji wydawniczej należeli:

FELIKS LUDWIK FRYZĘ, wówczas 
wydawca „Kuriera Porannego" i „Prze
glądu Wieczornego",

ANTONI LEWANDOWSKI, wydawca 
,,Expresu Porannego" i „Kuriera Czer
wonego",

FELIKS MROZOWSKI i KONRAD 
OLCHOWICZ, wydawcy „Kuriera War
szawskiego",

MIECZYSŁAW NIKLEWICZ, wów
czas wydawca „Gazety Warszawskiej",

EDWARD PAWŁOWSKI, wówczas 
dyrektor naczelny wyd. „Kurier Poz- 

l nański" i „Orędownik Wielkopolski" w 
Poznaniu, obecnie wydawca „Kuriera 
Bydgoskiego".

Wyżej wymienieni, po powzięciu de
cyzji o przystąpieniu do prac organiza
cyjnych, powołali do swego grona STA
NISŁAWA KAUZIKA, który, po okre
sie czynnego udziału w pracach wstęp
nych, objął następnie stanowisko dy
rektora Związku.

Myśl zorganizowania współpracy wy
dawców polskich poparli i wzięli udział 
w dalszych pracach nad utworzeniem 
Związku pp.:

MARIAN DĄBROWSKI, wydawca i 
MIECZYSŁAW DOBIJA, wówczas dy
rektor naczelny wyd. „Ilustrowany Ku
rier Codzienny" w Krakowie.

KAZIMIERZ MŁYNARSKI, działają
cy w imieniu TADEUSZA KOBYLAŃ
SKIEGO, wydawcy „A.B.C." w War- 

I szawie.26



P R E Z Y D I U M  R A D Y  Z W I Ą Z K U  W Y D A W C Ó W  
W O K R E S I E  1938/39

FELIKS MROZOWSKI 
Przedstawiciel wyd.

„Kurier Warszawski"
Członek-założyciel Zw iąz
ku, Prezes Rady od XI.

1929 r.

W IC E P R E Z E S I Z R A M IE N IA  W Y D A W C Ó W  S T O Ł E C Z N Y C H

BOLESŁAW BIEGA 
Przedstawiciel wyd. 
„Sp. Zjednoczenie" 

Wiceprezes Rady od 
Y.1937 i.

LEON PUŁAWSKI 
Przedstawiciel wyd.

„Gazeta Polska" 
Wiceprezes Rady od 

Y.1937 r.

W ICEPREZESI Z RAMIENIA WYDAWCÓW P OZA W A R SZA W SK ICH

Ki

EDWARD PAWŁOWSKI
Przedstawiciel wyd. „Kurier 
Bydgoski” Członek - założy
ciel Związku, W iceprezes

Rady od XI. 1929 r.

ROMAN LEITGEBER 
Przedstawiciel wyd. S. A. 
Drukarnia Polska—Poznań

Wiceprezes Rady 
od Y.1937 r.

EDMUND GROMSKI 
Przedstawiciel wyd.

S. A. Prasa Nowa—Lwów 
Wiceprezes Rady 

od Y.1937 r. 27



Zaznaczyć należy, iż poza wielkim 
wysiłkiem budowania zrębów organiza
cji prasy polskiej wymienione wyżej 
wydawnictwa przez dwa lata a miano
wicie 1928 i 1929 r. ponosiły całkowity 
ciężar finansowania prac organizacyj
nych.

Jeszcze przed ukonstytuowaniem się 
Związku jego założyciele zorganizowali 
udział prasy w Powszechnej Wystawie I 
Krajowej, budując specjalny Pawilon 
Prasowy. Szczególne zasługi położył w 
tym zakresie zamieszkały wówczas w 
Poznaniu prezes Edward Pawłowski.

Statut opracowany został na licz
nych posiedzeniach głównych założy
cieli Związku w r. 1928.

* *
♦

Statut Związku Wydawców Dzien
ników i Czasopism, który zatwier
dzony został przez władze państwo
we w dniu 22 października 1928 ro
ku, oddaje kierownictwo spraw Związ
ku w ręce Rady i Zarządu. Ponie
waż oba te ciała, jako wieloosobowe, 
zwoływane być mogły stosunkowo rzad
ko, zaś tempo prac Związku wymaga
ło szybkich decyzji i posunięć, zarów
no Rada jak i Zarząd znaczną część 
swych uprawnień przelały na swe pre
zydia. W ten sposób powstała instytu
cja wspólnych zebrań Prezydiów Rady 
i Zarządu Związku następnie usankcjo
nowana uchwałą Rady Związku.

Tempo prac Związku i ich waga 
sprawiły, że znaczna część wysiłków 
związanych z kierowaniem Związku 
oraz udziałem w konferencjach zewnę
trznych spoczywała na barkach człon
ków Prezydiów Rady i Zarządu Gł.

Od pierwszych chwil istnienia Związ
ku po przez całe 10-lecie poświęcali 
swój czas z niezwykłą ofiarnością na 
rzecz organizacji i brali w jej wszyst
kich pracach jak najżywszy udział pp.:

Prezes Rady FELIKS MROZOWSKI,
Prezes Zarządu STEFAN KRZYWO- 

SZEWSKI,
Wiceprezes Zarządu ANTONI LE

WANDOWSKI,
Wiceprezes Zarządu MIECZYSŁAW 

NIKLEWICZ,
W ciągu ubiegłych 10-ciu lat stale w 

ścisłym kontakcie z Prezydium Związ
ku pozostawał i żywo współpracował 
zamieszkały poza Warszawą wiceprezes 
Rady p. EDWARD PAWŁOWSKI.

Równie duże zasługi dla Związku po
łożył swą czynną współpracą p. MIE
CZYSŁAW DOBIJA, przedstawiciel 
I. K. C.

Obok wymienionych wyżej członków 
Prezydium od kilku lat biorą bardzo 
żywy udział we wszystkich pracach 
Związku, nie szczędząc swego cennego 
czasu, pp.: Wiceprezesi Rady z ramienia I 
wydawnictw warszawskich

Wiceprezes Rady BOLESŁAW BIE- 1 
GA, dyrektor wyd. „Wieczór Warszaw- i 
ski“,

Wiceprezes Rady LEON PUŁAWSKI, 
dyr. wyd. „Gazeta Polska", 
oraz Wiceprezesi Rady z ramienia wy
dawnictw pozawarszaiwskich.

Wiceprezes Rady EDMUND GROM- 
SKI, dyr. wyd. „Wiek Nowy",

Wiceprezes Rady ROMAN LEITGE- 
BER, dyr. wyd. „Kurier Poznański",

Wydatną pomoc w pracach Związku 
okazywał w okresie swego udziału w 
Prezydium p. wiceprezes Rady ZYG
MUNT PIERACKI, dyrektor Tow. 
„Bluszcz"..

Członkowie Prezydium Rady i Zarzą
du Gł. wraz z szeregiem delegowanych 
przez Radę wzgl. Zarząd członków 
władz Związku brali udział, niezależnie 
od uczestniczenia w  zebraniach wewnę- j 
trznych Związku, w niezliczonej ilości 
delegacji i konferencji z kierownikami 
i przedstawicielami władz państwowych 
wszystkich resortów ministerialnych, z 
kierownikami i przedstawicielami samo
rządu gospodarczego, Związku Dzienni
karzy, S. A. Polskie Radio, P.A.T. i in. 
agencji informacyjnych, przemysłu pa
pierniczego, organizacji pracowników 
drukarskich, T-wa „Ruch" i in. insty
tucji kolportażowych, instytucji ogło
szeniowych i wielu innych organizacji 
oraz instytucji.

W okresie pierwszego 10-lecia połą
czone Prezydia odbyły 144 posiedzeń.

*♦ *
Rada Związku w myśl Statutu spra

wuje ogólne kierownictwo Związku. 
Obecnie w pracach Rady biorą udział 
następujący członkowie Związku: 
Ankiewicz Jan
Artemski Marian 
Białas Franciszek 
Biega Bolesław 
Borman Antoni 
Chodak Józef 
Cieślak Stanisław 
Czarnecki Andrzej 
Czoponowski Jerzy 
Dąbrowski Marian 
Goeme Antoni 
Gottowt Hilary 
Grabowski Adam 
Gromski Edmund 
Heinrich Stefan 
Iwasiewicz Jan 
Jeleński Szczepan 
O. Kolbe Maksymilian Maria 
Ks. Kosibowicz Edward 
Krzycki Alfred 
Krzywoszewski Stefan 
Kwiatkowski Stanisław 
Leitgeber Roman 
Lewandowski Antoni 
Majewski Stanisław 
Mileski Wacław 
Mrozowski Feliks 
Niklewicz Mieczysław

Orłowski Mieczysław
Pawłowski Edward
Podwysocki Stanisław
Polak Władysław
Puławski Leon
Rozencwajg Daniel
Sawicki Władysław
Sotomski Jan
Starzewski Stanisław
Strzetelski Stanisław
Teska Lech
Wilkoszewski Franciszek
Włodarski Józef
Zakrzewski Stanisław Zenon 
Ziętowski Kazimierz 
Zwierzyński Aleksander

W latach poprzednich w skład człon
ków Rady Związku wchodzili nadto 
pp.:
Bok Stanisław
Budrewicz Budrys Aleksander 
Bormannowa Ludwika 
Chodak Józef
Chmielewski-Wienlawa Czesław 
Dobija Mieczysław 
Falkiewicz Jerzy 
Fryzę Feliks Ludwik 
Ks. Gąsiorowski Franciszek 
Gebethner Wacław 
Głowiński Franciszek 
Grocholska Emilia 
Gutowski Aleksander 
Hołówkowa Janina 
Jurkiewicz Józef 
Kobylański Tadeusz 
Korfanty Witold 
Krajna Franciszek 
Machowski Stanisław 
Maliniak Julian 
Mikicki Jan 
Mikulski Czesław 
Młynarski Kazimierz 
O. Nazim Justyn Maria 
Nusbaum-Ołtaszewski Marian 
Pawlikowski Stefan 
Pieracki Zygmunt
Br. Podwapiński Wawrzyniec Maria 
Poznański Maurycy Ignacy 
Szapiro Jerzy
Święcicki Józef
Teskowa Wincentyna
Zdanowski Antoni.

W okresie ubiegłych 10 lat istnienia 
Związku Rada odbyła 36 posiedzeń.

** *
Zarząd Związku kieruje bezpośred

nio sprawami Związku.
W pracach Zarządu biorą stale udział:
Prezydium Rady w osobach prezesa 

Feliksa Mrozowskiego i wiceprezesów 
Bolesława Biegi, Edmunda Gromskiego, 
Romana Leitgebra, Edwarda Pawłow
skiego i Leona Puławskiego.

Prezydium Zarządu w osobach pre
zesa Stefana Krzywoszewskiego i wice
prezesów Antoniego Lewandowskiego i 
Mieczysława Niklewicza.

Członkowie Zarządu pp.:
Białas Franciszek28



PREZYDIUM ZARZĄDU GŁÓWNEGO ZWIĄZKU WYDAWCÓW 
I DYREKTOR ZWIĄZKU

STEFAN
KRZYWOSZEWSKI 

Przedstawiciel wydawnictw 
Zw. Wydawców 
Prezes Zarządu 

od XI.1929 r.

ANTONI LEWANDOWSKI 
Przedstawiciel wyd. S. A. 

Dom Prasy
Członek - założyciel Związ
ku, Wiceprezes Zarządu 

od. XI. 1929 r.

MIECZYSŁAW
NIKLEWICZ

Przedst. wyd. „Gazeta War
szawska" od 1928 r. do 1935 r. 
nast. — „Warsz. Dz. Naro
dowego", ostatnio — „Gło
su Narodowego". Członek- 
założyciel Zw. Wiceprezes 

Zarządu od XI.1929 r.

MIECZYSŁAW DOBIJA
Przedstawiciel wyd. „Ilu- 
strow. Kurier Codz." i irtn. 
od 1929 r. do V. 1938 r. 
Wiceprezes Zarządu od
VI. 1933 r. do XI. 1938 r.

STANISŁAW KAUZIK 
Dyrektor Polskiego Związ
ku Wydawców Dzienników

i Czasopism od r. 1928. 29



Cieślak Stanisław
Chodak Józef
Goeroe Antoni
Gottowt Hilary
Grabowski Adam
Heinrich Stefan
O. Kolbe Maksymilian Maria 
Nusbaum-Ołtaszewski Marian 
Olchowicz Wacław 
Orłowski Mieczysław 
Paschalski Henryk 
Sotomski Jan

W latach poprzednich w pracach Za
rządu prócz znacznej części osób wy
żej wymienionych, brali również u- 
dział pp.:
Budrewicz Budrys Aleksander 
Chmielewski - Wieniawa Czesław 
Dobija Mieczysław
Gebethner Wacław
Głowiński Franciszek
Hołówkowa Janina
Kobylański Tadeusz
Krajna Franciszek
Magnuski Palemon Marceli 
Maliniak Julian
Br. Podwaspiński Wawrzyniec Maria 
Szapiro Jerzy 
Włodarski Józef

W okresie 1928—1938 Zarząd Związ
ku odbył 64 posiedzenia.

*
♦ ♦

Komisja Rewizyjna jest organem 
kontrolującym rachunkowość Związku. 
Obecny skład Komisji Rewizyjnej 
przedstawia się następująco:

Członkowie: Czerwiński Konrad, Ste- 
mler Józef.

Zastępcy: Mikulski Czesław, Umgel- 
ter Alfred.

W latach poprzednich w pracach 
Komisji Rewizyjnej brali nadto udział 
pp.:
Arct Stanisław Jan
Garztecki Stanisław
Łazęcki Mikołaj
Zakrzewski Stanisław Zenon.

♦* *
Sąd Związku ma za zadanie rozwa

żanie i rozstrzyganie spraw dotyczą
cych wykroczeń przeciw honorowi, go
dności i powadze zawodu oraz wykro
czeń przeciw interesom Związku.

Skład Sądu Związku stanowią pp.:
Przewodniczący: Fałat Stanisław,
Członkowie: Bujwid Odo, Buchner 

Władysław, Bobkowski Stanisław, Do

mański Zygmunt Lutosławski Jan, 
Stemler Józef.

** *

Liczba wydawnictw, zrzeszonych w 
w organizacji wzrastała równolegle do 
rozwoju działalności Związku. Proces 
ten ilustruje następujące zestawienie:
Liczba członków Związku w dniu ogól
nego zebrania w poszczególnych latach.

1929 r. — 45 przedsięb. wydawn
1931 r. — 80 »»
1932 r. — 96 »»
1933 r. — 108 »» »
1934 r. — 116 »ł

1935 r. — 121 ł» »»
1936 r. — 131 »» »»
1937 r. — 140 »ł »»
1938 r. — 147 »>

1939 r. (1.3.39 r.). — 161 >»
W chwili obecnej Związek Wydaw

ców rzesza 161 przedsiębiorstw, wy
dających łącznie 299 pism, w czym 79 
dzienników i 220 czasopism. Pod wzglę
dem ilości papieru zużywanego przez 
członków Związku Wydawców repre
zentuje obecnie około 9O°/o produkcji 
wydawniczej w Polsce.

Nakładem tygodnika „POLSKA GOSPODARCZA"
ukazały się broszury, zawierajqce nasłępujqce przemówienia

P. Wicepremiera

Eugeniusza K w ia tko w skieg o :

P rzez  Z je d n o c z e n ie  ku P o tężne j Polsce  

R z e c z  n a j w a ż n i e j s z a  -  P o l s k a  

O W i e l k o ś ć  R z e c z y p o s p o l i t e j

Broszury łe sq do nabycia w administracji tyg. „P O LS K A  G O S P O D A R C Z A ” , 
W arszaw a, E le k to ra ln a  2 oraz w większych księgarniach.
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CZŁONKOWIE WŁADZ ZWIĄZKU WYDAWCÓW W OKRESIE 
1928 — 1938

JA N  ANKIEW ICZ

P rzedst. w yd. Sp. D ru k a rn ia  
i K sięg arn ia  — P e lp lin .
Czł. R ady od V I.1935 r.

STAN ISŁAW  JA N  ARCT

P rzed st. w yd. S. A. M. A rct 
od 1930 r. do 1937. Czł. Kom. 

Rew. od 1933 — X II.1937 r.

M ARIAN ARTEM SKI

P rzed st. w yd. Tow. W ydaw n. 
B luszcz od  .  1938 r . Członek 

R ady od Y.1938 r .

FRA N C ISZEK  BIAŁAS

P rzed staw ic ie l w yd . Spółki 
R obo tn ik" od 1938 r . Czł. Rady 

i Z arządu  od  Y.1938 r.

STAN ISŁAW  BOK

P rzed st. w yd. „Słowo P o m o r
sk ie"  od 1929 r . do 1935 r. 
Czł. R ady od X.1929—YI.1935 r.

STA N ISŁA W  BOŃKOW SKI

P rzed st. w yd. S tów . C nrz. N ar. 
Naucz. Szkół Pow szechn. Zast. 

czł. S ąd u  Zw. od Y.1937 r.

ANTONI BORMAN

P rzed st. w yd. „W iadom ości L i
te ra c k ie ” . Czł. R ady 

od YI.1935 i.

LUDW IK A BORMANOWA

P rzed st. w yd. „P an i D om u” 
od 1932 — 1938 r .  Czł. R ady 

od Y.1937—V II.1938 r.

WŁADYSŁAW  BUCHNER

P rzed st. w yd. „M ucha” od 
1929 r . Czł. Sądu  Zw. od 

X.1929 r.

ODO BU JW ID

P rzedst. w yd. „Po lsk i E sp eran - 
ty s ta ” od 1929 r . Czł. S ąd u  Zw. 

od X.1929 r.

JÓ ZEF CHODAK

P rzed st. w yd. „G azeta  P o lsk a ” . 
Czł. R ady  od V.1932—IV1937 r. 

Czł. Z arząd u  od Y.1932 r.

STAN ISŁAW  CIEŚLAK

P rzed st. w yd. „Słowo P o m o r
sk ie” od 1935 r . Czł. R ady  1 

Z arządu  od  YI.1936 r.
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Ł.

A N D R ZE J CZARNECKI

P rzedst. w y d aw n ic tw a  „T ygod
n ik  H and low y". C złonek R ady 

od  V I.1935 r.

KONRAD CZERW IŃSKI

P rz ed st. w yd . „Z w iązku  K się 
gow ych” Czł. K om . Rew. od 

X.1929 r .

M A RIAN DĄBROW SKI

P rzed st. w yd . „I. K . C.” i inn . 
Czł.-założ. Zw. W -prez. R ady 
do 1931 r . Czł. R ady  od 1929 r .

ZYGM UNT DOM AŃSKI

P rz ed staw ic ie l w yd. „ ży c ie  R ol
n icze" C złonek Sądu 

Od V.1937 r .

JE R Z Y  FA LK IEW IC Z

P rzed st. w yd. „P rzeg ląd  T ech 
n iczn y ” od 1935—1937 r. 

Czł. R ad y  od  V.1936 r .d o l9 3 7 r

STAN ISŁAW  FA ŁA T

P rezes S ąd u  P o l. Z w iązku  
W ydaw ców  D zienników  i Cza

sop ism  od  1937 r.

LU D W IK  FELIK S FRYZĘ

P rz ed st. w yd. „ K u rie r  P o ra n 
n y "  od 1929— 1932 r . Czł.-założ. 

Z w „ czł. R ady  od 1929— 
X I.1932 r.

STAN ISŁAW  G ARZTECKI

P rzed st. w yd . B iu ra  „W iedza
Z aw odow a" do 1936 r . Czł.

K om . Rew. od V.1931—V.1937 r.

W ACŁAW  G EBETH N ER

P rz ed st. w yd . Sp. W ydaw nic
tw a  P erio d y czn e  od 1929— 
1934 r .  Czł. R ady  i Ż arz, od

1929—V I.1934 r.

FRA N C ISZEK  GŁOW IŃSKI

P rz ed st. w yd . „E xpress L u b e l
sk i"  od  1929—1933. Czł R ady 
i Z arząd u  do  11.1933 r . W -dyr. 

Zw. od 11.1933 r.

A NTONI GOERNE

P rzed st. w yd . „A. B. C.-No- 
w in y  C odzienne". Czł. Rady 

i  Z arząd u  od V.1938 r.

HILARY GOTTOW T

P rzed st. w yd. S. A. D ru k a rn ia  
D zienn ika  P oznańsk iego". 
Czł. R ady od  V1.1934 r . 

Czł. Z arząd u  o d  V I.1935 r .
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ADAM GRABOW SKI

P rzedst. w y daw nic tw a „Czas' 
od 1935 r . C złonek Rady 

od V I.1935 r . Członek Z arządu  
Od V.1936 r.

EM ILIA  GROCHOLSKA

P rzed st. w ydaw n ic tw a  „K obieta 
W spółczesna” od 1929 — 
1934 r . C złonek R ady  od

1929—X.1934 r .

STEFAN HEINRICH

P rzed st. w yd. Sp. „P rzeg ląd  
E le k tro tech n .” Czł. R ady  od 

V I.1934 r. C złonek Z arząd u  
od V I.1935 r.

JA N IN A  HOŁÓWKOWA
P rzedst. w yd. „ K u rie r  P o ra n 

n y ” od  1933—1938. Czł. Rady 
i Żarz, od 1933—V .1938.

JA N  IW ASIEW ICZ

P rzed staw ic ie l w ydaw nictw a 
„ K u rie r  P o lsk i"  

C złonek R ady od 1.1939 r.

SZC ZEPA N  JEL EŃ SK I

P rzedst. w yd. Sp. D ru k a rn ia  i 
K sięg arn ia  św . W ojciecha — 
P oznań . Czł. R ady  od X.1929 r.

TADEUSZ KOBYLAŃSKI

P rz ed st. w yd. „M azow ieckiej 
Sp. W ydaw n." od 1929—1935. 
Czł. R ady  od  X.193O—IV.1935.
Czł. Ż arz, od  V.1931—IV.1935.

O. M AKSYM ILIAN KO LBE

P rzed staw ic ie l w ydaw nictw  
„M ilicji N iep o k a lan e j” .

C złonek R ady od IX .1936 r. 
Członek Z arząd u  od V.1937 r.

t -
dU M

W ITOLD KORFANTY

P rzed st. w yd. S. A. ś lą sk ie
Z akł. G raf, i W ydaw . P o lon ia"  
od 1934 r . Czł. R ady  od X.1934 r. 

Z m arł IX.1938 r.

Ks. EDW ARD KOSIBOW ICZ

P rzed staw ic ie l „W ydaw n. 
K sięży  Je zu itó w ” . 
Członek R ady  od

V.1931 r.

FR A N C ISZEK  K R A JN A

P rzed st. w yd. „P . A. R." do 
1932 r. Czł. Rady od X.1929— 
IV.1931. Czł. Ż arz, od X I. 1929 r 

— X II.1932 r.

A LFRED K RZY CK I

P rz ed st. Zakł. W ydaw n. A. 
K rzyck iego  — ż n in . Czł. R ady 

od V.1937 r.

33



STA N ISŁA W  KW IA TK O W SK I

P rz ed st. w yd. Zw. N aucz. 
P o lsk . od 1937 r . CzI. R ady 

od V,1938 r.

JA N  LUTOSŁAW SKI

P rz ed staw ic ie l w y daw nictw a 
„G azeta  R oln icza” 

C złonek S ądu  od X.1929 r.

M IK O ŁA J ŁA ZĘCK I

Zast. p rzedst. w yd. „G azeta 
R olnicza" od 1929 — 1938 r. 

Czł. Kom . Rew. od 1934—1938 r

M ARCELI PALEM ON 
M AGNUSKI

P rzed st. w yd. „ K u rie r  P o ra n 
n y ” od 1929 — 1932 r.

Czł. Żarz, od X I.1929—X1.1932 r.

STAN ISŁAW  M A JEW SK I

P rzed st. w yd. „G oniec W ar
szaw sk i” od 1937 r.

C złonek  R ady  Z w iązku 
o d  V. 1938 r.

JU LIA N  M A LIN IA K

P rzed st. w yd. „R obo tn ik ” od 
1931 r . — 1937 r . Czł. R ady 
od V.1932 — 1937 r. Czł. Żarz, 

od  V I.1935 — 1937 r .

JA N  M IKICKI

P rzedst. w yd. „N ow oczesna Sp. 
W ydaw n.” w  1935 r . Z ast. przedst. 
w yd. S.A. Dom P ra sy  od 1935 r. 
Czł. R ady od V. 1935 — 1937 r. 

Z ast. Czł. K ady od  1937 r .

CZESŁAW  M IK U LSK I

P rzedst. w yd. „P rzeg ląd  T ech 
n iczny" od 1929—1934 r. P rzedst. 
w yd. S tów . Inż. M ech. Pol. od 
1934 r. Czł. R ady  do V1.1935 r .

W ACŁAW  M ILEW SKI

P rzedst. w yd . In s ty tu tu  N au 
kow ego O rgan izacji i K ierów  

n ic tw a . C złonek R ady od 
VI. 1935 r .

K A ZIM IER Z M ŁYNARSKI

P rz ed st. w yd . M azow ieckiej Sp. 
W ydaw niczej od  1928—1929 r. 

C złonek -  założyciel Zw.

M. NUSBA UM -OŁTASZEW SKI

P rzed st. w yd. „R ep u b lik a” i in  
od 1934 r. Czł. R ady 

odV.1936—1937 r.
Czł. Z arzą d u  od X.1934 r.

KONRAD OLCHOW ICZ

P rzed staw ic ie l w y d aw n ic tw a  
„ K u r ie r  W arsz aw sk i” 

Z ast. Czł. R a d y  od  1929 r.
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W ACŁAW OLCHOW ICZ

P rzed staw ic ie l w y daw nictw a 
„ K u rie r  W arszaw ski" 

C złonek Żarz, od V.1938 r.

MIECZYSŁAW  ORŁOW SKI

P rzedst. w yd. „K u rie r  P o ra n 
n y ’ od 1938 r. Czł. R ady i Żarz, 

od V.1938 r.

HENRYK PA SCH A ŁSK I

P rz ed staw ic ie l w y d aw n ic tw a  
„I. K . C." i in n . od V.1938 r. 
C z łonek’Z arzą d u  od V.1938 r.

STEFA N  PAW LIKOW SK I

P rzedst. w yd. Sp. D ru k a rn ia  
K sięg arn ia  — P e lp lin  od 1929 r . 

Czł. R ady od X,1929 r. 
Z m arł 11.1935 r.

ZYGM UNT PIER A C K I

P rzedst. w yd. Tow. W ydaw n. 
B luszcz od 1929—1937 r. Czł. R a
d y  od IV .1929—X .1937 r. W -pre- 
zes R ady od V.1931—X.1937 r.

BR. WAW RZYNIEC 
M. PO D W A PIŃ SK I

P rzedst. w yd. „M ilicji N iepo
k a la n e j’ od 1933 r. Czł. R ady 
od 11.1933—V. 1936 r . Czł. Żarz, 

od V I.1933—V I.1935 r.

STAN ISŁAW  PODW YSOCKI

P rzed st. w yd. Tow. K u ltu ry  
i O św iaty  do 1937 r.. od 1937 r .  
p rzedst. w yd . „W iedza i Życie” 

Czł. R ady  od V1.1935 r.

WŁADYSŁAW  POLA K

P rzed staw ic ie l w y daw nictw a 
„R epu b lik a” i in . od  1936 r. 
Członek R ady  Zw. W ydaw ców

od 1937 r .

MAURYCY IGNACY 
PO ZN AŃSKI

P rzed st. w yd. „R epub lika" 
od 1934 r. do 1936 r. Czł. Rady 

od  X.1934 r . do Y.1936 r.

DANIEL ROZENCW AJG

P rzed staw ic ie l w y daw nictw a 
„N asz P rz eg ląd ’’

Czł. R ady od X.1929 r .

WŁADYSŁAW  SAW ICKI

P rzed staw ic ie l w yd. T ow arzy
stw a  O św iaty  R oln icze j. 
C złonek R ady od V.1936 r.

JA N  SOTOM SKI

P rz ed st. w yd. „P o lska  Z b ro jn a"  
Czł. R ady od 1.1933 r.

Czł. Z arządu  od V1.1933 r .
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JÓ ZE F STEM LER

P rz ed st. w yd . „O św iata  P o lsk a ” 
od 1935 r . Czł. K om . Rew. 

od V.1937 r .  Z ast. czł. S ądu  
od V.1937.

STAN ISŁAW  STR ZETELSK I

P rz ed st. w yd. „G oniec W ar
szaw sk i"  od  1935 — 1937 r. 

P rzed st. w yd. Sp. Z jednoczen ie 
od 1937 r . Czł. R ady od V.1936 r.

JA N  STY PUŁKOW SKI

P rzed staw ic ie l w y daw nictw  
„ K u rie r  Ł ódzk i” i in. 

C złonek R ady  Zw. W ydaw ców  
od V I.1935 r.

JER ZY  SZA PIRO

P rzed st. w yd. „R o b o tn ik ” od
1929— 1931 r . P rzedst. w yd. Sp. 
„P rasa  W spółczesna” od 1931 r. 
Czł. R ady od X I.1929—IX.1931 r. 
Czł. Ż arz, od X I.1929 — 1933 r.

LECH TESK A

P rzed staw ic ie l w ydaw nictw  
S.A. D ru k a rn ia  B ydgoska od 

1934 r . C złonek R ady od 
V I.1934 r.

W INCENTYNA TESKOW A

P rz ed staw ic ie l w y daw nictw  
S.A. D ru k a rn ia  B ydgoska od 

1931 — 1934 r.
Czl. R ady  od ,'X.1931 -V.1934.

A LFRED  UM GELTER

P rzed st. w yd. „D zień P o lsk i” 
od 1929—V. 1935 r. P rzed st. w yd. 

„C zas” od 1935 r. Czł. K om . 
Rew . od X.1929.

FRA N C ISZEK  W ILKOSZEW SKI

P rzed staw ic ie l w ydaw nictw a 
„G oniec C zęstochow ski” 

C złonek R ady  Zw. W ydaw ców  
od V.1931 r

JÓ Z E F W ŁODARSKI

P rz ed st. w yd . Zw. Pol. N aucz, do 
1934 r . P rz ed st. w yd. „S łonko” od 
X .1935r. Czł. R ady odX.1929— 
1934 r . i od  1936 r .  Czł. Z arządu

Od X I.1929 — V.1932 r  .

STA N ISŁA W  ZENON 
ZA K RZEW SK I

P rzed st. w yd. Po lsk iego  Zw.
R eklam ow ego od 1931 r . Czł. 
K om  .Rew. od VI. 1933—VI. 1935 r. 

Czł. R ad y  od V1.1935 r .

K A ZIM IER Z ZIĘTOW SKI

P rz ed staw ic ie l w ydaw nictw  
S.A. D ru k a rn ia  K u jaw sk a  

C złonek R ady  Zw. W ydaw ców  
od X.1929 r.

A LEKSANDER ZW IERZYŃSKI

P rzedst. w yd. „D ziennik  W i
leń sk i"  do 1938 r. P rzed st. w yd. 
„Glos N arodow y" od 1938 r. 

Czł. R ady od V1.1933 r.
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SPRA W A  POLEMIK PRASOWYCH
AKO jeden z zasadniczych 
celów swej pracy w dzie
dzinie zagadnień redakcyj
nych władze Związku Wy
dawców postawiły sobie u-

grutowanie autorytetu prasy w społe
czeństwie i zwalczanie wszystkich ob
jawów, które autorytet ten mógłby o- 
słabić.

Wychodząc z założenia, iż jednym z 
czynników, najbardziej niebezpiecz
nych dla powagi prasy są niewłaściwe 
formy polemik prasowych, prowadzo
nych czy to pomiędzy wydawnictwami, 
czy też pomiędzy publicystami lub 
dziennikarzami, władze Związku dąży
ły wytrwale do wyeliminowania z dy
skusji wszelkich elementów, niezgod
nych z zasadami dobrych obyczajów 
polemicznych, wzajemnej lojalności i 
przyzwoitości form.

Jednym z pierwszych wystąpień 
władz Związku w tej sprawie był apel 
do wydawnictw zrzeszonych, ogłoszo
ny na łamach „Prasy" w r. 1930, w 
związku z ówczesną kampanią przed
wyborczą. W wystąpieniu tym władze 
Związku wzywały swych członków do 
zachowania „taktu, powagi oraz wza
jemnego szacunku w formie wystąpień 
i walk politycznych". Zwracając uwa
gę na rolę prasy jako „politycznego 
wychowawcy szerokiego ogółu" autorzy 
odezwy wskazywali, iż „Tylko wtedy 
może prasa żądać, aby stosunek spo
łeczeństwa do niej był oparty na sza
cunku, powadze i posłuchu, gdy w wal
kach swych potrafi utrzymać się w ra
mach tej właśnie powagi i wzajemnego 
szacunku". „Wydawcy, redaktorzy, pu
blicyści — podkreślano dalej w odez
wie — winni pamiętać o tym, że brud
ne metody walki politycznej, nie tylko 
wewnętrznie poniżają i brukają jej 
uczestników, ale że zarazem rezultat 
dają odwrotny od oczekiwanego. Nigdy 
niemal nie pókonywują one przeciwni
ka, zawsze natomiast są gorszącym wi
dowiskiem dla ogółu, dyskredytującym 
w jego oczach obie walczące strony".

Pomimo akcji władz Związku Wy
dawców, mającej na celu złagodzenie 
formy walk prasowych, łamy pism po
litycznych nie przestawały być — w 
niektórych zwłaszcza okresach — wi
downią nazbyt ostrych polemik.

Szczególnie częste stały się tego ro
dzaju wystąpienia w Okresie 1936 — 
37 r. Związek Wydawców zareagował 
na to uchwalą Ogólnego Zebrania 
swych członków (w maju 1936 r.), 
wskazującą na konieczność przed ogło
szeniem wiadomości dotyazącej prasy

sprawdzenia u źródła informacji o 
wydawnictwach.

Niezależnie od tej uchwały, Prezy
dium Związku opracowało projekt spe
cjalnego porozumienia w sprawie pole- | 
mik prasowych, przedłożony Zarządo- 1 
wi Zwiążku w marcu 37 r. Porozumie- j 
nie to polegać miało na wzajemnym 
zobowiązaniu się wydawnictw do: 1) 
sprawdzania informacji o stosunkach 
wewnętrznych i zmianach personal
nych w innych wydawnictwach przed 
ich wydrukowaniem, 2) niepodawania 
informacji, dotyczących życia prywat
nego wydawców, redaktorów i współ
pracowników redakcji oraz informacji, 
dotyczących interesów materialnych 
wydawnictw.

W tym samym mniej więcej czasie 
sprawa wyeliminowania niewłaściwych 
metod i form polemik prasowych sta
ła się przedmiotem akcji ze strony or- 
ganizacyj dziennikarskich.

POWSTANIE KOMISJI 
ORZEKAJĄCEJ * i

W tym stanie rzeczy władze obu or
ganizacji: Związku Wydawców i Zwią
zku Dzienikarzy doszły do przekona
nia, iż sprawa polemik wymaga wspól
nego, skoordynowania działania obu 
czynników prasy: wydawców i dzien
nikarzy. Dla zainicjowania wspólnej 
akcji zwołana została we wrześniu 
1937 r. konferencja obu organizacji 
przy współudziale wydawców i na
czelnych redaktorów dzienników war
szawskich.

Na konferencji tej ustalono ogólne 
wytyczne porozumienia, mającego na 
celu podniesienie poziomu polemik pra
sowych oraz powołano komisję, której 
powierzone zostało: 1) opracowanie za
sad, według których przeprowadzone 
mają być dezyderaty wyeliminowania 
z życia prasy elementów obniżających 
poziom moralny dyskusji i informacji 
prasowych, szkodzących powadze i in-

i teresom prasy jako przewodnika i in
formatora opinii publicznej, 2) opraco
wanie propozycji w sprawie powoła- 

' nia ogólno-polskiej komisji stałej, ma
jącej na celu orzecznictwo w sprawach
powyższych.

Do komisji tymczasowej powołano 
jednomyślnie pp. Bolesława Biegę, 
Henryka Butkiewicza, Kazimierza Cza
pińskiego, Stanisława Kauzika, Medar- 

! da Kozłowskiego, Mieczysława Nikle- 
l wieża, Leona Puławskiego, Mieczysława 
1 Starzyńskiego, Jerzego Wiewiórskiego 

i Ojca Mariana Wójcika. Nadto posta

nowiono, iż w skład tej komisji wcho
dzą z urzędu prezes Związku Dzienni
karzy R. P. płk. Mieczysław Ścieżyński 
i prezes Zarządu Gł. Zw. Wydawców p. 
Stefan Krzywoszewski.

TRESC POROZUMIENIA

Po miesięcznej pracy, w dniu 25.X. 
37 r. komisja przedstawiła Ogólnemu 
Zebraniu przedstawicieli Związku Wy
dawców i Związku Dziennikarzy oraz 
wydawcom i naczelnym redaktorom 
dzienników warszawskich projekt po
rozumienia, który na tymże zebraniu 
został uchwalony. Na wstępie uchwa
ła stwierdza, że „zwłaszcza w stosun
kach między wydawcami i dziennika
rzami przestrzegana być winna szcze
gólna dbałość o dobre obyczaje praso
we, a to celem uniknięcia obraźliwych 
polemik i publicznych procesów, które 
obniżają powagę prasy".

Precyzując powyższe wytyczne, 
uchwała ustaliła następujące zasady: 
1) obowiązkiem wydawców i dzienni
karzy we wzajemnych polemikach pra
sowych winno być przestrzeganie ści
słości informacji, wzajemnej lojalności 
oraz przyzwoitości form; 2) informacje, 
dotyczące dziennikarzy zrzeszonych i 
zarejestrowanych, wydawców i wydaw
nictw zrzeszonych oraz ich współpra
cowników stałych i niestałych winny 
być sprawdzane u źródła, ewentualnie 
w odpowiedniej organizacji wydawców 
lub dziennikarzy.

Celem bliższego wyjaśnienia, uchwa
ła stwierdza, iż przekroczeniem zasad 
powyższych jest: a) podawanie infor- 
macyj, dotyczących życia prywatnego 
wydawców i współpracowników pism, 
o ile te informacje nie mają związku 
z ich działalnością publiczną, b) poda
wanie informacji niesprawdzonych, do
tyczących stosunków personalnych 
prawnych i materialnych poszczegól
nych wydawnictw, c) przenoszenie po
lemik prasowych na grunt insynuacji 
i oskarżeń natury osobistej.

Jednocześnie utworzona została spe
cjalna komisja, powołana do orzeka
nia o niezgodności poszczególnych wy
stąpień prasowych z tymi zasadami. 
Komisja ta, zwana Komisją Orzekają
cą Związku Wydawców i Związku 
Dziennikarzy, składa się z osób, dele
gowanych w równej liczbie przez obie

W specjalnej rezolucji Ogólne Ze
branie zaleciło władzom obu Związków, 
aby przy wyborze członków do Komisji 
Orzekającej uwzględniły zróżniczko 5?
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wanie polityczne prasy, którego odbi
ciem winien być skład Komisji.

Skład Komisji Orzekającej przedsta
wia się obecnie jak następuje. Z ra
mienia Związku Wydawców pp.: Bo
lesław Biega (Wieczór Warszawski), 
Henryk Butkiewicz (wyd. Domu Pra
sy), Stefan Krzywoszewski (Prasa), Sta
nisław Majewski (Goniec Warszawski), 
Mieczysław Niklewicz (Wyd. Narodo
we), Konrad Olchowicz (Kurier War
szawski), kpt. Karol Koźmiński (Pol
ska Zbrojna). Z ramienia Związku 
Dziennikarzy pp.: Zygmunt Berezow
ski (Warszawski Dziennik Narodowy), 
Witold Giełżyński (I. K .C.), dr. Ta
deusz Gluziński (A. B. C.), Ryszard 
Piestrzyński (Kurier Poranny), Zy
gmunt Piotrowski (Robotnik), Mieczy
sław Starzyński (Gazeta Polska), Anto
ni Wieczorkiewicz (b. Dziennik Poran
ny). Przewodniczącym Komisji na rok 
1938 wybrany został na posiedzeniu 
konstytuującym, które odbyło się w 
styczniu 1938 r., prezes Zarządu Związ
ku Wydawców p. Stefan Krzywoszew
ski, wiceprzewodniczącym — wicepre
zes Związku Dziennikarzy R. P. — p. 
Witold Giełżyński.

Komisja Orzekająca nie jest sądem 
organizacyjnym ani zawodowym w ści
ślejszym znaczeniu. Jest raczej sądem 
honorowym, którego kompetencje

ograniczają się do stwierdzenia czy 
wydawnictwo względnie dziennikarz, 
przeciw któremu wniesiona została 
skarga, winien jest przekroczenia obo
wiązujących w polemice zasad, sfor
mułowanych w omówionej wyżej 
uchwale. Jedyną sankcją, jaką rozpo
rządza Komisja, jest ^podanie swego 
orzeczenia do wiadomości Związkowi 
Wydawców i Związkowi Dziennikarzy. 
Komisja może również zastosować o- 
publikowanie orzeczenia w prasie z u- 
rzędu, przepis ten nie został dotych
czas ani razu przez Komisję Orzeka
jącą zastosowany. Porozumienie z dnia 
25 października 1937 r. podpisane zo
stało przez wszystkie prawie wydaw
nictwa codzienne i najpoważniejsze a- 
gencje prasowe w Warszawie w ogól
nej liczbie 25-ciu. Do porozumienia 
tego przystąpił również szereg najpo
ważniejszych wydawnictw prowincjo
nalnych w liczbie 20.

W chwili obecnej władze Związku 
Wydawców i Związku Dziennikarzy 
prowadzą akcję, mającą na celu roz
szerzenie ram porozumienia.

W styczniu r. b. upłynął rok od chwi
li ukonstytuowania się Komisji Orze
kającej.

W tym okresie do Komisji wpłynę
ło zaledwie 8 skarg. Ta niewielka ilość 
spraw świadczy o znacznym złagodze-

I niu w tym czasie tonu i formy pole- 
1 mik prasowych w porównaniu z okre

sem poprzednim, złagodzeniu, które 
i przypisać należy niewątpliwie akcji, 

podjętej przez Związek Wydawców i 
i Związek Dziennikarzy i utworzeniu
i Komisji Orzekającej.

Bardzo charakterystyczne jest rów
nież, że spośród wymienionych 8 spraw, 
w 2-ch tylko sprawach Komisja zmu
szona była przeprowadzić rozprawę i 
wydać orzeczenie. Pozostałe sprawy 
zakończone zostały na drodze polu
bownej, przez opublikowanie przez stro
nę pozwaną oświadczenia względnie 
wyjaśnienia, dającego stronie przeciw
nej właściwe zadośćuczynienie. Przy
pisać to trzeba głównej mierze akcji 
koncyliacyjnej, przeprowadzonej przez 
przewodniczącego Komisji prez. St. 
Krzywoszewskiego w każdej z reguły 
sprawie, przed skierowaniem jej na roz
prawę przed kompletem orzekającym.

Powodzenie zastosowanej metody po
jednawczej świadczy z jednej strony 
o słuszności stanowiska, zajętego przez 
Prezydium Komisji, które uznało, iż 
polubowne załatwienie konfliktu jest 
najlepszą satysfakcją dla skarżącego, z 
drugiej strony powodzenie tego postę
powania jest dowodem dużego autory
tetu, jakim cieszy się Komisja Orzeka
jąca w sferach prasowych.
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R E K L A M Y
F R A N C I S Z E K  K R A J N A

R E K L A M A  P R A S O W A
Ogłoszenia do wszystkich pism w kraju i zagranicą. — Kampanie ogłoszeniowe —

Plany —  Projekty —  Kosztorysy.

R E K L A M A  P L A K A T O W A
Plakatowanie na słupach ogłoszeniowych miejskich na terenie całego kraju.

Eksploatacja słupów na prawach wyłączności w ca 150 miejscowościach.

R E K L A M A  T R A M W A J O W A
Transparenty, wywieszki, tablice w wozach tramwajowych i autobusach. Wyłączna 
eksploatacja reklamy tramwajowej w Poznaniu, Krakowie, Katowicach, Zagłębiu 
Dąbr., na Zaolziu, w Toruniu, Częstochowie (autobusy), Tarnowie i Inowrocławiu.

R E K L A M A  K I N O W A
Wyświetlanie filmów i przezroczy reklamowych w kinach wielkomiejskich i prowin

cjonalnych na terenie całej Polski.

A T E L I E R  G R A F I C Z N E
Projekty ogłoszeń, prospektów, plakatów, oraz wszelkiego rodzaju druków reklamo

wych. Dekoracje wystaw, stoisk i t. p.

D R U K A R N I A  W Y D A W N I C Z A
Własne zakłady graficzne wykonują klisze, matryce, zestawy ogłoszeniowe, oraz 

wszelkiego rodzaju druki dla handlu i przemysłu.

W Y D A W N I C T W A  W Ł A S N E
Szereg znan/ch wydawnictw jak: Przewodniki i Katalogi Powszechnej Wysta
wy Krajowej w Poznaniu 1 929, 2-krotnie nagrodzone .Wielkim Srebrnym Medalem 
i Dyplomem Zasługi, Księga Adresowa Gospodarstw Rolnych, Spółki Akcyjne w Pol
sce, Książki Telefoniczne i wiele innych, oraz PIERWSZY POLSKI SPIS GAZET 

I CZASOPISM (od roku 1921) obecny

K A T A L O G  P R A S O W Y  PA R A

ZAŁOŻYCIEL I WŁAŚCICIEL FIRMY FRANCISZEK KRAJNA
P O Z N A Ń  AL. MARCINKOWSKIEGO 11, te l.44-76 , 22 -31 ,2 2 -3 5 , 38-1 5 

K IE R O W N IC Y  W Y D Z IA Ł Ó W :
ADMINISTRACJA: Jan Borys REKLAMY SPECJALNE: Sylwester Dezor
OGŁOSZENIA. Kazimierz Geppert DRUKARNIA: Marian Wtorkowski

W A R S Z A W A  Bracka 17: tel. 231-35, 515-24. Kier.: Czesław Włodarkiewicz 
K R A K Ó W  Rynek Główny 46, tel. 103-66. Kierownik: Feliks Majchrzycki 
K A T O W I C E  Dyrekcyjna 10, tel. 317-80. Kierownik Marian Budzyński 
B Y D G O S Z C Z  Mostowa 12, tel. 15-52. Kierownik: Zygmut Wujec 
T O R U Ń  Szeroka 28, tel. 27-21. Kier.: Teodor Kurzętkowski 
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SPRAWA OBSŁUGI INFORMACYJNEJ PRASY
YJĄTKOWE znaczenie. | 
jakie posiada dla wy- j 

dawnictw codziennych j 
sprawna i dostosowana 
do potrzeb dzienników

obsługa informacyjna, skłoniło wła
dze Związku Wydawców do poświę
cenia wielu wysiłków dla uregulowania 
zagadnienia obsługi prasy przez P.A.T. 
oraz inne agencje i biura informacyjne. 
Prace w tej dziedzinie podjęte zostały 
już w r. 1930. Jednym z najpoważniej
szych zagadnień redakcyjnych dzienni
ków było przeprowadzenie pertraktacyj 
z P.A.T. w sprawie usprawnienia obsłu
gi prasy przez tę agencję, która dostar
cza gros materiału informacyjnego.

Celem uzyskania szczegółowych ma
teriałów w tej sprawie władze Związku 
przeprowadziły wśród wszystkich wy
dawnictw codziennych ankietę co do 
treści materiału informacyjnego, punk
tualności obsługi oraz ceny serwisów 
PAT-nej. Sprawie tej poświęcono rów
nież szereg konferencji z redaktorami j 
naczelnymi dzienników warszawskich. 
W wyniku przeprowadzonych studiów 
władze Związku podjęły akcję zmierza
jącą do ustalenia szczegółowych zasad 
współpracy PAT-nej z prasą. Na jesieni 
1931 r. złożone zostały na ręce naczel
nego dyrektora P. A. T. p. Starzyńskie
go szczegółowe postulaty Związku Wy
dawców, dotyczące zarówno strony re
dakcyjnej poszczególnych biuletynów 
PAT, jak i strony technicznej obsługi 
informacyjnej. Omówieniu złożonych 
przez Związek postulatów poświęcone 
zostały liczne konferencje Prezydium 
Związku Wydawców z kierownictwem 
PAT. Na konferencjach tych przepro
wadzono szczegółową dyskusję co do 
postulatów Związku Wydawców, doty
czących biuletynu zagranicznego, poli
tycznego, gospodarczego i kulturalno- 
artystycznego, a także ceny serwisów PAT.

Postulaty wydawców streszczały się 
w następujących punktach: przyśpie
szenie obsługi, oznaczanie w biulety- i 
nach źródeł informacyjnych poszczegól- j 

nych wiadomości, skoncentrowanie ma
teriału informacyjnego rządowego w je
dnej placówce informacyjnej, podnie
sienie jakości materiału przez większą 
specjalizację w biurach prasowych, a 
także potanienie obsługi, przede wszy
stkim w drodze usunięcia zbędnego ko
sztownego pośrednictwa przy dostarcza
niu komunikątowego materiału.

Podniesiono również potrzebę ściślej
szej selekcji materiału oraz staranniej
szego redagowania biuletynów. Ponadto 
władze Związku wysunęły szereg dezy

deratów o charakterze technicznym, m. 
in. podkreślano konieczność ścisłego da
towania depesz, oznaczania środka ko
munikacji, za pomocą którego wiado
mość otrzymano itp.

Poza tymi postulatami ogólnymi 
przedstawiciele Związku Wydawców 
przedstawili również postulaty dotyczą
ce poszczególnych biuletynów.

Przedmiotem pertraktacji władz 
Związku Wydawców z PAT była rów
nież sprawa obsługi ilustracyjnej PAT, 
w szczególności projekt przejęcia przez 
PAT całokształtu dostawy materiału 
ilustracyjnego krajowego i zagraniczne
go do dzienników i czasopism.

Postulaty Związku Wydawców spot
kały się z przychylnym w zasadzie 
przyjęciem przez dyrekcję PAT i były 
stopniowo przez nią realizowane.

Stały kontakt, jaki utrzymywały wła
dze Związku Wydawców z dyrekcją 
PAT przyczynił się do unormowania 
zasad obsługi informacyjnej w sposób 
możliwie jak najkorzystniejszy dla wy
dawnictw.

Poza sprawami wyżej omówionymi, 
współpraca władz Związku z PAT obej
mowała cały szereg zagadnień, wynika
jących w poszczególnych okresach z 
działalności bądź jednej, bądź drugiej 
strony. Najważniejsze z tych zagadnień, 
a mianowicie zagadnienie działalności 
biura ogłoszeniowego PAT oraz współ
pracy PAT z Radiem w dziedzinie in
formacyjnej — omówione zostały w in
nych działach nin. sprawozdania.

STOSUNEK DO PRYWATNYCH 
AGENCYJ INFORMACYJNYCH 
I SPRAWA AGENCJI ZWIĄZKU 
WYDAWCÓW

Działalność większości prywatnych a- 
gencyj i biur informacyjnych budzi 
wśród członków Związku od dawna po
ważne zastrzeżenia, czego wyrazem była 
uchwała Rady Związku z początku 1931 
roku, polecająca Zarządowi przystąpie
nie do przestudiowania sprawy utwo
rzenia przy Związku Wydawców włas
nej agencji. Agencja ta, nie wkraczają
ca na tereny objęte służbą wielkich a- 
gencyj telegraficznych i informacyj
nych, sprawnie działających w Polsce, 
powołana być miała w pierwszym rzę
dzie do uporządkowania pracy mniej
szych agencyj prasowych, które wyma
gają skoordynowania ich wysiłków, 
specjalizacji i podniesienia jakości ma
teriału informacyjnego dla prasy.

Władze Związku kilkakrotnie oma
wiały sprawę zasad organizacji takiej

agencji i opracowały szczegółowy plan 
jej działalności.

Zadaniem Agencji Związku byłoby 
(według planu opracowanego przez wła
dze Związku) w pierwszym rzędzie:

a) skoncentrowanie i kontrola mate
riałów informacyjnycn dostarczanych w 
formie gotowego materiału komunika- 
towego przez urzędy i instytucje pań
stwowe i samorządowe, związki i orga
nizacje gospodarcze, społeczne, kultu
ralne dtp.

b) skoncentrowanie informacji o cha
rakterze nieurzędowym, dostarczanych 
przez urzędy państwowe,

c) nawiązanie bezpośredniego kontak
tu z instytucjami i organizacjami wy
mienionymi w p. a) oraz z placówkami 
zagranicznymi celem akwizycji infor
macji.

d) rozwinięcie akcji propagandowej, 
dotyczącej podniesienia życia gospodar
czego i kulturalnego.

e) uporządkowanie w porozumieniu 
ze Związkiem Wydawców obsługi infor
macyjnej dzienników i czasopism w 
Polsce w drodze specjalnych umów z 
agencjami telegraficznymi i biurami 
prasowymi; skierowanie tych biur na 
drogę specjalizacji celem podniesienia 
poziomu obsługi informacyjnej.

Tak pomyślana agencja utworzona 
być miała w formie spółki wydawnictw 
codziennych — członków Związku.

Projekt utworzenia agencji informa
cyjnej Związku Wydawców nie został 
dotychczas zrealizowany. Sprawa ta je
dnak jest stale przedmiotem uwagi 
Władz Związku, które zamierzają przy
stąpić w najbliższym czasie do reakty
wowania tej kwestii.

SPRAWA WARSZAWSKICH 
AGENCYJ KRYMINALNYCH

Sprawa obsługi prasy warszawskiej 
przez agencje w dziedzinie informacji 
kryminalnych itp. traktowana była 
przez władze Związku jako odrębne za
gadnienie, domagające się od dawna ra
dykalnego uporządkowania.

W jesieni r.ub. władze Związku prze
prowadziły w tej sprawie szereg konfe
rencji z redaktorami naczelnymi dzien
ników warszawskich. W wyniku tych 
konferencji władze Związku wystąpiły 
z inicjatywą zorganizowania przez PAT 
specjalnej obsługi prasy warszawskiej 
w dziedzinie wiadomości kryminal
nych i drobnych wypadków. Na skutek 
powyższej inicjatywy PAT wprowadziła 
nowy biuletyn — Warszawski krymi
nalny, z którego korzysta cała niemal 
prasa warszawska.



S T O S U N K I P R A S Y  Z R A D IE M
AGADNIENIE unormowa- ] 
stosunków pomiędzy prasą ' 
a radiem było przedmiotem 
prac Związku w ciągu ca
łego niemal dziesięciolecia.

Już w pierwszym okresie istnienia 
Związku władze jego zwróciły uwagę j 
na działalność radia w dziedzinie infor- ' 
macyjnej, stanowiącą poważną konku- J 
rencję dla prasy.

Początkowo z prowincji, później rów
nież z głównych ośrodków życia kultu
ralnego zaczęto sygnalizować władzom * 
Związku Wydawców groźny fakt wy- j 
pierania czytelnictwa dzienników, a I 
częściowo także i czasopism, przez j 
audycje radiowe. Wraz z pogłębianiem 
się kryzysu gospodarczego zjawisko to 
przybierało na sile, stając się coraz bar
dziej niepokojące.

Po przeprowadzeniu szczegółowych 
badań, władze Związku stwierdziły, iż 
niewątpliwie przyczyną osłabienia czy
telnictwa gazet jest uwzględnienie w 
programie radiowym zbyt wielkiej ilo
ści informacji aktualnych. Informacje 
te podawane były przez radio w 3 for
mach: 1) w formie „Codziennego Prze
glądu Prasy" — przeznaczonego — za
sadniczo — dla placówek zagranicz
nych, 2) w formie „dziennika radiowe
go" wraz z „dodatkiem" i wreszcie 3) w 
formie komunikatu PAT-nej, nadawa
nego 2 razy dziennie przez radio dla 
oddziałów prowincjonalnych Agencji. 
Wyniki przeprowadzonych badań skło
niły władze Związku do podjęcia ener
gicznej akcji, mającej na celu ograni
czenie działalności informacyjnej radia.

W pertraktacjach, przeprowadzonych 
przez przedstawicieli władz Związku z 
zarządem Polskiego Radia oraz przed
stawicielami PAT-nej i Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych, wysunięte zosta
ły ze strony wydawców postulaty: a) 
skasowania nadawanego przez radio 
„Codziennego Przeglądu Prasy", b) na
dawania szyfrem serwisu informacyjne
go PAT dla oddziałów prowincjonal
nych PAT, ewentualnie wykorzystania 
w tym celu innego środka transmisji, 
c) ograniczenia zakresu informacji po
dawanych przez „dziennik radiowy" i 
„dodatek" do tego dziennika, d) reda
gowania wiadomości, podawanych przez 
radio, w sposób zachęcający słuchaczy 
do uzupełnienia zasłyszanych informa
cji przez szczegółowe informacje prasy.

Jednocześnie władze Związku Wy
dawców wystąpiły z propozycją zawar
cia porozumienia, które by regulowało 
całokształt wzajemnych stosunków pra
sy i radia.

W wyniku tej akcji władze Związku 
uzyskały — w początku r. 1932 — re
alizację postulatów, wymienionych wy
żej pod ptk. b) i d). Co do pozostałych 
postulatów pertraktacje prowadzone 
były nadal w okresie 1932 i 1933 r. W 
tym czasie władze Związku wysunęły 
nowe zagadnienie, domagające się roz
wiązania, a mianowicie zagadnienie 
reklamy radiowej, której nadmierny 
rozwój stał się wysoce szkodliwy dla 
interesów ogłoszeniowych prasy.

Niezależnie od bezpośrednich rozmów 
z Polskim Radio, władze Związku 
przedstawiły dezyderaty zrzeszonej 
prasy czynnikom rządowym. Całokształt 
interesujących prasę zagadnień, zwią
zanych z działalnością Radia, przedsta
wiony został w memoriale, złożonym 
Rządowi przez władze Związku Wy
dawców w końou 1932 r. W memoriale 
tym wykazana została konieczność 
ograniczenia — wzorem wielu państw 
zachodnich — konkurencyjnej działal
ności radia w stosunku do prasy tak 
w dziedzinie informacyjnej jak i ogło
szeniowej.

PIERWSZA UMOWA POMIĘDZY 
ZWIĄZKIEM WYDAWCÓW 
A POLSKIM RADIO — Z 1934 R.

W początkach r. 1934, po dwuletnich 
pertraktacjach, pomiędzy Związkiem a 
Polskim Radio zawarte zostało poro
zumienie w formie umowy, regulujące 
całokształt wzajemnych stosunków.

Umowa ta, podpisana w dniu 6 lutego 
1934 r. przewidywała znaczne ograni
czenie działalności informacyjnej ra
dia.

W tej dziedzinie Polskie Radio zo
bowiązało się stosować do opracowa
nych wspólnie wytycznych, mających 
na celu w pierwszym rzędzie usunięcie 
szkód, jakie mogłoby poczynić prasie 
nadawanie „dzienników radiowych". 
S. A. „Polskie Radio" zobowiązała się 
nadawać wiadomości sensacyjne, po
zbawione znaczenia politycznego — w 
formie skróconej, z odniesieniem do 
obszerniejszych relacyj w prasie. Wia
domości te miały być podawane przez 
radio nie wcześniej niż podaje je prasa 
stołeczna. Nadto Polskie Radio zobo
wiązało się ograniczyć do minimum 
wiadomości kryminalne.

Ponadto Polskie Radio zobowiązało 
się do stałego prowadzenia akcji pro
pagandowej na rzecz czytelnictwa, a w 
szczególności na rzecz czasopiśmienni
ctwa polskiego. Wzamian za to Zwią

zek Wydawców zobowiązał się zalecić 
swym członkom propagandę radiofonii 
na łamach ich organów, między innymi 
w formie omawiania poczynań „Pol
skiego Radia" oraz w formie rzeczowej 
krytyki audycji.

W dziedzinie reklamy radiowej po
rozumienie ustalało ilości minut audy
cji poświęconych ogłoszeniom radio
wym oraz zobowiązywało Polskie Radio 
do skupienia reklamy w jednej tylko 
audycji.

Umowa z dn. 6.11.34 r. miała do pew
nego stopnia charakter ramowy. Szcze
gółowe ustalenie zakresu i programu 
radiowych audycji informacyjnych i re
klamowych przekazane zostało specjal
nym komisjom porozumiewawczym, 
złożonym z przedstawicieli Związku 
Wydawców i Polskiego Radia, a mia
nowicie: 1) Komisji redakcyjnej, której 
zadaniem było czuwanie nad progra
mem emisji informacyjnych z punktu 
widzenia zasad, ustalonych w umowie. 
2) Komisji reklamowej, której powie
rzono analogiczne zadanie w dziedzinie 
reklamy radiowej.

W skład Komisji Redakcyjnej, oprócz 
przedstawicieli Związku Wydawców i 
Polskiego Radia wchodził reprezentant 
PAT-nej oraz delegat Ministerstwa 
Poczt i Telegrafów jako przewodniczą
cy Komisji.

Jako przedstawiciele Związku Wy
dawców do komisyj tych delegowani 
zostali przez władze Związku pp. dyr. 
Stanisław Kauzik do Komisji Redak
cyjnej i dyr. Franciszek Głowiński dc 
Komisji Reklamowej.

W związku z zawarciem umowy z 
Polskim Radio, biuro Związku Wydaw
ców prowadzić zaczęło stałą kontrolę 
radiowych emisji informacyjnych i re 
klamowych. Zarówno w jednej jak i 
drugiej dziedzinie stwierdzono jednak 
niejednokrotnie odchylenia od postano
wień umowy. Uchylenia te usuwane by
ły początkowo w drodze porozumień, 
przeprowadzanych na gruncie Komi
syj Porozumiewawczych. Dalszy roz
wój stosunków jednakże wykazał, iż 
granice działalności informacyjnej i re
klamowej Polskiego Radia nie były dość 
jasno sprecyzowane, co utrudniało w 
wysokim stopniu należyte wykonywanie 
umowy. W r. 1935 władze Związku Wy
dawców stwierdziły, iż zakres działal
ności informacyjnej radia również uległ 
znacznemu rozszerzeniu. Zaznaczył się 
również dalszy ujemny wpływ rekla
my radiowej na rozwój reklamy praso
wej. 41



PERTRAKTACJE W SPRAWIE 
ZMIANY UMOWY Z 1934 R.

Z tych względów władze Związku 
zmuszone były w końcu r. 1935 wypo 
wiedzieć umowę z 6.II.34 r. Jednocze
śnie podjęte zostały pomiędzy stronami 
pertraktacje celem uregulowania sto
sunków pomiędzy prasą a radiofonią w 
sposób, któryby gwarantował należyte 
zabezpieczenie interesów prasy i czy
telnictwa.

Postulaty, wysunięte przez przedsta
wicieli władz Związku Wydawców w 
bezpośrednich rozmowach z przedsta- I 
wicielami Polskiego Radia, przedsta
wione zostały również w specjalnym 
memoriale przedłożonym Panu Mi
nistrowi Poczt i Telegrafów w lipcu 
1936 r. Władze Związku uznały za nie
zbędne aby nowa umowa z Polskim J 
Radio zawierała następujące gwarancje 1 
dla prasy: 1) zmniejszenie ilości audycji ' 
informacyjnych Polskiego Radia i ogra
niczenie czasu nadawania, 2) uzgodnie
nie ze Związkiem Wydawców godzin 
audycji informacyjnych, 3) nadawanie 
przede wszystkim wiadomości, których 
rozpowszechnienie leży w interesie 
Państwa, 4) nadawanie wszelkich in
nych wiadomości w formie skróconej, 
z odniesieniem do obszerniejszych rela
cji w prasie, 5) usunięcie z biuletynów 
informacyjnych wiadomości o charak
terze niepolitycznym, m. in. wiadomo
ści lokalnych i kryminalnych, 6) usta
lenie formy biuletynów informacyjnych 
w porozumieniu ze Związkiem Wydaw
ców, celem wyeliminowania ujemnej 
konkurencyjnej strony działalności in
formacyjnej Radia, 7) wprowadzenie 
nadzoru nad redakcją biuletynu infor
macyjnego Polskiego Radia przez ko- j 
misję z ramienia Radia, PAT i Związku 
Wydawców, 8) ograniczenie informacji 
z dziedziny sportowej i ustalenie formy 
i czasu nadawania tych informacji w 
porozumieniu ze Związkiem Wydaw
ców, 8) ustalenie zasad systematycznej 
propagandy przez Radio czytelnictwa 
pism.

Wreszcie władze Związku Wydawców J 
domagały się całkowitego zaprzestania j 

przez Polskie Radio działalności w dzie - i 
dżinie reklamowej.

Po szeregu konferencji wstępnych, 
przeprowadzonych pomiędzy naczelnym 
dyrektorem Polskiego Radia ś. p. Ro
manem Starzyńskim a dyrektorem 
Związku Wydawców p. Stanisławem [ 
Kauzikiem, we wrześniu 1936 r. podję
te zostały oficjalne pertraktacje w spra
wie nowej umowy pomiędzy Polskim 
Radio i Związkiem Wydawców. Ze stro

ny Związku Wydawców pertraktacje te 
prowadziła specjalnie powołana Komi
sja Radiowa w osobach prezesa Zarzą
du p. Stefana Krzywoszewskiego, wi
ceprezesów Zarządu pp. Antoniego Le
wandowskiego i Mieczysława Niklewi- 
cza oraz dyrektora Związku p. Stani
sława Kauzika. Polskie Radio repre 
zentowali pp. naczelny dyrektor ś. p. 
Roman Starzyński, dyrektor programo
wy Piotr Górecki i dyrektor admini
stracyjny Mieczysław Konarski. Prace 
nad uzgodnieniem poglądów stron i u- 
staleniem tekstu umowy trwały od 
września 1936 r. do marca 1937 r.; obie 
strony opracowały w tym okresie sze 
reg projektów umowy, które stały się 
podstawą do opracowania tekstu osta • 
tecznego. Sprawa stosunków między 
prasą a radiem była też przedmiotem 
audiencji udzielonej Prezydium Związ
ku Wydawców przez Pana Ministra 
Poczt i Telegrafów Emila Kalińskie
go-

UMOWA Z R. 1937

Długotrwałe te prace doprowadziły w 
marcu 1937 r. do uzgodnienia stanowi
ska obu stron; w dniu 19 marca 1937 r. 
podpisana została między Związkiem 
Wydawców a Polskim Radiem umowa, 
normująca dalsze stosunki między pra
są a radiem na okres najbliższych 5 lat. 
a obowiązująca od dnia 1 kwietnia 
1937 r.

Układ zawarty w dniu 19 marca 1937 
r. ma na celu uzgodnienie usiłowań i 
ułatwienie realizacji wspólnych zadań 
prasy i Polskiego Radia.

Polskie Radio, oceniając rolę i zna - 
ozenie prasy, zobowiązało się współdzia
łać odtąd na rzecz propagandy czytel
nictwa dzienników i czasopism. Prasa 
natomiast ma popierać rozwój polskiej 
radiofonii, jako jednego z najważniej
szych nowoczesnych czynników kultu
ry. Związek Wydawców zobowiązał się 
przeprowadzić wśród zrzeszonych w 
nim wydawnictw akcję zmierzającą ku 
temu, ażeby w dziennikach i periody
kach nie publikowano o Polskim Radio 
wiadomości niesprawdzonych, mogą
cych szkodzić pomyślnemu rozwojowi 
radiofonii polskiej i podważać znaczę • 
nie Polskiego Radia.

Z drugiej strony dzienniki radiowe 
nadawać mają przede wszystkim te 
wiadomości, których rozpowszechnianie 
leży w interesie państwa; wszelkie in
ne wiadomości, zwłaszcza o charakterze 
sensacyjnym, nadawane być mają jako 
awizy, odsyłające słuchaczów po szcze
góły do prasy codziennej.

Wreszcie Polskie Radio zrezygnowało 
ze swej działalności reklamowej na 
rzecz przedsiębiorstw prywatnych, a 
podjąć ma wysiłki wespół z prasą, nad 
zorganizowaniem zbiorowej bezimien
nej propagandy i reklamy gospodar
czej.

DZIAŁANIE UMOWY

Dwuletnie doświadczenie w wyniku 
stosowania umowy, zawartej między 
Związkiem Wydawców, a Polskim Ra • 
dio, wskazało, iż umowa ta, aczkol
wiek nie zrealizowała wszystkich po
stulatów prasy na odcinku radiowym 
jest jednak'dla obu stron pożyteczna.

Na odcinku reklamowym Polskie Ra
dio nie stosowało, w myśl brzmienia 
umowy, reklam na rzecz przedsię 
biorstw prywatnych; drobne nieporozu
mienia, jakie miały miejsce na tym od
cinku spraw radiowych, były szybko li
kwidowane w drodze porozumienia mię
dzy władzami Związku Wydawców a 
dyrekcją Polskiego Radia.

Jeśli chodzi o dziedzinę działalności 
informacyjnej Polskiego Radia, stwier
dzić należy, iż stan rzeczy zarysowuje 
się w sposób, mniej dla prasy korzyst
ny, gdyż Polskie Radio zdradza tenden
cję do systematycznej rozbudowy swej 
działalności informacyjnej i publicy
stycznej. To też coraz powszechniejszy 
staje się zarówno w sferach wydawni
czych jak i dziennikarskich pogląd, iż 
obecne formy i zakres działalności in
formacyjnej Polskiego Radia stanowią 
poważny hamulec rozwoju czytelnictwa 
dzienników i czasopism zagrażając tym 
samym najżywotniejszym interesom 
prasy jako całości. M. in. z protestami 
w tej sprawie zwróciły się do władz 
Związku Wydawców prowincjonalne 
organizacje dziennikarskie; protesty 
motywowane są tym, iż szczególnie pra 
sa prowincjonalna coraz mocniej od
czuwa konkurencję informacyjnej dzia
łalności Polskiego Radia.

Z uwagi na powyższe władze Związ
ku postanowiły podjąć w najbliższym 
czasie rozmowy z Polskim Radio w 
sprawie takiego uregulowania działal 
ności informacyjnej i publicystyczne! 
Radia, aby należycie salwowane były 
interesy obu stron i aby prasa nie była 
narażona na cofanie się pod względem 
rozwoju czytelnictwa z terenów zdoby
tych, pod naciskiem zbyt szerokiej dzia
łalności informacyjnej Polskiego Radia, 
co stanowiłoby ujemny objaw nie tylko 
dla prasy, ale również dla rozwoju sto
sunków kulturalnych i politycznych 
Państwa.
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TOWARZYSTWO WIEDZY PRASOWEJ
A OGÓLNYM konstytuują
cym zebraniu członków 
Polskiego Związku Wy
dawców Dzienników i Cza
sopism w dniu 21 paździer

nika 1929 r. zapadła, między innymi, 
uchwała „w sprawie utworzenia Insty
tutu Dziennikarskiego". — Brzmiała 
ona jak następuje:

„Ogólne Zebranie członków Polskiego 
Związku Wydawców Dzienników i Cza
sopism uważa za ważny postulat zało
żenie Instytutu Dziennikarskiego, jako 
warsztatu badań warunków pracy 
przedsiębiorstw prasowych i wpływów 
prasy na rozmaite czynniki życia, a tak
że jako ogniwa pośredniczącego między 
prasą polską a zagraniczną w dziedzi
nie zdobyczy wiedzy prasowej".

Przez Instytut Dziennikarski autorzy 
uchwały rozumieli właściwie instytut 
prasoznawczy — instytucję, która by 
stała się ośrodkiem systematycznych 
studiów nad zagadnieniami prasowymi.

Uchwała powyższa była wyrazem ist
niejącego już wówczas w łonie człon- 
ków-założycieli Związku przekonania, 
że rzetelna i pogłębiona wiedza o pra
sie stać się winna jednym z ważkich 
czynników podniesienia i rozwoju pra
sy polskiej. Inicjatorzy uchwały zda
wali sobie również sprawę, iż naukowe 
badanie problemów prasy mieć będzie 
jeszcze inne znaczenie: gruntując i roz
wijając tę dziedzinę wiedzy, populary
zując świadomość znaczenia społeczne
go i państwowego prasy, podniesie rolę 
i autorytet prasy w społeczeństwie.

Uchwała z 1929 r. nie od razu mogła 
być zrealizowana wobec ogromu zadań 
stojących przed władzami Związku. U- 
tworzenie instytutu prasoznawczego 
wymagało dłuższych prac przygoto
wawczych. Studia nad tym zagadnie
niem powoli postępowały naprzód. Po
wodem był nawał spraw wielkiej wagi, 
spraw, jakie stanęły przed Związkiem 
w pierwszym okresie jego istnienia.

Mimo tak poważnych przeszkód wła
dze Związku stale interesowały się za
gadnieniem organizacji prac z dzie
dziny prasoznawstwa w Polsce. Zagad
nienie to było wielokrotnie omawiane 
na łamach „Prasy".

Dążąc w zasadzie do stworzenia od
rębnej instytucji prasoznawczej, władze 
Związku starały się jednocześnie o to, 
aby — zanim dążenie to zostanie zrea
lizowane — pewne zadania przyszłego 
Instytutu Prasoznawczego zostały u- 
względnione —• w miarę możności — 
w programie działalności Związku.

Wyrazem tego stanowiska władz 
Związku była przede wszystkim akcja 
wydawnicza Związku *), która służyła 
i służy w znacznym stopniu celom nau
kowo-badawczym. Odnosi się to zarów
no do czasopisma „Prasa" jak i do prac 
monograficznych, wydawanych w ra
mach t.zw. Biblioteki Związku Wydaw
ców, a poświęconych poszczególnym za
gadnieniom prasowym.

Charakter naukowo-badawczy w pe
wnym stopniu posiadają również — z 
natury rzeczy — liczne akcje Biura 
Związku Wydawców, które zmuszone 
było przepracowywać po kolei wszyst
kie zasadnicze zagadnienia prasowo- 
wydawnicze, jak zagadnienie noweliza
cji ustawodawstwa prasowego, kwestia 
unormowania stosunków prawnych za
wodu dziennikarskiego, zagadnienie ob
sługi informacyjnej dzienników, zagad
nienie gospodarczych warunków rozwo
ju dzienników i czasopism, organizacji 
i techniki dzienników i czasopism, wre
szcie liczne zagadnienia kolportażowe, 
ogłoszeniowe, propagandy wydawniczej 
i wiele innych. W odniesieniu do każ
dego z tych zagadnień zgromadzone zo
stały w Związku bogate materiały in
formacyjne, m. in. prawne i statysty.cz- j 
ne, dotyczące tak stosunków krajowych | 
jak i zagranicznych, które stanowić bę- ) 
dą w przyszłości poważne źródło dla i 
licznych opracowań naukowych. W wy
niku wieloletniej pracy biura, Związek 
posiada bogate archiwum, obejmujące 
zarówno materiały, odnoszące się do 
prasy polskiej, jak i liczne materiały, 
dotyczące prasy głównych państw za
chodu Europy oraz organizacji praso
wych międzynarodowych. Charakter 
poważnych źródeł i pomocy naukowych 
posiada bogata biblioteka fachowych 
czasopism prasowych zagranicznych, 
zbieranych od roku 1930, biblioteka fa
chowa dzieł prasowych, obejmująca o- 
koło 500 tomów w językach obcych, 
wreszcie archiwum gromadzonych sy
stematycznie wycinków z prasy pol
skiej, rozsegregowanych według po
szczególnych zagadnień, tudzież archi
wa dzienników i czasopism.

W r. 1936 przystąpiono do prac, ma
jących na celu utworzenie instytucji, 
która by stała się ośrodkiem systema
tycznych studiów nad najważniejszymi 
zagadnieniami prasowymi.

W pierwszym okresie tych prac Biu
ro Związku przeprowadziło gruntowne

*) Akcja ta omówiona je9t szczegóło
wo w rozdziale: Akcja wydawnicza 
Związku.

studia nad organizacją, systemem pracy 
i zakresem działania instytucji praso
znawczych za granicą. Szczególniejszą 
uwagę zwrócono na berliński Institut 
fur Zeitungswissenschaft. Działalność 
tego Instytutu badana była przez dyr. 
Związku p. Stanisława Kauzika, który 
podczas pobytu w Berlinie dwukrotnie 
odwiedził dyrekcję Instytutu i zwiedzał 
Instytut celem zapoznania się z organi
zacją i metodami pracy tego najpoważ
niejszego instytutu prasoznawczego w 
świecie. Na podstawie powyższych ba
dań opracowany został projekt Statutu 
Towarzystwa Wiedzy Prasowej, zasad
nicze wytyczne jego działalności oraz 
dokładny plan pierwszych prac Towa
rzystwa, obejmujący akcje w dziedzinie 
pedagogicznej, naukowej, wydawniczej 
i popularyzacyjnej *).

Następny okres prac nad tym zagad
nieniem poświęcony był akcji przygo
towawczej, mającej na celu zapewnie
nie przyszłemu Towarzystwu poparcia 
szeregu instytucji i osób oraz pozyska
nia współpracy — obok kierowniczych 
jednostek świata prasowego — wydaw
ców, redaktorów naczelnych, wybitnych 
publicystów, kierowników agencji i biur 
prasowych rządowych — przedstawi
cieli nauki, badających zagadnienia 
prasowe lub związane z prasą oraz 
przedstawicieli instytucji, z prasą 
współpracujących. W tym okresie 
przedstawiciele władz Związku odbyli 
liczne konferencje, m. in. z p. prof. 
Włodzimierzem Antoniewiczem, rekto
rem Uniwersytetu Józefa Piłsudskiego, 
prof. Stanisławem Wędkiewiczem, dzie
kanem wydziału humanistycznego, p. 
ministrem Stefanem Starzyńskim, pre
zydentem m. Warszawy, p. min. Kon
radem Libickim, ówczesnym dyrekto
rem naczelnym P. A. T„ p. Leonem Pu
ławskim, prezesem Zarządu Towarzy
stwa „Ruch", ś.p. Romanem Starzyń
skim, ówczesnym dyrektorem naczel
nym S. A. Polskie Radio, wreszcie 
z Prezydium Związku Dziennikarzy w 
osobach pp.: płk. Scieżyńskiego, W. 
Giełżyńskiego i H. Wierzyńskiego.

W dniu 30 marca 1938 r. odbyło się 
pod przewodnictwem rektora Uniwer
sytetu im. J. Piłsudskiego prof. Włodzi
mierza Antoniewicza pierwsze organi
zacyjne zebranie przedstawicieli sfer 
naukowych i świata prasy, którym 
przedstawione zostały w obszernych re-

*) Rezultaty badań dyr. St. Kauzika 
ogłoszone zostały w artykule pt. „O roz
wój prasoznawstwa w Polsce" w Nr. 
4/38 „Prasy".44



feratach, wygłoszonych przez prezesa 
Stefana Krzywoszewskiego i dyr. Sta
nisława Kauzika, projekty dotyczące u- 
tworzenia Towarzystwa Wiedzy Praso
wej. Obaj referenci uzasadnili szcze
gółowo celowość powołania do życia ta
kiej instytucji, przy czym wskazali na 
ogromny rozwój prasoznawstwa, jaki 
zaznacza się ostatnio w krajach Zacho
du oraz na zaniedbanie, w jakim pozo- 
staje ta dziedzina wiedzy w Polsce. Je
dnocześnie referenci zapoznali zebra
nych z projektem Statutu i organizacji 
Towarzystwa oraz planem pierwszych 
jego prac. Obecni na zebraniu wybitni 
profesorowie, wydawcy, przedstawiciele 
ajencyj prasowych oraz instytucyj, | 
współpracujących z prasą, redaktorzy 
naczelni, publicyści i dziennikarze wy
powiedzieli się jednogłośnie za utwo
rzeniem Towarzystwa. Powołana zosta
ła do życia Komisja Organizacyjna, 
której powierzono opracowanie szcze
gółów organizacji Towarzystwa.

Do Komisji, na czele której stanął 
dziekan St. Wędkdewicz, zostali powo
łani pp.: red. H. Butkiewicz, prez. Al. 
hr. Dzieduszycki, ks. prałat Z. Kaczyń
ski, dyr. St. Kauzik, prez. St. Krzywo- 
szewski, min. K. Libicki, prez. Miecz. 
Niklewicz, rektor J. Reyman, red. St. 
Strzetelski oraz dyr. W. Trzebiński. 
Nadto władze Związku Dziennikarzy 
wydelegowały do Komisji swego przed
stawiciela w osobie wiceprezesa Hiero
nima Wierzyńskiego.

Po opracowaniu w ogólnych zarysach 
powierzonych jej zagadnień, Komisja 
wyłoniła ściślejszy Komitet Redakcyj
ny, do którego weszli: pp. min. K. Libic
ki, red. St. Strzetelski, prezes St. Krzy- 
woszewski i dyrektor St. Kauzik. Ko
mitet ten opracował ostateczny tekst | 
Statutu Towarzystwa oraz szczegółowy 
plan pierwszych prac tej instytucji. W 
projekcie tym uwzględniono postulaty, 
zgłoszone na pierwszym zebraniu orga
nizacyjnym, a dotyczące nadania dzia
łalności Towarzystwa charakteru prak
tycznego narówni z charakterem nau
kowym. Opracowany przez Komisję 
program prac Towarzystwa obok stu
diów i badań naukowych uwzględnia 
również praktyczne zagadnienia i po
trzeby redakcyjne i administracyjne, 
zwłaszcza sprawę gromadzenia pomoc
niczych materiałów informacyjnych dla 
redakcyj oraz sprawę kursów facho
wych dla pracowników redakcyjnych i 
administracyjnych wydawnictw.

W dniu 7.VI.1938 r. odbyło się pod 
przewodnictwem dziekana Uniwersyte
tu im. J. P., Stanisława Wędkiewicza, 
zebranie Komisji Organizacyjnej Towa
rzystwa Wiedzy Prasowej, na którym 
uchwalony został Statut Towarzystwa 
oraz plan prac, przygotowany przez

Komisję Organizacyjną, której zebrani 
powierzyli również przeprowadzenie le
galizacji Statutu.

W myśl Statutu, zatwierdzonego przez 
władze państwowe w dniu 22 paździer
nika 1938 r., członkowie Towarzystwa 
Wiedzy Prasowej dzielą się na dwie ka
tegorie: członków popierających oraz 
członków współpracujących.

Na czele listy członków popierających 
Towarzystwa figuruje m. stół. Warsza
wa, Związek Wydawców, S. A. Polskie 
Radio i Polska Agencja Telegraficzna.

Dnia 14 grudnia 1938 r. odbyło się 
pod przewodnictwem J. M. rektora U- 
niwersytetu J. P., prof. Wł. Antoniewi
cza, pierwsze ogólne zebranie członków 
Towarzystwa Wiedzy Prasowej. Na ze
braniu tym dokonano wyboru władz 
Towarzystwa. Do Zarządu Towarzystwa 
powołam zostali pp. prezes Aleksander 
hr. Dzieduszycki, prezes Witold Gieł- 
żyński, ks. dyr. Zygmunt Kaczyński, 
dyr. Stanisław Kauzik, prezes Stefan 
Krzywoszewski, prezes Antoni Lewan- ! 
dowski, minister Konrad Libicki, prof. 
Zygmunt Łempicki, prezes Mieczysław 
Niklewicz, dyrektor Mieczysław Obar- 
ski, prezes Leon Puławski, dyr. Edmund 
Jan Reyman, red. nacz. Mieczysław 
Starzyński, red. nacz. Stanisław Strze
telski, red. Antoni Wieczorkiewicz, pre
zes Hieronim Wierzyński, prezes Jerzy 
Wiewiórski i red. Stanisław Zalewski.

Tegoż dnia odbyło się posiedzenie 
konstytuujące Zarządu. Prezesem Za
rządu wybrany został p. min. Konrad 
Libicki, wiceprezesami pp. prezes Ste
fan Krzywoszewski i red. nacz. Stani
sław Strzetelski. Do Wydziału Wyko
nawczego powołani zostali nadto jako 
członkowie pp. dyr. Mieczysław Obar- 
ski, dyr. Edmund Jan Reyman i dyr. 
Stanisław Kauzik, któremu powierzono 
funkcje sekretarza generalnego.

Do Rady Naukowej, której zadaniem 
jest nadzór nad pracami Towarzystwa 
w dziedzinie naukowej, wybrani zostali 
pp.: J. M. rektor Włodzimierz Antonie
wicz, red. Zygmunt Berezowski, prez. 
Bolesław Biega, red. nacz. Henryk But
kiewicz, prof. Stanisław Bystroń, dyr. 
Piotr Górecki, ks. dyr. Edward Kosibo- 
wicz, dyr. Mieczysław Lepecki, red. 
nacz. Stanisław Majewski, rektor Ju
lian Makowski, sen. Stanisław Miła- 
szewski, prez. Feliks Mrozowski, red. 
nacz. Konrad Olchowicz, dyr. Janusz 
Rakowski, płk. Mieczysław Ścieżyński, 
prezydent Stefan Starzyński, dyr. Win
centy Trzebiński, dziekan Stanisław 
Wędkiewicz. Do składy Rady Naukowej 
wchodzą nadto członkowie Wydziału 
Wykonawczego Zarządu Towarzystwa. 
Powyższy skład Rady uzupełniony zo
stanie przez Radę w drodze kooptacji 
na pierwszym swym posiedzeniu.

Do Sądu Towarzystwa weszli, jako

członkowie pp.: sędzia Stanisław Fałat, 
ks. dyr. Edward Kosibowicz, red. nacz. 
Ryszard Piestrzyński, red. Zygmunt 
Piotrowski i sen. Jan Rembieliński oraz 
pp. red. nacz. Jan Korolec i dyr. Sta
nisław Zenon Zakrzewski, jako zastęp
cy.

Komisja Rewizyjna powołana została 
w składzie pp.: dyr. Antoni Goeme, 
dyr. Edmund Seyfried, dyr. Jan Sotom- 
ski jako członkowie, i dyr. Jan Kucza- 
biński jako zastępca.

Niezwłocznie po ukonstytuowaniu się 
władz Towarzystwa, Wydział Wyko
nawczy Zarządu podjął prace zmierza
jące do zorganizowania podstaw finan
sowych Towarzystwa oraz podjęcia 
prac, przewidzianych w planie.

Utworzone zostały 4 Sekcje, w któ
rych koncentrować się będą prace To
warzystwa, a mianowicie: I. Sekcja Na
uki i Szkolenia. II. Sekcja Wydawnictw 
Informacyjnych. III. Sekcja Archiwal- 
no-Biblioteczna. IV. Sekcja Prac Histo
rycznych.

Sekcja I, której przewodnictwo objął 
p. dziekan Wędkiewicz, zajmować się 
będzie zagadnieniami szkolnictwa 
dziennikarskiego oraz kursów dokształ
cających dla osób, pracujących na tere
nie prasowym. Sekcja ta organizuje o- 
becnie kursy dla pracowników admini
stracyjnych wydawnictw.

Sekcja II, pod kierunkiem red. St. 
Strzetelskiego, opracowuje obecnie plan 
wydawnictwa podręcznego dla redakcyj 
obejmującego dokumenty i najważniej
sze materiały informacyjne oraz pro
jekt uzupełnienia wydawnictwa „Czy 
wiesz kto to jest“.

Sekcja III, pod kierunkiem dyr. St. 
Kauzika, przystąpiła do zorganizowania 
archiwum i biblioteki Towarzystwa, o- 
bejmujących w pierwszym rzędzie ma
teriały, dostarczone przez Związek Wy
dawców. Sekcja ta przy współpracy 
Biura Związku opracuje i uzupełni po
siadane materiały według planu pierw
szych prac Towarzystwa Wiedzy Praso
wej. Materiały te obejmują m. in.: 1) 
archiwa materiałów informacyjnych 
dotyczących: a) spraw wydawniczo-pra- 
sowych w Polsce i za granicą, b) spraw 
organizacji prasowych krajowych i mię
dzynarodowych, 2) archiwa wycinków 
z gazet w sprawach prasowych, 3) kar
toteki dotyczące: a) przedsiębiorstw 
wydawniczych, b) dzienników i czaso
pism, c) kartoteki wydawców, d) dzien
nikarzy, e) kartoteki organizacji praso
wych oraz f) organizacji i instytucji 
współpracujących, bądź związanych z 
prasą. 4) Zbiór dzienników i czasopism 
polskich.

Wreszcie Sekcja IV ma za zadanie 
przygotowanie materiałów do Historii 
Prasy Polskiej. 45



P R A W O  P R A S O W E

dowało sie w

CHWILI powstania Pol
skiego Związku Wydaw
ców Dzienników i Cza
sopism ustawodawstwo 
prasowe w Polsce znaj- 
stanie chaosu. Na zie

miach polskich obowiązywały (w ca
łości lub częściowo) przepisy 10 różnych 
usta/w, a więc: na terenie b. zaborów 
pruskiego i austriackiego — przedwo
jenne ustawy prasowe państw zabor
czych oraz odpowiednie postanowienia 
ustaw karnych tych państw; na terenie 
b. Królestwa Kongresowego i ziem 
wschodnich — dekret Naczelnika Pań
stwa o tymczasowych przepisach pra
sowych z 1919 r., uzupełniony przepi
sami Kodeksu Karnego rosyjskiego z 
1903 r. Przepisy tych ustaw częściowo 
przestarzałe, niedostosowane do wyma
gań współczesnego życia, częściowo zaś 
niedokładne, niedostatecznie sprecyzo
wane — nie czyniły zadość potrzebom 
prasy. Różnolitość ustawodawstwa, 
zwłaszcza w dziedzinie odpowiedzial
ności za przestępstwa prasowe oraz w 
sprawach zajęć i konfiskat powodowała 
b. poważne trudności dla prasy. Dla
tego też zagadnienie unifikacji prawa 
prasowego w Polsce i dostosowanie go 
do potrzeb prasy postawione zostało 
przez władze Związku Wydawców od 
pierwszej chwili istnienia organizacji
— w rzędzie najważniejszych i najpil
niejszych jej zadań.

PIERWSZY PROJEKT USTAWY 
PRASOWEJ

Już na pierwszym posiedzeniu Rady 
Związku w  listopadzie 1929 r. b. pre
zes S. N. prof. A. Mogilnicki wygłosił
— na zaproszenie Prezydium — referat 
o prawie prasowym. Przedstawione 
wówczas przez prof. Mogilnickiego wy
tyczne reformy ustawodawstwa praso
wego, rozwinięte następnie w szczegó
łowy projekt ustawy, posłużyły następ
nie władzom Związku za podstawę do ' 
opracowania projektu nowej ustawy | 
prasowej, uwzględniającego postulaty 
świata prasy. Zagadnieniem tym zaj- j 
mowała się specjalna komisja, złożona I 
z pp. wiceprezesów Zarządu Antoniego i 
Lewandowskiego i Mieczysława Nik- { 
łowicza oraz dyrektora Związku Stani
sława Kauzika.

Projekt, opracowany przez p. St. Kau
zika i zatwierdzony przez tę komisję, a 
następnie przez Zarząd i Radę Związ
ku ustalał zasadnicze stanowisko zrze- j 
szonej prasy wobec zagadnień prawa i 
prasowego, stanowisko, konsekwentnie j 
podtrzymywane następnie przez lat 10 j

wobec czynników decydujących. Stano
wisko to do dziś nie straciło swej aktu
alności. Z tego też względu projekt ów
czesny zasługuje na bliższe omówienie.

WYTYCZNE PIERWSZEGO 
PROJEKTU

Jeśli chodzi o zasadnicze wytyczne, 
projekt opierał się na podstawie jak 
najbardziej wydatnej obrony interesów 
Państwa. Było to wynikiem pełnego j 
zrozumienia przez zrzeszonych wydaw- j 
ców tego, iż Państwo znajdujące się w 
okresie utrwalania podstaw swej nie- j 
podległości, Państwo o takiej struktu
rze narodowościowej, jak Polska, musi 
mieć takie ustawodawstwo prasowe, i 
któreby zapewniało należyte i pełne i 
respektowanie interesów państwowych. 
Również w bardzo wysokiej mierze 
projekt Związku Wydawców uwzglę- j 
dniał konieczność ochrony czci osobi
stej jednostki.

Z drugiej strony, projekt zawierał 
szereg przepisów, realizujących podsta
wowy postulat zapewnienia prasie wol
ności, — niezbędnej dla umożliwienia 
jej rozwoju oraz należytego pełnienia 
w państwie służby publicystycznej i in
formacyjnej. Jako gwarancję zachowa- 

j nia wolności prasy projekt wprowadzał 
i następujące zasady: 1) zasadę wolno

ści zakładania i wydawania dzienni- 
! ków i czasopism, 2) zasadę wolnego do- 
i stępu do materiału informacyjnego, 3) 

zasadę wolności drukowania w piśmie 
wszelkich informacji i utworów publi
cystycznych pod warunkiem odpowie
dzialności za nadużycie tej wolności, 
4) zasadę wolności rozpowszechniania 
pism.

PRZEPISY SZCZEGÓŁOWE

Każda z wymienionych zasad wyra
ża się w projekcie szeregiem kon- 
strukcyj szczegółowych. Tak więc za
sadzie wolności odpowiada zastosowa
nie systemu deklaracyjnego, w myśl 
którego wydawanie pisma uzależnione 
jest jedynie od złożenia odpowiedniego 
zawiadomienia władzy. Wykluczono za
tem system koncesyjny wzgl. kaucyj
ny.

Zaisadę swobody korzystania ze źró
deł informacyjnych realizował projekt 
przez: 1) wyłączenie spod działania 
cenzury biuletynów ajencyjnych, prze
znaczonych dla redakcyj, 2) przyzna
nie wydawnictwom prawa otrzymywa
nia zagranicznych pism, pozbawionych 
debitu w kraju.

Zasada wolności słowa drukowane
go przejawia się w szeregu przepisów, 
z których najważniejszymi są: 1) usta
nowienie wyłącznie cenzury represyj
nej, z wyraźnym 'wyeliminowaniem cen
zury prewencyjnej, 2) przyznanie re
daktorowi prawa zachowania w ta
jemnicy osoby autora wzgl. informa
tora, 3) przyznanie redaktorowi prawa 
odmówienia zamieszczenia nieuzasad
nionego (nieprawdziwego) sprostowania 
oraz prawa odpowiedzi na sprostowa
nie w tym samym numerze pisma.

Celem zabezpieczenia interesów Pań
stwa i obywateli przed ewent. naduży
ciami wolności prasy, projekt ustalał 
zasady odpowiedzialności prasy. Wśród 
przepisów z tej dziedziny podkreślić 
należy: 1) ustalenie, iż odpowiedzial
ność za przestępstwo, popełnione tre
ścią druku ponosi wyłącznie autor wzgl. 
informator. Dopiero gdy autor jest nie
znany, lub nie może być pod sąd sta
wiony, odpowiada redaktor za nieo- 
ględne dopuszczenie do zamieszczenia 
w piśmie przestępnego utworu, 2) prze
kazanie t. zw. zajęć czyli tymczasowych 
konfiskat kompetencji władz prokura
torskich z wyjątkiem wypadków cięż
kich przestępstw o charakterze poli
tycznym (jak zdrada główna, zniewaga 
Głowy Państwa itp.) w których dopu
szczano zajęcie administracyjne o cha
rakterze prewencyjnym, 3) ścisłe okre
ślenie przestępstw, przy których może 
nastąpić zajęcie.

Jednocześnie projekt ustalał dokład
nie sposób postępowania w sprawach 
zajęć oraz specjalne przepisy procedu
ry sądowej w sprawach o przestęp
stwa prasowe.

Projekt powyższy przedłożony został 
na początku r. 1930 ówczesnemu rzą
dowi R. P. Projekt przedyskutowany 
został z przedstawicielami Prezydium 
Rady Ministrów i Ministra Sprawiedli
wości, delegowanymi przez ówczesne
go Premiera do prac nad nową usta
wą prasową, w wyniku czego opraco
wany został rządowy projekt ustawy 
prasowej, uzgodniony z przedstawicie
lami świata prasy.

Niestety projekt ten nie doczekał się 
realizacji.

Aż do jesieni r. 1935 sprawa unifika
cji prawa prasowego nie była przez 
czynniki rządowe poruszana. Niemniej 
jednak, władze Związku Wydawców nie 
zaniedbywały prac nad tym zagadnie
niem, badając poszczególne zagadnie
nia prawa prasowego i gromadząc 
wszelkie materiały, mogące służyć ja-46



ko pomoc przy pracach nad noweliza
cją ustawodawstwa prasowego. Między 
im. biuro Związku śledziło rozwój 
i zmiany ustawodawstwa prasowego 
zagranicą oraz utrzymywały kontakt 
z szefem Biura Prasowego Rady Mini
strów, koncentrującym prace nad zaga
dnieniem rewizji i nowelizacji polskie
go ustawodawstwa prasowego.

Specjalną uwagę poświęcają władze 
Związku w tym czasie sprawie konfi
skat oraz kwestii ochrony własności 
tytułu pisma. W myśl przepisów obo
wiązującego ustawodawstwa możliwe 
było w owym czasie istnienie w róż
nych miejscowościach szeregu pism o 
jednobrzmiącym tytule. Stan taki umo
żliwiał nieuczciwą lub mimowolną a 
jednak szkodliwą konkurencję w dzie
dzinie prasowej. Celem częściowego 
przeciwdziałania temu stanowi rzeczy, 
mogącemu wywołać konflikty między 
wydawcami, Związek Wydawców przy
gotował wystąpienie do Ministerstwa 
Spraw Wewnętrznych o zorganizowa
nie centralnego rejestru pism przy Mi
nisterstwie Spraw Wewnętrznych.

Postulat ten jest również aktualny 
w chwili obecnej, jako konieczne uzu
pełnienie przepisów art. 18 ust. (2) lit. 
c. dekretu z 21.XI.38 r., które zabra
niają wydawania pisma o tytule iden
tycznym z tytułem pisma już wyda
wanego na obszarze Państwa.

SPRAWA PROJEKTU RZĄDOWEGO 
Z R .  1935

Na jesieni r. 1935 wznowione zostały 
prace rządu nad zagadnieniem unifika
cji prawa prasowego. Władze Związku 
niezwłocznie nawiązały w tej sprawie 
kontakt z Rządem i przeprowadziły 
szereg konferencji z pp. podsekretarza
mi stanu w Prezydium Rady Ministrów 
i Ministerstwie Sprawiedliwości. Jed
nocześnie odbyto szereg wewnętrznych 
konferencji w Związku, dotyczących 
tej sprawy. Zasadnicze zagadnienia 
związane z nowelizacją ustawodawstwa 
prasowego omówione zostały w memo
riale, przedłożonym Panu Premierowi 
Zyndram Kościałkowsfciemu podczas 
audiencji, udzielonej Prezydium Związ
ku Wydawców w dniu 21 grudnia 
1935 roku. Postulaty wysunięte w tym 
memoriale zmierzały do uwzględnienia 
w projektowanej ustawie prasowej tych 
zasadniczych tez, które stanowiły pod
stawę projektu z 1930 r. Szczególny 
nacisk położony został w memoriale 
na zabezpieczenie prasy przed rzeczy
wistą lub ukrytą cenzurą prewencyjną 
oraz na zagadnienie konfiskat praso
wych. Niezależnie od postulatów, wy
suniętych w tej sprawie w dziedzinie 
ustawodawczej, władze Związku zgło
siły wówczas prośbę o wydanie zarzą- [

dzeń tymczasowych, zmierzających do 
tego, aby przeprowadzanie przez wła
dze administracyjne konfiskat ujęte 
było w takie formy techniczne, które- 
by nie narażały wydawnictw na zbędne 
straty materialne. Władze Związku 
wskazały, iż sprawę tę mogłoby po
myślnie uregulować ścisłe sprecyzowa
nie zasad, według których konfiskaty 
mogą być przeprowadzane oraz zalece
nie władzom administracyjnym, wy- 
konywującym nadzór nad prasą, licze
nie się z technicznymi warunkami po
spiesznej i terminowej pracy wydaw
nictw oraz gospodarczymi interesami 
prasy.

Przygotowanie przez Rząd Premie
ra Kościałkowskiego projektu ustawy 
prasowej stanowi datę, od której za
czyna się okres intensywnych prac rzą
dowych nad tym problemem. Równole
gle do poczynań Rządu szły prace władz 
Związku Wydawców, które utrzymy
wały ciągły kontakt z czynnikami de
cydującymi w sprawach ustawodaw
stwa prasowego, starając się, aby dezy
deraty zrzeszonej prasy znalazły wła
ściwe odbicie w opracowywanych pro
jektach.

PROJEKTY MIN. SPRAWIEDLIWO
ŚCI Z R. 1937

Największego w tym okresie nasile
nia nabrały prace władz Związku w 
początku roku 1937, w związku z opra
cowaniem w  Ministerstwie Sprawiedli
wości nowego projektu prawa prasowe
go, w którym jako nowość wprowadzo
no m. in. odpowiedzialność redaktora 
naczelnego pisma za przestępstwa w 
treści druku oraz obowiązek umieszcza
nia przez pisma oficjalnych komunika
tów rządowych.

Po przeprowadzeniu — podczas sze
regu posiedzeń wewnętrznych — szcze
gółowych studiów nad projektem, wła
dze Związku przedstawiły P. Premie
rowi Sławoj-Składkowskiemu stanowi
sko zrzeszonych wydawnictw na au
diencji w dniu 1 lutego 1937 r. Postu
laty przedstawione P. Premierowi zmie
rzały do wprowadzenia w projekcie 
zmian, któreby uwzględniały zasady 
wolności prasy i zabezpieczenie mate
rialnych interesów wydawnictw, wy
suwane niezmiennie przez Związek od 
początku jego istnienia. W szczególno
ści delegacja Związku przedstawiła Pa
nu Premierowi zastrzeżenie, nasuwają
ce się w związku ze złożeniem całej 
odpowiedzialności za pismo na barki 
redaktora naczelnego. Delegacja pod
kreśliła, iż Związek Wydawców nie ne
guje konieczności zmiany przepisów, 
dotyczących odpowiedzialności za pis
mo w tym kierunku, aby redaktorem 
odpowiedzialnym mógł być jedynie rze

czywisty członek redakcji, nie może 
nim być jednak redaktor naczelny.

Nałożenie bowiem na redaktora na
czelnego obowiązku przeglądania całe
go numeru uniemożliwiłoby mu jaką
kolwiek inną pracę, sprowadzając kie
rownika pisma do roli rewidenta, co 
było by z oczywistym uszczerbkiem 
dla poziomu prasy. Odpowiadając de
legacji Związku, Pan Premier zapew
nił wówczas delegatów, iż postulaty 
zrzeszonych wydawców będą brane pod 
uwagę w toku prac przygotowawczych, 
dotyczących ustawy prasowej. Nadto 
Pan Premier oświadczył, iż pragnie 
być w przyszłości informowany przez 
przedstawicieli Związku Wydawców co 
do stanowiska prasy w sprawie usta
wodawstwa prasowego.

W związku ze wznowieniem przez rząd 
prac nad ustawą prasową reaktywowa
na została specjalna komisja Związku 
Wydawców dla spraw ustawodawstwa 
prasowego. Do Komisji tej poza pp. 
prezesami Lewandowskim i Niklewi- 
czem oraz dyr. Kauzikiem wszedł obec
nie — jako przewodniczący — prezes 
Zarządu Gł. p. Stefan Krzywoszewski 
oraz członkowie Prezydium: pp. Bole
sław Biega i Leon Puławski.

Na nadzwyczajnym posiedzeniu Za
rządu Głównego w dniu 24.11.37 r., po
święconym specjalnie rozważaniu za
gadnień prawa prasowego, Komisji tej 
zlecone zostało utrzymywanie kontak
tu z czynnikami rządowymi celem in
formowania tych czynników o poglą
dach Związku na poszczególne zagad
nienia prawa prasowego.

W jesieni 1937 r. władze Związku 
otrzymały informacje o przygotowaniu 
nowego projektu ustawy prasowej, ma
jącego już tym razem oficjalny cha
rakter projektu Ministerstwa Sprawie
dliwości. Projekt ten poza pewnymi 
zmianami w przedmiocie warunków i 
procedury konfiskat, odpowiedzialności 
za treść pisma, sprostowań i obwiesz
czeń, przewidywał m. in. obowiązek 
ujawniania przez wydawnictwa obro
tów ogłoszeniowych. W związku z tym 
projektem wspomniana wyżej komisja 
Związku Wydawców przedstawiła na 
audiencji u p. Wiceministra Sprawiedli
wości prof. Chełmońskiego w  paździer
niku 1937 r. zasadnicze dezyderaty pra
sy, przy czym wypowiedziała się prze
ciw obowiązkowi ujawniania obrotów 
ogłoszeniowych, jako niecelowemu z 
punktu widzenia interesów Państwa, 
a wielce szkodliwemu dla interesów e- 
konomicznych wydawnictw.

W pierwszej połowie roku 1938 dy
rektor Związku konferował kilkakrot
nie z przedstawicielami Rządu a mian.: 
z p. Min. Chełmońskim oraz z szefem 
Biura Prasowego Prezydium Rady Mi
nistrów, p. K. Okuliczem przedstawiając 47
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w miarę posuwania się prac nad usta
wą prasową, poglądy Związku na po
szczególne zagadnienia zrwiązane z tą 
ustawą.

Zaznaczyć jednak należy, iż w ostat
nim etapie prac przygotowaczych któ
re poprzedziły wydanie dekretu o pra
wie prasowym z dnia 2X.XI.38 r., wła
dze Związku o pracach tych nie były 
powiadomione.

Projekt dekretu w oólnym zarysie 
przedstawiony został przedstawicielom 
organizacji prasowych dopiero po 
przyjęciu go przez Radę Ministrów, a 
mian, na konferencji prasowej u Pana 
Premiera Składkowskiego, w dniu 18 
listopada 1938 r. Dnia następnego 
przedstawiciele Związku Wydawców i 
przedstawiciele Związku Dziennikarzy 
przedstawili p. min. Grabowskiemu na 
specjalnej audiencji postulaty prasy w 
sprawie zmiany niektórych artykułów 
projektu, sformułowanego na podstawie 
referatu, wygłoszonego przez p. Mini
stra Sprawiedliwości na wspomnianej 
konferencji. Większość tych postula
tów została załatwiona negatywnie.

W dniu 21 listopada dekret został 
podpisany przez P. Prezydenta R. P. 
Po zapoznaniu się z pełnym tekstem 
dekretu, ogłoszonym w Dz. U. Nr. 89 
z dnia 23.XI.1938 r., władze Związku 
stwierdziły, iż niektóre postulaty pra
sy znalazły w nowym prawie prasowym 
swój wyraz. Tak np. nie wprowadzo
no odpowiedzialności redaktora naczel
nego jak to w swoim czasie było pro
jektowane, sprecyzowano przepisy do
tyczące postępowania w wypadkach za
jęcia prewencyjnego oraz wzmocniono 
kontrolę organów sądowych nad po
stanowieniami władz administracyj
nych w sprawie zajęć druku, przy czym 
dopuszczono osoby zainteresowane (wy
dawca, redaktor, autor) do udziału w 
sprawie, uznano wreszcie prawo po
szkodowanego (wydawcy) do odszko
dowania za zajęcie, niezatwierdzone 
przez sąd. Również uwzględniono część 
postulatów Związku Wydawców w 
przepisach o sprostowaniach.

Tych kilka przykładów świadczy o 
tym, że praca władz Związku, które 
przez lat tyle systematycznie przedsta
wiały czynnikom miarodajnym postu
laty prasy — dała pewne rezultaty. Te
zy sfer wydawniczych, uwzględnione w 
poprzednich projektach, które w pew
nej mierze posłużyły do opracowania 
ostatniego projektu — znalazły się si
łą rzeczy, przynajmniej częściowo — 
w dekrecie prasowym dziś obowiązu
jącym.

Władze Związku stwierdziły jednak 
również, że wiele zagadnień rozwiąza
nych zostało w dekrecie z pominięciem

wysuwanych wielokrotnie i obszernie 
uzasadnionych dezyderatów prasy.

AKCJA W SPRAWCE PRZEPISÓW 
WYKONAWCZYCH

Szczegółowa analiza przepisów nowe
go prawa prasowego wykazała nadto, 
iż niektóre przepisy dekretu sformuło
wane są w sposób mogący nasunąć sze
reg wątpliwości w praktyce. Wycho
dząc z założenia, iż dla uniknięcia 
trudności, wyniknąć mogących z błęd
nej interpretacji niektórych przepisów 
dekretu, pożądane jest z punktu widze
nia interesów prasy sprecyzowanie w 
sposób możliwie dokładny ich znacze
nia, władze Związku postanowiły pod - 
jąć akcję, mającą na celu uzyskanie 
autorytatywnego wyjaśnienia i oświe
tlenia wspomnianych przepisów.

Władze Związku Wydawców ustaliły 
swe postulaty na posiedzeniu Zarządu 
Głównego w dniu 6 grudnia 1938 r., I 
poświęconym specjalnie zagadnieniom, 1 
związanym z wejściem w życie dekre- J 
tu prasowego. Specjalna Komisja I 
Związku Wydawców w osobach pp. pre - 
zesa Rady Feliksa Mrozowskiego, wi
ceprezesa Rady Bolesława Biegi, pre
zesa Zarządu Głównego Stefana Krzy- 
woszewskiego, wiceprezesów Zarządu 
Antoniego Lewandowskiego i Mieczy
sława Niklewicza oraz dyrektora Zwią
zku Stanisława Kauzika opracowała 
postulaty w formie memoriału do Pa
na Premiera. Zasadnicze punkty me
moriału uzgodnione zostały ze Związ
kiem Dziennikarzy R ,P., który ze swej 
strony podjął analogiczną akcję w tej 
sprawie. W memoriale tym, złożonym 
dyrekorowi biura prasowego Prezydium 
Rady Ministrów, p. M. Lepeckiemu w 
dniu 14.XII.38 r. przedstawione zosta
ło stanowisko Związku w odniesieniu 
do przepisów o odpowiedzialności re 
daktorów (art. 15 ust. 2), o kolportażu 
(art. 24 ust. 4) oraz o sprostowaniach j 
(art. 28 i 29). Dezyderaty władz Związ- |

D Z I A Ł  P R A W N Y

Dział prawny biura Związku Wy
dawców załatwiał sprawy następujące: 
1) udzielanie członkom Związku porad 
prawnych w sprawach prasowych, 2) 
udzielanie opinii prawnych w sprawach 
cywilnych, karnych, administracyjnych 
i podatkowych, dotyczących prasy, 3) 
opracowywanie referatów w kwestiach 
prawnych, dotyczących prasy w Polsce

ku zmierzały do uwzględnienia poglą
dów wydawnictw zrzeszonych na dro
dze wydania przez właściwe władze od
powiednich przepisów wykonawczych 
względnie instrukcji dla władz, wyko
nujących nadzór nad prasą.

Memoriał w sprawie wyjaśnienia n ie
których postanowień prawa prasowego 
złożony został również przez Związek 
Dziennikarzy R. P.

W wyniku tej akcji w dniu 23 stycz
nia 1939 r  .ukazał się okólnik Pana Mi
nistra Spraw Wewnętrznych w spra
wie wykonywania przepisów prawa 
prasowego. Okólnik ten załatwia jedy
nie częściowo postulaty wysunięte w 
memoriale do Pana Premiera.

ZAGADNIENIE NOWELIZACJI 
PRAWA PRASOWEGO

Niezależnie od omówionej wyżej ak
cji /władze Związku uznały za koniecz
ne podjęcie akcji w  sprawie noweliza
cji dekretu prasowego. Przeprowadziły 
więc szczegółową analizę dekretu z 
punktu widzenia nowelizacji tych jego 
przepisów, które stać by się mogły pod
stawą nadmiernego ograniczenia swo
body prasy lub zagrażać jej uzasadnio
nym interesom materialnym. Szczegó
łowy referat w tej sprawie, opracowa
ny przez dyrektora Związku p. Stani
sława Kauzika przedstawiony został 
w styczniu 1939 r. Radzie Naczelnej 
Związku która uznała jednomyślnie ce
lowość wszczęcia odpowiednich kro
ków w tej sprawie.

W chwili obecnej Komisja dla spraw 
ustawodawstwa prasowego przy współ
udziale biura Związku opracowuje kon
kretny projekt zmiany niektórych prze
pisów prawa prasowego oparty na wy
tycznych, ustalonych przez Radę 
Związku.

Z chwilą definitywnego ustalenia 
tekstu projektu w łonie władz Związ
ku Wydawców projekt ten zostanie 
przedłożony Rządowi.

i za granicą, 4) zastępstwo Związku 
przed władzami sądowymi i admini
stracyjnymi, 5) gromadzenie orzecznic
twa w sprawach prasowych, wydanego 
w Polsce i za granicą, 6) kompletowa
nie prawniczych wydawnictw książko
wych i czasopism w językach polskim 
i obcych, dotyczących prasy.



U N O R M O W A N IE S T O S U N K Ó W  
W ZAWODZIE DZIENNIKARSKIM

AGADNIENIE uporządko
wania stosunków w zawo
dzie dziennikarskim było 
jednym z najpierwszych, 
jakie stanęły przed Związ

kiem Wydawców, zaraz na początku 
jego istnienia, a zarazem jednym z naj
trudniejszych. Zagadnienie to było 
przedmiotem prac władz Związku Wy
dawców w ciągu całego dziesięciolecia.

AKCJA ZWIĄZKU WOBEC
PROJEKTU USTAWY DZIENNIKAR
SKIEJ Z R. 1929.

Jeszcze władze Związku Wydawców 
nie były definitywnie ukonstytuowane, 
gdy w dniu 22 maja 1928 r. zgłoszony 
został w Sejmie wniosek grupy posłów- 
dziennikarzy, zawierający projekt usta
wy o unormowaniu stosunków praw
nych zawodu dziennikarskiego. Projek- [ 
tern tym zajął się niezwłocznie Tymcza- ’ 
sowy Zarząd Główny Związku Wydaw
ców. Pogląd Zarządu na projekt przed
stawiony został Sejmowej Podkomisji 
Prawniczej przez delegatów Zarządu — 
pp. Feliksa Ludwika Fryzego i Mieczy
sława Niklewicza, następnie zaś ujęty 
w obszernym memoriale.

W memoriale tym wydawcy podkre
ślili, iż prasa nie może być traktowana 
jak każdy inny przemysł, przedsiębior
stwa wydawnicze bowiem nie mają 
charakteru wyłącznie zarobkowego. Za
tem i ustawa dziennikarska nie może 
ograniczać się jedynie do ustalenia wa
runków pracy i płacy dziennikarzy, 
winna natomiast unormować całokształt 
zagadnień zawodowych, przede wszyst
kim zaś traktować o podstawach mo
ralnych organizacji dziennikarstwa, 
ustalić kwalifikacje, jakim winni od
powiadać dziennikarze oraz odpowie
dzialność za naruszenie etyki dzienni
karskiej oraz powagi i godności stanu.

Ustalając prerogatywy dziennikarzy, 
ustawa powinna dać również należytą 
ochronę uprawnień wydawców, których 
nie tylko prawem ale i obowiązkiem 
jest troska o właściwy poziom zespołu 
redakcyjnego.

W memoriale podkreślano następnie, 
iż w przeciwieństwie do powyższych 
założeń, projekt ustawy zgłoszony przez 
posłów dziennikarzy ogranicza się — 
wzorem ustaw robotniczych — do u- 
normowania warunków pracy i wyna
grodzenia dziennikarzy, przyznając im 
zresztą w tej dziedzinie takie przywile
je, których ciężar finansowy zachwiać

by musiał rychło podstawy gospodarcze 
ogromnej większości wydawnictw, z 
oczywistą szkodą dla samych dzienni
karzy. Nakładając na wydawców sze
reg uciążliwych obowiązków, projekt 
nie dawał im żadnych uprawnień. Tak 
np. decyzja 'w  sprawie legitymacji 
dziennikarskich miała należyć wyłącz
nie do organizacji dziennikarskich i 
władz rządowych, z pominięciem tak 
kompetentnego i zainteresowanego 
czynnika jak organizacja wydawców. 
Wskazywano wreszcie, iż przekazanie 
Sydykatom Dziennikarskim kontroli 
nad wykonaniem ustawy i przyznanie 
im prawa ingerencji w wewnętrzne 
stosunki wydawnictw, stać by się mo
gło przyczyną wielu trudności. Pod
kreślono nadto niewłaściwość wpro
wadzania w naszych stosunkach t. zw. 
„delegacji redakcyjnych", wzorowa
nych na „radach załogowych". Projek- j 
towane „delegacje" stać by się mogły i 
źródłem stałych niesnasek, zamętu i 
dezorganizacji w pracy zespołów redak
cyjnych. W konkluzji wydawcy stwier- I 
dzałi, iż ustawa, nie uwzględniająca w 
równej mierze potrzeb życiowych tak j 
dziennikarzy jak i wydawnictw, w  skut ’ 
kach musiałaby okazać się fatalną dla ] 
obu stron. Podkopując bowiem byt i 
wydawnictw, niszczyłaby również pod- ! 
stawy egzystencji dziennikarzy.

PROJEKT ZWIĄZKU WYDAWCÓW 
UTWORZENIA IZB PRASOWYCH

Poglądy świata wydawniczego na 
zagadnienie unormowania stosunków 
prawnych zawodu dziennikarskiego, 
przedstawione w omówionym wyżej 
memoriale znalazły swój wyraz w pro
jekcie ustawy przesłanym przez Zwią
zek Wydawców na ręce Marszałka Sej
mu w marcu 1929 r. Projekt ten opra
cowany został przez Zarząd Główny 
Związku na podstawie szczegółowych 
propozycji przygotowanych przez dy
rektora Związku p. Stanisława Kauzi- 
ka. W projekcie tym na czoło wysunię
te zostały przepisy, dotyczące stworze
nia organizacji zawodu dziennikarskiego 
na wzór organizacji zawodów wolnych. 
Projekt przewidywał mianowicie utwo
rzenie Izb Prasowych na wzór Izb Ad
wokackich lub Lekarskich oraz Naczel
nej Izby Prasowej. Szczegółowe przepi
sy określały warunki należenia do Izby 
oraz prawa i  obowiązki jej członków, 
zwłaszcza w dziedzinie przestrzegania 
etyki dziennikarskiej. Postanowienia te 
zmierzały do podniesienia poziomu pra

cowników dziennikarskich i zapewnie
nia należytej ochrony godności i po
wagi stanu dziennikarskiego.

Projekt ten, wraz z innymi projek
tami, dotyczącymi tego samego zagad
nienia, wszedł pod obrady Podkomisji 
Prawniczej dopiero w lutym 1930 r. 
i w rezultacie dyskusji odesłany został 
do Komisji Ochrony Pracy.

Widząc, jak powoli posuwają się 
prace Sejmu nad tym zagadnieniem, 
Zarząd Główny Związku Wydawców 
wystąpił z inicjatywą bezpośredniego 
porozumienia się Zarządu Głównego 
Związku Wydawców z Zarządem 
Związku ISyndykatów Dziennikarzy 
Polskich co do opracowania wspólnego 
projektu ustawy o urządzeniu zawodu 
dziennikarskiego. Inicjatywa Związku 
Wydawców utworzenia komisji poro
zumiewawczej spotkała się z przychyl
nym przyjęciem ze strony Zarządu 
Głównego Związku Syndykatów 
Dziennikarzy. Obie strony ustaliły 
skład swych delegacji do Komisji, gdy 
tymczasem sesja sejmowa została zam
knięta, wobec czego sprawa projektu, 
a więc i zwołania Komisji Porozumie
wawczej przestała być aktualna.

Zagadnienie jednak istniało nadal — 
nierozwiązane. W sferach dziemkar- 
skich ujawiać się zaczęło przeto dąże
nie do znalezienia wyjścia z impasu, 
w jakim sprawa się znalazła, przy po
mocy czynników rządowych.

WŁADZE ZWIĄZKU WYDAWCÓW 
WOBEC PROJEKTÓW ZWIĄZKU 
DZIENNIKARZY

Pierwszym krokiem w tym kierunku 
było złożenie p. Ministrowi Opieki Spo- 

! łecznej — w połowie 1931 r. projektu 
( ustawy dziennikarskiej, opracowanego 
' przez Związek Syndykatów Dziermi- 
1 karzy Polskich. Projekt ten opierał się 
1 na tych samych zasadach, kóre stano- 
! wiły podstawę omówionego wyżej pro

jektu poselskiego z 1928 r. Tendencje, 
których wyrazem był ów projekt do
minowały zresztą także w późniejszych 
projektach i wystąpieniach Związku 
Syndykatów — czy — później — Zwią
zku Dziennikarzy R. P. Szczególnego 
rozgłosu nabrał projekt opracowany 

i przez Komisję zawodową Związku 
' Dziennikarzy i przedstawiony rządo

wi w r. 1935. Projekt ten, poddany 
ostrej krytyce na łamach prasy przez 

’ kilku wybitnych publicystów, zakwali- 
' fikowany został następnie przez Zarząd 49



Główny Związku Dziennikarzy R. P. 
jako „wykaz maksymalnych żądań 
dziennikarzy, „...materiał, z którego do
piero wyłonić się może temat do ro
kowań z rządem i wydawnictwami".

Władze Związku Wydawców, podob
nie jak to miało miejsce w r. 1928 i z 
tych samych również powodów zmu
szone były zająć w odniesieniu do 
wspomnianego projektu stanowisko 
krytyczne. Stanowisko to znalazło wy
raz w memoriale do Pana Premiera, 
złożonym w grudniu 1935 r.

W memoriale tym władze Związku 
Wydawców — poza krytyką konkret
nego projektu — wysunęły zastrzeżenia 
natury zasadniczej, kwestionując ce
lowość regulowania na drodze ustawo
wej problemu tak specyficznego i trud
nego jak problem pracy dzienikarskiej. 
Zagadnienie to — podkreślał memo
riał — rozwiązane być musi z uwzględ- j 
nieniem szczególnej struktury gospo- | 
darczej prasy polskiej. Zaledwie p a
rę przedsiębiorstw wydawniczych w 
Polsce zaliczyć można do przedsię
biorstw wielko-kapitalistycznych. Ol
brzymia większość przedsiębiorstw wy
dawniczych w Polsce to' drobne, prze
ważnie indywidualne lub też społecz- 
no-ideowe placówki pracy. Realizacja 
daleko idących projektów Związku 
Dziennikarzy, nakładających na wy
dawnictwa nowe, dotkliwe ciężary fi- j 
nansowe oraz zakłócających harmonię ) 
wewnętrznych stosunków, tak niezbęd
ną w pracy prasowej — groziłaby bar
dzo poważnym osłabieniem olbrzymiej ! 
większości wydawnictw polskich. W j 
rezultacie mogłoby to przynieść zaha- ' 
mowanie rozwoju i tak  już osłabionej 
przez kryzys gospodarczy prasy w 
Polsce. W końcu r. 1936 zagadnienie 
ustawy dziennikarskiej znalazło się 
na warsztacie prac Ministerstwa Spra
wiedliwości, które przygotowało wstęp
ny projekt „Ustawy o pracy dzienni
karza". Projekt ten wywołał zastrzeże
nia zarówno ze strony wydawców jak 
i dziennikarzy.

ZWIĄZEK WYDAffCÓff 1 ZWIĄZEK 
DZIENNIKARZY WOBEC PROJEKTU 
RZĄDOWEGO Z 1935 R.

Na speojalnym posiedzeniu Komisji 
Porozumiewaczej Związku Wydawców 
i Związku Dziennikarzy poświęconym 
omówieniu projektu rządowego, przed
stawiciele organizacji dziennikarskiej 
wysunęli konieczność uregulowania w 
zamierzonej ustawie szeregu zasadni
czych dla świata dziennikarskiego za
gadnień, a mianowicie: ustabilizowania 
sytuacji społecznej dziennikarzy, unor
mowania dopływu nowych sił do dzien
nikarstwa, wreszcie problem emerytur 
dla dziennikarzy. Delegaci Związku 
Wydawców przedstawiając stanowisko

swej organizacji, położyli główny na
cisk na zagadnienie przepisów, które by 
ustalały kwalifikcje zawodowe i etycz
ne, jakie winni posiadać dziennikarze. 
W odniesieniu do kwestii natury go
spodarczej delegaci Związku Wydaw
ców wskazali, iż ustawa o pracy dzien
nikarza musi się liczyć z trudnymi wa
runkami ekonomicznymi w jakich pra
cuje prasa w Polsce. Wreszcie przed
stawiciele Związku Wydawców oświad
czyli, iż władze Związku gotowe są po
przeć wszystkie postulaty świata dzien
nikarskiego, możliwe do realizacji w 
polskich warunkach wydawniczych. W 
szczególności władze Związku Wydaw
ców uznały konieczność uregulowania 
zagadnienia emerytur dla dziennikarzy 
którzy w ciągu długich lat poświęcali 
się pracy zawodowej; rozwiązanie jed
nak tego zagadnienia jako przerasta
jącego siły i możliwości własne prasy, 
winno być rozwiązane łącznie z prasą 
przez państwo, któremu praca zawodo
wa dziennikarzy oddaje wielkie usługi. 
W wyniku obrad Komisji Porozumie
wawczej jednomyślnie podkreślona zo
stała konieczność uzgodnienia stano
wiska Związku Wydawców i Związku 
Dziennikarzy wobec zamierzeń rządo
wych, dotyczących ustawy o zawodzie 
dziennikarskim. W tym celu postano
wiono, iż projekt ustawy, z chwilą usta
lenia go przez Rząd, który prześle go, 
w myśl obietnicy p. Premiera, do zao
piniowania Związkowi Wydawców i i 
Związkowi Dziennikarzy, zostanie wspól
nie przepracowany w łonie Komisji 
Porozumiewawczej. Omówione wyżej 
stanowisko Związku Wydawców w od
niesieniu do projektu przedstawione 
zostało na specjalnej audiencji P. Pre
mierowi Składkowskiemu.

SYTUACJA W R. 1937.

Rok 1937 rozpoczął nową fazę prac 
nad zagadnieniem urządzenia prawne
go stanu dziennikarskiego. W dalszym 
rozwoju sytuacji odegrały doniosłą ro
lę dwa momenty. Pierwszym z nich 
była zaznaczająca się od pewnego czasu 
ewolucja poglądów organizacji dzien
nikarskiej na dwie zasadnicze kwestie:
1) na kwestię zakresu ustawy dzienni
karskiej, której postanowieniami dzien
nikarze pragnęli już w tym czasie objąć 
całokształt zagadnień dotyczących za
wodu, nie ograniczając się jedynie do 
ustalenia warunków pracy i wynagro
dzenia; 2) na zagadnienie współdzia
łania ze Związkiem Wydawców w dą
żeniu do stworzenia właściwych pod
staw prawnych dla harmonijnej współ
pracy wydawców i dziennikarzy przy 
wspólnym warsztacie, współpracy, ma
jącej na celu obustronną korzyść.

Drugim momentem o decydującym 
znaczeniu dla omawianej przez nas

sprawy było wejście w życie w r. 1937 
nowej ustawy o układach zbiorowych 
pracy. Ustawa ta dała możność roz
wiązania wszystkich zagadnień, wysu
wanych przez Związek Dziennikarzy, 
na drodze układu zbiorowego pomiędzy 
zainteresowanymi organizacjami, w 
sposób niemal równie bezwzględnie i 
powszechnie obowiązujący jak w usta
wie.

WŁADZE ZWIĄZKU WOBEC 
PROJEKTÓW USTAWODAWCZYCH 
MIN. OP. SPOŁ. Z R. 1937.

W jesieni 1937 r. Komisja Zawodo
wa Związku Dziennikarzy zakończyła 
swą od wielu lat trwającą pracę nad 
projektem ustawy o zawodzie dzienni
karskim. W listopadzie r. 1937 projekt 
ten przyjęły władze Związku Dzienni
karzy jako oficjalny wyraz poglądów 
organizacji dziennikarskiej i jako ta
ki projekt przedstawiony został wła
dzom państwowym. Władze te, podej
mując inicjatywę Związku Dziennika
rzy, ze swej strony przygotowały pro
jekt ustawy, który miał być wniesio
ny do Sejmu podczas najbliższej sesji. 
Projekt ten ograniczał prawo wykony
wania zawodu dziennikarskiego, przy
znając prawo to wyłącznie osobom, 
posiadającym odpowiednie kwalifikacje 
zawodowe i moralne. Dla stwierdzenia 
tych kwalifikacji, powoływał projekt 
specjalną komisję, złożoną z wydaw
ców i dziennikarzy, która prowadzić 
miała rejestr dziennikarzy. Kontrolę 
nad tą komisją sprawować miała in
stancja odwoławcza mianowana przez 
władze państwowe. Powiadomione o 
zamierzeniach ustawodawczych rządu, 
Władze Związku Wydawców zwróciły 
się do Związku Dziennikarzy z propo
zycją podjęcia bezpośrednich rozmów 
mających na celu uzgodnienie stanowisk 
obu organizacji w sprawach normali
zacji stosunków w zawodzie dzienni
karskim. Podczas rozmów przeprowa
dzonych na skutek inicjatywy powyż
szej, przedstawiciele Związku Wydaw
ców zwrócili uwagę na trudności, na
stręczające się przy regulowaniu w 
drodze ustawowej stosunków w dzienni
karstwie, jednocześnie zaś podkreślili 
możliwość rozwiązania sprawy na dro
dze ogólno-polskiego układu zbioro
wego pracy, co pozwoliło by na zacho
wanie zasady samostanowienia, dają
cej gwarancję elastyczności przepisów 
i możności dostosowywania ich do po
trzeb, wytworzonych przez życie. Sta
nowisko Związku Wydawców zyskało 
w zasadzie uznanie władz Związku 
Dziennikarzy, które nie wyrzekając się 
zasadniczo koncepcji ustawy, postano
wiły podjąć pertraktacje w sprawie 
układu.

W związku z tym porozumieniem50



przedstawiciele Związku Wydawców 
zwrócili się do p. Ministra Opieki Spo
łecznej z prośbą o odroczenie wniesie
nia projektu ustawy na Radę Mini
strów do chwili uzgodnienia poglądów 
obu zainteresowanych Związków. P. 
Minister przyrzekł, iż oczekiwać będzie 
z wniesieniem projektu ustawy do po
łowy stycznia.

PERTRAKTACJE W SPRAWIE 
UKŁADU ZBIOROWEGO.

Wobec tego wyłoniona przez oba 
Związki specjalna Komisja Porozumie
wawcza przystąpiła do pracy nad zre
dagowaniem projektu układu. Z ramie
nia Związku Wydawców do Komisji 
Porozumiewawczej weszła specjalna 
delegacja, powołana przez Radę Związ
ku w składzie następującym: pp. prezes 
Rady Feliks Mrozowski, wiceprezesi 
Rady Bolesław Biega, Edmund Grorn- 
ski, Roman Leitgeber i Leon Puław
ski, prezes Zarządu Głównego Stefan 
Krzywoszewski, wiceprezesi Zarządu 
Mieczysław Dobija, Antoni Lewandow
ski i Mieczysław Niklewicz, członko
wie Rady pp. dyr. Hilary Gottowt i dyr. 
Alfred Krzycki oraz dyrektor Związku 
p. Stanisław Kauzik i wicedyrektor 
Związku p. Franciszek Głowiński.

Z ramienia Związku Dziennikarzy do , 
Komisji weszli pp.: prezes Zarządu I 
Głównego płk. Mieczysław Ścieżyński, 1 
wiceprezesi Zarządu red. Witold Gieł- 
żyński i red. Hieronim. Wierzyński, 
oraz prezes Syndykatu Dziennikarzy I 
Warszawskich red. Stefan Grostem.

Po dwumiesięcznej, niezwykle inten
sywnej pracy Komisji, tekst układu 
parafowany został przez strony i przed
łożony niezwłocznie p. Ministrowi Koś
ci alkowskiemu, który oświadczył, iż 
wobec zawarcia układu, sprawę pro
jektowanej przez Rząd ustawy dzienni
karskiej uważa za nieaktualną. Po 
wprowadzeniu w tekście układu pew
nych zmian, zaproponowanych przez 
Ministerstwo w związku z mającą na
stąpić generalizacją układu, w dniu 11 
lutego 1938 r. nastąpiło uroczyste pod
pisanie układu przez przedstawicieli 
obu Związków.

Zarządzeniem Ministra Opieki Spo
łecznej z dnia 21.IH.38 r. układowi na
dana została moc powszechnie obowią
zująca na obszarze całego Państwa. Na 
podstawie tego zarządzenia, przepisom 
układu podlegają z jednej strony — 
wszystkie dzienniki oraz czasopisma o 
typie dziennika, wychodzące na tere
nie Państwa, z drugiej strony zaś —

wszyscy dziennikarze i aplikanci dzien
nikarscy, odpowiadający warunkom w 
układzie wymienionym.

UKŁAD ZBIOROWY PRACY 
Z 11 LUTEGO 1938 R.

Układ zbiorowy z 11.11.38 r. *) w 
swych głównych liniach uwzględnia 
wszystkie zasady, głoszone przez Zwią
zek Wydawców od początku jego ist
nienia. W myśl zasad tych — układ 
ustala kwalifikacje moralne i zawodo
we jakim odpowiadać musi dziennikarz 
podkreślając m ,in. obowiązek lojalno
ści dziennikarza wobec Państwa — za
pewnia ochronę powagi i godności sta
nu dziennikarskiego, normuje wzajem
ne prawa i obowiązki dziennikarzy i 
wydawców na płaszczyźnie harmonij
nej współpracy, zapewnia wydawcom 
należny im głos w sprawach organiza
cji zawodu, wreszcie w dziedzinie wa
runków pracy — zapewnia dziennika
rzom należytą ochronę, w ramach moż
liwości ekonomicznej wydawnictw.

*) Treść i znaczenie zawartego ukła
du omówione zostały obszernie w arty
kule p. t. „Najważniejsze normy praw
ne, dotyczące prasy", zamieszczonym w 
niniejszym numerze.

K o m u n a l n e  K u s y  O s z c z ę d n o ś c i
Na terenie Państwa działa 353 

komunalne kasy oszczędności, zor
ganizowane na zasadach przepi
sów rozporządzenia Prezydenta 
Rzplitej z dnia 24 października 
1934 r. o komunalnych kasach o- 
szczędności (Dz. U. R. P. Nr. 95 
poz. 860). W myśl definicji powo
łanego rozporządzenia komunalne 
kasy oszczędności są zakładami sa
morządu terytorialnego, mającymi 
na celu rozwijanie w najszerszych 
masach ludności zmysłu oszczęd
nościowego, ułatwianie składania 
oszczędności w sposób, zapewnia
jący całkowicie bezpieczeństwo 
złożonego kapitału i godziwe od 
niego odsetki oraz popieranie pro
dukcji przez udzielanie kredytu 
najszerszym warstwom społecz
nym.

Komunalne kasy oszczędności 
zajmują w zespole instytucyj kre
dytowych i oszczędnościowych 
czołową, a zarazem specjalną po
zycję. Jako zakłady samorządu te
rytorialnego są instytucjami lokal
nymi, decentralistycznymi, uzu
pełniając w sposób istotny aparat 
kredytowy w Polsce, zbudowany 1

na ogół na zasadach centralizacji. I 
Jako zbiornice oszczędności i ja
ko źródło zdrowego, dostępnego 
kredytu spełniają w lokalnym ży
ciu gospodarczym dominującą ro- : 
lę. To ich stanowisko z roku na j 
rok się wzmacnia, o czym wymow
nie świadczą cyfry wkładów i 
oszczędnościowych w KKO i kre
dytów udzielonych przez KKO.

Wkłady na książeczkach oszczę
dnościowych osiągnęły na koniec 
1938 roku imponującą sumę 741 
milionów złotych, a łącznie z wkła- | 
darni na rachunkach czekowych, [ 
bieżących i otwartego kredytu — i 
844 milionów zł. Zaufanie do i 
KKO, poddane w roku ubiegłym 
dwukrotnej poważnej próbie w 1 
związku z sytuacją polityczną, o- j 
piera się nie tylko na formalnych 
gwarancjach, jak pupilarne bez
pieczeństwo powierzonych im j 
wkładów, poręka związku samo- I 
rządowego — założyciela kasy za j 
wkłady oszczędnościowe lub na
wet wszelkie jej zobowiązania, jak j 
ustrój KKO, zapewniający kontro
lę czynnika społecznego miejsco
wego nad działalnością kas i wre- !

szcie nadzór władz państwowych 
i związków komunalnych kas 
oszczędności, lecz także na fak
tycznym stanie interesów KKO, 
gwarantującym całkowite bezpie
czeństwo powierzonych im kapi
tałów.

Działalność kredytowa KKO 
przekracza sumę 700 milionów zł 
i obejmuje bezpośrednio rolnictwo, 
przemysł i handel, zwłaszcza drob
ny oraz rzemiosło, a także związ
ki samorządowe. Jako zakłady pu
bliczne, KKO, nie zapoznając obo
wiązku całkowicie bezpiecznego 
lokowania swych funduszów, w 
akcji kredytowej nie kierują się 
wyłącznie momentem osiągania 
jak największych zysków, lecz w 
znacznym stopniu podejmują za
dania pionierskie, ułatwiając a 
nawet wywołując inicjatywy, 
zmierzające do rozbudowy miej
scowego życia gospodarczego. 
Równocześnie KKO współdziałają 
z centralnymi bankami państwo
wymi przy realizowaniu specjal
nych akcyj, jak np. kredyty spe
cjalne dla rolnictwa (siewne, za- 
stawowe), dla rzemiosła itp. (Pr.) 51



W S P Ó Ł P R A C A  ZE Z W IĄ Z K IE M  
D Z I E N N I K A R Z Y  R. P.

PRACOWUJĄC wytyczne 
działalności Związku Wy- ] 
dawców na odcinku zaga
dnień związanych z orga
nizacją aparatu redakcyj

nego, władze Związku od pierwszej 
chwili istnienia organizacji stanęły na 
stanowisku, iż celem uporządkowa
nia tych zagadnień konieczna jest 
możliwie jak najściślejsża i naj
bardziej harmonijna współpraca świa
ta wydawniczego ze światem dzienni
karskim. Stanowisko to opierało się na 
przeświadczeniu o zbieżności interesów 
obu tych światów, interesów nie tylko 
moralnych ale 'i materialnych. Albo
wiem jak podkreślali wydawcy nieje
dnokrotnie w swych wystąpieniach, do
tyczących sprawy urządzenia zawodu 
dziennikarskiego — tylko mocne gospo
darczo i dobrze zorganizowane wy
dawnictwo jest w stanie stworzyć wła
ściwe warunki pracy dla dziennikarzy 
i zapewnić im zaspokojenie potrzeb 
materialnych.

Konsekwencją tych poglądów był j 
stosunek Związku Wydawców do j 
Związku Dziennikarzy R. P., noszącego ) 
pierwotnie nazwę Związku Syndykatów I 
Dziennikarzy Polskich. Stosunek ten [ 
nacechowany był zawsze gotowością jak 
najdalej idącego współdziałania we , 
wszystkich poczynaniach, zmierzają
cych do podniesienia poziomu prasy 
polskiej i zagwarantowania jej wła
ściwych warunków rozwoju.

PIERWSZE PRÓBY WSPÓŁPRACY 
ZWIĄZKU WYDAWCÓW 
ZE ZWIĄZKIEM DZIENNIKARZY

Pierwszym poważnym krokiem w tym 
kierunku była inicjatywa opracowania 
przez władze Związku Wydawców i 
Związku Dziennikarzy wspólnego pro
jektu ustawy o unormowaniu stosun
ków prawnych zawodu dziennikarskie
go. Iniojatywa ta podjęta została w r. 
1930 przez zrzeszonych wydawców, w 
związku z pracami ówczesnego Sejmu 
nad zagadnieniem urządzenia stosunków 
prawnych w dziennikarstwie. Jak wia
domo *) przedmiotem tych prac był pro
jekt ustawy dziennikarskiej wniesiony 
przez grupę posłów-dziennikarzy oraz 
kontr-projekt Związku Wydawców, 
przedstawiony Podkomisji Prawniczej 
Sejmu.

*) Patrz rozdział: Unormowanie sto- i 
sunków prawnych zawodu dziennikar- i 
skiego".

Utworzona została wówczas specjalna 
międzyzwiązkowa komisja porozumie
wawcza, której zadaniem miało być 
opracowanie wspólnego projektu usta
wy. Komisji tej nie było dane wykonać 
swego zadania, w związku bowiem z 
zamknięciem sesji sejmowej sprawa 
ustawy dziennikarskiej stała się nie
aktualna.

W ciągu następnych lat kilku, aż do 
r. 1935, stosunki między obu związkami 
miały charakter raczej dorywczy.

Komisja porozumiewawcza — ad hoc 
powoływana w poszczególnych wypad
kach — zbierała się kilkakrotnie dla i 
załatwienia konkretnych zagadnień, | 
jak to miało miejsce np. w jesieni 1930 | 
r., gdy chodziło o wspólne wystąpienie 
organizacyj prasowych w sprawie za
mykania przez władze zakładów gra
ficznych z powodu uchybień przepi
som administracyjnym. Komisja Po
rozumiewawcza opracowała wówczas 
memoriał w tej sprawie do ministrów: i 
przemysłu i handlu, pracy i opieki spo
łecznej, skarbu i spraw wewnętrznych, 
wskazujący na niebezpieczeństwa dla 
przemysłu wydawniczego i graficznego, 
wynikające z bezwzględnego stosowania 
przez władze w okresie kryzysu gospo
darczego najwyższych kryteriów bez
pieczeństwa pracy oraz wymagań tech
nicznych i sanitarnych, a także z bez
względnego przeprowadzania akcji e- 
gzekucyjnej przy ściąganiu podatków 
państwowych i samorządowych oraz 
opłat instytucyj ubezpieczeń socjal
nych. Memoriał wskazywał nadto na 
niebezpieczeństwa wzrostu bezrobocia 
wśród dziennikarzy i pracowników ad
ministracyjnych wydawnictw oraz 
wśród pracowników drukarskich, po
dawał cyfry pozbąwionych pracy wsku
tek zamknięcia drukarń oraz zawiesze
nia wydawnictw, wreszcie zwracał się 
do Ministrów z prośbą o wydanie od
powiednich zarządzeń, przyczem wysu
wał szereg konkretnych postulatów w 
sprawie złagodzenia akcji organów 
egzekucyjnych oraz w sprawie powo
ływania do komisyj lustrujących — ko- 
misyj przemysłowych, budowlanych, 
sanitarnych itp., przedstawicieli Związ
ków Wydawców i Syndykatów Dzien
nikarzy turdzież przedstawicieli Związ
ków przemysłu graficznego i pracowni
ków drukarskich.

Memoriał ten na propozycję Komisji 
Porozumiewawczej został zatwierdzo
ny i podpisany również przez prezydia

Zarządów głównych Związku Organi
zacyj Przemysłu Graficznego w Polsce, 
Związku Zawodowego Drukarzy i Po
krewnych Zawodów w Polsce, oraz 
Związku Zawodowego Drukarzy „Pra
ca Polska" w Rzeczypospolitej Polskiej.

STAŁA KOMISJA
POROZUMIEWA WCZA
ZWIĄZKU WYDAWCÓW
I ZWIĄZKU DZIENNIKARZY.

Zagadnienie współpracy Związku 
Wydawców i Związku Dziennikarzy u- 
legło zasadniczej zmianie w r. 1935. 
Pragnąc, wobec braku ustawy dzienni
karskiej — częściowo przynajmniej u- 
regulować pewne zagadnienia zawodo
we, Związek Dziennikarzy R. P. wy
stąpił z projektem wspólnego opraco
wania rejestru dziennikarzy-redakto- 
rów. Rejestr taki, którego opracowa
nie i prowadzenie miało być powierzo
ne specjalnej Komisji Porozumiewaw
czej Związku Wydawców i Związku 
Dziennikarzy, pomyślany był jako śro
dek obrony przeciw nadużywaniu przez 
niepowołane osoby tytułu dziennika
rza względnie redaktora. Inicjatywa 
Związku Dziennikarzy spotkała się z 
całkowitym zrozumieniem i uznaniem 
ze strony władz Związku Wydawców, 
które ze swej strony wystąpiły z pro
pozycją rozszerzenia kompetencji Ko
misji na wszelkie zagadnienia, dotyczą
ce wspólnie wydawców i dziennikarzy, 
oraz nadania jej charakteru instytucji 
stałej. W wyniku powyższej inicjatywy 
pomiędzy obu Związkami zawarte zo
stało porozumienie, w następstwie któ
rego w jesieni 1935 r. nastąpiło ukon
stytuowanie stałej Komisji Porozumie
wawczej Związku Wydawców i Związ
ku Dziennikarzy. Do Komisji tej z ra
mienia Związku Wydawców delegowa
ni zostali pp.: prezes Zarządu Główne
go Stefan Krzywoszewski, wiceprezesi 
Zarządu Antoni Lewandowski i Mie
czysław Niklewicz oraz dyrektor Związ
ku p. Stanisław Kauzik. Związek Dzien
nikarzy reprezentowali w Komisji: wi
ceprezesi Zarządu Głównego pp.: Wi
told Giełżyński i Hieronim Wierzyński 
oraz prezes Syndykatu Dziennikarzy 
Warszawskich p. Stefan Grostern.

Na podstawie powyższego porozu
mienia Komisja Porozumiewawcza dzia
łała aż do chwili wejścia w życie ukła
du zbiorowego pracy w zawodzie dzien
nikarskim tj. do dnią 1 kwietnia 193852



PRACE KOMISJI
POROZUMIEWA WCZEJ
DO ROKU 1938.

Głównym przedmiotem prac Komisji 
było w tym okresie ustalenie rejestru 
dziennikarzy oraz rejestru aplikantów 
dziennikarskich.

W okresie od listopada 1937 r. do 
lutego 1938 r. Komisja zajmowała się 
wyłącznie niemal zagadnieniem unor
mowania stosunków prawnych zawodu 
dziennikarskiego.

W toku swych prac nad Rejestrem 
Komisja ustaliła szereg zasad ogólnych, 
nadających pracom tym jednolity kie
runek i stanowiących podstawę do de
cyzji w poszczególnych wypadkach. 
Jako zasadniczą wytyczną przyjęto, iż 
do Rejestru dziennikarzy-redaktorów 
winni być wciągnęci zarówno dzienni
karze należący do Syndykatów, jak i 
niezorganizowani, o ile przynajmniej 
od lat trzech stale i zawodowo zajmują 
się zbieraniem materiału informacyjne
go lub opracowywaniem tekstu, prze
znaczonego do umieszczenia w dzienni
ku, i o ile praca ta  stanowi wyłączne 
lub główne źródło ich utrzymania. Za
sady te uwzględnione zostały później 
bez zmiany w przepisach układu zbio
rowego, ustalających kwalifikacje 
dziennikarza.

Stosując powyższe zasady w prakty
ce, Komisja rozstrzygnęła szereg za
gadnień specjalnych, dotyczących spra
wy zaliczenia do zawodu dziennikar
skiego. Tak np. specjalne decyzje po
wzięte zostały w kwestii zaliczenia do 
kategorii dziennikarzy referentów pra
sowych, zatrudnionych w różnych u- 
rzędach i instytucjach, współpracowni
ków agencyj prasowych, emerytów, 
bezrobotnych. Wyjęci natomiast zostali 
z rejestru pracownicy redakcyjni, peł
niący funkcje pomocnicze, jak korek
torzy, stenografowie, reporterzy „nie- 
piszący", telefoniści itp. Doświadczenia 
i decyzje Komisji w tej dziedzinie po
służyły później jako cenny materiał do 
opracowania odpowiednich przepisów 
układu.

Materiały do opracowania rejestru 
Komisja czerpała z dwóch źródeł. 
Pierwszym z nich były dane, dostarczo
ne przez Syndykaty Dziennikarzy, dru
gie źródło stanowiły wykazy współpra
cowników redakcyjnych, dostarczone 
na skutek ankiety Związku Wydawców 
przez poszczególne wydawnictwa co
dzienne. W pracy swej nad rejestrem, 
pracy bardzo uciążliwej i odpowie
dzialnej, Komisja natrafiała na szereg 
trudności, które hamowały tempo tych 
prac, sprawiając, iż mimo wielkiej ilo
ści czasu, jaką poświęcali członkowie 
Komisji — zwłaszcza zaś członkowie |

t .  zw. Podkomisji Dwóch, złożonej z pp. 
Witolda Giełżyńskiego i Stanisława 
Kauzika — Komisja do końca 1937 r. 
nie zdołała przeprowadzić rejestracji 
dziennikarzy wszystkich ośrodków wy
dawniczych. Trudności te były dwoja
kiej natury. Przede wszystkim więc 
brak szczegółowych przepisów, doty
czących kwalifikacji. Przepisy te, a ra 
czej zasady — Komisja musiała dopiero 
wypracowywać, zestawiając ze sobą 
przypadki jednej kategorii i konfrontu
jąc je z głównym celem rejestru — wy
odrębnieniem prawdziwych dziennika
rzy, odpowiadających wymaganiom za
wodowym i moralnym, z ogromnej ple
jady przygodnych współpracowników 
i pozostawienia poza rejestrem licznej 
grupy akwizytorów ogłoszeniowych, 
mieniących się „redaktorami", a także 
odtrąceniem żerujących na niwie dzien
nikarskiej — grupy wszelkiej kategorii 
aferzystów.

Drugim hamulcem w pracach Ko
misji była trudność uzyskania ścisłych 
informacji, zwłaszcza gdy chodziło o 
współpracowników pism prowincjonal
nych. W tych wypadkach ciężar dostar
czenia bliższych informacji spadał 
głównie na członków władz Związku 
Wydawców, przedstawicieli wydaw
nictw prowincjonalnych, biorących u- 
dział w pracach Komisji w charakterze 
reprezentantów poszczególnych ośrod
ków wydawniczych, oraz na delegatów 
lokalnych Syndykatów Dziennikarzy. 
W Komisji Porozumiewawczej poszcze
gólne ośrodki prowincjonalne repre
zentowali wiceprezes Roman Leitgeber, 
dyr. Hilary Gottowt i dyr. Alfred 
Krzycki — wydawców poznańskich, 
wiceprezes Edward Pawłowski i dyr. 
Stanisław Cieślak — wydawców po
morskich, wiceprezes Mieczysław Dobi
ja — wydawców krakowskich, wice
prezes Edmund Gromski — wydawców 
lwowskich.

Obok prac nad rejestrem, Komisja 
Porozumiewawcza zajmowała się rów
nież innymi zagadnieniami, związanymi 
z problemem częściowego przynajmniej 
uporządkowania stosunków w dzienni
karstwie. Tak np. z inicjatywy Związ
ku Dziennikarzy rozważana była przez 
Komisję sprawa unormowania dopły
wu nowych sił do dziennikarstwa oraz 
sprawa legitymacji prasowych dla 
dziennikarzy zarejestrowanych.

Niezależnie od tych spraw, Komisja 
Porozumiewawcza przepracowała za
gadnienia tej doniosłości, jak sprawa 
ustawy prasowej i ustawy dziennikar
skiej.

Nadto Komisja zajmowała się za
gadnieniami propagandy czytelnictwa 
dzienników i czasopism (sprawa pro
jektowanego w roku 1937 „Tygodnia 
Prasy") kwestią opracowania i prowa

dzenia szczegółowej kartoteki dzienni
karzy, zawierającej szczegółowe dane, 
dotyczące m. in. specjalności zawodowej 
każdego z dziennikarzy itd.

Na terenie Komisji Porozumiewaw
czej omawiane były również zagadnie 
nia, związane z działalnością Związku 
Wydawców i Związku Dziennikarzy na 
terenie międzynarodowym, a w szcze
gólności na terenie Międzynarodowej 
Federacji Wydawców Dzienników (F. I. 
A. D. E. J.), Międzynarodowej Federa
cji Dziennikarzy (F. I. J.), oraz Komi
sji Porozumiewawczej Międzynarodo
wych Organizacji Prasowych (Comitć 
Mixte des Organisations Internationa- 
les de Presse). M. in. omawiana była 
sprawa międzynarodowej legitymacji 
prasowej, która to prawa była przed
miotem prac Comite Mixte.

Prace Komisji nad zagadnieniem u- 
stawy prasowej miały charakter raczej 
dorywczy i ograniczyły się do wymiany 
poglądów obu organizacji na projekt, 
wysunięty przez czynniki rządowe w 
r. 1937. Natomiast zagadnienie urządze
nia zawodu dziennikarskiego w jesieni 
1937 r. przeszło całkowicie w ręce Ko
misji i na tym terenie zostało defini
tywnie rozwiązane.

W listopadzie 1937 r„ w związku z 
inicjatywą organizacji dziennikarskich 
i z zamierzeniami rządu, dotyczącymi 
definitywnego unormowania stosunków 
prawnych w zawodzie dziennikarskim 
na drodze ustawowej Związek Wydaw
ców wystąpił z inicjatywą uregulowa
nia tego problemu na drodze porozu
mienia pomiędzy Związkiem Wydaw
ców i Związkiem Dziennikarzy. Roz
mowy, podjęte na skutek tej inicja
tywy na terenie Komisji Porozumie
wawczej miały pierwotnie na celu 
uzgodnienie poglądów obu stron na 
zasadnicze wytyczne ustawy. W na
stępnej fazie pertraktacyj, wobec 
ustalenia przez strony, iż bardziej 
celowe byłoby uregulowanie warun
ków pracy w dziennikarstwie na 
drodze układu zbiorowego pracy, Ko
misja Porozumiewawcza przystąpiła do 
opracowania tekstu tego układu. W 
związku z tym skład Komisji został 
rozszerzony. Delegacja Związku Wy
dawców została powiększona przez po
wołanie do niej pp. prezesa Rady Fe
liksa Mrozowskiego, wiceprezesów Ra
dy Bolesława Biegi, Edmunda Grom- 
skiego, Romana Leitgebra i Leona 
Puławskiego, członków Rady pp. Hila
rego Gottowta i Alfreda Krzyckiego 
oraz wicedyrektora Związku p. Fran
ciszka Głowińskiego. Z ramienia Związ
ku Dziennikarzy R. P. do komisji we
szli dodatkowo pp.: prezes Związku płk. 
Mieczysław Scieżyński i sekretarz ge
neralny red. Medard Kozłowski. Prace 
Komisji nad opracowaniem treści u- 53



kładu, prowadzone niezwykle inten
sywnie, trwały 2 miesiące. Zakończone 
zostały ostatecznie w dniu 11 lutego 
1938 r. kiedy to układ został podpisa
ny.

KOMPETENCJE KOMISJI
POROZUMIEWAWCZEJ
PO ZAWARCIU UKŁADU.

Z chwilą wejścia w życie układu 
większość spraw, należących dotych
czas do kompetencji Komisji Porozu
miewawczej przejęta została przez Ko
misje, przewidziane w układzie. Wiele 
zagadnień jednak, nie objętych ukła- ; 
dem a interesujących zarówno Związek I 
Wydawców jak Związek Dziennikarzy, ' 
wymagających przy tym, jeśli nie 
współdziałania to przynajmniej wspól
nego omówienia przez obie strony — 
pozostało poza kompetencją istnieją- i 
cy-ch Komisyj. W związku z tym wła
dze obu Związków uchwaliły zgodnie 
utrzymanie Komisji Porozumiewawczej, 
jako organu, powołanego do rozpatry
wania wszystkich spraw, wynikających I 
ze stosunków pomiędzy Związkiem Wy
dawców i Związkiem Dziennikarzy, a 
nie należących do kompetencji żadnej 
z istniejących komisyj specjalnych. Ja
ko zadanie szczególne zlecono Komisji 
Porozumiewawczej ustalanie interpre
tacji przepisów układu zbiorowego (w 
wypadkach spornych Komisja Porozu
miewawcza może przekazać sprawę do 
definitywnego rozstrzygnięcia Komisji 
Rozjemczej) oraz wytycznych jego sto
sowania w praktyce.

Z uwagi na to szczególne zadanie do 
Komisji Porozumiewawczej powołani ! 
zostali przewodniczący delegacyj obu J 
Związków do poszczególnych Komisyj, 
przewidzianych w układzie. Skład Ko
misji jest więc obecnie następujący: z 
ramienia Związku Wydawców wchodzą 
pp. Bolesław Biega, Stanisław Kauzik, 
Stefan Krzywoszewski, Antoni Lewan
dowski i Mieczysław Niklewicz, ze 
strony Związku Dziennikarzy — pp. j 
Witold Giełżyński, Stefan Grostern, { 
Władysław Dunin-Wąsowicz i Hiero- J 
nim Wierzyński.

Doświadczenie minionego okresu rocz
nego wykazało, że utrzymanie Komisji j 
Porozumiewawczej było rzeczą oelową. 1 
W tym czasie bowiem Komisja musia- [ 
ła przepracować szereg poważnych ' 
spraw, jak sprawa ustalenia tekstu 
wzorcowej umowy o pracę dziennika
rza, sprawy organizacyjne komisyj, ] 
działających na podstawie układu, ' 
wreszcie szereg zagadnień z dziedziny i 
wykładni układu, których rozwiązanie i 
w drodze porozumienia pozwoliło unik- j 
nąć zbędnych sporów przed Komisją 
Rozjemczą.

KOMISJE DZIAŁAJĄCE 
NA PODSTAWIEJU KŁADU
ZBIOROWEGO PRACY
W DZIENNIKARSTWIE

Układ zbiorowy pracy w dziennikar
stwie powołał do życia 3 komisje mie
szane, w skład których wchodzą — w 
równej liczbie — przedstawiciele Związ
ku Wydawców i Związku Dziennika
rzy. Są to komisje: Kwalifikacyjna, 
Odwoławcza i Rozjemcza.

DZIENNIKARSKA
KOMISJA KWALIFIKACYJNA

W skład Komisji wchodzą pp.: z ra 
mienia Związku Wydawców — wice
prezes Zarządu p. Antoni Lewandow
ski, jako przewodniczący delegacji, wi
ceprezes Rady Bolesław Biega i dyr. 
Wacław Olch-owicz, jako członkowie 
oraz red. Stanisław Cieślak, dyr. Hen
ryk Paschalski i dyr. Jan Sotomski ja
ko zastępcy; z ramienia Związku Dzien
nikarzy: wiceprezes Związku Hieronim 
Wierzyński, jako przewodniczący, re
daktorzy Jerzy Nowakowski i Józef 
Winiewicz (Poznań) — jako członkowie 
oraz redaktorzy Józef Burczak (Kato
wice), Walerian Charkiewicz (Wilno) i 
Wacław Sikorski, jako zastępcy. Nadto 
w posiedzeniach, poświęconych spra
wom poszczególnych ośrodków prowin
cjonalnych, udział biorą przedstawi
ciele władz Związku Wydawców, re
prezentujący wydawców, danego ośrod
ka oraz przedstawiciele właściwych 
Syndykatów Dziennikarzy.

Głównym zadaniem tej Komisji jest 
stwierdzanie kwalifikacji na dzienni
karza i aplikanta dziennikarskiego, tu
dzież orzekanie, w wypadkach przewi
dzianych w układzie, o utracie tych 
kwalifikacji, nadto zaś prowadzenie 
rejestru dziennikarzy i rejestru apli
kantów dziennikarskich. Komisja usta
la nadto ogólne „tezy z zakresu etyki 
dziennikarskiej". Zbiór tych tez, które 
podlegają zatwierdzeniu Komisji Od
woławczej stworzyć ma z czasem ro
dzaj kodeksu honorowego polskiego 
dziennikarstwa. Pozatem obowiązkiem 
Komisji Kwalifikacyjnej jest wykony
wanie nadzoru nad odbywaniem apli
kacji dziennikarskiej.

Poza obowiązkiem ustalenia i pro
wadzenia rejestrów, Komisja Kwalifi
kacyjna podjąć była zmuszona dodat
kowo pracę przekazaną jej przez Ko
misję Porozumiewawczą, a mianowicie 
ustalenie lat pracy zawodowej każdego 
z rejestrowanych dziennikarzy. Ko
nieczność przeprowadzenia takiej we
ryfikacji wypływa z przepisów układu, 
przyznających specjalne przywileje 
dziennikarzom zatrudnionym ponad 15

względnie 20 lat w swoim zawodzie. 
Oczywista, prace nad weryfikacją lat, 
wymagające wiele czasu, opóźniają 
ogromnie tempo prac nad samym usta
leniem rejestru.

W myśl wymagań układu organiza
cja prac Komisji i normy, dotyczące 
postępowania przed nią, ujęte zostały 
w przepisach dwóch szczegółowych re
gulaminów, uchwalonych przez samą 
Komisję, a mianowicie Regulaminu we
wnętrznego Komisji Kwalifikacyjnej 
oraz Regulaminu postępowania przed 
Dziennikarską Komisją Kwalifikacyjną, 
którego tekst ogłoszony został w „In
formatorze Prasowym na r. 1938-39“. 
Komisja opracowała również szczegó
łowy wzór wniosku o wpisanie do Re
jestru, który został wydrukowany i słu
ży jako formularz dla składających 
wnioski.

Do chwili ukończenia prac nad ni
niejszym sprawozdaniem, do Komisji 
Kwalifikacyjnej wpłynęło ogółem po
nad 1.500 wniosków — z całej Polski. 
Większa część tych wniosków została 
już przez Komisję rozpatrzona. Komi
sja Kwalifikacyjna napotkała w swej 
pracy na poważne trudności. Główną 
trudnością jest niedokładne, często 
wprost niedbałe wypełnianie wniosków 
przez osoby zainteresowane, niezałącza- 
nie niezbędnych dokumentów, co po
woduje konieczność uzupełnień, prze
prowadzanie dodatkowej koresponden
cji, itd. co naraża Komisję na stratę 
czasu i niepotrzebne koszty. Brak ści
słych danych we wnioskach — mimo 
b. dokładnego i szczegółowego kwe
stionariusza — jest poważną przeszko
dą przy przeprowadzaniu weryfikacji 
lat pracy zawodowej.

Drugim hamulcem w pracach Komi
sji są wnioski osób, nieznanych bliżej 
ani wśród dzienikarzy ani wśród wy
dawców. Wnioski tego rodzaju trakto
wane przez Komisję Kwalifikacyjną ze 
szczególną uwagą, wymagają zazwyczaj 
zebrania bliższych informacji, wskutek 
czego Komisja zmuszona jest w wielu 
wypadkach wracać kilkakrotnie do jed
nego wniosku. Poza tymi trudnościami 
natury raczej proceduralnej, technicz
nej, Komisja w pracy swej rozstrzy
gać musi niemal na każdym kroju sze
reg trudnych zagadnień merytorycz
nych, jakie nasuwają się w związku ze 
stosowaniem w praktyce przepisów 
układu.

KOMISJAODWOŁAWCZA.

Organem kontrolującym — na drodze 
instancyjnej — działalność Komisji 
Kwalifikacyjnej jest Dziennikarska Ko
misja Odwoławcza. Podobnie jak Kwa
lifikacyjna, Komisja Odwoławcza skła-54
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la się w równej liczbie z wydawców i 
dziennikarzy, powołanych przez wła
ściwe Związki.

W chwili obecnej skład Komisji jest 
następujący: z ramienia Związku Wy
dawców pp. wiceprezes Zarządu Związ
ku Mieczysław Niklewicz jako prze
wodniczący delegacji, red. Henryk But
kiewicz oraz wiceprezes Rady Roman 
Leitgeber, jako członkowie, wreszcie 
dyrektorzy Franciszek Białas, Józef 
Chodak, i O. Maksymilian Kolbe jako 
zastępcy; z ramienia Związku Dzienni
karzy pp. prezes Stefan Grostem jako 
przewodniczący delegacji, redaktorzy 
Marian Grzegorczyk i Jan Lankau 
(Kraków) jako członkowie oraz redak
torzy Konrad Fiedler (Bydgoszcz), Mie
czysław Krzepkowski i Adam Nechay 
(Lwów) jako zastępcy.

Dziennikarska Komisja Odwoławcza 
jest instancją odwoławczą merytorycz
ną: rozpatruje całokształt sprawy, a 
orzeczenia jej są ostateczne i prawo
mocne. W pewnych wypadkach Komi
sja Odwoławcza rozpatruje sprawy w 
pierwszej — i zarazem — ostatniej in
stancji. Są to te sprawy, które w Ko
misji Kwalifikacyjnej wobec równości 
głosów nie znalazły rozstrzygnięcia.

KOMISJA ROZJEMCZA.

Zadaniem tej Komisji jest rozstrzy
ganie ewentualnych sporów pomiędzy 
uczestnikami Układu (Związek Wydaw
ców i Związek Dziennikarzy), wyni
kłych ze stosowania Układu. Ponadto 
Komisja Rozjemcza działa jako stały 
organ pojednania polubownego w spo
rach na tle stosunków pracy, unormo
wanych Układem Zbiorowym. Normy j 
postępowania Komisji ustalone zosta- ] 
ły — ogólnie — w przepisach Układu, [ 
szczegółowo zaś sprecyzowane zostały ! 
w Regulaminie Postępowania przez Ko
misję Rozjemczą, uchwalonym przez 
samą Komisję. Regulamin ten ogło
szony został w „Informatorze Praso
wym" in extenso.

Analogicznie do innych Komisji, 
przewidzianych w Układzie, Komisja 
Rozjemcza jest organem mieszanym 
parytetycznym, złożonym z wydawców 
i dziennikarzy. W Komisji Rozjemczej 
zasiadają: z ramienia Związku Wy
dawców pp. prezes Zarządu Związku 
Stefan Krzywoszewski jako przewod

niczący delegacji, wiceprezesi Rady ! 
Edmund Gromski i Leon Puławski ( 
jako członkowie, oraz wiceprezes ( 
Zarządu Antoni Lewandowski, wi- | 
ceprezes Rady Bolesław Biega i j 
Edward Pawłowski jako zastępcy; z | 
ramienia Związku Dziennikarzy pp.: | 
wiceprezes Witold Giełżyński jako prze- 1 
wodniczący delegacji, red. Zygmunt I 
Piotrowski i sen. Marian Seyda (Po
znań) jako członkowie oraz redaktorzy 
Jan Fali (W-wa — Lwów), Franciszek 
Probst (Łódź) i Jerzy Rogowicz jako 
zastępcy.

Komisja Rozjemcza ukonstytuowała 
się już w początku kwietnia 1938 r„ a 
to w związku z koniecznością ustalenia 
wykładni art. 53 Układu, regulującego 
sprawy, związane z wejściem w życie 
Układu.

Poza posiedzeniami, poświęconymi 
sprawom wewnętrzno-organizacyjnym, 
Komisja zebrała się następnie tylko raz 
jeden, w dniu 2 czerwca 1938 r. Na po
siedzeniu tym ustalona została na żą
danie wydawnictwa „Nasz Przegląd" 
wykładnia art. 36 § 1 Układu, który 
ustanawia zakaz pracy dziennikarzy w 
święto Zesłania Ducha Świętego (Zielo
ne Święta). Komisja ustaliła mianowi
cie, iż zakaz ten ma zastosowanie do 
dziennikarzy i aplikantów dziennikar
skich, zatrudnionych we wszystkich 
dziennikach, ukazujących się w Polsce 
bez względu na język i alfabet, w któ- ' 
rym pismo jest drukowane.

Do chwili gdy piszemy to sprawozda
nie —■ do Komisji nie wpłynął ani je
den wniosek o rozstrzygnięcie sporu na 
tle indywidualnego stosunku pracy. 
Świadczy to w sposób niewątpliwy, iż 
stosunki, unormowane Układem zbio
rowym ułożyły się w sposób zadawala
jący, nie powodując żadnych poważ
niejszych tarć pomiędzy wydawcami a 
dziennikarzami, co byłoby się nieza
wodnie odbiło w Komisji Rozjemczej.

KOMISJA UBEZPIECZENIOWA.

Komisja ta nie jest wprawdzie prze
widziana w Układzie, genezą swą jed
nak ściśle się z nią łączy.

W toku pertraktacji pomiędzy Związ
kiem Wydawców i Związkiem Dzienni
karzy, w sprawie zawarcia układu, ze 
strony dziennikarzy podkreślono, iż za
bezpieczenie dziennikarzy — na sta
rość, na wypadek choroby i na wypa

dek braku pracy, w ramach instytucji 
ubezpieczeń społecznych — nie uwiględ- 
niają należycie szczególnych warunków 
pracy dziennikarskiej, warunków, które 
powodują specjalne potrzeby. Uzyska
nie świadczeń w dziedzinie lecznictwa 
jest dla dziennikarzy — nie rozporzą
dzających z reguły nadmiarem czasu 
ani cierpliwości, niemal niemożliwe. 
Tymczasem sumy składek, wpłacanych 
corocznie na rzecz ubezpieczeń społecz
nych przez wydawców i dziennikarzy 
— wyrażają się sumami milionowymi.

Z tych względów wysunięty został 
postulat wyodrębnienia ubezpieczenia 
dziennikarzy z ogólnego systemu ubez
pieczeń społecznych i zorganizowanie 
ubezpieczeń odrębnych, uwzględniają
cych specyficzne warunki pracy dzien
nikarskiej.

Zadanie opracowania projektu takie
go speojalnego systemu ubezpieczenia 
oraz pracę nad zagadnieniami, więżą
cymi się z tą sprawą — powierzone zo
stało specjalnej Komisji mieszanej, do 
której powołani zostali z ramienia 
Związku Wydawców: pp. wiceprezes 
Rady Bolesław Biega, dyr. Hilary Got- 
towt, dyr. Stanisław Kauzik, red. Sta
nisław Majewski, mec. Janusz Olcho- 
wicz, jako członkowie oraz dyr. Antoni 
Goerne, dyr. Adam Grabowski, O. Ma
ksymilian Kolbe i dyr. Marian Nus- 
sbaum-Ołtaszewski jako zastępcy; z ra
mienia Związku Dziennikarzy redakto
rzy Władysław Dunin-Wąsowicz jako 
przewodniczący delegacji, Jerzy Pie- 
czynis, Adam Szenberg-Górski (Łódź) 
i Leon Weinstock (Lwów) jako człon
kowie, oraz Czesław Ancerewicz (Bia
łystok), dr Marian Chełmikowski (Poz
nań), Józef Dobrostański (Pomorze), 
Kazimierz Jędrzejczak (Częstochowa), i 
Bolesław Palędzki (Katowice) jako za
stępcy.

Przewodniczący delegacji wydawców 
oraz piąty członek Komisji ze strony 
dziennikarzy wyznaczeni zostaną w 
najbliższym czasie.

Zagadnienie specjalnych ubezpieczeń 
dla dziennikarzy było swego czasu 
przedmiotem dłuższych studiów i ba
dań w łonie Związku Dziennikarzy. 
Związek Dziennikarzy zobowiązał się 
przedstawić Komisji Ubezpieczeniowej 
posiadane materiały, które mogłyby — 
wraz z aktualnymi wnioskami Związku 
Dziennikarzy — posłużyć jako podsta
wa do dalszych prac Komisji.
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R E G U L O W A N I E  C E N  
P A P IE R Ó W  W Y D A W N IC Z Y C H

D PIERWSZEJ chwili ist
nienia Związku Wydawców 
sprawy papiernicze musia- 
ły stać się i stały się jed
nym z najdonioślejszych

przedmiotów jego prac. Dla należytej 
oceny wyników prac Związku w tej 
dziedzinie przypomnieć należy, jak w 
latach 1930 — 1931 kształtowa.a się sy
tuacja na rynku papierniczym oraz sy
tuacja gospodarcza prasy.

Papier w Polsce był wówczas wyjąt
kowo dirogi: w połowie 1930 r. cena pa
pieru gazetowego rotacyjnego loco pa
piernia wynosiła 67 gr. za 1 kg. Była to 
cena wyższa znacznie od cen papieru 
zagranicą, na rynkach wewnętrznych 
nawet w krajach nie posiadających do
statecznej ilości papierówki. W utrzy
maniu tak wysokich cen papieru de
cydującą rolę odegrała z jednej strony 
protekcyjna taryfa celna, która unie
możliwiła niemal przywóz zagraniczny, 
z drugiej — brak zorganizowanej akcji 
prasy na rzecz jej interesów gospodar
czych. W tej sytuacji dochodowość 
przemysłu papierniczego była bardzo 
znaczna. Dywidendy płacone przez 
przemysł papierniczy należały do naj
wyższych w Polsce. Poważne zyski te
go przemysłu pozwoliły również na je
go wyjątkową rozbudowę oraz moder
nizację maszyn i urządzeń technicz
nych.

Sytuacja gospodarcza prasy była ja
skrawym przeciwieństwem rozkwitu 
przemysłu papierniczego. Kryzys od
czuła prasa w sposób wyjątkowo do
tkliwy; spadek sprzedaży i prenume
raty pism był jednym z pierwszych 
objawów depresji gospodarczej zgod
nie z zasadą, iż z budżetów prywatnych 
najpierw skreślane są wydatki na ce
le kulturalne; drugi ujemny objaw — 
zmniejszenie się ilości ogłoszeń był 
wyrazem ogólnego zastoju w życiu eko
nomicznym kraju. Spadkowi katastro
falnemu dochodów przedsiębiorstw 
wydawniczych nie towarzyszył spadek 
wydatków; znaczna część wydatków 
przedsiębiorstw wydawniczych utrzy
mała się w pierwszych latach kryzysu 
na poziomie niemal niezmienionym. 
Dotyczyło to przede wszystkim kosz
tów robocizny drukarskiej i ceny pa
pieru.

W tym stanie rzeczy podjął działal
ność Związek Wydawców. Po krótkim 
okresie wstępnych prac organizacyj
nych i badawczych na czoło działalno
ści Związku wysunięte zostało zadanie

rewizji kosztów produkcji wydawni
czej. Rzecz oczywista akcja Związku w 
pierwszym rzędzie miała na celu wy
datne obniżenie ceny papierów wydaw- 

I niczych.

WYTYCZNE POLITYKI ZWIĄZKU

W maju 1931 w związku z rozpatry- [ 
j waniem przez samorząd gospodarczy i 
j projektu nowej taryfy celnej przedsta

wiciele Związku Wydawców wespół z ' 
przedstawicielami innych organizacji 1 
konsumentów papieru złożyli zastrzeże- j 
nie co do proponowanych stawek cel
nych na papiery drukowe, wyższych 
niż stawki dotychczasowe. W wyniku 
tego wystąpienia nawiązane zostały 
pertraktacje z przedstawicielami prze
mysłu papierniczego. Na pierwszej 
konferencji delegaci Związku Wydaw
ców sformułowali zasadnicze stanowi- I 
sko Związku w  sprawie cen papieru i ] 
stosunków między polskimi papiernia
mi a prasą, stanowisko, które niemal 
że bez zmian, jest do dzisiaj podstawą ’ 

i polityki Związku w sprawach papier- j 
niczych. Stanowisko władz Związku, J 

| ujęte w formę wytycznych porozumie
nia między Związkiem Wydawców a , 
przemysłem papierniczym, oparte było i 
na zasadach następujących:

1) przemysł papierniczy regulować i 
' winien ceny papieru na podstawie rze- j

czywistych kosztów produkcji, nie dy- 1 
skontując wysokiej ochrony celnej, dą- , 
żąc natomiast do zbliżenia cen we- j 
wnętrznych polskich do wewnętrznych 
cen w krajach, mających podobne jak 
Polska warunki produkcji papieru. Ce
ny winny być ustalane za wspólnym 
porozumieniem przemysłu papiernicze- 

i go i prasy na podstawie zmian 
kosztów produkcji — w tym celu każ
dej ze strony tj. zarówno Związkowi 
Wydawców jak papierniom polskim 

' przysługuje prawo żądania odbycia 
, konferencji w tej sprawie.

2) obie strony winny zobowiązać się, 
iż będą występowały do władz pań
stwowych w sprawach celnych, doty
czących surowców, półfabrykatów i fa
brykatów papierniczych nie inaczej jak 
po porozumieniu z drugą stroną. Zwią
zek Wydawców uważa ochronę celną 
papierni polskich za celową ze wzglę
dów ogólnogospodarczych i gotów jest 
współdziałać w jej utrzymaniu pod 
warunkiem przyjęcia przez przemysł 
papierniczy postulatów sformułowa-

■ nych pod 1), 2) i 3).

3) Związek Wydawców zaleci wyda
wnictwom zrzeszonym w Związku ko
rzystanie wyłącznie z papierów pro
dukcji krajowej.

Na jednej z następnych konferencji 
wysunięty został przez władze Związ
ku postulat dodatkowy:

4) członkowie Związku, jako wielcy 
konsumenci papieru, korzystać winni 
ze specjalnych preferencji przy naby
waniu papieru.

To stanowisko władz Związku nie- 
odrazu zostało zrozumiane przez przed
stawicieli przemysłu papierniczego. 
Dopiero porozumienie Związku Wy
dawców ze Sp. „Centropapier“ z lipca 
1932 r. realizuje jego zasady w sposób 
niemal że kompletny. Wyniki pertrak
tacji w r. 1931 i początku 1932 były da
leko skromniejsze. Nie udało się rów
nież uniknąć momentów zadrażnień, 
które dwukrotnie znajdowały echa na
wet na łamach prasy: poraź pierwszy 
gdy Związek Papierni w maju 1931 r. 
po ogólnopolskim zjeżdzie wydawców, 
opublikował list, atakujący powzięte na 
tym zjeżdzie rezolucje w przedmiocie 
ceny papieru zaś Związek Wydawców 
ze swej strony opublikował odpowiedź 
na list Związku Papierni, po raz drugi 
w styczniu 1932 r. Związek Wydawców 
uznał za konieczne opublikować w ca
łej prasie polskiej komunikat, omawia
jący szczegółowo sytuację w dziedzinie 
cen papieru.

POROZUMIENIE Z PRZEMYSŁEM 
PAPIERNICZYM

Te zadrażnienia pierwszego okresu 
wzajemnego zetknięcia Związku Wy
dawców i przemysłu papierniczego u- 
stawały jednak stopniowo na rzecz 
współpracy, opartej na uwzględnieniu 
obopólnych interesów. Uzyskanie zro
zumienia dla postulatów prasy wśród 
kierowników przemysłu papierniczego 
jest wielką zasługą władz Związku 
Wydawców, które stale prowadziły w 
sprawach papierniczych politykę zde
cydowaną i stanowczą, lecz jednocze
śnie spokojną, umiarkowaną i ostrożną. 
Jest również zasługą kierowników 
przemysłu papierniczego, którzy nie tyl
ko zrozumieli wielkie korzyści stosun
ków uregulowanych z największym 
konsumentem papieru, jakim jest pra
sa, lecz z chwilą utworzenia Sp. Cen- 
tropapier, opartej na umowie kartelo
wej wszystkich większych papierni, 
poprowadzili politykę cen tej spółki po 5?



la się w równej liczbie z wydawców i 
dziennikarzy, powołanych przez wła
ściwe Związki.

W chwili obecnej skład Komisji jest 
następujący: z ramienia Związku Wy
dawców pp. wiceprezes Zarządu Związ
ku Mieczysław Niklewicz jako prze
wodniczący delegacji, red. Henryk But
kiewicz oraz wiceprezes Rady Roman 
Leitgeber, jako członkowie, wreszcie 
dyrektorzy Franciszek Białas, Józef 
Chodak, i O. Maksymilian Kolbe jako 
zastępcy; z ramienia Związku Dzienni
karzy pp. prezes Stefan Grostem jako 
przewodniczący delegacji, redaktorzy 
Marian Grzegorczyk i Jan Lankau 
(Kraków) jako członkowie oraz redak
torzy Konrad Fiedler (Bydgoszcz), Mie
czysław Krzepkowski i Adam Nechay 
(Lwów) jako zastępcy.

Dziennikarska Komisja Odwoławcza 
jest instancją odwoławczą merytorycz
ną: rozpatruje całokształt sprawy, a 
orzeczenia jej są ostateczne i prawo
mocne. W pewnych wypadkach Komi
sja Odwoławcza rozpatruje sprawy w 
pierwszej — i zarazem — ostatniej in
stancji. Są to te sprawy, które w Ko
misji Kwalifikacyjnej wobec równości 
głosów nie znalazły rozstrzygnięcia.

KOMISJA ROZJEMCZA.

Zadaniem tej Komisji jest rozstrzy
ganie ewentualnych sporów pomiędzy 
uczestnikami Układu (Związek Wydaw
ców i Związek Dziennikarzy), wyni
kłych ze stosowania Układu. Ponadto 
Komisja Rozjemcza działa jako stały 
organ pojednania polubownego w spo
rach na tle stosunków pracy, unormo
wanych Układem Zbiorowym. Normy i 
postępowania Komisji ustalone zosta- j 
ły — ogólnie — w przepisach Układu, | 
szczegółowo zaś sprecyzowane zostały 
w Regulaminie Postępowania przez Ko- ! 
misję Rozjemczą, uchwalonym przez J 
samą Komisję. Regulamin ten ogło
szony został w „Informatorze Praso
wym" in extenso.

Analogicznie do innych Komisji, 
przewidzianych w Układzie, Komisja 
Rozjemcza jest organem mieszanym 
parytetycznym, złożonym z wydawców 
i dziennikarzy. W Komisji Rozjemczej 
zasiadają: z ramienia Związku Wy
dawców pp. prezes Zarządu Związku 
Stefan Krzywoszewski jako przewod

niczący delegacji, wiceprezesi Rady . 
Edmund Gromski i Leon Puławski j 
jako członkowie, oraz wiceprezes ( 
Zarządu Antoni Lewandowski, wi- ' 
ceprezes Rady Bolesław Biega i j 
Edward Pawłowski jako zastępcy; z ’ 
ramienia Związku Dziennikarzy pp.: j 
wiceprezes Witold Giełżyński jako prze- j 
wodniczący delegacji, red. Zygmunt j 
Piotrowski i sen. Marian Seyda (Po
znań) jako członkowie oraz redaktorzy 
Jan Fali (W-wa — Lwów), Franciszek 
Probst (Łódź) i Jerzy Rogowicz jako 
zastępcy.

Komisja Rozjemcza ukonstytuowała 
się już w początku kwietnia 1938 r., a 
to w związku z koniecznością ustalenia 
wykładni art. 53 Układu, regulującego 
sprawy, związane z wejściem w życie 
Układu.

Poza posiedzeniami, poświęconymi 
sprawom wewnętrzno-organizacyjnym, 
Komisja zebrała się następnie tylko raz 
jeden, w dniu 2 czerwca 1938 r. Na po
siedzeniu tym ustalona została na żą
danie wydawnictwa „Nasz Przegląd" 
wykładnia art. 36 § 1 Układu, który 
ustanawia zakaz pracy dziennikarzy w 
święto Zesłania Ducha Świętego (Zielo
ne Święta). Komisja ustaliła mianowi
cie, iż zakaz ten ma zastosowanie do 
dziennikarzy i aplikantów dziennikar
skich, zatrudnionych we wszystkich 
dziennikach, ukazujących się w Polsce I 
bez względu na język i alfabet, w któ
rym pismo jest drukowane.

Do chwili gdy piszemy to sprawozda- | 
nie — do Komisji nie wpłynął ani je- j 
den wniosek o rozstrzygnięcie sporu na 
tle indywidualnego stosunku pracy. 
Świadczy to w sposób niewątpliwy, iż 
stosunki, unormowane Układem zbio
rowym ułożyły się w sposób zadawala
jący, nie powodując żadnych poważ
niejszych tarć pomiędzy wydawcami a 
dziennikarzami, co byłoby się nieza
wodnie odbiło w Komisji Rozjemczej.

KOMISJA UBEZPIECZENIOWA.
f

Komisja ta nie jest wprawdzie prze
widziana w Układzie, genezą swą jed
nak ściśle się z nią łączy.

W toku pertraktacji pomiędzy Związ
kiem Wydawców i Związkiem Dzienni
karzy, w sprawie zawarcia układu, ze 
strony dziennikarzy podkreślono, iż za
bezpieczenie dziennikarzy — na sta
rość, na wypadek choroby i na wypa

dek braku pracy, w ramach instytucji 
ubezpieczeń społecznych — nie uw2ględ- 
niają należycie szczególnych warunków 
pracy dziennikarskiej, warunków, które 
powodują specjalne potrzeby. Uzyska
nie świadczeń w dziedzinie lecznictwa 
jest dla dziennikarzy — nie rozporzą
dzających z reguły nadmiarem czasu 
ani cierpliwości, niemal niemożliwe. 
Tymczasem sumy składek, wpłacanych 
corocznie na rzecz ubezpieczeń społecz
nych przez wydawców i dziennikarzy 
— wyrażają się sumami milionowymi.

Z tych względów wysunięty został 
postulat wyodrębnienia ubezpieczenia 
dziennikarzy z ogólnego systemu ubez
pieczeń społecznych i zorganizowanie 
ubezpieczeń odrębnych, uwzględniają
cych specyficzne warunki pracy dzien
nikarskiej.

Zadanie opracowania projektu takie
go specjalnego systemu ubezpieczenia 
oraz pracę nad zagadnieniami, więżą
cymi się z tą sprawą — powierzone zo
stało specjalnej Komisji mieszanej, do 
której powołani zostali z ramienia 
Związku Wydawców: pp. wiceprezes 
Rady Bolesław Biega, dyr. Hilary Got- 
towt, dyr. Stanisław Kauzik, red. Sta
nisław Majewski, mec. Janusz Olcho- 
wicz, jako członkowie oraz dyr. Antoni 
Goerne, dyr. Adam Grabowski, O. Ma
ksymilian Kolbe i dyr. Marian Nus- 
sbaum-Ołtaszewski jako zastępcy; z ra
mienia Związku Dziennikarzy redakto
rzy Władysław Dunin-Wąsowicz jako 
przewodniczący delegacji, Jerzy Pie- 
czynis, Adam Szenberg-Górski (Łódź) 
i Leon Weinstock (Lwów) jako człon
kowie, oraz Czesław Ancerewicz (Bia
łystok), dr Marian Chełmikowski (Poz
nań), Józef Dobrostański (Pomorze), 
Kazimierz Jędrzejczak (Częstochowa), i 
Bolesław Palędzki (Katowice) jako za
stępcy.

Przewodniczący delegacji wydawców 
oraz piąty członek Komisji ze strony 
dziennikarzy wyznaczeni zostaną w 
najbliższym czasie.

Zagadnienie specjalnych ubezpieczeń 
dla dziennikarzy było swego czasu 
przedmiotem dłuższych studiów i ba
dań w łonie Związku Dziennikarzy. 
Związek Dziennikarzy zobowiązał się 
przedstawić Komisji Ubezpieczeniowej 
posiadane materiały, które mogłyby — 
wraz z aktualnymi wnioskami Związku 
Dziennikarzy — posłużyć jako podsta
wa do dalszych prac Komisji.
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R E G U L O W A N I E  C E N  
P A P IE R Ó W  W Y D A W N IC Z Y C H

D PIERWSZEJ chwili ist
nienia Związku Wydawców 
sprawy papiernicze musia- 
ły stać się i stały się jed
nym z najdonioślejszych

przedmiotów jego prac. Dla należytej 
oceny wyników prac Związku w tej 
dziedzinie przypomnieć należy, jak w 
latach 1930 — 1931 kształtowa.a się sy
tuacja na rynku papierniczym oraz sy
tuacja gospodarcza prasy.

Papier w Polsce był wówczas wyjąt
kowo drogi: w  połowie 1930 r. cena pa
pieru gazetowego rotacyjnego loco pa
piernia wynosiła 67 gr. za 1 kg. Była to 
cena wyższa znacznie od cen papieru 
zagranicą, na rynkach wewnętrznych 
nawet w krajach nie posiadających do
statecznej ilości papierówki. W utrzy
maniu tak wysokich cen papieru de
cydującą rolę odegrała z jednej strony I 
protekcyjna taryfa celna, która unie
możliwiła niemal przywóz zagraniczny, 
z drugiej — brak zorganizowanej akcji 
prasy na rzecz jej interesów gospodar- j 
czych. W tej sytuacji dochodowość 
przemysłu papierniczego była bardzo 
znaczna. Dywidendy płacone przez J 
przemysł papierniczy należały do naj
wyższych w Polsce. Poważne zyski te
go przemysłu pozwoliły również na je
go wyjątkową rozbudowę oraz moder
nizację maszyn i urządzeń technicz
nych.

Sytuacja gospodarcza prasy była ja- 1 
skrawym przeciwieństwem rozkwitu 
przemysłu papierniczego. Kryzys od
czuła prasa w sposób wyjątkowo do- l 
tkliwy; spadek sprzedaży i prenume
raty pism był jednym z pierwszych 
objawów depresji gospodarczej zgod- j 
nie z zasadą, iż z budżetów prywatnych 
najpierw skreślane są wydatki na ce- ' 
le kulturalne; drugi ujemny objaw — j 
zmniejszenie się ilości ogłoszeń był 
wyrazem ogólnego zastoju w życiu eko- : 
nomioznym kraju. Spadkowi katastro- | 
falnemu dochodów przedsiębiorstw 
wydawniczych nie towarzyszył spadek 
wydatków; znaczna część wydatków 
przedsiębiorstw wydawniczych utrzy
mała się w pierwszych latach kryzysu 
na poziomie niemal niezmienionym. 
Dotyczyło to przede wszystkim kosz
tów robocizny drukarskiej i ceny pa
pieru.

W tym stanie rzeczy podjął działal
ność Związek Wydawców. Po krótkim 
okresie wstępnych prac organizacyj- | 
nych i badawczych na czoło działalno- | 
śd  Związku wysunięte zostało zadanie j

rewizji kosztów produkcji wydawni
czej. Rzecz oczywista akcja Związku w 
pierwszym rzędzie miała na celu wy
datne obniżenie ceny papierów wydaw
niczych.

WYTYCZNE POLITYKI ZWIĄZKU * 1 2

W maju 1931 w związku z rozpatry
waniem przez samorząd gospodarczy j 
projektu nowej taryfy celnej przedsta- I 
wiciele Związku Wydawców wespół z j 
przedstawicielami innych organizacji { 
konsumentów papieru złożyli zastrzeże
nie co do proponowanych stawek cel
nych na papiery drukowe, wyższych 
niż stawki dotychczasowe. W wyniku 
tego wystąpienia nawiązane zostały 
pertraktacje z przedstawicielami prze
mysłu papierniczego. Na pierwszej j 
konferencji delegaci Związku Wyda w- j 
ców sformułowali zasadnicze stanowi
sko Związku w sprawie cen papieru i 
stosunków między polskimi papiernia
mi a prasą, stanowisko, które niemal 
że bez zmian, jest do dzisiaj podstawą 
polityki Związku w sprawach papier- 1 
niczych. Stanowisko władz Związku, 
ujęte w formę wytycznych porozumie- j 
nia między Związkiem Wydawców a 
przemysłem papierniczym, oparte było 
na zasadach następujących:

1) przemysł papierniczy regulować j 
winien ceny papieru na podstawie rze- J 
czywistych kosztów produkcji, nie dy- | 
skontując wysokiej ochrony celnej, dą- j 
żąc natomiast do zbliżenia cen we
wnętrznych polskich do wewnętrznych 
cen w krajach, mających podobne jak 
Polska warunki produkcji papieru. Ce
ny winny być ustalane za wspólnym 
porozumieniem przemysłu papiernicze
go i prasy na podstawie zmian 
kosztów produkcji — w tym celu każ
dej ze strony tj. zarówno Związkowi 
Wydawców jak papierniom polskim 
przysługuje prawo żądania odbycia 
konferencji w tej sprawie.

2) obie strony winny zobowiązać się, 
iż będą występowały do władz pań
stwowych w sprawach celnych, doty
czących surowców, półfabrykatów i fa
brykatów papierniczych nie inaczej jak 
po porozumieniu z drugą stroną. Zwią
zek Wydawców uważa ochronę celną 
papierni polskich za celową ze wzglę
dów ogólnogospodarczych i gotów jest 
współdziałać w jej utrzymaniu pod 
warunkiem przyjęcia przez przemysł 
papierniczy postulatów sformułowa
nych pod 1), 2) i 3).

3) Związek Wydawców zaleci wyda
wnictwom zrzeszonym w Związku ko
rzystanie wyłącznie z papierów pro
dukcji krajowej.

Na jednej z następnych konferencji 
wysunięty został przez władze Związ
ku postulat dodatkowy:

4) członkowie Związku, jako wielcy 
konsumenci papieru, korzystać winni 
ze specjalnych preferencji przy naby
waniu papieru.

To stanowisko władz Związku nie- 
odrazu zostało zrozumiane przez przed
stawicieli przemysłu papierniczego. 
Dopiero porozumienie Związku Wy
dawców ze Sp. „Centropapier“ z lipca 
1932 r. realizuje jego zasady w sposób 
niemal że kompletny. Wyniki pertrak
tacji w r. 1931 i początku 1932 były da
leko skromniejsze. Nie udało się rów
nież uniknąć momentów zadrażnień, 
które dwukrotnie znajdowały echa na
wet na łamach prasy: poraź pierwszy 
gdy Związek Papierni w maju 1931 r. 
po ogólnopolskim zjeździe wydawców, 
opublikował list, atakujący powzięte na 
tym zjeździe rezolucje w przedmiocie 
ceny papieru zaś Związek Wydawców 
ze swej strony opublikował odpowiedź 
na list Związku Papierni, po raz drugi 
w styczniu 1932 r. Związek Wydawców 
uznał za konieczne opublikować w ca
łej prasie polskiej komunikat, omawia
jący szczegółowo sytuację w dziedzinie 
cen papieru.

POROZUMIENIE Z PRZEMYSŁEM 
PAPIERNICZYM

Te zadrażnienia pierwszego okresu 
wzajemnego zetknięcia Związku Wy
dawców i przemysłu papierniczego u- 
stawały jednak stopniowo na rzecz 
współpracy, opartej na uwzględnieniu 
obopólnych interesów. Uzyskanie zro
zumienia dla postulatów prasy wśród 
kierowników przemysłu papierniczego 
jest wielką zasługą władz Związku 
Wydawców, które stale prowadziły w 
sprawach papierniczych politykę zde
cydowaną i stanowczą, lecz jednocze
śnie spokojną, umiarkowaną i ostrożną. 
Jest również zasługą kierowników 
przemysłu papierniczego, którzy nie tyl
ko zrozumieli wielkie korzyści stosun
ków uregulowanych z największym 
konsumentem papieru, jakim jest pra
sa, lecz z chwilą utworzenia Sp. Cen- 
tropapier, opartej na umowie kartelo
wej wszystkich większych papierni, 
poprowadzili politykę cen tej spółki po 57



linii dążenia do wzrostu konsumcji 
papieru. Ta -przewidująca polityka, do 
której impuls, jak sądzić można, dały 
wielokrotne energiczne wystąpienia 
Związku Wydawców w sprawie cen pa
pierów wydawniczych, stała się głów
nym czynnikiem, który umożliwił prze
mysłowi papierniczemu przetrwanie 
kryzysu z tak dobrymi wynikami go
spodarczymi, jakimi nie może się po
szczycić żaden inny przemysł w Polsce.

Dotychczasowa akcja Związku w 
dziedzinie cen papieru, prowadzona na 
podstawie wyżej omówionych zasad, 
stopniowo w coraz pełniejszej mierze 
akceptowanych przez przemysł papier
niczy, dała w wyniku na przestrzeni lat 1 
1931 — 1935 ośmiokrotną obniżkę cen 1 
papieru, uzasadnioną zmniejszeniem się 
kosztów produkcji -papierniczej, O glo- ! 
balnej wysokości tych obniżek świad
czy, iż w  marcu 1931 cena papieru ro
tacyjnego wynosiła 62 gr. za kg. od 
grudnia 1935 r. wynosi 39 gr. za kg. 
Ewolucję cen papieru w okresie 1931— 
1935 ilustruje szczegółowo podana da
lej tablica.

Jak wynika z tej tablicy ostatnia 
zniżka cen papieru nastąpiła w grud
niu 1935 r. Od tej chwili dalsze zniżki 
nie miały miejsca. Przyczyną tego jest 
fakt, iż druga połowa 1936 r. przynio
sła zasadniczą zmianę warunków go
spodarczych, w jakich dotychczas pra
cował przemysł papierniczy, zmianą 
wywołaną znacznym wzrostem cen su
rowców papierniczego — papierówki. 
W latach 1931 — 1936 cena papierówki 
dość poważnie spadla, od lipca 1936 
rozpoczął się proces odwrotny — do 
stycznia 1937, cena papierówki wzrosła 
niemal o 100°/o. W konsekwencji prasa 
stanęła w obliczu groźby podwyżki cen 
papieru. Na jesieni 1936 r. przemysł 
papierniczy wystąpił nawet z takim 
postulatem, spotkał się jednak, z uwa
gi na wytyczne polityki gospodarczej 
rządu, z kategorycznym sprzeciwem 
władz państwowych. Po raz drugi pró
ba podwyższenia cen papieru miała 
miejsce w maju 1937 r., wywołując po
nowną interwencję rządu. Po kilku 
dniach podwyżka została wycofana. W 
związku z powyższym rząd zapowie
dział, iż nie dopuści do dalszej podwyż
ki cen podstawowych surowców pro
dukcji papierniczej, a w szczególności 
papierówki. Nadto zapowiedziane zo
stało niezwłoczne wydanie rozporzą
dzenia o zniżce celnej na celulozę przy
wożoną na cele produkcji papieru.

Druga połowa 1937 r. przyniosła za
trzymanie wzrostu cen papierówki a 
nawet ich spadek. Wówczas to nastą
pił również poważny spadek świato
wych cen papieru. Te momenty spo
wodowały stabilizację cen papieru w 
Polsce.

Omówione wyżej fakty interwencji 
rządu w r. 1936 i 1937 nie były jedyny
mi wypadkami zajmowania się przez 
czynniki rządowe sprawą cen papieru. 
Jeśli Związek Wydawców zdołał w o- 
kresie 1931 — 1936 osiągnąć tak znacz
ne zniżki cen papieru, w dużej mierze 
stało się to dzięki stanowisku czynni
ków, kierujących polityką gospodarczą 
Państwa. Powołane władze państwowe, 
doceniając wielkie znaczenie niskiej ce
ny papieru, jako podstawowego warun
ku rozwoju czytelnictwa wśród naj
szerszych mas, dwukrotnie (lipiec 1932 
r. i listopad 1935 r.), w związku z ogól
nymi akcjami regulowania cen arty
kułów skartelizowanych, zajmowały się 
sprawą cen papieru. Akcje te, zbiega
jąc się z wystąpieniami władz Związ
ku w sprawie cen papieru, poparły je 
w sposób decydujący.

Nie zamierzamy kreślić na "tym miej
scu szczegółowej historii pertraktacji 
Związku Wydawców z przemysłem pa
pierniczym, reprezentowanym począt
kowo przez Związek Papierni, następ
nie przez Sp. „Centropapier**, zaś po 
jej rozwiązaniu — przez te pięć papier
ni, które współpracują z prasą w naj
szerszym zakresie. Pewne zagadnienia, 
będące przedmiotem tych pertraktacji, 
zasługują jednak na nieco obszerniejsze 
oświetlenie.

Realizacja zasady, dotyczącej reguło- } 
wania cen na podstawie zmian w kosz- , 
tach produkcji, wymagała sprecyzowa- j 
nia sposobu obliczania kosztów pro
dukcji i zmian w tych kosztach. Pierw
szą próbą w tej dziedzinie była formu
ła obliczania ceny papierów drzewnych 
i bezdrzewnych w zależności od zmian 

| w cenach zasadniczych elementów pro- 
j dukcji, stanowiąca załącznik do poro- 
j zumienia, zawartego w lipcu 1932 r.

Formuła ta była w latach następnych 
| przedmiotem wyjątkowo długich dy

skusji między przedstawicielami prasy 
i przemysłu papierniczego. Delegaci 
Związku Wydawców podnosili, iż nie 
uwzględnia ona kosztów ogólnych, któ
re w przemyśle papierniczym kształto- | 
wały się na poziomie wyjątkowo wy
sokim. W wyniku długotrwałych per
traktacji w 1934 r. uznane zostało iż 
formuła ta jest niewystarczająca dla 
odzwierciedleniia kosztów produkcji — 
umożliwiło to Związkowi Wydawców 
uzyskanie szeregu zniżek cen, uzasad
nianych w głównej mierze obniżeniem 
kosztów ogólnych, które nastąpiło w 
wyniku wzrostu produkcji papieru.

PREFERENCJE DLA CZŁONKÓW 
ZWIĄZKU

Postulat władz Związku, dotyczący 
specjalnych preferencji przy zakupie 
papieru przez członków Związku, jako 
bardzo poważnych konsumentów pa
pieru, po raz pierwszy przeprowadzony

został w porozumieniu z lipca 1932 r. 
Od tego czasu członkowie Związku sta
le korzystają z ulgowych warunków 
nabywania papieru. Wysokość tych ulg 
ulegała licznym zmianom. Zmianom u- 
legał również ich zakres: w okresie 
istnienia Sp. „Centropapier** z ulg ko
rzystali członkowie Związku, zarówno 
zakupując papier bezpośrednio w Sp. 
Centropapier, jak i nabywając papier 
u hurtowników. W pierwszym okresie 
po rozwiązaniu kartelu ulgi ograniczo
ne zostały wyłącznie do bezpośrednich 
zakupów w papierniach. Już jednak w 
początku 1938 r. udało się Komitetowi 
Prasy Periodycznej uzyskać pierwszy 
wyłom w tym ograniczeniu — jedna z 
papierni zgodziła się udzielić ulg przy 
większych zakupach u hurtowników. 
Za tą koncesją przyszły dalsze i w 
chwili obecnej system ulg dla wydaw
nictw, nabywających papier w składach 
hurtowych, jest już dosyć znacznie roz
budowany. Komitet Prasy Periodycz
nej nie ustaje w wysiłkach, aby przy
wrócić stan rzeczy istniejący w okre
sie działalności Sp. Centropapier, tj., 
aby wszelkie zakupy u hurtowników 
korzystały z ulg narówni z zakupami 
bezpośrednimi u producentów 

Dążąc do uzyskania dla prasy jak 
najtańszego papieru, władze Związku z 
natury rzeczy żywo interesowały się 
ewolucją poszczególnych elementów 
kosztów produkcji. Dwukrotnie władze 
Związku podejmowały nawet starania 
o zniżkę pewnych elementów kalkula
cyjnych przemysłu papierniczego, dzia
łając w przekonaniu, iż uzyskane zniż
ki użyte będą przez producentów na 
dalsze obniżenie ceny papieru. W la
tach 1934 i 1935 Związek Wydawców 
występował do Ministerstwa Komuni
kacji o zniżkę taryf przewozowych na 
surowce i półfabrykaty papiernicze, w 
r. 1937, w okresie niezwykle silnego 
wzrostu cen papierówki, który w pew
nej mierze wywołany był polityką cen, 
stosowaną przez Lasy Państwowe, in
terweniował u właściwych czynników 
państwowych, wskazując na niebezpie
czeństwa, jakimi grozi prasie proces 
drożenia papierówki.

Jeszcze jedną, zasługującą na pod
kreślenie sprawą, która była przedmio
tem porozumień Związku Wydawców 

i i przemysłu papierniczego, była kwe
stia nowych gatunków papieru, dosto- 

I sowanych do specjalnych potrzeb pew- 
I nych kategorii wydawnictw. W szcze

gólności brak papieru odpowiedniego 
pod względem ceny i gatunku odczu
wały tanie czasopisma ilustrowane. W 
wyniku starań Związku przemysł pa
pierniczy wyprodukował i wprowadził 
do sprzedaży w końcu 1935 r. trzy no
we gatunki papierów rotograwiuro
wych, które w znacznym stopniu uczy
niły zadość postulatom prasy.58
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Inne zagadnienia, które, choć nie ob
jęte treścią porozumień, stanowiły 
przedmiot współpracy Związku Wy
dawców z przemysłem papierniczym w 
okresie minionego dziesięciolecia — 
były następujące: a) sprawa normali
zacji gatunków i formatów papieru, b) 
kwestia uszkodzeń papieru przy trans
porcie c) sprawa taryfy na przewóz pa
pieru rotacyjnego oraz d) sprawy zwią
zane ze strajkiem robotników transpor
towych, który miał miejsce w kwietniu 
1937 r. w Myszkowie. Sprawa normali
zacji omawiana jest w dziale p.t. O roz
wój prasy periodycznej. Druga spra
wa była przedmiotem kilkakrotnych 
wystąpień obu stron do Minister
stwa Komunikacji; uzyskano pewną 
poprawę warunków ładowania i prze
wozu. Koszt przewozu papieru był jed
nym z pierwszych zagadnień, którymi 
zajęli się założyciele Związku, jeszcze 
przed definitywnym ukonstytuowaniem 
się organizacji. Na skutek ich starań 
wprowadzona w 1929 r. zasadnicza pod
wyżka taryf towarowych Polskich Ko
lei Państwowych nie dotknęła papieru 
rotacyjnego. Ustanowiona została wów
czas specjalna taryfa ulgowa, która w 
wyniku starań Związku była wielokrot
nie przedłużana i wreszcie wprowadzo
na została na stałe.

Krótkotrwały strajk robotników 
transportowych w Myszkowie zagroził

BIRLIOTECZKA TECHNICZNA DOMU PRASY, S. A.
S. A. Dom Prasy posiada jedne z 

największych i najnowocześniej urzą
dzonych zakładów graficznych w Pol
sce. Drukarnia Domu Prasy S. A. dy
sponuje nadto wysoko wykwalifikowa
nym personelem drukarskim starannie 
dobieranym i, co ważniejsze, systema
tycznie dalej kształconym w swym fa
chu. Temu celowi służą wykłady facho
we, organizowane dla pracowników 
przez naczelne kierownictwo S. A. Dom 
Prasy, a poświęcane kolejno szeregowi 
najważniejszych zagadnień z dziedzi
ny techniki zecerskie, drukarskiej, ro
tograwiurowej i fotochemigraficznej. 
Ostatnio, pragnąc ułatwić pracowni
kom przyswajanie treści wykładów, 
S. A. Dom Prasy podjął wydawanie 
drukiem wygłoszonych wykładów p. n. 
Biblioteczki Technicznej Domu Prasy.

dostawom papieru rotacyjnego dla ca
łej prasy. Wobec tego niebezpieczeń
stwa władze Związku wystąpiły do 
władz państwowych o utrzymanie nor
malnych prac przy załadowywaniu pa
pieru rotacyjnego a także o rychłe 
przeprowadzenie mediacji w zatargu. 
Celem zapobieżenia ewentualnemu bra
kowi papieru zaleciły wydawnictwom 
ograniczenie objętości i nakładów do 
czasu wyjaśnienia sytuacji. Na skutek ] 
energicznej interwencji Inspekcji Pra- j 

cy strajk został zlikwidowany po kil
ku dniach.

WYNIKI PRAC ZWIĄZKU
Tak przedstawia się w bardzo zwięz

łym nie wyczerpującym zarysie bilans 
prac Związku Wydawców w dziedzinie 
zagadnień papierniczych. Śmiało rzec 
można, bez obawy posądzenia o prze
sadę, że jest on imponujący. Polska z 
kraju o najwyższych niemal w Euro
pie cenach papieru stała się krajem, 
posiadającym papier w cenie zbliżonej 
do cen wewnętrznych w państwach o 
podobnych warunkach produkcji pa
pierniczej. Przed 10 laty na drodze roz
woju prasy polskiej leżała jak potężna 
zapora — cena papieru, uniemożliwia
jąca rozsądną, życiową kalkulację, ob
liczoną na znaczniejsze nakłady a nie- 
opairtą o wyjątkowo rozbudowany dział 
ogłoszeniowy. Dzisiaj ta sytuacja na-

W ramach tej biblioteczki ukazały się 
dotychczas dwie broszurki: pierwsza 
zawiera wiadomości ogólne z zakresu 
rotograwiury oraz informacje dotyczą
ce działu fotograficznego, druga poświę
cona jest sprawie składu maszynowe
go. Obie broszurki liczą po kilkadzie
siąt stron i w zwięzłej a przystępnej 
formie podają najważniejsze informacje 
o omawianych zagadnieniach technicz
nych. Ich staranne przestudiowanie bę- i 
dzie niewątpliwie bardzo pouczające 
dla każdego fachowca.

Inicjatywa S. A. Dom Prasy w dzie
dzinie dokształcania zawodowego pra- ' 
cowników, zarówno w drodze wykła- , 
dów jak i w drodze wydawnictw fa
chowych, — zasługuje ze wszech miar 
na uznanie.

leży do przeszłości. Papier nie jest je
szcze tak tani, aby pozwolił na swo
bodną szeroką politykę propagandy 
czytelnictwa, co, nawiasem mówiąc, le
ży w najgłębiej pojętym wspólnym in
teresie prasy i przemysłu papiernicze
go, jest jednak w cenie, która pozwala 
prasie, w ramach bardzo ostrożnej i 
przewidującej kalkulacji, rozwijać swój 
nakład. Wyniki kilku ostatnich lat, 
wyrażające się powolnym, lecz stałym 
nieprzerwanym wzrostem globalnego 
nakładu dzienników polskich, są naj
lepszym dowodem, iż potanienie pism 
umożliwione przez obniżki cen papieru 
było kardynalnym warunkiem rozwoju 
nowoczesnej prasy i dotarcia gazety da 
szerokich mas. I dlatego akcja Związ
ku, konsekwentnie w ciągu szeregu lat 
realizująca obniżki cen papieru miała 
charakter nie tylko zabiegów o intere
sy materialne prasy, lecz była również 
akcją o doniosłym znaczeniu państwo
wym i społecznym. Dając prasie tań
szy papier, Związek stworzył warunki, 
umożliwiające penetrację słowa druko
wanego, tam, gdzie dotychczas nie do
cierało, umożliwił rozwój czytelnictwa 
wśród szerszych mas. Jakie jest pań
stwowe i społeczne znaczenie czytel
nictwa, jaka jest w tym rola gazety, 
która, przyuczając masy do czytania, 
wciąga je powoli w świat życia zbio
rowego i rozbudza szersze zaintereso
wania oraz wiedzie do lektury ksią
żek — tego dzisiaj nie trzeba już chy
ba szerzej omawiać.

Podkreślając rolę Związku przy roz
wiązaniu sprawy cen papieru w Pol
sce nie wolno zapominać o wielkich za
sługach w tej dziedzinie czynników 
państwowych, kierujących polityką go
spodarczą państwa, oraz o przewidują
cej, dalekowzrocznej polityce kierowni
ków przemysłu papierniczego, idących 
świadomie po linii wzmagania konsum- 
cji papieru. Związkowi Wydawców 
przypadła rola specjalna — postawił w 
opinii zagadnienie ceny papierów wy
dawniczych w sposób właściwy, zna
lazł odpowiednie formy współpracy z 
producentami i współpracę tę konsek
wentnie realizował przez lat 10. Jej 
wyniki są korzystne nie tylko dla pra
sy. Przemysł papierniczy w całym tym 
okresie ani na jedną chwilę nie prze
stał być jedną z najlepiej prosperują
cych dziedzin przemysłu polskiego, po
czynił bardzo poważne inwestycje i dzi
siaj jest w stanie pokryć całą wzrasta
jącą konsumcję krajową.

Spełń nakaz serca i sumienia:
Złóż grosz ofiarny na Pomoc Zimową.

60



M I M l  KASA 
OSZCZĘDNOŚCI
M . ST. W A R S Z A W Y

OemJyralcb:
TRAUGUTTA 5

OdxlniaJli:
B IE LA Ń S K A 8 -TARGO W A 6 5 
BAGATELA 14-W O LSK A 6

OSZCZĘDnOSCILOKATY 
OPERACJE BRriKOUJE

WKŁADY NA DZIEŃ 1 MARCA 1939 R

zł 165 milionów
O B R Ó T  W R O K U  UB.

2 m i l i a r d y  z ło t y c h

61



S P R A W A K O S Z T Ó W  D R U K U
DZIAŁALNOŚCI swej na 
odcinku spraw drukar
skich władze Związku 
Wydawców kierowały się 
dążeniem do unormowania

warunków pracy i płacy w drukarniach 
gazetowych w sposób jednolity dla ca
łego kraju, na drodze ogólnopolskiej u- 
mowy zbiorowej.

Sprawa ta wysuwana była stale przez 
przedstawicieli Związku Wydawców w 
pertraktacjach ze związkami pracow
ników drukarskich.

Zagadnienie umowy ogólnopolskiej 
łączyło się zawsze ściśle z kwestią ure
gulowania warunków pracy w drukar
niach gazetowych warszawskich. Tłu
maczy się to nie tylko dominującą rolą 
stolicy w dziedzinie przemysłu wydaw
niczego i graficznego — ale i przede 
wszystkim tym, że płace drukarzy, 
zwłaszcza gazetowych, w Warszawie, j 
były zawsze o wiele — czasem paro- j 
krotnie — wyższe od płac w innych 
ośrodkach wydawniczych. Unifikacja 
stawek w skali ogólnopolskiej wyma
gała więc przede wszystkim uregulo- ] 
wania ich wysokości na terenie war- [ 
szawskim.

W chwili powstania Związku Wy
dawców, w drukarniach warszawskich 
obowiązywał regulamin pracy, ustalony 
jeszcze w r. 1925. Regulamin ten usta
lał normy wynagrodzenia drukarzy ga
zetowych na poziomie bardzo wysokim, 
wyższym znacznie od poziomu płac w 
drukarniach gazetowych innych stolic 
europejskich, a przerastającym możli
wości finansowe wydawnictw polskich, 
znacznie mniej zasobnych od potężnych 
przedsiębiorstw wydawniczych na Za
chodzie Europy.

PERTRAKTACJE ZE ZWIĄZKAMI 
DRUKARZY  W r. 1930

Celem usunięcia tych nienormalnych 
stosunków, władze Związku Wydaw
ców, działając w ramach podjętej w r. 
1930 akcji rewizji kosztów produkcji 
wydawniczej, wypowiedziały z dniem
1 lipca 1931 r. obowiązującą od r. 1925 
umowę zbiorową i podjęły rokowania 
w sprawie zawarcia nowej umowy z 
3-ma zorganizowanymi na terenie War
szawy związkami drukarzy, a mianowi
cie Związkiem Zawodowym Drukarzy 
i Pokrewnych Zawodów w Polsce (tzw. 
klasowym), Centralnym Związkiem Za
wodowym Drukarzy i Pokrewnych Za
wodów R. P. („centralny"), oraz Pol
skim Związkiem Zawodowym Druka
rzy i Pokrewnych Zawodów na R. P.

(„Praca Polska"). W imieniu władz 
Związku Wydawców pertraktacje te 
prowadziła specjalna delegacja, złożo
na z pp. wiceprez. Zarządu A. Lewan
dowskiego, dyr. T. Kobylańskiego, wi
ceprez. Zarządu M. Niklewicza i dyr. 
Związku St. Kauzika.

Wytyczne, którymi Związek Wydaw- 
ców kierował się w rokowaniach ze 
Związkami drukarzy, były następujące: '

1) unifikacja minimum płacy pracow
ników drukarskich w przemyśle gra- 
ficznym i wydawniczym gazetowym i 
dostosowanie wysokości tych płac do 
możliwości przedsiębiorstw prasowych;

2) dostosowanie regulaminu pracy w 
zakładach drukarskich gazetowych do 
obowiązującego ustawodawstwa w dzie
dzinie umowy o pracę, czasu pracy, ur
lopów oraz bezpieczeństwa i higieny 
pracy; dotychczas stosowany regulamin 
znacznie przekraczał w tej dziedzinie 
normy, ustalone przez ustawodawstwo 
socjalne;

3) wyraźne sprecyzowanie w regula
minie zwyczajowych praw pracowni
ków, nieuregulowanych przez ogólne 
ustawodawstwo państwowe.

UMOWY TYMCZASOWE
Z r. 1931.

Pertraktacje ze związkami „Central- , 
nym“ i „Pracą Polską" zakończone zo
stały w lipcu 1931 r. podpisaniem u- 
mowy na okres jednego roku tj. do 15 
lipca 1932 r. Na mocy wyżej wspom
nianej umowy płace pracowników dru- [ 
karskich zmniejszono mniej więcej o , 
25%.

Pertraktacje z najliczniejszym ze 
związków tzw. „Związkiem klasowym", 
wobec niemożności dojścia do porozu
mienia na dziewięciu posiedzeniach, 
przerwane zostały zawarciem umowy- 
prowizorium na okres trzech miesięcy 
tj. do 15 października 1931 r. Prowizo
rium  to tylko w nieznacznym zakresie 
realizowało postulaty wydawców war
szawskich. Pertraktacje podjęte po u- 
pływie terminu, na jaki zawarto pro
wizorium, nie doprowadziły do uzgod
nienia poglądów i zostały przerwane w 
dn. 18 listopada 1931 r.

STRAJK W r. 1932.
UMOWA Z 25.1.1932 r.

W dniu 19 listopada 1931 r. „Związek * 1 * i 
klasowy" proklamował strajk, który ■ 
jednak objął nieznaczną część drukarń j
i dnia następnego został odwołany na j 

skutek interwencji Inspekcji Pracy. Po- ' 
nieważ propozycje Inspekcji Pracy nie

zostały zaakceptowane przez Związek 
Wydawców, punkty sporne projektu u- 
mowy zbiorowej poddane zostały pod 
arbitraż Ministerstwa Pracy i Opieki 
Społecznej. Decyzja Ministerstwa stała 
się podstawą umowy Związku Wydaw
ców ze Związkiem Zawodowym Druka
rzy, podpisanej w dniu 25 stycznia 1932 
r. oraz identycznych z nią umów, pod
pisanych w tymże dniu przez związki 
„Centralny" i „Polski". W ramach tej 
umowy ustalony został szczegółowy re
gulamin pracy w drukarniach gazeto
wych, obejmujących m. in. normy wy
dajności pracy składaczy maszynowych 
oraz warunki pracy maszynistów ro
tacyjnych, opracowane przez miesza
ną Komisję Techniczną. Przeciętna 
zniżka wynagrodzeń, wprowadzona na 
podstawie tych umów, wyniosła około 
20% w stosunku do norm umowy 
z r. 1925.

Na skutek dalszego pogłębiania się 
kryzysu i stale postępującego spadku 
dochodów przedsiębiorstw wydawni
czych, zniżka 20%, od wyjątkowo wy-« 
górowanych stawek w r. 1925 okazała 
się niewystarczająca, co zmusiło władze 
Związku Wydawców do ponownego 
wypowiedzenia umowy zbiorowej z 
dniem 15 lipca 1932 r.

Rokowania ze Związkiem Zawodo
wym Drukarzy, wobec uchylenia się 
jego przedstawicieli od rozmów na te
mat umowy ogólnopolskiej oraz znacz
niejszej zniżki płac, nie doprowadziły 
do porozumienia, tak, iż z dniem 18 
sierpnia 1932 r. między członkami tego 
Związku a członkami Związku Wydaw
ców zaistniał stan bezumowny.

Petraktacje, podjęte przez Związek 
Wydawców ze Związkiem Zawodowym 
Pracowników Drukarskich (były Zwią
zek Centralny), doprowadziły do przed
łużenia umowy poprzednio obowiązują
cej z nieznacznymi zmianami, powo
dującymi paroprocentową zniżkę wy
nagrodzenia. M. in. skasowane zostały 
dodatki do wynagrodzenia za pracę w 
godzinach od 17 do 21 oraz t. zw. „do
datek gazetowy dla składaczy ręcz
nych i maszynowych, zatrudnionych 
przy dziennikach", wynoszący 10% od 
minimum. Związek Pracowników Dru
karskich zgodził się ponadto podjąć 
pertraktacje w sprawie zawarcia umo
wy ogólnopolskiej. Umowa z dnia 25 
stycznia 1932 r. parokrotnie przedłuża
na, wygasła ostatecznie w dniu 15.III. 
1933 r.

Na jesieni 1933 r. władze Związku 
Wydawców na podstawie poczynionych 
obserwacji co do warunków płacy i



pracy w drukarniach gazetowych War
szawy, powzięły przekonanie o celo
wości zawarcia nowej umowy zbioro
wej z pracownikami drukarskimi. Ro
kowania podjęte ze Związkiem Zawo
dowym Pracowników Drukarskich (Z. 
Z. Z.) doprowadziły do uzgodnienia 
szeregu punktów regulaminu pracy, 
m. in. sprawy zmniejszenia liczby go
dzin pracy, celem zatrudnienia bezro
botnych. Natomiast poważne rozbież
ności zarysowały się pomiędzy pertrak
tującymi stronami przy rozpatrywaniu 
kwestii zasadniczego wynagrodzenia 
pracowników drukarskich.

Przedstawiciele Związku Pracowni
ków Drukarskich wysunęli propozycje, 
zmierzające do znacznej podwyżki płac 
(dla zecerów ręcznych żądano mini
malnej stawki 3 zł. na godzinę, dla ma
szynkowych — 4.20). Propozycje te by
ły nie do przyjęcia dla Związku Wy
dawców, który dążył do zafiksowania 
wysokości płac na poziomie przecięt
nych wynagrodzeń, płaoonych wówczas 
w warszawskich drukarniach gazeto
wych, mimo że wynagrodzenia te były 
znacznie wyższe od wynagrodzeń w in
nych miastach kraju, a na poziomie 
mniej więcej równym z przeciętnymi 
wynagrodzeniami w stolicach państw 
zachodnio - europejskich. Proponowane 
przez Związek Wydawców minimalne 
stawki (zł 2.00 dla składacza ręcznego 
i zł 2.60 dla składacza maszynowego) 
były wyższe od płac, stosowanych w 
wielu drukarniach gazetowych w War
szawie, mimo to Związek Pracowni
ków Drukarskich uznał normy te za 
niewystarczające.

Po przerwie w petraktacjach, Zwią
zek Pracowników Drukarskich zako
munikował Związkowi Wydawców, iż 
dalsze pertraktacje w sprawie umowy 
zbiorowej prowadzić będzie, nie jak 
dotychczas, samodzielnie, lecz wspól
nie ze Związkiem Zawodowym Druka
rzy i Pokrewnych Zawodów w Polsce, 
za pośrednictwem Komisji cennikowej, 
wyłonionej przez obie organizacje. Ko
misja ta w początkach maja 1934 r. 
przesłała Związkowi Wydawców projekt 
regulaminu pracy jednolity dla dru
karń gazetowych i akcydensowych m. 
Warszawy.

PERTRAKTACJE W SPRAWIE 
UMOWY OGÓLNOPOLSKIEJ

W wyniku rozmów wstępnych, prze
prowadzonych w końcu maja 1934 r. 
przez przedstawicieli Związku Wydaw
ców z przedstawicielami Komisji Cen
nikowej ustalono, iż przedmiotem dal
szych pertraktacji pomiędzy stronami 
będzie zagadnienie umowy zbiorowej 
ogólnopolskiej. Tendencja Związku 
Wydawców do unormowania wa

runków pracy w drukarniach wydaw
niczych na płaszczyźnie ogólnokrajowej 
znalazła jasny wyraz w uchwale, jaka 
zapadła na Ogólnym Zebraniu człon
ków Związku Wydawców w maju 
1934 r. W uchwale tej Ogólne Zebranie 
zaleciło władzom Związku dążenie do 
zawarcia umów ogólnopolskich z pra
cownikami drukarskimi, z uwzględnie
niem z jednej strony tych warunków 
finansowych, w jakich przemysł wy
dawniczy się znajduje, a z drugiej — 
odrębnych stosunków w poszczególnych 
ośrodkach przemysłu wydawniczego.

Wkrótce po tej uchwale podjęte zo
stały dalsze pertraktacje pomiędzy 
Związkiem Wydawców i Związkiem 
Organizacji Przemysłu Graficznego i 
Wydawniczego w Polsce z jednej stro
ny a Komisją Cennikową, reprezentu- j 
jącą Związek Zawodowy Drukarzy i 
Związek Pracowników Drukarskich — ; 
z drugiej. W przewidywaniu, iż 
pertraktacje w sprawie umowy ogól- i 
nopol-skiej potrwają czas dłuższy (jako 
termin zawarcia umowy stawiano sobie 
1 grudnia 1934 r.) zawarte zostało w ) 
dniu 2.VII.34 r. na terenie Warszawy J 
porozumienie tymczasowe, które miało ! 
obowiązywać do chwili podpisania j 
umowy zbiorowej. Porozumienie to o- ! 
parte było na zasadach następujących: I
1) celem zmniejszenia panującego bez
robocia stosować się będzie skrócony 
czas pracy jednego pracownika, a 1 
mianowicie: w drukarniach wydawni- ' 
czych — bądź 5-cio dniowy tydzień i 
pracy po 7 lub 8 godzin dziennie, bądź 
też zmniejszenie liczby godzin pracy 
w poszczególne dni tak, aby czas pra
cy tygodniowo wynosił 36 godzin. 
Zmniejszonej liczbie godzin pracy w 
tygodniu odpowiadać będzie proporcjo
nalnie zmniejszone wynagrodzenie;
2) w razie zmniejszenia pracy w dru
karniach skraca się czas pracy przez 
wprowadzenie t. zw. podziału pracy;
3) minimum zecerskie ustalone zostało 
na 60 zł tygodniowo z tym, iż stosowa-

i ne dotychczas płace wyższe zachowuje 
się na okres prowizorium na poziomie 
dotychczasowym.

W jesieni 1934 r. podjęte zostały dal
sze pertraktacje nad umową ogólno
polską, w których udział wzięli, poza 
przedstawicielami Związku Wydaw
ców, przedstawiciele następujących or
ganizacji pracodawców: Związku Orga
nizacji Przemysłu Graficznego i Wy
dawniczego w Polsce, Stowarzyszenia 
Zakładów Graficznych w Warszawie, 
Korporacyj Zakładów Graficznych i 
Wydawniczych: poznańskiej, śląskiej, 
krakowskiej, pomorskiej, lwowskiej i 
łódzkiej, oraz następujących organiza
cji pracowników: Związku Zawodowe
go Drukarzy i Pokrewnych Zawodów |

w Polsce, tudzież oddziałów tego 
Związku we Lwowie, Krakowie, Po
znaniu i na Śląsku, Związku Zawodo
wego Pracowników Drukarskich i Po
krewnych Zawodów w Polsce oraz 
Polskiego Związku Zawodowego Dru
karzy i Pokrewnych Zawodów w R. P. 
z siedzibą w Poznaniu.

W wyniku konferencji wstępnych 
sformułowano zasadnicze zagadnienia, 
które miały być przedyskutowane 
przed przystąpieniem do rozpatrywania 
szczegółowych projektów umowy zbio
rowej w przemyśle graficznym; za za
gadnienia takie uznano sprawy nastę
pujące: 1) sprawę ścisłego stosowania 
postanowień ustawodawstwa robotni
czego, 2) zagadnienie 48-o godzinnego 
tygodnia pracy, 3) sprawę zapłaty za 
godzinę pracy i 4) sprawę dopłat: 
dla składaczy maszynkowych, maszy
nistów rotacyjnych i in. W odniesieniu 
do punktu pierwszego przedstawiciele 
pracodawców zgłosili postulat przyję
cia ustawodawstwa pracy w cało
kształcie, jako podstawy do umowy 
zbiorowej; to stanowisko spotkało się 
z zastrzeżeniami ze strony przedstawi
cieli pracowników zwłaszcza w dziedzi
nie liczby świąt. W sprawie określenia 
normalnego dnia pracy przedstawicie
le pracodawców zgłosili propozycję 
przyjęcia za podstawę rozkładu pracy 
dziennej godzin od 6 do 22. Pracow
nicy żądali określenia dnia normalne
go w godzinach od 7 do 19. Propozycje 
pracodawców odnośnie dodatków do 
minimów przewidywały dwie zasadni
cze dopłaty, a mianowicie: dopłatę dla 
składaczy maszynkowych w wysokości 
20% i dopłatę dla maszynistów rota
cyjnych w wysokości 10%. Przedstawi
ciele organizacyj pracowników uzasad
niali konieczność utrzymania dodatków 
dla innych kategorjii pracowników 
drukarskich (metrampaże, korektorzy 
it.p.) oraz dodatku specjalnego dla pra
cowników gazetowych tudzież określe
nia tych dodatków w wysokości ma
ksymalnych dodatków, istniejących na 
terenie R. P. w niektórych tylko oś
rodkach wydawniczych.

Pertraktacje w sprawie zawarcia u- 
mowy ogólnopolskiej nie doprowadziły 
jednak nawet do sprawy zawarcia za
sad ogólnych.

PERTRAKTACJE W SPRAWIE 
UMOWY WARSZAWSKIEJ 
1935—1936

W Warszawie, w dniu 31 stycznia 
1935 r. przestała obowiązywać w dru
karniach gazetowych prowizoryczna 
umowa, podpisana w dniu 2 lipca 
1934 r. Zapanował więc stan bezumow
ny. Dopiero z końcem października 1935 
roku oba związki pracowników drukar
skich, reprezentowane przez Komisję 63
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Cennikową, zwróciły się do Związku 
Wydawców i Stowarzyszenia Zakładów 
Graficznych w Warszawie z propozycją 
nawiązania pertraktacji w sprawie za
warcia umowy zbiorowej, obejmującej 
drukarnie gazetowe dziełowe Warsza
wy; związki pracownicze przedłożyły 
sformułowany przez siebie projekt ta
kiej umowy. Po rozważeniu sprawy 
przez Zarząd Główny Związku Wydaw
ców oraz specjalne gremium wydaw
ców warszawskich, postanowiono pod
jąć proponowane pertraktacje. Mimo 
atmosfery wzajemnej zgody i zaufania, 
w jakiej odbywały się pertraktacje li
stopadowe oraz rozmowy ze związka
mi pracowniczymi na początku roku 
1936, — w końcu stycznia podjęta zo
stała ze strony związków pracowni
czych silna akcja za strajkiem, tym 
mniej zrozumiała, że zarobki pracow
ników drukarń gazetowych m. Warsza
wy kształtowały się przeważnie na po
ziomie wysokim, a pracownicy tych 
drukarń w przeciwstawieniu do dru
karń akcydensowych mieli zapewnioną 
stałą pracę i zarobki. Zebrani na wiecu 
w dniu 24 stycznia drukarze zagrozili 
strajkiem, jeżeli w ciągu tygodnia u- 
mowa zbiorowa nie zostanie zawarta.

STANOWISKO ZWIĄ Z KU 
WYDAWCÓW

Pragnąc wyczerpać wszystkie środki 
polubownego załatwienia sprawy, Ko
misja Drnkarska Związku Wydawców 
po konferencjach z delegatami Komisji 
Cennikowej obu związków pracowni
czych wystosowała do Zarządów związ
ków pracowniczych list w sprawie sto
sunku wydawców warszawskich, zrze
szonych w Związku Wydawców, do 
sprawy unormowania warunków pracy 
w drukarniach gazetowych m. Warsza
wy. Na konferencjach tych oraz w wy
żej wspomnianym liście przedstawicie
le Związku Wydawców, pragnąc za
łatwić sprawę polubownie, określili 
stanowisko wydawców w sposób nastę
pujący: 1) zgoda na zawarcie przez 
Związek Wydawców ze związkami pra
cowników drukarskich specjalnej u- 
mowy zbiorowej, dotyczącej pracy przy 
gazetach w drukarniach m. Warsza
wy, 2) uznanie zasady, iż umowa zbio
rowa winna zawierać w konstrukcji 
wynagrodzeń dodatki za pracę przy ga
zecie do tych płac, jakie pobierają pra
cownicy akcydensowi, 3) uzgodnienie 
ze związkami pracowniczymi liczby go
dzin pracy tygodniowej, stosowanej w 
drukarniach wydawniczych i obniżenie 
liczby tych godzin do 36-ciu, a to ce
lem przyczynienia się do zmniejszenia 
bezrobocia panującego wśród pracow
ników drukarskich, 4) ustalenie wyna
grodzeń pracowników drukarskich ga

zetowych na poziomie przeciętnych wy
nagrodzeń większości drukarń gazeto
wych m. Warszawy w myśl zasady, iż 
właściciele drukarń gazetowych nie dą
żą bynajmniej do wprowadzenia obni
żek poziomu płac, stosowanych w 
większości drukarń gazetowych m. 
Warszawy, a mianowicie ustalenie na
stępujących płac: 85 zł jako mini
mum za 40 godz. pracy pracownika ga
zetowego drukarskiego I kategorii z do
datkami następującymi, obliczonymi od 
powyższego minimum: dodatek dla ze- 
cerów maszynowych i maszynistów— 
40%, dodatek za pracę w godzinach 
wieczornych od 9 do 12 — 20%, doda
tek za pracę nocną, po godzinie 12 — 
40%, Komisja do spraw drukarskich 
stwierdziła przy tym, iż Związek Wy
dawców. nie będzie kwestionował wyż
szych zarobków, płaconych przez posz
czególne drukarnie gazetowe m. War
szawy na podstawie umów indywidual
nych.

Propozycje wysunięte przez Związek 
Wydawców nie tylko nie obniżały, w 
stosunku do żadnej kategorii pracow
ników przeciętnych zarobków, ale prze
ciwnie, zapewniały podwyżkę zarob
ków znacznej części zecerów ręcznych 
oraz ogromnej większości składaczy 
maszynkowych. Wynagrodzenie prze
ciętne zecerów maszynkowych kształ
towałoby się przy tych normach średnio 
na poziomie około 148 zł tygodniowo, 
biorąc pod uwagę dodatki za pracę 
wieczorną i nocną oraz pracę w nie
dziele.

STRAJK DRUKARZY 
I POROZUMIENIE Z LUTEGO 1936 R.

Mimo takiego postawienia sprawy 
I przez Związek Wydawców, przedstawi

ciele związków pracowniczych na 
; konferencji odbytej w dniu 5 lutego 
' 1936 r. propozycje te odrzucili, pro

klamując jednocześnie strajk w war- 
[ szawskich drukarniach gazetowych.

Stanąwszy wobec tego faktu, władze 
Związku zmuszone były przystąpić do 

j energicznej i rozległej akcji, mającej 
' na celu zapewnienie ukazywania się 

gazet. Akcja ta dała wynik pozytywny. 
Wszystkie dzienniki zrzeszone w 
Związku ukazywały się w czasie trwa
nia strajku bez przerwy; przeważająca 
większość tych dzienników wychodziła 
w rozmiarach normalnych, a tylko nie- 

! które w rozmiarach zmniejszonych i to 
' jedynie w ciągu pierwszych paru dni 

strajku.

Mimo to Związek Wydawców, stojąc 
na stanowisku porozumienia ze związ
kami pracowników drukarskich i nie 
chcąc wykorzystywać powyższej sy-

tuacji, nie wykluczał, w żadnym mo- 
! mencie trwania zatargu, możliwości za

warcia umowy ze związkami pracowni
czymi. Porozumienie takie osiągnięte 

I zostało definitywnie w dniu 11 lutego
1936 r., kiedy to związki pracownicze 
zdecydowały się zaakceptować — po 
sześciu dniach nieudanej próby unieru
chomienia drukarń gazetowych — wy- 

i żej podane propozycje Komisji do 
I spraw drukarskich Związku Wydaw- 
J ców, — propozycje odrzucone przez 
j przedstawicieli związków pracowni- 
I czy eh w dniu 5 lutego 1936 r.

Osiągnięcie tych rezultatów możliwe 
było m. in. dzięki niestrudzonej pracy 
Komisji Drukarskiej Związku Wydaw- 

I ców, prowadzonej przez wiceprezesów 
I A. Lewandowskiego i M. Niklewicza, 

która w ciągu kilku dni działała w 
permanencji oraz dzięki sprawnej so
lidarnej współpracy drukarń wydaw
nictw zrzeszonych w Związku Wydaw
ców, działających w myśl dyrektyw i 
planów, ustalonych przez Komisję Dru
karską. Zawarte porozumienie dopro
wadziło do zupełnego zlikwidowania 
zatargów na terenie drukarń i uspoko- 

| jenia atmosfery. W wyłaniających się 
! jeszcze niekiedy wypadkach zadrażnień,
I będących rezultatem zatargu strajko- 
' wego, władze Związku Wydawców sku- 
t tecznie działały w kierunku uspokoje

nia i likwidowania tych zadrażnień na 
drodze odpowiednich porozumień ze 

' związkami pracowniczymi.

Na wiosnę r. 1936, w związku z ukła
dem z 11 lutego wszczęte zostały per- 
traktacje w sprawie ustalenia, szczegó- 

I łowego regulaminu pracy w drukar- 
1 niach gazetowych Warszawy, w myśl 

zasad, w układzie zawartych. Sprawie 
I tej poświęcono szereg konferencyj, pra- 
I ce te jednak nie dały pozytywnego re

zultatu.

I W r. 1938 na wiosnę — organizacje 
i pracowników drukarskich, działające 

na terenie Warszawy wystąpiły do 
Związku Wydawców z propozycją pod
jęcia rozmów w sprawie zawarcia u- 

j kładu zbiorowego pracy dla drukarń 
1 gazetowych, który mógłby uzyskać —
1 w myśl nowej ustawy o układach zbio- 
, rowych pracy z 1936 r. — moc po

wszechnie obowiązującą na tym tere
nie. W związku z tym biuro Związku 
przeprowadziło szczegółowe badania 
nad zagadnieniem warunków pracy w 
drukarniach gazetowych zarówno na 
terenie Warszawy jak i w prowincjo
nalnych ośrodkach wydawniczych. Wła- 

i dze Związku postanowiły, w odpowie
dzi na inicjatywę związków pracowni- 

| czych zgodzić się na podjęcie takich 
I petrakcjacji.
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SSĆ5) CENIAJĄC doniosłość in- 
teresów prasy, związanych
z jej obsługą przez pocztę, 
władze Związku Wydaw- 

S!3» ców natychmiast po utwo
rzeniu organizacji zajęły się całokształ
tem tych stosunków. Podjęte zostały ! 
wszechstronne badania nad obsługą 
prasy przez pocztę w Polsce i za I 
granicą, badania, których wyniki, 
wciąż uzupełniane i aktualizowane, | 
do dziś dnia stanowią podstawę | 
prac Związku w tej dziedzinie. Pra
ce te, podjęte w r. 1929 i kontynu
owane bez przerwy w ciągu lat nie
mal dziesięciu objęły wszystkie bez 
wyjątku formy obsługi prasy przez 
pocztę. Celem tych prac było stwo
rzenie w dziedzinie obsługi poczty wa
runków jak najbardziej sprzyjających 
rozwojowi prasy. Z jednej więc stro
ny Związek dążył do potanienia u- 
sprawnienia i pełnego dostosowania do 
potrzeb prasy istniejących już form u- 
sług pocztowych, z drugiej — zainicjo
wał i przeprowadził realizację szeregu 
nowych niezwykle pożytecznych dla 
prasy form tej obsługi. Akcja Związku I 
w dziedzinie pocztowej, podobnie zre
sztą jak i w innych dziedzinach, nie i 
miała jednak charakteru jednostron- | 
nego dążenia do uzyskiwania korzyści j 
dla prasy kosztem przedsiębiorstwa 
pocztowego. Doceniając wielką pań
stwową i społeczną rolę poczty i nie
zwykle ciężkie warunki w jakich peł- , 
nić musi w Polsce swe zadania, Zwią- | 
zek zawsze dążył do takich rozwiązań, 
któreby były korzystne dla stron obu. ! 
Ostatnie dziesięciolecie w rozwoju po- I 
czty polskiej zaznaczyło się silnym dą- ] 
żeniem do komercjalizacji przesiębior- j 
stwa pocztowego, do oparcia jego dzia
łalności na zasadach ściśle handlowych. 
To nastawienie władz pocztowych stwo
rzyło podatny grunt do wystąpień Zwią
zku Wydawców, opartych na zasadzie 
uzgadniania interesów prasy i poczty.

SŁUŻBA GAZETOWA
Ten termin, zapożyczony z nomen- : 

klatury przepisów pocztowych, obej- ' 
muje następujące usługi poczty na 1 
rzecz wydawnictw: przewóz i doręcza- ( 
nie egzemplarzy, prenumerata za po- | 
średnictwem urzędów pocztowych oraz 
reklamacje, związane z tymi czynnoś
ciami. Jest to, jak widać, najważniejsza J 
i najistotniejsza część obsługi prasy 
przez pocztę. Była też przedmiotem . 
prac Związku wyjątkowo intensywnych, i

Całokształt zagadnień, wynikających 
z pocztowej służby gazetowej można 
podzielić na szereg grup: a) kwestie ta- I

ryfowe, b) kwestie manipulacyjne, c) 
usługi poczty w dziedzinie propagan
dy wydawniczej i d) sprawa prenume
raty pism za pośrednictwem poczty.

TARY FA  GAZETOWA
Po raz pierwszy sprawą opłat za prze

syłanie pism Związek zajął się w roku 
1929 w okresie bezpośrednio poprze
dzającym zasadnicze podwyższenie 
wszystkich nieomal pozycji taryfy pocz
towej. Dzięki staraniom Związku pod
wyżka w pozycjach, dotyczących pra
sy, była stosunkowo nieznaczna w po
równaniu ze zwiększeniem opłat w in
nych pozycjach taryfy. Tym niemniej 
prasa dotkliwie odczuła zwiększenie 
prasowych opłat pocztowych tym bar
dziej, że opłaty te już przed podwyżką 
w 1930 r. były bardzo wysokie. Postu
lat uzyskania w tej dziedzinie znacz
niejszych obniżek stawał się w latach 
1931 i 1932 i następnych coraz to bar
dziej uzasadniony wobec pogłębiające
go się kryzysu w przemyśle wydawni
czym. Gdy władze Związku, pragnąc za
pobiec skutkom kryzysu, podjęły w la
tach 1931 i 1932 szeroką akcję obniże
nia kosztów produkcji i kosztów admi
nistracyjnych w przedsiębiorstwach wy
dawniczych, akcja ta objęła między in
nymi i sprawę dostosowania kosztu 
przesyłania pism pocztą do zmienio
nych warunków gospodarczych prasy.

Historia dziesięciolecia starań Związ
ku Wydawców o obniżenie taryfy ga
zetowej stanowić mogłaby przedmiot 
oddzielnego obszernego artykułu. Nie 
było roku, aby władze Związku nie wy
stępowały w tej sprawie do Minister
stwa Poczt i Telegrafów: wielokrotne 
delegacje przedstawiały ją p. Ministro
wi Poczt, złożono kilkanaście memoria
łów, odbyto niezliczoną ilość konferen
cji. Sprawa taryfy była również przed
miotem wystąpień do Szefa rządu oraz 
do Ministrów resortów gospodarczych. 
Dla zebrania źródłowych materiałów 
biuro Związku przeprowadziło szereg 
ankiet wśród wydawnictw polskich i 
kilka ankiet międzynarodowych, zgro
madziło i przestudiowało materiały, do
tyczące opłat pocztowych w całej nie
mal Europie i wielu krajach pozaeuro
pejskich.

Uzasadniając postulat obniżenia i 
zwiększenia dyferencjacji taryfy gaze
towej władze Związku z jednej strony 
wskazywały na stale pogarszającą się 
w okresie kryzysu sytuację gospodarczą 
prasy, z drugiej — dowodziły na pod
stawie posiadanych materiałów, że o- 
płaty pobierane przez pocztę polską są 
znacznie wyższe od opłat za przesyłanie

pism w większości innych krajów. Nad
to podkreślały, że państwowe zarządy 
pocztowe państw o znacznie niższej ta
ryfie gazetowej niż polska, kształtując 
te opłaty na tak niskim poziomie, nie 
działają bynajmniej wyłącznie w inte
resie i na korzyść prasy. Literatura i 
czasopiśmiennictwo fachowe zagranicy 
wskazują wyraźnie na to, iż Poczta 
tych państw, stosując niskie taryfy dla 
prasy, kieruje się dwoma zasadniczymi 
względami: zarówno chęcią ułatwienia 
pracy kulturalno-społecznej i państwo
wej, jaką we wszystkich krajach speł
nia prasą, jak i dobrze zrozumianym 
własnym interesem. Rozwój prasy to 
zarazem rozwój tych elementów i czyn
ników życia społecznego i gospodarcze
go, na których opiera się rozrost i po
myślność interesów poczty. Tylko w 
kraju oświeconym, w kraju o odpowie
dnio wysokim poziomie czytelniotwa, 
istnieją warunki, w których ludność 
chętnie i w szerokim zakresie posługu
je się pocztą. Poza powyższym, zasad
niczym wpływem na korzystny dla 
poczty rozwój stosunków społecznych— 
rozpowszechnienie czytelnictwa wywo
łuje bezpośrednie zwiększenie obrotów 
pocztowych, powodując masową kores
pondencję, związaną ze stosunkami, ja
kie łączą czytelnika i prenumeratora z 
wydawnictwem, oraz korespondencję, 
którą powoduje treść redakcyjna i dzia
łu ogłoszeń.

Wyniki prac Związku w tej dziedzi
nie nie odpowiadają ogrcmowi włożonej 
energii i starań. Jedynym pozytywnym 
osiągnięciem jest zmiana taryfy gazeto
wej wprowadzona z początkiem 1936 r.: 
przyniosła ona częściową realizację dą
żeń Związku jeśli chodzi o zwiększenie 
dyferencjacji taryfy, natomiast zniżki 
opłat wprowadziła jedynie minimalne; 
ilustruje to podana dalej tablica, zawie
rająca również zestawienie opłat obecnie 
obowiązujących z postulatami Związku 
Wydawców, przedstawionymi Minister
stwu Poczt i Telegrafów w październi
ku 1938 r.

Przyczyną, która działała na rzecz u- 
trzymania wysokich opłat za przesyłanie 
pism pocztą, udaremniając wysiłki 
władz Związku, były względy budżeto
we przedsiębiorstwa Polska Poczta, Te
legraf i Telefon. Przedsiębiorstwo to, 
rozbudowujące energicznie swój aparat 
i rozszerzając działalność, realizując po
ważne inwestycje, dokonywało co ro
ku znacznych i stale wzrastających 
wpłat do skarbu państwa. Konieczność 
tych świadczeń na rzecz skarbu przy 
jednoczesnych ogromnych potrzebach 
poczty przesądzały o stale negatywnym 67
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stosunku do postulatu obniżenia tary
fy gazetowej.

Mimo tego stanowiska władz poczto
wych Związek Wydawców sprawy tary
fy gazetowej nie uważa za przesądzo
ną. Dostosowanie wysokości opłat do 
Warunków gospodarczych prasy polskiej 
jest równoznaczne ze stworzeniem wa
runków, umożliwiajątych wydawnic
twom szeroką ekspansję w teren. Jest 
to zagadnienie tak ważne dla rozwoju 
prasy polskiej, że władze Związku nie 
uważają za możliwe poniechanie usi
łowań, zmierzających do realizacji po
stulatu zasadniczego obniżenia poczto
wej taryfy gazetowej.

KWESTIE MANIPULACYJNE

Do tej grupy zagadnień należy długi 
szereg spraw, związanych z systemem 
służby gazetowej. Aczkolwiek pozornie 
dotyczą one tylko mało ważnych tech
nicznych szczegółów obsługi wydaw
nictw przez organizację pocztową w i- 
stocie posiadają dla prasy znaczenie 
pierwszorzędne. Od właściwego ich 
rozwiązania zależy szybkie i sprawne 
dostarczenie pisma prenumeratorowi. 
Konstrukcja tych, przepisów decyduje 
w znacznym stopniu o zakresie prac 
jakie przy ekspedycji dokonać musi 
wydawnictwo. Wiele z przepisów ma
nipulacyjnych posiada wielki wpływ na 
wysokość opłat jakie ponosi wydawnic
two na rzecz poczty.

System służby gazetowej, istniejący 
w chwili rozpoczęcia prac przez Zwią
zek Wydawców, był dla wydawnictw 
wysoce niedogodny. Jego konstrukcja 
była sztuczna i skomplikowana, nakła
dał na administrację obowiązek wyko
nywania szeregu uciążliwych a obiek
tywnie zbędnych czynności. To też już 
yv r. 1929 Związek podjął prace nad jego 
zmianą. Przeprowadzono obszerne stu
dia nad stosunkami zagranicą, zebra

[ 1,0 grosza

1,1 „

1,6 „ 
j 2,2 „

2.5 „
} 3,0 „

3.5 „
6 J  „

0,8 grosza 

0,9 „
' 1,0 „

14 „
1.5 „
1,7 „

2,0 „

no postulaty wydawnictw zrzeszonych. 
Na podstawie tego materiału opraco
wane zostały przez władze Związku 
wytyczne reformy systemu służby ga
zetowej w Polsce. Nie będziemy oma
wiać bliżej projektu Związku i anali
zować zmian jakie pragnął wprowadzić 
do istniejącego wówczas stanu rzeczy. 
Te techniczne szczegóły wykraczają po
za ramy sprawozdania, nadto były już 
wielokrotnie oświetlane na łamach „Pra 
sy“ i w dorocznych sprawozdaniach 
Związku. Podkreślić jedynie należy, iż 
projekt Związku oparty był na wzo
rach zachodnio-europejskich, wprowa
dzał daleko idące uproszczenia manipu
lacji zarówno dla administracji, jak i 
dla organoów pocztowych, gwarantując 
zarazem poczcie całkowitą możność 
kontroli.

Projekt Związku Wydawców przed
stawiony został władzom pocztowym, 
które podjęły w r. 1934 prace nad re
formą systemu służby gazetowej. Pra
ce te prowadzone były w ciągu 2 lat 
przy ścisłym współudziale władz i biu
ra Związku. Ich wynikiem są obecnie 
obowiązujące przepisy o służbie gaze
towej, wprowadzone w życie z począt
kiem 1936 r. Postulaty Związku Wy
dawców uwzględnione zostały w stop
niu bardzo znacznym, toteż nowe prze
pisy bardziej odpowiadają potrzebom 
prasy od systemu poprzednio obowiązu
jącego. Mimo to nie stanowią kon
strukcji, całkowicie zadawalającej pra
sę. Niektóre dezyderaty Związku nie 
zostały zrealizowane; dotyczy to między 
innymi propozycji określenia liczby na
danych egzemplarzy przy pomocy waże
nia paczek. Nadto doświadczenia wy
dawnictw po wprowadzeniu nowych 
przepisów wskazały na szereg in
nych usterek i braków. Z tego wzglę
du władze Związku w 1937 r. przepro
wadziły wśród członków ankietę w tej

sprawie i postulaty, sformułowane na 
podstawie wyników ankiety, przedsta
wiły władzom pocztowym w obszernym 
kilkunastostronicowym memoriale *). 
Sprawa uzupełnień i zmian w syste
mie służby gazetowej była wielokrot
nie poruszana przez Związek w Mini
sterstwie Poczt i Telegrafów w r. 1938; 
w końcu tego roku była omawiana na 
audiencji u Ministra Kalińskiego. W 
wyniku -tej audiencji realizacja znacznej 
części tych postulatów Związku wesz
ła na realniejsze tory. Rozmowy z przed 
stawicielami właściwego wydziału Mi
nisterstwa Poczt i Telegrafów -rozpoczę
te zostały w lutym r. b.

System służby gazetowej, który 
wszedł w życie w 1936 r., wprowadził 
jako stałe pewne ulgi i udogodnienia, 
które Związek uzyskał jeszcze w latach 
poprzednich. Do tych potwierdzonych 
w nowych przepisach, zdobyczy Związ-

! ku w okresie 1929—1936 należą:

1) zezwolenie na przesyłanie za opła- 
łą ryczałtową egzemplarzy z ubiegłych 
okresów prenumeraty,

2) rozszerzenie obsługi pocztowej cza
sopism wychodzących raz na tydzień i 
rzadziej -na tereny urzędów nadaw
czych w wielkich miastach,

3) zezwolenie na przesyłanie za opła
tą ryczałtową egzemplarzy okazowych 
i prospektów propagandowych.

Uzyskane przez Związek w r. 1929 
rozszerzenie obsługi pocztowej dzienni- 

1 ków na peryferie wielkich miast nie 
znalazło wprawdzie potwierdzenia w 
nowych przepisach, prolongowane jed
nak zostało bezterminowe w drodze od
dzielnego zarządzenia.

Wiele wysiłków w okresie 1929 — 
1936 poświęciły władze Związku spra
wie dodatków do pism (władek). Przed
miotem wystąpień była zarówno kon
strukcja przepisów o dodatkach, nie
wygodna i niejasna, jak i kwestia o- 

, płat za dołączanie wkładek. Podniesie
nie tej drugiej kwestii wywołane zosta
ło wprowadzeniem przez pocztę ulg dla 
druków nadawanych w większej iloś
ci oraz specjalnej niskiej taryfy na roz
syłkę druków bezadresowych. Dwu
krotne wystąpienie Związku uwień
czone zostały pomyślnym wynikiem 
w postaci obniżenia opłat za wkładki 
do poziomu, umożliwiającego kalku
lację tej formy reklamy. System 
służby gazetowej z 1936 r. oparł -kon
strukcję przepisów o dodatkach do 
pism na zupełnie nowych podstawach, 
niewątpliwie bliższych postulatom 
Związku aczkolwiek nie realizujących 
ich całkowicie. Wysokość opłat utrzy
mana została na poziomie, ustalonym

*) Szczegółowe omówienie tych po
stulatów patrz „Prasa" Nr. 11/37.68
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w wyniku poprzednich wystąpień Zwią
zku Wydawców.

Sprawą, która choć niezmiernie dla 
prasy ważna i wielokrotnie przez wła
dze Związku podnoszona, nie znalazła 
dotychczas rozwiązania całkowitego, 
jest roznoszenie pism w święta, a także 
sprawa roznoszenia pism na terenach 
wiejskich. Poczta pism w święta do do
mu nie dostarcza — w rezultacie pre
numerator otrzymuje gazetę dopiero 
dnia następnego; na terenach wiejskich 
gazety do abonentów docierają za po
średnictwem organów gminnych, które 
działają w tej mierze bardzo niespraw
nie. Obie te bolączki, będące wielką 
przeszkodą w rozwoju czytelnictwa pism 
na olbrzymich połaciach kraju, były 
wielokrotnie podnoszone przez Związek 
wobec władz pocztowych. Przedstawi
ciele Ministerstwa Poczt zasadniczo 
przychylnie traktowali te postulaty, 
stwierdzając jednocześnie, iż realizacja 
ich ze względów technicznych możliwa 
jest jedynie w ramach planu rozbudo
wania i usprawnienia pocztowej służby 
doręczycielskiej i odbywać się będzie 
stopniowo w miarę realizowania tego 
planu. Podkreślić należy, iż ostatnie 
lata przyniosły znaczną poprawę w 
dziedzinie doręczania pism w okręgach 
wiejskich, a to w wyniku stałego i kon
sekwentnego rozbudowywania przez 
pocztę sieci listonoszów wiejskich. Sieć 
ta w chwili obecnej obejmuje wszyst
kie województwa prócz nowogródzkie
go; w woj. wileńskim listonoszów wiej
skich posiada tylko powiat wileńsko- 
trocki, w woj. poleskim tylko powiat 
brzeski. W woj. wołyńskim nie istnie
ją listonosze wiejscy w powiatach: ko- 
welskim i Sarneckim. Wszystkie inne 
województwa objęte są w całości sie
cią listonoszów wiejskich.

ULGI DLA CELÓW PROPAGANDY 
WYDAWNICZEJ

Jednym z najpoważniejszych wyni
ków prac Związku Wydawców w dzie
dzinie pocztowej jest uzyskanie w 1932 
roku zezwolenia Ministerstwa Poczt i 
Telegrafów na przesyłanie egzemplarzy 
okazowych pism i prospektów wydaw
nictw za opłatą stosowaną do egzem
plarzy prenumerowanych (taryfa gaze
towa). Dzięki temu wydawnictwa uzy
skały możność prowadzenia szerokiej 
propagandy na rzecz prenumeraty.

Pragnąc jeszcze bardziej ułatwić wy
dawnictwom zdobywanie nowych pre
numeratorów Związek Wydawców od 
1934 r. niemal co roku uzyskuje od Mi
nisterstwa Poczt i Telegrafów na dwa 
okresy po kilka tygodni 50%-ową zniż
kę od taryfy na egzemplarze okazowe 
i prospekty.

PRENUMERATA PISM 
ZA POŚREDNICTWEM POCZTY

Ta forma obsługi prasy przez pocztę 
stosowana jest szeroko na zachodzie 
Europy szczególnie w Niemczech. W 
Polsce w dzielnicach wschodnich i środ
kowych jest niemal nieznana, natomiast 
bardzo jest rozpowszechniona w Poz
nańskim i na Pomorzu. Odsetek pism 
zaprenumerowanych w urzędach pocz
towych w stosunku do ogólnej liczby 
pism przewiezionych przez pocztę w r. 
1937 wynosi 13% dla terenu ca
łej Polski; w Poznańskim i na Pomo
rzu odsetek ten wynosił 65%. Ta ostat
nia cyfra wskazuje, że usługi urzędów j 
pocztowych, pośredniczących w przyj
mowaniu prenumeraty odgrywają dużą 
rolę w życiu prasy tej właśnie części 
Polski, gdzie czytelnictwo najlepiej jest 
rozwinięte. Ten stan rzeczy nie jest 
dziełem lat ostatnich; prenumerata 
pocztowa jest instytucją w Polsce Za-

i chodniej znaną od dziesiątków lat, po- 
i pulamą wśród najszerszych mas czy- 
f telników, którzy od dzieciństwa przy- 
i zwyczaili się pismo zamawiać co mie- 
' siąc na poczcie.

W toku prac nad usprawnieniem ad- 
J ministracji pocztowej, podjętych przez 
I Ministerstwo Poczt i Telegrafów w r.

1934, komisja, zajmująca się służbą ga- 
! zetową, na zasadzie przeprowadzonych 

badań stwierdziła, iż pośrednictwo w 
j prenumeracie jest czynnością deficyto- 
j wą dla przedsiębiorstwa pocztowego.
J To stanowisko znalazło dobitny wyraz 
I w pierwotnych redakcjach nowych 
■ przepisów o służbie gazetowej, które 
j wychodziły z założenia całkowitej likwi

dacji prenumeraty pocztowej. Władze 
Związku, mając na uwadze szerokie 
rozpowszechnienie tego systemu w Pol- 

j sce Zachodniej, podjęły wówczas (1935 
r.) energiczne starania o zachowanie
prenumeraty pocztowej. Wynikiem ak- i 

I cji Związku jest obecne brzmienie prze- 
' pisów o prenumeracie pocztowej, które

znacznie ograniczając świadczenia pocz
ty w tej dziedzinie, samą instytucję 
prenumeraty pocztowej pozostawiły 
nienaruszoną. Niekorzystnym dla prasy 
zmianom uległa wysokość opłat, pobie
ranych za przyjęcie zlecenia prenume- 
racyjnego: kilkakrotne wystąpienia
Związku w tej sprawie nie przyniosły 
dotychczas pożądanych rezultatów.

W związku z wyżej omówioną zmia
ną przepisów o prenumeracie poczto
wej Ministerstwo Poczt i Telegrafów 
nałożyło na wydawnictwa obowiązek 
wydawania wspólnego Cennika Dzien
ników i Czasopism, zgłoszonych do pre
numeraty pocztowej, który przedtem 
ukazywał się nakładem Poczty. Obo
wiązek wydania Cennika podjął w za
stępstwie swych członków Związek 
Wydawców. Od 1936 r. do chwili obec

nej nakładem Związku ukazały się 2 
kolejne wydania Cennika; pierwsze z 
1936 r. liczy 120 stron i zawiera 400 ty
tułów pism zarówno członków Związku 
jak i wydawnictw niezrzeszonych, dru
gie wydanie z 1937 r. liczy 96 stron i 
zawiera 313 tytułów. Cennik w nakła
dzie około 8.000 egzemplarzy dostarczo
ny został władzom pocztowym celem 
rozesłania do urzędów pocztowych w 
całym kraju. Celem aktualizowania 
Cennika biuro Związku od marca 1936 
r. wydaje co miesiąc uzupełnienia do 
Cennika; ukazują się one również w 
nakładzie około 8.000 egzemplarzy i do
starczane są urzędom pocztowym.

PRZEKAZY ROZRACHUNKOWE

Sprawa obniżenia nadmiernych kosz
tów przekazywania prenumeraty pod 
adresem wydawnictw była przedmiotem 
prac i zabiegów Związku już od 1930 r. 
W memoriale, złożonym wówczas dy
rekcji P. K. O., władze Związku pod
kreśliły, iż opłaty manipulacyjne, po
mimo ich pozornie nieznacznej wyso
kości, stanowią znaczne obciążenie wy
dawnictw, gdyż z tytułu prenumeraty 
na konto wydawnictwa wpłacane są z 
reguły drobne, parozłotowe kwoty zaś 
ilość wpłat jest bardzo znaczna. W tych 
warunkach obciążenie opłatami mani
pulacyjnymi osiąga procentowo poziom 
bardzo wysoki. Władze Związku wska
zały przy tym, iż nadmierne w tej dzie
dzinie obciążenie prasy lub prenume
ratorów — co pośrednio godzi także w 
interesy prasy — jest tym więcej nie
uzasadnione, że prasa, korzystając z o- 
brotu P. K. O., stale o nim pisząc i roz
syłając olbrzymie ilości czeków P. K. 
O., niewątpliwie przyczyniła się w 
bardzo poważnym stopniu do spopu
laryzowania tej instytucji w społeczeń
stwie. To wystąpienie władz Związku 
nie dało rezultatów. Ponadto zaś na je
sieni 1934 r. prasa zaskoczona została 
zmianą taryfy opłat P. K. O., poważnie 
podnoszącą m. in. opłaty za przesyłanie 
prenumeraty i przesuwająca ich ciężar 
na abonentów. Memoriał, jaki natych
miast władze Związku złożyły w tej 
sprawie dyrekcji P. K. O., ponownie 
nie dał rezultatu.

W związku z powyższym . władze 
Związku na jesieni 1934 r. przedłożyły 
Ministerstwu Poczt propozycję wpro
wadzenia specjalnego typu przekazów 
dla przesyłania należności pod adre
sem wydawnictw. W wyniku szeregu 
konferencji z przedstawicielami władz 
pocztowych we wrześniu 1934 r. uka
zało się rozporządzenie Ministra Poczt 
i Telegrafów, wprowadzające do obro
tu pocztowego wyżej wspomniany typ 
przekazów pod nazwą pocztowych 
przekazów rozrachunkowych.

System przekazów rozrachunkowych?0



okazał się bardzo dogodny i celomy 
czego dowodzi fakt, iż w krótkim cza
sie po wprowadzeniu poczęła go sto
sować duża liczba wydawnictw.

Pragnąc jak najbardziej dostosować 
system przekazów rozrachunkowych do 
potrzeb prasy władze Związku w r. 
1935, po zebraniu w drodze ankiety po
stulatów wydawnictw, wystąpiły do 
Ministerstwa Poczt i Telegrafów o 
wprowadzenie szeregu zmian i ulep
szeń w tym systemie. Przepisy, reali
zujące w znacznym stopniu postulaty 
prasy, ukazały się w grudniu 1938 r.; 
w tym samym miesiącu władze pocz
towe na skutek starań Związku Wy
dawców zezwoliły wydawnictwom na 
bezpłatne drukowanie własnym nakła
dem blankietów przekazów rozrachun
kowych bądź w tekście pism lub pros
pektów bądź w formie luźnej.

System przekazów rozrachunkowych 
w ciągu przeszło 4 lat istnienia zdał 
próbę życia. Nie zastąpił całkowicie o- 
brotu P. K. O., który szereg wydaw
nictw nadal stosuje, stworzył jednak 
dla prasy możność korzystania z dwóch 
różnych dróg wpływu prenumeraty.

KORESPONDENCJA 
Z PRENUMERATORAMI

Koszt korespondencji z prenumerato
rami stanowi poważne obciążenie każdej 
administracji. W pierwszych latach ist
nienia Związku koszt ten był tym zna
czniejszy, że według wówczas obowią
zujących przepisów korespondencję ad
ministracji w sprawach prenumeraty 
należało opłacać według taryfy listowej. 
Na skutek wystąpienia władz Związku 
w r. 1932 Ministerstwo Poczt i Tele
grafów zezwoliło na opłacanie kores
pondencji w sprawie prenumeraty we
dług stawek przewidzianych dla dru
ków, kilkakrotnie niższych od stawek 
taryfy listowej. Władze Związku w po
rozumieniu z ' Pocztą ustaliły szereg 
schematów listów w sprawie prenume
raty, korzystających z ulgowej taryfy.

PRZEWÓZ PISM AUTOBUSAMI

Z uwagi na słabo rozgałęzioną sieć 
kolejową zagadnienie wykorzystania 
autobusów dla przewozu pism posiada 
dla prasy polskiej poważne znaczenie.

W okresie gdy Związek podejmował 
swe prace wydawnictwa nie mogły ko
rzystać z usług autobusów a to ze 
względu na ustawowy monopol poczty 
na przewożenie pism. Władzom Zwią
zku w wyniku długotrwałych zebiegów 
w Ministerstwie Poczt i Telegrafów u- 
dało się uzyskać w r. 1933 zmianę usta
wy o poczcie, idącą w kierunku umoż
liwienia przewozu pism autobusami 
pod warunkiem uiszczania specjalnych 
opłat na rzecz poczty. Rozporządzenie

Ministerstwa Poczt i Telegrafów wpro- 
I wadzające definitywnie ten nowy spo

sób przewozu pism ukazało się dopiero 
i w r. 1935; przyczyną tak znacznego o- 
i późnienia w załatwieniu tej ważnej 

dla prasy sprawy był powzięty przez 
i władze pocztowe niebezpieczny dla pra

sy zamiar załatwienia tej kwestii łącz- 
| nie ze sprawą obciążenia paczek gaze- 
I towych, przesyłanych przy pomocy ba- 
j gażu kolejowego, specjalnymi opłatami 
| na rzecz poczty — sprawę tę obszernie 

omawiamy w dalszej części sprawozda
nia.

Po wydaniu wspomnianego wyżej 
| rozporządzenia Ministerstwa Poczt i 

Telegrafów o przewozie pism autobu
sami prasa i instytucje kolportażowe 

i szeroko wykorzystywały ten nowy a 
I dogodny sposób przewożenia pism. Nie- 
; spodziewanie w lipcu 1936 r. władze I 

pocztowe bez porozumienia z organiza- ; 
cją wydawców zmieniły przepisy o | 
przewozie pism autobusami, wprowa
dzając postanowienia, poważnie ogra
niczające możność korzystania z auto
busów przez prasę; istota tych zmian 
polega na wprowadzeniu zasady, iż 
przesyłanie pism autobusami dopusz
czalne jest tylko w tych wypadkach, 
gdy autobus nie przewozi w tych sa- 

I mych godzinach i w tym samym kie- J 
runku ładunku pocztowego.

Władze Związku wystąpiły natych- , 
miast do Ministerstwa Poczt i Telegra- ! 
fów o uchylenie tej zmiany, podikreś- I 
lając, iż wprowadzone ograniczenie pro
wadzi w praktyce do całkowitego u- j 
niemożliwienia wykorzystywania dla | 
przewozu pism autobusów przewożą- i 

cych pocztę; przepisy pocztowe zabra- 1 
niają korzystania w tych wypadkach 
bezpośrednio z usług przedsiębiorstwa 

I przewozowego, a wysokość stawek ta
ryfy pocztowej uniemożliwia przesyła
nie gazet tym autobusem jako paczki 
pocztowej. Władze Związku podkreśli
ły nadto, iż ograniczenie to w żadnym 
wypadku nie przysparza dochodu Po
czcie, gdyż we wszystkich wypadkach 
jego zastosowania instytucja kolporta
żowa względnie wydawnictwo zmuszo
ne jest bądź przesuwać ekspedycję na 
najbliższy autobus, nie przewożący po
czty, bądź, gdy rozkład autobusów u- 
niemożliwi dostarczenie pism w cza
sie możliwym z punktu widzenia kol
portażu, — zrezygnować całkowicie z 
kolportażu w danej miejscowości. W 
konsekwencji poczta nie tylko nic nie 
zyskuje, lecz pozbawiona jest części do
chodu z opłat pobieranych od paczek 
z pismami, przewożonymi autobusami.

Wyżej omówiony postulat władz 
Związku był w  ciągu 1937 i 1938 roku 
przedmiotem szeregu konferencji z wła
dzami pocztowymi, które jednak, jak 
dotychczas, podtrzymują swe stanowis
ko.

SPRAWA DODATKOWYCH OPŁAT 
OD PRZEWOZU PISM KOLEJAMI

W związku z opracowaniem w r. 1933 
rozporządzenia w sprawie przewozu 
pism autobusami, ustalającego specjal
ne opłaty na rzecz poczty, przeprowa
dzone zostały przez władze pocztowe 
badania w sprawie obciążenia analo
gicznymi opłatami na rzecz poczty pa
czek z pismami, przesyłanych koleja
mi. Projekt ten, zarówno jak i opłata 
na rzecz poczty przy przewozie pism 
autobusami, opierał się na postanowie
niach ustawy o poczcie, która zastrze
gła dla poczty monopol na przewożenie 
pism, zezwalające jej zarazem na czy
nienie od tego monopolu wyjątków.

Wobec wielkiego zaniepokojenia, ja
kie powyższe zamierzenia władz pocz
towych wzbudżiły wśród wydawców, 
władze Związku Wydawców podjęły e- 
nergiczną akcję, mającą na celu wyka
zanie, iż zamierzenia te zagrażają bar
dzo poważnie zasadniczym interesom 
prasy. Na licznych konferencjach oraz 
w szeregu memoriałów przedstawiciele 
władz Związku podkreślali, iż opłaty 
na rzecz poczty od przewozu pism ko
leją nigdy nie były pobierane, mimo, 
iż ustawowy monopol poczty na prze
wóz pism istniał od chwili odzyskania 
niepodległości. Wprowadzenie tych opłat 
byłoby podważeniem kalkulacji całego 
kolportażu zamiejscowego, oraz pod
ważeniem systemu przewozu pisma na 
prowincję, stosowanego przez całą pra
sę. Dzięki taniej i sprawnej obsłudze 
kolei prasa polska szeroko rozbudowa
ła sieć kolportażu prowincjonalnego, 
rozprowadzającą codziennie setki tysię
cy egzemplarzy dzienników, dającą za
trudnienie kilku tysiącom sprzedawców, 
Wprowadzenie dodatkowych opłat na 
rzecz poczty od paczek kolejowych nie 
tylko zahamowałoby wszelką dalszą 
ekspansję kolportażową prasy, tak wa
żną z punktu widzenia rozwoju czytel
nictwa, lecz niewątpliwie zmusiłoby 
i prasę i instytucje kolportażowe do 
daleko idących ograniczeń sieci -kolpor
tażowej. W konsekwencji zahamowa
łoby na szereg lat rozwój czytelnictwa 
i prasy w Polsce.

W wyniku akcji Związku, prowadzo
nej w r. 1934 i 1935 Ministerstwo Poczt 
i Telegrafów odstąpiło od projektu ob
ciążenia prasy dodatkowymi opłatami 
na rzecz poczty od paczek z pismami 
przesyłanych koleją.
PACZKI GAZETOWE

Podczas badań zagadnień kolporta
żowych, przeprowadzanych w r. 1935, 
Władze Związku stwierdziły, iż dzien
niki i czasopisma sprzedawane są głó
wnie w miejscowościach, położonych 
obok linii kolejowych, a to dzięki możli
wym do uwzględnienia ze względów 
kalkulacyjnych taryfom kolejowym na ?1



przewóz dzienników i czasopism. Na- I 
tomiast wysoki poziom opłat od paczek | 
pocztowych uniemożliwia wydawnict- 1 
wom korzystanie z obsługi poczty, ' 
wskutek czego miejscowości, położone 
poza liniami kolejowymi, nie posiadają 
rozwiniętego handlu pismami.

Władze Związku Wydawców ustaliły i 
nadto, iż, w obecnym stanie rzeczy, nie ' 
tylko wysoki poziom opłat od paczek | 
pocztowych, lecz także system nadawa
nia paczek pocztowych, — mianowicie 
na długo przed odejściem pociągu, o- 
raz system wydawania paczek adresa- j 
tom (tylko z urzędów pocztowych) u- 
niemożliwiają w szerokiej mierze ko- I 
rzystanie z obsługi poczty w tej dzie- i 
dżinie. Dotyczy to zarówno hurtowej j 
ekspedycji dzienników i czasopism, jak ! 
i ekspedycji poszczególnych wydaw- 5 
nictw.

Celem umożliwienia prasie posługi
wania się paczkami pocztowymi w sto
sunkach z kolporterami, niezbędne jest j 
utworzenie specjalnego typu paczki ga- ' 
zetowej, ustalenie opłat za przewóz pa
czek na poziomie zbliżanym do opłat I 
kolejowych, nadto zaś uwzględnienie [ 
warunków pracy przedsiębiorstw wy
dawniczych i dzienników przy wyda
waniu paczek. Jako zasadnicze postula
ty w tej dziedzinie władze Związku 
wysunęły:

1) stworzenie specjalnego typu pa
czek gazetowych,

2) włączenie obrotu paczkami gazę- ( 
towymi do wydziałów gazetowych,

3) jak największe zbliżenie godzin | 
przyjmowania paczek gazetowych do 
godzin odejścia pociągu,

4) wprowadzenie zwyczaju, iż w wy
padkach opóźnień dozwolone będzie na
dawanie paczek gazetowych wprost do 
ambulansu,

5) wydawanie paczek gazetowych 
bezpośrednio z ambulansów.

Powyższe postulaty władz Związku 
były przedmiotem licznych konferen
cji z przedstawicielami Ministerstwa ( 
Poczt i Telegrafów, które nie dopro
wadziły do uzgodnienia stanowisk w ] 
przedmiocie wysokości opłat za prze- i 
wóz pocztą paczek z pismami. Sprawa j 
ta była przedmiotem audiencji u mini- i 
stra Kalińskiego w końcu 1938 r., i | 
jest obecnie przedmiotem dalszych stu- j 
diów w Ministerstwie Poczt i Telegra
fów.

PRZESYŁANIE ZWROTÓW
Poważnym utrudnieniem w rozwija

niu kolportażu prowincjonalnego był 
wysoki koszt przesyłania zwrotów do 
wydawnictw. Było to szczególnie do
tkliwe obciążenie przy zakładaniu no
wych punktów kolportażowych, które 
z natury rzeczy w okresie początkowym 
odrzucają wielką ilość zwrotów.

Pragnąc stworzyć warunki jak naj
bardziej sprzyjające ekspansji kolporta
żowej prasy władze Związku w r. 1933 
wystąpiły do Ministerstwa Poczt i Te
legrafów o wprowadzenie specjalnej 
taniej taryfy na przewóz nadawanych 
przez kolporterów paczek ze zwrotami. 
Ministerstwo Poczt i Telegrafów od
niosło się przychylnie do tego postula
tu; odpowiednie rozporządzenie ukaza
ło się w końcu 1933 r. Wprowadzenie 
ulgowej taryfy na przesyłanie zwrotów 
nie tylko ułatwiło ekspansję prasy na 
prowincję lecz nadto, umożliwiając 
wcześniejsze otrzymywanie zwrotów od 
sprzedawców, pozwoliło wydawnictwom 
na bardziej celowe regulowanie nakła
du w zależności od zapotrzebowania 
rynku.

SPRZEDAŻ PISM
ZA POŚREDNICTWEM URZĘDÓW 
POCZTOWYCH

Do najdotkliwszych bolączek prasy 
polskiej, hamujących jej należyty ro
zwój, należy słaby rozwój czytelnictwa 
na prowincji; koła wydawnicze przy
pisują ten stan m. in. niedostateczne
mu rozwojowi prowincjonalnej sieci 
punktów sprzedaży dzienników i cza
sopism.

Sprawa zwiększenia liczby punktów 
kolportażowych na prowincji stale kon
centrowała uwagę władz Związku. Ba
dania, przeprowadzone nad tym zagad
nieniem przez biuro Związku, wykaza
ły, iż w wielu miejscowościach orga
nizowanie samodzielnych punktów 
sprzedaży pism nie wytrzymuje kalku
lacji handlowej. Ponieważ — z drugiej 
strony — w wielkiej części tych miej
scowości poczta posiada swe placówki 
w postaci urzędów i agencji — władze 
Związku przedstawiły w  r. 1935 Mini
sterstwu Poczt i Telegrafów projekt 
rozszerzenia zakresu współpracy poczty 
z prasą przez wykorzystanie sieci urzę
dów pocztowych dla celów kolportażu 
pism.

W memoriale swym władze Związku 
m. in. podkreśliły, iż uważają za zbęd
ne organizowanie kolportażu poczto
wego tam, gdzie potrzeby miejscowe 
zaspakajają prywatne placówki handlu 
gazetowego.

Ministerstwo Poczt i Telegrafów za
akceptowało postulat Związku Wydaw
ców; odpowiednie rozporządzenie uka
zało się w końcu 1935 r.

Wyniki sprzedaży pism przez pocztę 
potwierdzają słuszność stanowiska 
władz Związku, które dużą wagę przy
wiązywały do tej nowej formy kolpor
tażu, posiadającej wielkie znaczenie 
przede wszystkim z punktu widzenia 
propagandy czytelnictwa. Wyniki te 
ilustruje następujące zestawienie:

Rok
Ilość 

u rzędów  
w yznaczonych  
do sp rzed aży

Ilość
sp rzed a n y ch

czasopism

K w ota
uzy sk an a

ze
sp rzed aży

1936 2 035 191 73 125
1937 1846 2 231055 101 009
TELEFONY PRASOWE

Wobec stałego wzrostu wymagań ja
kie stawia nowoczesna organizacja pra
sy służbie informacyjnej zagadnienie 
kosztu rozmów telefonicznych nabiera 
dla prasy coraz to większego znaczenia. 
Taryfa telefoniczna, obowiązująca w 
okresie rozpoczynania prac przez Zwią
zek Wydawców, zezwalała na stosowa
nie ulgowych opłat, przewidzianych 
dla telefonów prasowych, jedynie do 
rozmów zgłoszonych przez korespon
dentów celem porozumienia z redak
cją. Na skutek tego wszystkie rozmowy 
telefoniczne, zamawiane przez redak
cję, musiały być opłacane według sta
wek normalnych.

W początku 1932 r. władze Związku 
wystąpiły do Ministerstwa Poczt i Te
legrafów z postulatem dopuszczenia na 
zasadzie taryfy ulgowej również roz
mów zgłaszanych przez redakcję. Wła
dze pocztowe uzależniły swą zgodę na 
ten postulat od stwierdzenia czy ulgi 
podobne stosowane są przez władze 
pocztowo - telegraficzne zagranicą. W 
celu uzyskania materiału faktycznego 
Związek Wydawców rozpisał ankietę 
do zagranicznych związków wydawców, 
której wyniki potwierdziły słuszność 
postulatów Związku Wydawców. Wy
niki ankiety przedstawione zostały Mi
nisterstwu Poczt i Telegrafów, które po 
zapoznaniu się z przedstawionym ma
teriałem przychyliło się do postulatów 
Związku w sprawie telefonów praso
wych.

Obecna taryfa telefoniczna przewidu
je ulgi w opłatach za rozmowy praso
we, odbywane w godzinach od 18 — 9. 
To ograniczenie co do czasu już od sze
regu lat nie odpowiada najistotniejszym 
potrzebom i wymaganiom pracy redak
cyjnej, która w latach ostatnich uległa 
głębokim przeobrażeniom. W ostatnich 
latach powstał i ugruntował się na ryn
ku czytelniczym szereg dzienników 
południowych i popołudniowych, które 
przygotowują swój materiał redakcyjny 
w godzinach przedpołudniowych. Wy
żej wspomniane ograniczenie rozmów 
prasowych do godzin od 18 — 9 utrud
nia szeregowi dzienników korzystanie 
z rozmów telefonicznych międzymia
stowych przy przygotowywaniu dzien
ników popołudniowych, nadto utrud
nia przygotowywanie mutacji prowin
cjonalnych i wczesnych popołudnio
wych.

W związku z powyższym władze 
Związku wystąpiły do Ministerstwa 
Poczt o rozszerzenie ulg w opłatach za 
telefoniczne rozmowy prasowe na okres 
od godziny 17 do 11.
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P R A C E  NAD Z A G A D N IE N IA M I 
O G Ł O S Z E N I O W Y M I

AGADNIENIA ogłoszenio
we należą do najbardziej 
skomplikowanych i trud
nych do należytego unor- [ 
mowania zagadnień go- ]

spodarki wydawniczej w Polsce. Skła
da się na to wiele przyczyn, a prze- | 
de wszystkim niski w stosunku do 
krajów Zachodniej Europy rozwój 
i poziom naszego życia gospodar- l 
czego, słabe wśród naszych sfer gos
podarczych zrozumienie skuteczności j 
reklamy oraz trudne warunki finanso
we, w jakich pracuje prasa polska, 
nie mogąca wskutek tych warunków i 
zdobywać się częstokroć na racjonalną 
politykę i gospodarkę ogłoszeniową.

Pamiętać przy tym należy, iż Zwią
zek Wydawców rozwijał swą działał- i 
ność właśnie w okresie, kiedy to w j 
Polsce szaleć zaczął kryzys gospodar- ] 
czy, niosący ze sobą osłabienie rekla
my prasowej oraz pogarszający warun
ki finansowe pracy wydawniczej w 
sposób bardzo dotkliwy, utrudniający 
wydawnictwom należytą gospodarkę o- 
głoszeniową.

To też praca władz Związku Wydaw
ców w dziedzinie spraw ogłoszenio
wych była specjalnie trudna i natra
fiała na największe przeszkody.

Mimo tych, jak najbardziej niesprzy
jających dla wydatnej w tej dziedzinie 
działalności, warunków władze Związ
ku Wydawców od początku istnienia 
organizacji żywą i stałą troską otacza
ły sprawy ogłoszeniowe, starając się 
normować je w ramach i w zakresie 
na jaki pozwalały skomplikowane i 
trudne warunki polskiego rynku ogło
szeniowego.

Już na pierwszym ogólnym zebraniu 
członków Związku Wydawców, odby
tym w roku 1929, ważność zagadnień 
ogłoszeniowych podkreślona została w , 
specjalnym referacie p. Feliksa Mro
zowskiego, wydawcy „Kuriera War- i 
szawskiego", omawiającym najaktual- | 
niejsze w owym momencie bolączki ■ 
rynku ogłoszeniowego i zakreślającym [ 
plan najpilniejszych w owym momen- ' 
cie w tej dziedzinie prac.

Odtąd każdy rok przynosi nowe wy
siłki i prace władz Związku w dziedzi
nie spraw ogłoszeniowych. Przystępu
jąc do tych prac władze Związku na
wiązały stały bliski kontakt z poważ
niejszymi biurami ogłoszeń, a to ce
lem oddziaływania na te biura w kie
runku dostosowywania ich pracy do

wymogów racjonalnego rozwoju rejjla- 
my prasowej w Polsce.

Władze Związku zdawały sobie od ! 
początku dokładnie sprawę z tego, iż 
wiele cennych doświadczeń i wskazó- | 
wek z dziedziny spraw ogłoszenio- I 
wych długo jeszcze polski świat wyda
wniczy czerpać może i czerpać powi
nien z zagranicy, gdzie, w większości 
krajów rozwój i poziom reklamy pra- | 
sowej jest bez porównania wyższy, niż 
w Polsce, oraz gdzie gospodarka ogło
szeniowa wydawców oparta jest na u- 
porządkowanych stosunkach i wielkich 
celowych, skutecznych wysiłkach, skie
rowanych ku coraz większemu rozwo
jowi działów ogłoszeniowych prasy. To 
też bardzo wiele uwagi i pracy poświę
cono stałym badaniom stanu i rozwoju 
reklamy prasowej za granicą oraz ba
daniom metod współpracy prasy z biu
rami ogłoszeń i inserentami. Obserwa
cje i materiały gromadzone na tej dro
dze użytkowane były stale w formie 
referatów i przemówień inforamacyj- 
nych na zebraniach ogólnych Związku 
oraz na posiedzeniach Zarządu i Rady, 
jak również na posiedzeniach komisji 
i na specjalnych zebraniach. Dalszym 
wyrazem spożytkowywania dla polskich 
wydawców obserwacji z ogłoszenio
wych rynków zagranicznych były bar
dzo obfite i wielostronne, publicystycz
ne i informacyjne materiały, dotyczące 
spraw ogłoszeniowych, pomieszczane 
na łamach „Prasy" we wszystkich nu
merach jej dotychczasowych dziewię
ciu roczników. ,

Jeśli się zważy, że reklama prasowa 
w Polsce znajduje się dopiero w po
czątkowym stadium swego rozwoju i 
że polski świat wydawniczy ma jeszcze 
przed sobą daleką drogę do tego pun
ktu, w którym rozwój reklamy praso
wej zrówna się z zagranicą — to stałe 
informowanie wydawców polskich o 
stanie, rozwoju i doświadczeniach ogło
szeniowych prasy zagranicznej posia
dało poważne realne znaczenie i po
zwalało wielu wydawnictwom wyciąg
nąć z tych doświadczeń zagranicznych 
praktyczne, pożyteczne wnioski.

Wobec faktu, iż — nawet biorąc 
pod uwagę nasze ogólne stosunki go
spodarcze i skalę możliwości rozwo
jowych reklamy prasowej — ilość 
ogłoszeń ukazujących się w prasie pol
skiej jest bardzo mała, władze Związ
ku podejmowały stale wysiłki zmie
rzające ku przyciągnięciu do reklamy 
prasowej i zachęcaniu do niej tych

wszystkich instytucji i przedsiębiorstw, 
które w myśl zasad nowoczesnej go
spodarki z reklamy tej korzystać po
winny. W tej dziedzinie starały się 
władze Związku przez odpowiednie 
wystąpienia w postaci memoriałów i 
akcji publicystycznych, skierowywa
nych pod adresem monopoli i wielkich 
instytucji oraz przedsiębiorstw pań
stwowych, działających na rynku han
dlu i usług — oddziaływać w kierun
ku pozyskiwania tych instytucji i 
przedsiębiorstw dla reklamy prasowej. 
W tymże kierunku szły wysiłki władz 
Związku Wydawców jeśli chodzi o te
reny działalności prywatnych przed
siębiorstw przemysłowych i handlo
wych. Zadaniom tym służyły m. in. 
szeroko kolportowane w sferach go
spodarczych specjalne zeszyty „Pra
sy", poświęcone ogłoszeniu prasowe
mu, wydawane w porozumieniu z wła
dzami Związku, podobne zeszyty cza
sopisma „Reklama" oraz stałe oma
wianie przez to ostatnie czasopismo 
spraw ogłoszeniowych. W akcji tej 
władze Związku nie ograniczały się 
wyłącznie do terenu krajowego, lecz 
stale dążyły ku temu, aby, przy po
mocy specjalnych publikacji oraz przy 
pomocy francuskich zeszytów „Pra
sy", jako też wystąpień na wysta
wach zagranicznych — popularyzować 
wydawnictwa polskie zagranicą, a 
przez to skłaniać przemysł i handel 
zagraniczny, współpracujący z Polską 
do korzystania z łamów ogłoszenio
wych dzienników i czasopism polskich.

Rozumiejąc wagę, jaką dla rozwoju 
ogłoszeniowego posiada racjonalna, in
dywidualna propaganda ogłoszeniowa 
poszczególnych wydawnictw, władze 
Związku Wydawców w swoich pracach 
badawczych i instruktywnych stale 
wielką uwagę zwracały na zapoznawa
nie polskich wydawnictw z zagranicz
nymi doświadczeniami z dziedziny pro
pagandy na rzecz ogłoszenia.

Dalszą wielką dziedziną pracy Związ
ku Wydawców w zakresie spraw ogło
szeniowych było dążenie do stopnio
wego porządkowania rynku ogłosze
niowego. W momencie zakładania 
Związku panował na rynku ogłoszenio
wym zupełny chaos, ogromnie utrud
niający racjonalną gospodarkę ogło
szeniową .poszczególnych wydawnictw 
oraz obniżający wpływy finansowe pra
sy z ogłoszeń. To też już w pierwszych 
latach swej działalności Związek Wy
dawców przystąpił do prac mających74



ha celu stopniowe normowanie pol
skich stosunków ogłoszeniowych, wpro
wadzanie do nich ładu i dobrych oby
czajów. X w tej dziedzinie na długo 
jeszcze przykładem dla Polski będzie 
większość krajów zagranicy — to też 
rozpoczynając pracę na tym trudnym 
odcinku spraw ogłoszeniowych władze 
Związku przystąpiły przede wszystkim 
do dokładnego przestudiowania zwy
czajów i norm ogłoszeniowych oraz 
przepisów prawnych i umownych, re
gulujących zagranicą stosunki ogłosze
niowe. Jednym z ważnych wyrazów 
tej pracy władz Związku było przetło- 
maczenie najbardziej ciekawych zagra
nicznych kodeksów ogłoszeniowych.

W ślad za tym przystąpiono do prac 
przygotowawczych nad opracowaniem 
polskiego kodeksu zwyczajów ogłosze
niowych. Kodeks ten, po długich pra
cach przygotowawczych i naradach, 
które same przez się posiadały wielką 
wartość jako gruntowne przepracowy
wanie zagadnień ogłoszeniowych, został 
opracowany i ogłoszony. Okazało się 
jednak, że warunki polskiego rynku o- 
głoszeniowego nie dojrzały jeszcze do 
możliwości zastosowania u nas jedno
litego, generalnie regulującego sprawy 
ogłoszeniowe, kodeksu.

Stwierdziwszy to, władze Związku 
Wydawców przeszły do próby stopnio
wego, etapami, regulowania stosunków 
ogłoszeniowych, po przez opracowywa
nie i stopniowe kolejne wprowadzanie 
w życie umów ogłoszeniowych regulu
jących poszczególne grupy zagadnień 
ogłoszeniowych.

Na wstępie tego nowego etapu pracy 
władz Związku nad regulowaniem 
spraw ogłoszeniowych nakreślono pro
gram najpilniejszych i najważniejszych 
umów ogłoszeniowych; umowy te obję
ły by zagadnienia następujące:

1) uzgodnienie między wydawnictwa
mi warunków płatności rachunków o- 
goszeniowych i wysokości skont udzie
lanych za gotówkę,

2) walkę z bezpłatną i ukrytą rekla
mą, przenikającą na łamy wydawnictw 
i zaniechanie bezpłatnego pomieszcza
nia materiałów o charakterze reklamo
wym, pochodzących od firm i instytu
cji o charakterze zarobkowym,

3) ograniczenie ilości rozmiarów a 
następnie całkowite skasowanie grati
sowych wzmianek, pomieszczanych 
przez wydawnictwa w łączności ze zle
ceniami ogłoszeniowymi,

4) ograniczenie bezpłatnego pomiesz
czania materiałów informacyjnych i re
klamowych, nadsyłanych prasie przez 
instytucje i organizacje społeczne.

5) całkowite wykluczenie rozrachun
ków towarowych pomiędzy wydawni
ctwami, a biurami ogłoszeniowymi i 
ograniczenie takich rozrachunków mię

dzy wydawnictwami, a klientami bez- i 
pośrednimi,

6) ustalenie form wzajemnego infor- ' 
mowania się wydawnictw o niewypła- I 
calnych klientach ogłoszeniowych i 
biurach ogłoszeń oraz ustalenie sankcji 
w stosunku do złośliwie niewypłacal
nych klientów i biur,

7) ustalenie przepisów dotyczących 
sposobu obliczania objętości ogłoszeń,

8) całkowita likwidacja tzw. ryczał
tów za ogłoszenia firm przemysłowych j 
i handlowych,

9) ustalenie formy wzajemnego infor
mowania się wydawnictw o faktach 
nielojalnych metod pracy akwizycyjnej.

Z końcem roku 1937 władze Związku 
przystąpiły do stopniowego realizowa
nia powyższego programu.

Pierwszym z porozumień, które zo
stało zawarte, a objęło dwadzieścia kil
ka największych wydawnictw ogłosze
niowych była umowa w sprawie wa
runków płatności rachunków ogłosze
niowych i wysokości skont. Umowa ta 
ujęła w ściśle sprecyzowane ramy do
tychczasowy pełen dowolności, a nie
zmiernie dokuczliwy dla prasy stan 
rzeczy. Umowa weszła w życie z dniem 
1 kwietnia 1938 r. określając dokładnie 
w jakich terminach rachunek za ogło
szenia winien być regulowany, jakie 
może być udzielane skonto za gotówkę 
i jak długie mogą być terminy wy
dawanych na pokrycie weksli.

Również od 1 kwietnia 1938 r. weszła 
w życie umowa zawarta pod egidą 
władz Związku Wydawców przez trzy 
wielkie popołudniowe dzienniki war
szawskie, dotyczące kilku zagadnień z 
zakresu wymiaru ogłoszeń i sposobu 
ich obliczania, a w szczególności: mi
nimalnego rozmiaru ogłoszeń lekar
skich, minimalnej wysokości wszelkich 
innych ogłoszeń o tekście składanym, 
sposobu obliczania ogłoszeń kliszowych 
oraz obliczania „światła" w środku o- 
głoszeń mieszanych. Do umowy tej 
przystąpiło następnie kilkanaście in
nych wydawnictw.

Trzecią ważną sprawą którą objęła 
następna z kolei umowa, zawarta przez 
szereg największych wydawnictw ogło
szeniowych, było zagadnienie walki z 
bezpłatną i ukrytą reklamą usiłującą 
przenikać na łamy poszczególnych wy
dawnictw. Władze Związku od szeregu 
lat żywo zajmowały się tym zagadnie
niem; m. in. w roku 1934 władze Związ
ku wydały obszerną w tej sprawie in
strukcję. Zawarta w roku 1938 specjal
na w tej sprawie umowa idzie w kie
runku całkowitego przerwania pomie
szczenia na łamach wydawnictw wszel
kich materiałów informacyjnych i pu
blicystycznych o charakterze reklamo
wym, pochodzących od firm przemysło
wo-handlowych i instytucji zarobko

wych, które nie pomieszczają reklam 
płatnych.

Dalszym rozwinięciem powyższej u- 
mowy jest czwarta z kolei umowa ogło
szeniowa zawarta jesienią 1938 roku a 
dotycząca bezpłatnych wzmianek o fir
mach ogłaszających się w prasie i o 
ich wyrobach. Jedną z najprzykrzej- 
szych w dziedzinie ogłoszeniowej pozo
stałości z okresu kryzysu był narzuco
ny w tym okresie wielu wydawnict
wom zwyczaj pomieszczania bezpłat
nych wzmianek o firmach, ogłaszają
cych się w prasie. Umowa zawarta w 
tej sprawie ustaliła całkowite przerwa
nie z dniem 1 stycznia 1939 r. bezpłat
nego pomieszczania powyższego typu 
wzmianek. Przy pomocy umowy tej 
bardzo wiele wydawnictw ukróciło ten 
dokuczliwy, a stale wysuwany jeszcze 
do niedawna przez wielu inserentów 
postulat pomieszczania na łamach wy
dawnictw bezpłatnych materiałów re
klamowych.

Obok doraźnej praktycznej wartości 
jaką powyższe, zawarte z inicjatywy i 
pod egidą władz Związku umowy ogło
szeniowe posiadają dla ich uczestni
ków — odgrywają one na rynku ogło
szeniowym wysoce dodatnią rolę po
średnią. Skupienie przy tych umowach 
wszystkich niemal wielkich organów 
ogłoszeniowych stwarza ośrodek wzo
rowej, na pewnych odcinkach stosun
ków ogłoszeniowych, gospodarki wy
dawniczej. Oddziaływuje to w sposób 
dodatni na całość stosunków naszego 
rynku ogłoszeniowego. A przy tym w 
postaci umów tych zainicjowana zo
stała i wytknięta droga wiodąca do 
stopniowego regulowania całokształtu 
naszych stosunków ogłoszeniowych. 
Idąc konsekwentnie tą drogą władze 
Związku Wydawców poważnie posunę
ły naprzód prace przygotowawcze zmie
rzające do realizacji dalszego programu 
umów mających uregulować inne za
gadnienia ogłoszeniowe.

W kraju takim jak Polska, gdzie ży
cie gospodarcze przeważnie nie potrafi 
jeszcze należycie posługiwać się po
szczególnymi środkami reklamy oraz 
gdzie stosunek ogłaszających się insty
tucji i firm do poszczególnych rodza
jów reklamy nie jest dostatecznie rze
czowym i krytycznym — organizacja 
wydawców musi, z natury rzeczy bacz
ną uwagę zwracać na metody pracy i 
sposób oddziaływania na rynek rekla
mowy szeregu środków i form rekla
my poza prasowej. Te założenia były 
powodem i podstawą stałego intereso
wania się Związku Wydawców szere
giem zagadnień z dziedziny różnych 
form propagandy i reklamy.

Do spraw tego rodzaju należało m. 
in. zagadnienie reklamy radiowej. Re
klama ta, skasowana oddawna w sze- 75



regu krajów ościennych — w Polsce 
przez długi czas obciążała w sposób do- I 
kuczliwy i dla samego radia i dla ra- ' 
diosłuchaczy audycje radiowe. Z dru- ' 
giej strony wskutek struktury cennika 
tej reklamy oraz argumentów używa
nych przez akwizytorów tej reklamy [ 
oddziaływała ona ujemnie na stosunki j 
reklamowe rynku polskiego. To też I 
przepracowując wspólnie z kierownict
wem Polskiego Radia całokształt za
gadnień interesujących radio i prasę 
oraz ustalając zasady współdziałania 
Polskiego Radia i zrzeszonych wydaw
ców — władze Związku zdołały uzyskać 
skasowanie przez Polskie Radio działu 
reklamy radiowej. Zawierający reali
zację tego ważnego dla obu stron po
stulatu prasy układ zawarty między 
Związkiem Wydawców, a Polskim Ra
diem wszedł w życie od 1 kwietnia 
1937 r. z mocą obowiązującą na lat 5.

Przedmiotem szeregu specjalnych wy
stąpień władz Związku Wydawców by
ło wydawnictwo „Łącznika Pocztowe- J 
go . Po paru latach ukazywania się te
go wydawnictwa, budzącego również z I 
punktu widzenia racjonalnej gospodar- | 
ki reklamowej daleko idące wątpliwo
ści, zostało ono na polecenie Minister
stwa Poczt i Telegrafów zlikwidowane.

W tejże dziedzinie należytego oddzia
ływania w kierunku racjonalnego 
kształtowania się stosunku życia go
spodarczego do poszczególnych środ
ków reklamy — władze Związku Wy
dawców przy pomocy szeregu specjal
nych wystąpień publicystycznych i in
formacyjnych starały się skierowywać 
stosunek ten na właściwe tory, szcze
gółowo omawiając wartość i należyte 
stosowanie reklamy prasowej i innych 
środków reklamowych.

Wielokrotnie władze Związku podej
mowały wystąpienia dotyczące taktyki 
instytucji publicznych w zakresie roz- ! 
działu ogłoszeń oficjalnych; władze 
Związku na tym odcinku stale repre
zentowały postulat merytorycznego 
stosunku zainteresowanych instytucji 
do tej sprawy tj. skierowywania ogło
szeń tego typu do najbardziej odpo
wiednich po temu, ze względów rze
czowych, wydawnictw.

Czuwając nad interesami ogłoszonio- 
wymi prasy władze Związku Wydaw
ców wielokrotnie w drodze specjal
nych narad, konferencji, instrukcji i 
wskazówek ustalały taktykę prasy w 
poszczególnych sprawach ogłoszenio
wych w sposób chroniący jej interesy. 
W wypadkach kiedy prasa stawała w 
obliczu niejednokrotnie bardzo poważ
nych niebezpieczeństw grożących np. 
powstania monopoli w dziedzinie re
klamy, czy też w obliczu prób wpro
wadzania na rynek nowych zwyczajów 
ogłoszeniowych, zagrażających intere

som prasy — władze Związku organi
zowały wielkie zbiorowe akcje, mają
ce na celu przeciwdziałanie grożącym 
prasie niebezpieczeństwom. W szeregu 
ważnych wypadków udało się władzom 
Związku przy pomocy, takich akcji od
wrócić od prasy groźbę bardzo poważ
nych niebezpieczeństw.

W dziedzinie stosunków między pra
są a biurami ogłoszeń władze Związ
ku kierowały się zasadą utrzymywania 
kontaktu i współdziałania z poważny
mi biurami, solidnie współpracującymi 
z prasą; natomiast w stosunku do biur, 
których metody działania budziły za
strzeżenia władze Związku wielokrot
nie podejmowały akcje mające na celu 
ochronę interesów prasy i tych wytycz
nych, jakie w dziedzinie polityki ogło
szeniowej władze Związku w poszcze
gólnych sprawach ogłoszeniowych u- 
stalały. Wiele uwagi poświęcały władze 
Związku w różnych okresach w spra
wie nowych i małych biur ogłoszeń od- 
działywując na tym odcinku w kierun
ku chronienia prasy przed niebezpie
czeństwami wynikającymi z nawiązy
wania stosunku z pośrednikami ogło
szeniowymi, nie dającymi należytej 
gwarancji solidnej współpracy z prasą. 
Powołano m. in. do życia specjalny 
Wydział dla spornych spraw ogłosze
niowych, który wydał szereg opinii w 
spornych sprawach między wydawnict
wami, a biurami ogłoszeń.

Władze Związku dbały o utrzymanie 
należytego kontaktu nie tylko z biurami 
ogłoszeniowymi, ale również ze sfdrami 
reklamowymi w ogóle. Ta tendencja 
władz Związku ujęta została w formę 
bliskiego kontaktu z Polskim Związ
kiem Reklamowym, skupiającym 
wszystkich wybitniejszych fachowców 
reklamy w Polsce oraz wydającym 
„Reklamę11, jedyne polskie czasopismo 
poświęcone wyłącznie sprawom rekla
mowym. Współpraca Związku Wydaw
ców ze Związkiem Reklamowym była 
pożyteczną dla obu stron i ułatwiała 
należyte oddziaływanie obu organizacji 
na szereg zagadnień reklamowych.

Przy różnych okazjach władze Związ
ku Wydawców, w drodze odpowiednich 
akcji publicystycznych oraz udzielania 
informacji sferom zainteresowanym 
przeciwdziałały szkodnictwu jakie za
równo życiu gospodarczemu jak i pra
sie wyrządzają różnego typu efemery
dy wydawnicze, dewastujące rynek o- 
głoszeniowy i dyskredytujące poważną 
reklamę prasową. Duże pozytywne zna
czenie w tej dziedzinie posiada fakt 
wydania przez władze Związku Wy
dawców Informatora Prasowego, który 
umożliwia sferom zainteresowanym na
leżyte zorientowanie się w tym jakie 
wydawnictwa w Polsce zasługują prze
de wszystkim na uwagę inserentów.

Związek Wydawców, który z biegiem 
lat stał się ośrodkiem ogniskującym 
mnóstwo wspólnych zagadnień praso
wych odgrywa m. in. rolę tę  również 
w dziedzinie praktycznych, codzien
nych, bieżących spraw ogłoszeniowych. 
Biuro Związku spełnia w tej dziedzinie 
rolę ośrodka wymiany informacji, a 
często również i fachowych porad. Każ
dy kto zdaje sobie sprawę z tego jak 
we wszelkiej pracy gospodarczej ważne 
znaczenie posiada możliwość otrzymy
wania w pewnych momentach potrzeb
nych informacji — łatwo oceni zna
czenie jakie dla zrzeszonej prasy po
siada w tym zakresie codzienna praca 
biura Związku Wydawców.

Na osobną uwagę zasługuje zagad
nienie przepracowywane w ostatnich 
latach przez władze Związku Wydaw
ców. Jest nim sprawa propagandy i re
klamy zbiorowej. Nad polskim życiem 
zbiorowym wysoce ujemnie ciąży fakt, 
iż w Polsce, w przeciwstawieniu do za
granicy, nie jest dotychczas należycie 
rozwiązane niezmiernie politycznie, 
kulturalnie i gospodarczo ważne za
gadnienie propagandy i reklamy zbio
rowej. Ponieważ powołane do tego 
czynniki gospodarcze nie zajęły się do
tychczas tym zagadnieniem władze 
Związku Wydawców przystąpiły do 
przepracowania przede wszystkim teo
retycznego tego zagadnienia, szczególną 
przy tym uwagę zwracając na całko
wicie dotychczas w Polsce zaniedbaną 
sprawę tak szeroko rozpowszechnionej 
zagranicą bezimiennej zbiorowej pro- 

j pagandy i reklamy. Podjąwszy tę pracę 
władze Związku skrupulatnie gromadzą 
materiały i obserwacje dotyczące zasad 
i metod bezimiennej zbiorowej rekla
my oraz jej praktycznego stosowania 

I w krajach ościennych. Wiele z tych ma
teriałów i obserwacji zużytkowanych
zostało publicystycznie na łamach 
„Prasy11 oraz było przedmiotem szeregu 
memoriałów przedłożonych odpowied
nim czynnikom. Ta akcja przygoto
wawcza władz Związku Wydawców u- 
czyniła sprawę tę przedmiotem rozwa
żań czynników oficjalnych i sfer gospo
darczych, w toku zaś są przygotowa
nia mające na celu doprowadzenie do 
uruchomienia tej nowej formy reklamy.

Reasumując ten, bardzo sumaryczny 
zkonieczności przegląd wysiłków i prac 
Związku Wydawców w dziedzinie naj
trudniejszego zagadnienia polskiej go
spodarki wydawniczej stwierdzić moż
na, iż na tle niezmiernie trudnych w 
tej dziedzinie warunków władze Związ
ku uczyniły bardzo wiele w tym kie
runku, aby zagadnienia reklamy pra
sowej stopniowo wprowadzać na drogę 
porządkowania i rozwoju tej reklamy.
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DZIEDZINIE spraw kol
portażowych działalność 
władz Związku Wydaw
ców, na przestrzeni osta
tnich dziesięciu lat szła

w kierunkach następujących:
1) praca nad realizacją postulatów 

prasy, dotyczących ułatwień kolporta
żowych w dziedzinie kosztów i techniki 
transportu, podatków, przepisów nor
mujących warunki i godziny handlu 
gazetowego itp.,

2) współpraca z instytucjami kolpor
tażowymi w dziedzinie regulowania za
sadniczych i bieżących zagadnień i 
spraw kolportażowych,

3) inicjowanie lub współdziałanie w 
zawieraniu umów między wydawnict
wami, mających na celu porządkowanie 
rynku kolportażowego,

4) działanie zmierzające w kierunku 
organizowania nowych form kolporta
żu i ułatwień kolportażowych,

5) szczegółowe badanie tendencji roz
wojowych krajowego i zagranicznych 
rynków kolportażowych oraz metod 
pracy kolportażowej zagranicy, celem 
zużytkowania zgromadzonych na tej 
drodze obserwacji na rzecz racjonalne
go rozwoju kolportażu w Polsce,

6) przeciwdziałanie wszelkim szkod
liwym dla prasy przejawom stosunków 
kolportażowych.

Decydujące znaczenie dla należytego j 

rozwoju kolportażu pism posiada od
powiednia sprawność środków trans
portowych, oddanie na usługi kolporta
żu prasowego możliwie największej 
ilości środków transportowych oraz do
stosowanie kosztów przewozu dzienni- j 
ków i czasopism do kalkulacyjnych } 
możliwości prasy. Ze względu na wa
gę tych wszystkich czynników władze 
Związku Wydawców poświęcały im 
stale dużo uwagi i pracy.

Ponieważ przeważna ilość transpor
tów dzienników i czasopism przeznacza 
nych do sprzedaży kolportażowej idzie 
w Polsce kolejami, władze Związku sta
le czuwały nad sprawą wysokości kosz
tów przewozu kolejowego. Na skutek 
zabiegów władz Związku Wydawców 
zainicjowanych i rozpoczętych w pierw
szych latach kryzysu gospodarczego 
Ministerstwo Komunikacji wprowadzi
ło w r. 1933 nową obniżoną taryfę za 
przewóz dzienników i czasopism kole
jami; taryfa ta zmniejszyła z 10 kg na 
5 kg jednostkę wagową odpowiadającą 
jednostce opłaty oraz obniżyła stawkę 
opłat o 20 — 4O°/o, zależnie od odległo
ści w stosunku do opłat dawnych. N or
my te w znacznej mierze ułatwiły pra

sie rozszerzenie kolportażu na terenach 
prowincjonalnych.

Po zrealizowaniu powyższego, zasad
niczego w owym okresie, postulatu pra
sy władze Związku Wydawców w la
tach następnych stale czuwały nad za
gadnieniami należytego kształtowania 
się sprawy kosztów i ułatwień przewo
zowych, mogących dodatnio oddziały
wać na rozwój kolportażu. Sprawy te 
były przedmiotem szeregu wystąpień 
władz Związku do Ministerstwa Komu
nikacji; m. in. władze Związku podjęły 
zabiegi w sprawie uzyskania od Mini
sterstwa Skarbu zniesienia dotkliwie i j 
ujemnie ciążących nad rozwojem kol
portażu opłat stemplowych pobieranych 
przez władze skarbowe od ceduł kole
jowych na paczki gazetowe; opłaty te 
szczególnie * silnie obciążają koszty 
transportu kolejowych pacztek gazeto- 
wyoh gdy chodzi o paczki małe, wysy
łane na bliższe dystanse.

Zabiegi podejmowane przez władze 
Związku Wydawców na terenie Mini
sterstwa Komunikacji, a zmierzające do 
ułatwienia kolportażu na drodze uprzy
stępnienia prasie wszystkich środków 
transportu dotyczyły także takiego u- 
kształtowania obecnej prohibicyjnej ta 
ryfy dla przewozu dzienników i czaso
pism samolotami, któreby umożliwiło 
prasie korzystanie, przy kolportażu, z 
tego najbardziej nowoczesnego i szyb
kiego środka transportu; postulaty o- 
pracowane i wysuwane przez władze 
Związku w Ministerstwie Komunikacji 
dotyczyły także sprawy przewozu dzien
ników i czasopism wozami motorowy
mi oraz pociągami kolei dojazdowych 
nie posiadających wozów bagażowych; 
wreszcie w ciągu szeregu lat władze 
Związku przedkładały Ministerstwu 
Komunikacji postulaty prasy w sprawie 
takich przesunięć w rozkładach jazdy, 
które by ułatwiały szybką ekspedycję 
paczek gazetowych na odległe tereny

W zakresie spraw podlegających Mi
nisterstwu Poczt i Telegrafów władze 
Związku po długich przygotowaniach 
i staraniach uzyskały zgodę tego Mini
sterstwa na przewóz paczek z pismami 
przy pomocy autobusów, zarówno pań
stwowych jak i prywatnych, za specjał- i 
ną opłatą na rzecz Poczt, z tytułu jej 
uprawnień monopolistycznych w dzie- | 
dżinie przewozu i przesyłek pism; umo
żliwiło to wielu wydawnictwom docie
ranie do tych terenów kolportażowych, 
które nie posiadają w pobliżu dworców 
kolejowych. Biuro Związku przepraco
wało także szczegółowo niezmiernie wa
żne dla dalszego, bardzo szerokiego roz

woju kolportażu, zagadnienie taniej 
pocztowej paczki gazetowej. Minister
stwo Poczt i Telegrafów w zasadzie 
przyjęło i zaakceptowało koncepcję ta
niej paczki gazetowej; realizacja tego 
ważnego postulatu władz Związku bę
dzie możliwa po uzgodnieniu stanowisk 
Ministerstwa Poczt i Telegrafów i 
Związku Wydawców w sprawie takie
go Ukształtowania opłat za paczki pocz
towe gazetowe, któreby umożliwiło pra
sie szerokie korzystanie z tego nowego 
środka transportu.

Bliższe omówienie prac Związku Wy
dawców w dziedzinie kosztów i warun
ków przewozu dzienników i czasopism 
przez koleje i poczty zawierają odpo
wiednie działy sprawozdania.

Ważne znaczenie dla racjonalnego ro
zwoju kolportażu posiadają normy po
datkowe, stosowane przez Państwo w 
tej dziedzinie. Z konieczności handel 
gazetowy opierać się musi na szeregu 
ogniw handlowych; ze względu na cha
rakter „towaru" czasopiśmienniczego, 
którego wartość sprzedażowa trwa nie
zmiernie krótko — kalkulacja tego han
dlu jest bardzo trudna i pewien stopień 
obciążeń podatkowych decydująco ha
muje, a częstokroć całkowicie uniemoż
liwia pewne formy handlu gazetowego. 
To też władze Związku stale intere
sowały się zagadnieniami skali i syste
mu opodatkowania tego handlu. Obok 
szeregu doraźnych, sporadycznych wy
stąpień w tej dziedzinie na szczególną 
uwagę, z punktu widzenia ułatwień 
kolportażowych, zasługują następujące 
poważniejsze w tej sprawie wysiłki i o- 
siągnięcia władz Związku. Uzyskano 
zgodę Ministerstwa Skarbu na prowa
dzenie sprzedaży dzienników i czaso
pism, bez składania indywidualnych po
dań, przez przedsiębiorstwa handlu to
warowego, księgarnie i przedsiębior
stwa gastronomiczne, przy czym przed
siębiorstwa te prowadzić mogą uboczną 
sprzedaż pism bez obowiązku wykupy
wania oddzielnych świadectw przemy
słowych oraz bez opłacania podatku 
przemysłowego od obrotów, osiąganych 
z tej sprzedaży. W roku 1938, na skutek 
długotrwałych zabiegów władz Związ
ku Wydawców udało się uzyskać obni
żenie do O,75o/o stawki podatku obroto
wego opłacanego przez hurtowych sprze
dawców pism. Stanowiło to ulgę bardzo 
poważną, gdyż od początku roku 1936 
stawki odnośne wynosiły l,2°/o i l,7®/»; 
zniżka zastosowana została przy tym 
wstecz od początku roku 1937. Ważnym 
ułatwieniem, dotyczącym również w pe
wnym stopniu kolportażu, jest dla pra
sy zezwolenie Ministerstwa Skarbu na
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prowadzenie kantorów własnych wy
dawnictw za tanimi kartami rejestra
cyjnymi. Bliższe szczegóły w sprawie 
prac Związku Wydawców w zakresie 
opodatkowania handlu gazetowego 
przynosi dział sprawozdania, dotyczący 
spraw skarbowych i podatkowych.

Celem ułatwiania możliwie jak naj
szerszej sprzedaży dzienników i czaso
pism władze Związku wielokrotnie in
terweniowały w sprawie zarządzeń 
władz lokalnych, dotyczących godzin 
handlu gazetowego; ponadto biuro 
Związku przeprowadziło szczegółowe 
badania i prace przygotowawcze, zmie
rzające ku uzyskaniu takiego general
nego załatwienia sprawy godzin han
dlu gazetowego, któreby, zgodnie z na
turalnymi warunkami i wymaganiami 
tego handlu, umożliwiało mu należyte ] 
rozwinięcie kolportażu dzienników i 
czasopism.

Organizacja całkowicie, jak wiadomo 
decydująca o stanie, sposobie funkcjo
nowania i rozwoju kolportażu w Polsce 
jest Towarzystwo Księgarni Kolejowych 1 
„Ruch", ogniskujące niemal w całości, j 
w ramach swojej organizacji handlowej, i 
kolportaż wszystkich większych pism, ] 
zarówno w stolicy, jak i na prowincji.

Władze Związku Wydawców w ciągu 
całego 10-cio lecia działalności Związ
ku utrzymywały z Zarządem Towarzy
stwa „Ruch" stały, bliski kontakt, 
uzgadniając z nim szereg bieżących 
spraw oraz stale współdziałając w za
kresie wspólnego regulowania przez o- 
bie organizacje spraw kolportażowych. 
We władzach kierowniczych Towarzy
stwa „Ruch" stale w okresie sprawoz
dawczym zasiadali członkowie naczel
nych władz Związku Wydawców, co 
ułatwiało koordynację prac, wysiłków i 
dążeń w dziedzinie rozwoju i należyte-

Interesująca praca o polityce 
inwestycyjnej w Polsce

Ukazała się w sprzedaży niezmiernie 
ciekawa broszura p. Janusza Rakow
skiego, dyrektora gabinetu ministra 
skarbu, poświęcona zagadnieniom inwe
stycyjnym w Polsce pt. „Polityka inwe
stycyjna i planowania inwestycyj".

Autor, współpracownik p. wicepre
miera Kwiatkowskiego, daje w swojej 
pracy wnikliwy przegląd fundamental
nych elementów planowania inwestycyj.

Omawia zagadnienie demograficzne 
Polski i wpływ jego na planowanie go
spodarcze, rozpatruje szeroko potrzeby 
gospodarstwa narodowego i wykreśla 
wytyczne polskiej polityki inwestycyj
nej.

go normowania prac kolportażowych 
przez Związek Wydawców i przez To
warzystwo „Ruch".

Ponadto w okresie -kilku lat działal
ność na warszawskim rynku gazetowym 
Sp. „Czytajcie" władze Związku Wy
dawców utrzymywały bliski kontakt z 
tą Spółką.

Ta koordynacja działań i pracy Zwią
zku Wydawców i organizacji kolporta
żowych, przede wszystkim i głównie 
Tow. „Ruch" obejmowała w okresie 
sprawozdawczym ogromny zasięg spraw 
i zagadnień, stanowiących przedmiot 
wspólnych zainteresowań wydawców i 
organizatorów sprzedaży wydawnictw, 
a mianowicie: uzgadnianie i wspólne 
przepracowywanie zasadniczych linii 
polityki kolportażowej w Polsce, spra
wy kosztów i techniki przewozu paczek 
gazetowych kolejami i autobusami oraz 

| przewozu zwrotów pocztą, ceny i rabaty 
dzienników i czasopism, stosunki han
dlowe i rozrachunkowe między wydaw
nictwami a hurtowniami kolportażowy
mi, rozszerzanie sieci kolportażowych, 
sprzedaż pism w urzędach pocztowych, 
walka z wypożyczaniem czasopism, go
dziny handlu gazetowego, akcje propa
gandowe na rzecz rozwoju czytelnictwa, 
rozkłady jazdy kolei, konkursy kolpor
tażowe, racjonalna budowa kiosków ga
zetowych, wspólne lustracje kolportażo
we i t.p. Przez cały okres sprawozdaw
czy organ Związku Wydawców „Prasa" 
stale, szczegółowo obrazował działalność 
instytucji kolportażowych. Materiały 
informacyjne, ogólne i cyfrowe stale do
starczane redakcji „Prasy" przez dyrek
cję Tow. „Ruch" stanowiły niezmiernie 
cenny materiał, umożliwiający wydaw
com należyte orientowanie się w ten
dencjach rozwojowych rynku kolporta
żowego, w przemianach zachodzących

Wspomniane wyżej wytyczne i postu
laty polityki inwestycyjnej sformuło
wane przez autora znalazły swe odbicie 
w obecnie realizowanym 15-letnim pro
gramie inwestycyjnym.

P. Janusz Rakowski korzysta w swej 
pracy z materiałów, wypracowanych 
przez biuro planowania, istniejące przy 
panu wicepremierze Kwiatkowskim.

Broszura bogato ilustrowana w plan
sze przynosi wiele interesującego ma
teriału, dotyczącego inwestycji i wy
pełnia w ten sposób dość dotkliwą lukę 
istniejącą w polskiej literaturze gospo
darczej.

zależnie od warunków ogólnych na tym 
rynku, oraz w zataczającej ooraz szer
sze kręgi pracy kolportażowej Tow. 
„Ruch".

W dziedzinie inicjowania i współ
działania w zawieraniu umów, mają
cych na celu uregulowanie spraw kol
portażowych, na szczególną uwagę za
sługuje porozumienie zawarte, pod egi
dą władz Związku przez szereg wiel
kich dzienników kolportażowych, a do
tyczące bezpłatnych dodatków do dzien
ników. Długoletnie walki konkuren
cyjne szeregu dzienników, opartych w 
głównej mierze na kolportażu, dopro
wadziły do takich form i przejawów 
tej walki, które były wysoce szkodliwe 
w swych skutkach dla wszystkich 
dzienników kolportażowych. Do naj
niebezpieczniejszych przejawów tej 
walki należał w swoim czasie masowo 
stosowany zwyczaj dołączania do dzien
ników 10-cio groszowych, a nawet 5-cio 
groszowych różnego typu dodatków, 
głównie w postaci czasopism, częstokroć 
jednak nawet dodatków towarowych, 
przy czym z reguły niemal wartość tych 
dodatków równała się cenie dziennika, 
a niejednokrotnie była nawet znacznie 
wyższą. Po długiej akcji przygotowaw
czej władzom Związku udało się w lip- 
cu 1936 roku doprowadzić do zawarcia 
umowy, obejmującej wszystkie główne 
dzienniki kolportażowe; w myśl tej u- 
mowy zawierające ją wydawnictwa zo
bowiązały się nie stosować w akcjach 
propagandy własnej jakichkolwiek do
datków bezpłatnych do części lub cało
ści nakładu. Umowa ta, niezmiernie 
pożyteczna dla wydawnictw, oszczędza
jąca im wielu poważnych wydatków, 
doprowadziła do uzdrowienia tego od
cinka stosunków kolportażowych i wy
trzymała blisko czteroletnią już próbę 
czasu, dając prasie rezultaty bardzo po
zytywne.

Lokalne, dla Warszawy, ale bardzo 
ważne znaczenie posiada również od 
czterech blisko lat działająca umowa 
trzech wielkich dzienników południo
wych warszawskich, dotycząca uzgod
nienia godziny ukazywania się tych 
dzienników w kolportażu i ustalenia tej 
godziny w sposób umożliwiający redak
cjom zamieszczania dużej ilości świe
żych informacji.

Z pomniejszych umów i porozumień 
zawieranych pod egidą Związku, na 
podkreślenie zasługuje parokrotnie po
wtarzana umowa szeregu dzienników 
warszawskich, normująca objętość tych 
dzienników w okresie miesięcy letnich 
oraz kilkakrotnie stosowane, doraźne 
umowy w sprawie terminów wyjścia 
przedświątecznych i poświątecznych nu
merów dzienników w okresach Bożego 
Narodzenia i Wielkiejnocy.

W zakresie organizowania nowych



form kolportażu oraz rozszerzania sieci 
kolportażowej poważne znaczenie po
siada uzyskane przez władze Związku 
uruchomienie sprzedaży dzienników i 
czasopism w urzędach i agencjach po
cztowych. Wiadomą jest rzeczą, iż nie 
dysponujemy w Polsce dostatecznie roz
gałęzioną siecią punktów sprzedaży 
dzienników i czasopism i że ze względu 
na trudności komunikacyjne oraz wy
sokie koszty transportu mnóstwo miej
scowości odległych od szlaków kolejo
wych nie posiada handlowych punktów 
kolportażowych. Stwierdziwszy ten stan 
rzeczy władze Związku opracowały plan 
zorganizowania punktów sprzedaży 
dzienników i czasopism przy pomocy 
urzędów i agencji pocztowych w tych 
miejscowościach, które nie posiadają w 
ogóle lub nie posiadają dostatecznej ilo
ści handlowych placówek kolportażo
wych.

Na początku roku 1935 władze Związ
ku Wydawców wystąpiły z odpowied
nim w tej sprawie memoriałem do Mi
nisterstwa Poczt i Telegrafów oraz na
wiązały kontakt z Dyrekcją Tow. 
„Ruch" w sprawie zorganizowania 
przez Tow. „Ruch" centrali kolportażu 
pocztowego. Latem 1935 roku przepro
wadzona została, przy pomocy Tow. 
„Ruch", jednomiesięczna próbna sprze
daż pism w dwustu urzędach poczto
wych, z dniem zaś 1 października 1935 
roku weszły w życie przepisy o kolpor
tażu pocztowym, zawierające normy 
umożliwiające wydawnictwom wydatne 
korzystanie z tej nowej formy kolpor
tażu. Bardzo wiele wydawnictw korzy
sta z urzędów pocztowych celem do
cierania przy ich pomocy ze sprzedażą 
swych wydawnictw na tereny dotych
czas, przy pomocy innych form kolpor
tażowych, niedostępne. Ta nowa forma 
kolportażu rozwija się stopniowo z ro
ku na rok, posiadając dość poważne 
znaczenie kolportażowe, a jeszcze więk
sze propagandowe.

Na przestrzeni całego okresu dziesię
cioletniej działalności władze Związku 
Wydaw. stale czynnie interesowały się 
— jeśli chodzi o ułatwienie kolportażo
we — wszelkimi zarządzeniami i posu
nięciami zarówno władz administracyj
nych jak i organizacji handlu gazeto
wego, wiążącymi się z techniką jego 
handlu; we wszystkich ważnych i ko
niecznych wypadkach władze Związku 
Wydawców występowały z odpowiedni
mi interwencjami i inicjatywą.

Biuro Związku Wydawców stale śle
dziło rozwój zagadnień kolportażowych 
oraz metod pracy kolportażowej zarów
no w kraju jak i zagranicą, dzieląc się 
rezultatami tych badań i obserwacji z 
członkami Związku oraz obszernie refe
rując je na łamach „Prasy". Umożliwia

ło to władzom Związku podejmowanie 
szeregu ważnych akcji i posunięć.

Do poważnych osiągnięć w dziedzinie 
unormowania stosunków kolportażo
wych należy przeprowadzone przez To
warzystwo „Ruch", w ścisłym porozu
mieniu z władzami Związku Wydawców 
wprowadzenie od stycznia 1934 r. jed
nolitej, oryginalnej ceny poszczególnych 
dzienników i czasopism na terenie ca
łego państwa, co ogromnie ułatwiło 
ekspansję na prowincję wydawnictw o 
zasięgu ogólno - krajowym oraz wiel
kich organów regionalnych.

Jedną z akcji, które poważnie przy
czyniły się do należytego zorientowania 
zarówno sfer wydawniczych jak i kol
portażowych w stanie i potrzebach na
szej sieci kolportażowej była wielka an
kieta przeprowadzona w tej sprawie 
przez biuro Związku; ankietą tą objęte 
zostały wydawnictwa należące do Zwią

s p i r y t u / u  n a p ę d o u e y o  
s z y b k o  u i r a s t a

Rok 1938 w gospodarce spiry
tusowej charakteryzuje się bardzo 
silnym wzrostem zbytu spirytusu 
na cele nietrunkowe, a mianowi
cie: zbyt ten z 27,6 milionów li
trów 100° w 1937 r., zwiększył się 
do 39 milionów w 1938 r., czyli 
wzrósł o 40°/o.

Na tak silny wzrost zużycia spi
rytusu nietrunkowego (tj. na cele 
przemysłowe, oświetlenia i napę
du) przyczyniło się prawie wyłącz
nie bardzo wzmożone zastosowa
nie spirytusu jako paliwa motoro
wego, używanego do samochodów.

Rozwój zużycia spirytusu napę
dowego ściśle się łączy z ożywie
niem ruchu motoryzacyjnego w 
kraju, jaki uwidocznił się w latach 
1937 i 1938.

Szybki wzrost sprzedaży spiry
tusu napędowego ilustrują nastę
pujące liczby:

rok 1936 — 8.000.000 1 (100°)
rok 1937 — 10.000.000 1 (100°)
rok 1938 — 20.000.000 1 (100")

zatem zużycie spirytusu motoro
wego w r. 1938 było 21/2 razy 
większe od zużycia jego w 1936 r. 
W r. 1939 spożycie spirytusu na
pędowego osiągnie poziom nie
mniej 30.000.000 1 (100°).

W znacznej mierze wpłynęło tu 
również coraz większe stosowanie 
spirytusu, jako domieszki uszla
chetniającej benzynę.

zku, Towarzystwo „Ruch", księgarnie, 
starostwa, magistraty wszystkich miast 
w Polsce oraz urzędy gminne mieszczą
ce się w osadach i miasteczkach niewy- 
dzielonych. Obfite, uzyskane przy po
mocy tej ankiety, bardzo interesujące 
materiały informacyjne były wielokrot
nie użytkowane podczas bieżących prac 
Związku w sprawach kolportażowych.

Wreszcie jeśli chodzi o przeciwdziała
nie szkodliwym dla racjonalnego roz
woju kolportażu zjawiskom na terenie 
handlu gazetowego na podkreślenie za
sługuje zainicjowana i prowadzona w 
ciągu szeregu lat przez władze Związku, 
w porozumieniu z organizacjami kol
portażowymi, walka z wypożyczaniem 
dzienników i czasopism oraz parokrot
nie podejmowane przez Związek Wy
dawców wystąpienia przeciw ukazywa
niu się na rynku sfingowanych dodat
ków nadzwyczajnych.

Nowoczesne silniki samochodo
we posiadają zwiększony współ
czynnik sprężania i w związku z 
tym wymagają paliwa odpornego 
na detonację.

Domieszka spirytusu nadaj e 
benzynie własności przeciwstuko
we i umożliwia stosowanie tak 
przyrządzonego paliwa do silni
ków ekonomicznych, — o więk
szym stopniu sprężania.

Również korzystną cechą mie
szanki jest to, że większe ciepło 
parowania spirytusu daje korzyst
niejsze chłodzenie wewnętrzne sil
nika i lepsze wagowo napełnienie 
cylindrów.

Wskutek obecności już w samym 
paliwie spirytusowym tlenu przy 
napędzie mieszanką następuje zja
wisko kompletniejszego spalania 
w motorze, co znacznie zmniejsza 
ilość osadu węglowego. Zjawisko 
to przyczynia się oczywiście do 
zmniejszenia kosztów remontu.

Widzimy więc, że mieszanki spi
rytusowe posiadają cały szereg za
let, które w skróceniu wymienia 
się:

wykluczają stukanie i podnoszą 
moc silnika,
zmniejszają zużycie silnika swymi 
własnościami przeciwstukowymi i 
niższą temperaturą pracy, zmniej
szają osady węglowe i wykluczają 
obecność wody w gaźniku. (Pr-). 81



S P R A W A P R Z E W O Z U  P I S M
PRAWY związane z trans- [ 
portem dzienników i cza
sopism stanowią jeden z 
odcinków obszernego za
gadnienia — kolportażu

pism na prowincji. Władze Związku 
Wydawców stanęły na stanowisku, iż i 

jednym ż zasadniczych warunków za
pewnienia kolportażowi prowincjonal
nemu, a co za tym idzie i czytelnictwu 
pism na prowincji — odpowiednich 
możliwości rozwoju — jest sprawna i 
tania dostawa pism do wszystkich za
kątków kraju.

W myśl powyższych zasad akcja 
władz Związku na odcinku spraw tran
sportowanych rozwijała się w dwóch 
kierunkach:

1) w kierunku usprawnienia przewo
zu pism przez: a) uwzględnienie potrzeb 
prasy w rozkładzie jazdy P. K. P., 
b) wyzyskanie dla przewozu dzienni- i 
ków i czasopism wszystkich regular- j 
nych środków komunikacji, jak auto- I 
busy, koleje wąskotorowe, pociągi mo
torowe i wreszcie samoloty.

2) w kierunku unormowania kosztów I 
przewozu pism na poziomie dostosowa- 1 
nym do potrzeb i możliwości gospodar
czych prasy, w szczególności zaś a) o- | 
bniżenia zasadniczych stawek taryfy ) 
kolejowej za przewóz dzienników i cza
sopism oraz skasowania wszelkich opłat ] 
dodatkowych (opłat stemplowych) po- | 
bieranych od paczek z czasopismami, i 
b) wprowadzenia specjalnych zniżonych 
opłat za przewóz pism na liniach auto
busowych, samolotowych itd.

ROZKŁAD JAZDY P. K. P.
I PRZEŁADUNEK PACZEK 
GAZETOWYCH

Bardzo poważne znaczenie dla prasy, 
która z reguły musi szybko docierać do 
czytelnika, aby nie tracić swej warto- ! 
ści, — posiadają godziny odejścia po- J 
ciągów z głównych centrów wydawni- ' 
czych oraz system połączeń kolejowych, , 
z którymi ściśle się wiąże sprawa prze
ładunku paczek gazetowych w punk
tach węzłowych. Dążąc do usprawnie
nia obsługi prasy przez kolej, władze 
Związku Wydawców przeprowadzały 
corocznie, począwszy od r. 1931 ankie
tę wśród wydawnictw zrzeszonych, ma
jącą na celu zebranie postulatów pra
sy poszczególnych ośrodków w dziedzi
nie rozkładu jazdy pociągów. Dezyde
raty, zebrane w drodze ankiety były 
szczegółowo opracowywane przez biu
ro Związku i przekładane zaintereso
wanym dyrekcjom kolejowym oraz Biu
ru rozkładów jazdy Miinsterstwa Ko

munikacji. Mimo wysiłków władz 
Związku dezyderaty prasy w odniesie
niu do rozkładu jazdy na ogół w nie
wielkiej tylko części były uwzględnia
ne. Swe negatywne stanowisko w sto
sunku do życzeń, wysuwanych przez 
prasę, uzasadniały władze kolejowe o- 
gólnymi trudnościami technicznymi, ko
niecznością dostosowania ruchu wewnę
trznego do rozdziału pociągów między
narodowych, w latach późniejszych — 
trudnościami związanymi z przebudową 
węzła warszawskiego itd. W r. 1935, 
niezależnie od konkretnych postulatów, 
dotyczących rozkładu pociągów, władze 
Związku przedłożyły Ministerstwu Ko
munikacji memoriał, zawierający sze
reg dezyderatów ogólnych, sformułowa- j 
nych na podstawie ankiety specjalnie 
w tym celu przeprowadzonej przez biu
ro Związku wśród wydawnictw zrzeszo
nych.

Postulaty te obejmowały: 1) ustalenie 
odjazdu pociągów i autobusów z miast, 
w których wydawane są dzienniki, na ! 
godziny ukończenia druku i przygoto- j 

wania dzienników do wysyłki (rano w | 
godzinach 5.30 — 6.30, wieczorem zaś, [ 
dla wydań pożarniejscowych, możliwie 
blisko północy); 2) przyśpieszenie bie
gu pociągów dalekobieżnych; 3) ustale
nie przyjazdu pociągów nocnych, wio
zących pisma, do większych ośrodków 
kulturalnych w Polsce, na wczesne go
dziny ranne, możliwie przed godziną 
7-mą; 4) zwiększenie ilości bezpośred
nich połączeń pociągów wiozących 
dzienniki z ośrodków wydawniczych z 
pociągami, kursującymi na odgałęzie- ! 
niach szlaków głównych, oraz skrócę- | 
nie czasu przeładunku gazet na sta- , 
cjach węzłowych.

W r. 1937 władze Związku, stwier
dziwszy, iż postulaty prasy zrzeszonej, 
wysuwane w latach ostatnich, nie były 
przeważnie uwzględnione przez władze 
kolejowe, zwróciły się do Ministra Ko
munikacji ze specjalnym pismem w 
sprawie wydania zarządzeń, dotyczą
cych uważnego rozpatrywania postula
tów Związku Wydawców przez odpo
wiednie czynniki Ministerstwa Komu
nikacji i uwzględnienia tych postula
tów w wypadkach, gdy jest to możliwe 
z uwagi na ogólne interesy Polskich 
Kolei Państwowych.

W związku z powyższym wystąpie
niem władz Związku, biuro Związku, 
na prośbę jednego z wydawnictw pro
wincjonalnych, przeprowadziło badania 
nad przeładunkiem paczek gazetowych 
na stacji Warszawa Główna. Stwierdzo
no liczne niedomagania natury techni

cznej, wynikające głównie z braku do
statecznej liczby wykwalifikowanych 
pracowników, co zmusza nie tylko 
T-wo „Ruch“, ale nawet poszczególne 
wydawnictwa, do utrzymywania na 
dworcu warszawskim własnych praco
wników, pomagających przy przeładun
ku. Wydawnictwa, które nie mają na 
dworcu warszawskim specjalnej obsłu
gi, narażone bywają na to, że paczki z 
pismami dostarczane są częstokroć z 
opóźnieniem, dochodzącym do kilkuna
stu godzin, co powoduje, że przesyłka 
traci wszelką wartość.

Niedomagania te, mimo interwencji 
władz Związku w Dyrekcji Warszaw
skiej, nie zostały dotychczas usunięte

S P R A W A  P R Z E W O Z U  P ISM  
KOLEJAMI WĄSKOTOROWYMI

Poważnym utrudnieniem w rozwoju 
i usprawnieniu prowincjonalnej sieci 
kolportażowej była przez czas długi 
niemożliwość zużytkowania wąskotoro
wych linii kolejowych dla przewozu 
pism. Przyczyną tego stanu rzeczy był 
fakt, iż linie wąskotorowe, w przeci
wieństwie do linii normalnotorowych, 
nie posiadały specjalnej taryfy na prze
wóz czasopism; paczki z czasopismami 
mogły być przyjmowane do przewozu 
kolejami wąskotorowymi jedynie za o- 
płatami pg taryfy dla bagażu, względ
nie przesyłek ekspresowych; wysokość 
zaś tych opłat nie wytrzymywała kal
kulacji wydawniczej i w konsekwencji 
uniemożliwia wykorzystanie przez pra
sę linii kolei wąskotorowych.

W r. 1935 władze Związku przedłoży
ły Panu Ministrowi Komunikacji postu
lat rozciągnięcia taryfy na przewóz cza
sopism, obowiązującej na liniach nor
malnotorowych, również i na linie ko
lejowe wąskotorowe.

W wyniku wystąpienia władz Związ
ku Ministerstwo Komunikacji rozpo
rządzeniem z dn. 7 sierpnia 1935 r. po- 

i leciło dyrekcjom okręgowym kolei pań
stwowych przyjmować do przewozu 
państwowymi kolejami żelaznymi wą
skotorowymi czasopisma, za opłatą ul
gową, przewidzianą dla tychże przewo
zów państwowymi kolejami normalno
torowymi, pod warunkiem dopełnienia 
formalności, wyszczególnionych w Ta
ryfie P. K. P.

SPRAWA PRZEWOZU PISM
i POCIĄGAMI MOTOROWYMI-------------------------------—

W związku z uruchomieniem na sze-
| regu linii pociągów motorowych oraz 

planowanym dalszym rozszerzaniem82
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stosowania trakcji motorowej na P. K. 
P. władze Związku podjęły w r. 1935 
starania o zezwolenie na przewóz pa
czek z pismami pociągami motorowymi. 
Realizacja tego postulatu miała by du
że znaczenie dla prasy, gdyż umożliwi
łaby znaczne przyśpieszenie przewozu 
pism z ośrodków wydawniczych na pro
wincję. Ministerstwo Komunikacji sta
nęło wówczas na stasnowisku, iż wobec 
doświadczalnego charakteru komunika
cji motorowej dopuszczenie pism do 
przewozu tymi pociągami nie jest na 
razie możliwe. Z tym samym argumen
tem spotkały się władze Związku Wy
dawców w r. 1937. Ministerstwo Komu
nikacji stwierdziło wówczas, że eksplo
atacja trakcji motorowej jest nadal je
szcze przedmiotem studiów, wobec cze
go sprawa przewozu pism tymi pocią
gami jest nieaktualna. Nadto w uzasa
dnieniu swego stanowiska wysunęło 
Ministerstwo względy techniczne, wska
zując zwłaszcza na brak miejsca w wa
gonach motorowych.

Wobec normalizacji ruchu wagonów 
motorowych władze Związku ponownie 
wystąpią do Ministerstwa Komunikacji 
z wyżej omówionym postulatem.

SPRAWA PRZEWOZU PISM 
AUTOBUSAMI I SAMOLOTAMI

W dążeniu do usprawnienia dostawy 
pism na prowincję władze Związku 
zwróciły również baczną uwagę na 
sprawę przewozu pism autobusami o- 
raz samolotami. Akcja Związku w tych 
sprawach omówiona została na innych 
miejscach nin. sprawozdania, a miano
wicie w części, poświęconej sprawom 
pocztowym (autobusy) oraz w części 
drugiej nin. działu zawierającej omó
wienie zagadnienia kosztów przewozu 
pism (samoloty).

KOSZTyjrRA.NSPORTU
W ramach ogólnej akcji, zmierzają

cej do obniżenia kosztów produkcji 
wydawniczej, władze Związku duży 
nacisk położyły na zagadnienie kosz
tów przewozu pism. Na przestrzeni 
dziesięciolecia akcja władz związku o- 
bjęła następujące kwestie: 1) kwestię 
opłat zasadniczych za przewóz pism 
koleją, 2) kwestię opłat dodatkowych 
na rzecz poczty, od paczek z pismami 
przewożonych koleją, 3) kwestię opłat 
stemplowych od ceduł kolejowych, 4) 
kwestię taryf specjalnych za przewóz 
pism autobusami, pociągami motoro
wymi, kolejami wąskotorowymi, wre
szcie samolotami. Odzielną pozycję w 
tej dziedzinie stanowi sprawa taryfy 
kolejowej na przewóz papieru i su
rowców papierniczych.
a) Opłaty za przewóz pjsm koleją

Pierwsze starania o potanienie prze
wozu pism kolejami rozpoczęły władze J

Związku w okresie 1932—33 r., a więc ' 
w dobie głębokiego kryzysu go&podar- j 
czego, który odbił się b. poważnie na ! 
przemyśle wydawniczym, powodując 
m. in. znaczny spadek sprzedaży pism. 
Niepomyślna sytuacja gospodarcza, w 
jakiej znalazły się wydawnictwa zrze
szone, skłoniła władze Związku m. in. 
do wystąpienia o obniżkę taryfy kole
jowej na przewóz dzienników i czaso
pism. Postulaty władz Związku spot
kały się ze zrozumieniem ze strony 
ówczesnego Ministra Komunikacji. 
W konsekwencji z dniem 1 kwietnia 
1933 r. wprowadzona została nowa ob
niżona taryfa opłat za przewóz dzien
ników i czasopism kolejami. Taryfa ta 
zmniejszyła z 10 kg na 5 kg jednostkę 
wagonową, odpowiadającą jednostce o- 
płaty oraz obniżyła stawkę opłat o 20— I 
40% w zależności od odległości. Taryfa : 
ta jednak przyniosła częściowe tylko za- | 
spokojenie potrzeb prasy, zwłaszcza, iż j 
zasadnicza konstrukcja taryfy, przewi
dująca znaczną progresję na dalsze 
odległości, nie uległa zmianie. Progre
sja zatrzymana została na odległość 
600 kim. To też już w r. 1935 władze 
Związku podjęły znów starania o 
zmianę istniejących przepisów taryfo
wych i obniżenia opłat za przewóz 
pism. Sprawa ta została szczegółowo 
omówiona w obszernym memoriale, 
złożonym Panu Ministrowi Komunika
cji przez władze Związku. W memo
riale tym władze Związku wykazały, 
iż nadmierna wysokość opłat za prze
wóz paczek z pismami koleją, szcze
gólnie na odległości, przenoszące 100 
kim. jest jedną z poważniejszych przy
czyn, hamujących szerszy rozwój kol
portażu na dalszej prowincji, faobec 
znacznego procentu zwrotów niesprze- 
danych pism z prowincji, koszt prze
wozu, rozkładając się wyłącznie na 
egzemplarze sprzedane, obciąża je w 
stopniu bardzo poważnym, przy czym 
wysokość tego obciążenia wzrasta bar
dzo silnie w miarę wzrostu odległości 
i związanego z nią wzrostu opłat prze
wozowych. Szczegółowa analiza po
równawcza taryfy na przewóz pism w 
zestawieniu z innymi taryfami kolejo
wymi wykazuje, iż w taryfie na prze
wóz pism zastosowana została stopa 
progresyjna, znacznie wyższa, niż w 
innych taryfach, m. inn. wyższa, niż 
w taryfie bagażowej i osobowej. Opie
rając się na powyższym, władze Zwią
zku przedłożyły Panu Ministrowi Ko
munikacji postulat obniżenia stawek 
taryfy na czasopisma na dalsze odle
głości, a to przez zastosowanie w tej 
taryfie identycznej progresji, jak w ta
ryfie osobowej.

W szczególności władze Związku 
proponowały:

a) obniżenie zasadnicze opłat za

przewóz dzienników i czasopism 
kolejami na odległości ponad 100 
kim. o 20—40%,

b) zatrzymanie progresji tych opłat 
na 300 kim. i liczenie przy prze
wozach na odległości dalsze niż 
300 kim. stawki, przypadającej za 
300 kim.

Realizacja powyższych postulatów 
napotkała na b. poważne trudności ze 
strony Ministerstwa Komunikacji. Mi
mo usilnych starań władz Związku, 
które przeprowadziły szereg konferen
cji z czynnikami miarodajnymi oraz 
przedstawiły omówione wyżej postula
ty w memoriałach, skierowanych do 
władz rządowych, sprawa rewizji tary
fy przez 2 lata pozostawała w zawie
szeniu. Dopiero w 1937 r. Minister
stwo Komunikacji podjęło prace nad 
tym zagadnieniem, wysuwając projekt 
całkowitej zmiany konstrukcji opłat za 
paczki gazetowe, idący w kierunku u- 
proszczeń manipulacyjnych w drodze 
wprowadzenia opłat ryczałtowych, nie
zależnych od odległośai a związanych 
jedynie z wagą paczki. Podczas konfe
rencji, poświęconych omówieniu tego 
projektu z władzami Związku Wydaw
ców, przedstawiciele Ministerstwa Ko
munikacji nie sformułowali propozycji, 
dotyczącej wysokości stawki ryczałto
wej, podkreślając jedynie, iż według 
obliczeń Ministerstwa Komunikacji, 
średni przebieg paczki gazetowej wy
nosi 260 kim.

Biuro Związku poddało projekt po
wyższy dokładnej analizie i, opierając 
się na wynikach ankiety przeprowa
dzonej wśród członków Związku, 
stwierdziło, iż koncepcja Ministerstwa 
Komunikacji nie uwzględnia interesów 
wielkiej części wydawnictw, w szcze
gólności wydawnictw o mniejszym za
sięgu terytorialnym, które zmuszone 
byłyby opłaoać stawkę ryczałtową, ob
liczoną według średniego przewozu, 
znacznie przewyższającego odległość, 
na jaką wydawnictwa regionalne eks
pediują pisma do kolportażu. Wobec 
powyższego władze Związku ustosun
kowały się negatywnie do projektu 
Ministerstwa Komunikacji, podtrzy
mując swe postulaty wyżej omówione. 
Postulaty te nie zostały dotychczas 
przez Ministerstwo Komunikacji zała
twione. .

b) Sprawa dodatkowych opłat 
od przewozu pism kolejami

W r. 1934 w związku z opracowywa
niem rozporządzenia w sprawie prze
wozu pism autobusami, ustalającego 
specjalne opłaty na rzecz poczty, wła
dze pocztowe wysunęły projekt obcią
żenia paczek z pismami, przesyłanych 
kolejami, analogicznymi opłatami na
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B e z p ł a t n e  p o r a d g

dla budujqcych ’ £*łboe"I!
u d z i e l a

Z w iq ze k  Polskich  
F a b ry k  C e m e n tu
Warszawa, ul. Mazowiecka 4, m. 5 

T e le fo n y  2 2 8 -1 2  j 5 1 7 - 8 5

wydaje miesięcznik „CEM ENT" 
poświęcony budownictwu żelbe
towem u i co drugi miesięc do 
datek „BETO N" o wyrobach 
betonowych i sztucznym kam ie
niu; sprzedaje broszury opisujęce 
aktualne zagadnienia z zakresu 
stosowania betonu w budownic
tw ie miejskim i w iejskim , d rogo
wym, wodnym  i przemysłowym

D O M  H A N D L O W Y

H ER M A N  MEYER
Spółka Akcyjna 

Warszawa, Traugutta Nr. 2 
łel. 60 I-84, 602-84, 603-84  

O D D Z I A Ł Y :
K A T O W IC E , ul. Kilińskiego 18, łe l. 337-81  
P O Z N A Ń ,  Broma Towarowa 2, łe l. 3 7 -0 6  

S P R Z E D A Ż :
czystej blachy cynkowej, węgla w kra
ju i na eksport, cementu, wyrobów że
laznych, ołowiu, wyrobów ołowianych, 
wyrobów aluminiowych.

P R Z E D S T A W IC IE L S T W A :
Wspólnota Interesów Górniczo-Hutni
czych Sp. Akc., Katowice.
Modrzejów - Hantke, Zjednoczone Za
kłady Górniczo-Hutnicze S. A. w Sos
nowcu
Zakłady Hohenlohego Sp. Akc., Weł- 
nowiec.
Fabryka Przetworów Chemicznych „Rę
dzin" Sp. Akc.
Sp. Akc. „Ołów". Strzybnica 

i innych firm krajowych i zagranicznych.

OD B A Ł T Y K U  PO K A R P A T Y  -  P E W N E  W  KKO L O K A T Y
N iezaw isłości politycznej n a ro d u  towarzyszyć pow inna n iezależność ekonom iczna, ugrun

to w a n a  p rze d e  wszystkim n a  sp o tęg o w an iu  rodzim ych sił wytwórczych. G rom adzen ie  k a p i
tałów , jako  zasobów  energ ii zbiorow ej, służyć pow inno za  sp raw dzian  dob roby tu  pow szech
nego . K om unalne K asy O szczędności (KKO) w liczbie 354 sq  w Polsce -  wzorem  państw  za
chodnich  — regionalnym i zak ład am i pieniężno-kredytow ym i, ogniskującym i n a  g ru n c ie  zau 
fan ia  ogółu  m iejscow ego —jego  d o ro b ek  m aterialny. W szystkie KKO jednoczą  z g ó rą  1.800.000 
w kładców  a  zarazem  rep rezen tu ją  p o k aźn y  zespół energ ii pieniężnej, b ezm ała  900 milionów 
zł kap ita łów  i lokat,

Dzięki rozgałęzionej swej akcji k redy tow ej n a  potrzeby dolnych w arstw  n a ro d u  tw orzą 
KKO nurt ożywczy d la  dobrobyty , skoro  zespó ł pożyczkobiorców  p rz e k ra c z a  w KKO 800,000 
jednostek  a  roczna  (1937) kw ota kredytów  gotów kow ych, udzielonych przez wszystkie KKO 
w Polsce (zł 604 milionów) w ysuw a te zak łady  n a  m iejsce n acze ln e  w państw ie całym. Żywy 
obró t p ien iężno-kredy tow y w szystkich KKO w Polsce, obsługu jący  n a  354 p lac ó w k ac h  reg io 
n a ln y c h  po trzeby  lo k a ln e  szerokich sfer spo łeczeństw a d a je  w wyniku lego  n i e z a c h w i a 
n ą  p ł y n n o ś ć  l o k o w a n y c h  o s z c z ę d n o ś c i  i k a p i t a ł ó w  a  to przy publicznej — rów
nież rozgałęzionej reionam i — kontroli o rganów  ciał sam orządow ych. W dziedzinie przeto 
g ro m ad zen ia  kap ita łów  ojczystych tudzież akc ji kredytow ej zdołały KKO po zy sk ać  w Polsce 
odrodzonej p rzo d u ją ce  miejsce.

Jednym  z tak ich  zak ład ó w  p ien iężno-kredytow ych jest p o d slo łeczn a  KKO (na pow. W ar
szaw ski) z s ied z ib ą  w W arszawie, przy ul. Z goda  Nr. 7 (gm ach własny) z 5 O ddziałam i: w Prusz

kow ie. Piasecznie, Nowym Dworze, Jeziornie i Wołominie. W 10 
roku  sw ego  istn ien ia zgrom adziła  ta  KKO przeszło 47.000 ciu
łaczy  (książeczek) przy ogólnej kw ocie lokat 35.200,000 zł, a  
rocznym ob rocie  — ćw ierć m iliarda  zł. Za o k res  10-leiniej swej 
dz ia ła lnośc i zd o ła ła  ta  instytucja rozprow adzić k redytów  i po 
życzek n a  sumę zł 89.225.900 (61.218 pożyczkobiorców ) n a  ce le  
bud o w lan e , p o p ie ra n ie  rodzim ego h an d lu  i rzemiosł, n a  z a 
kup  inw entarzy rolniczych, kupno  krów, zak łd an ie  sad ó w  
i tp„ — stw ierdzając  żywotność finansow ą i g o sp o d a rc z ą  rolę 
tej p lacó w k i n a  równi z innymi KKO w Polsce. P u p ila rn a  
g w a ra n c ja  funduszów  lokow anych , ustaw ow o zastrzeżona 
a la  wszystkich KKO ze strony lokalnych  Związków S am orzą
dow ych, toruje tym zak ładom  na leżn e  zaufan ie , a  dzięki r a 

cjonalnej i og lędne j akcji kredytow ej, obejm ującej rozległe a  do lne potrzeby n a ro d u , p o s ia 
d a ją  te instytucje u g ru n to w an ą  ró w n o w ag ę  sw ych obrotów  pieniężnych, zap ew n ia jąc  c a ł 
k o w i t e  b e z p i e c z e ń s t w o  f u n d u s z ó w  l o k o w a n y c h .
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rzecz poczty. Projekt ten, zarówno jak 
i opłata na rzecz poczty przy przewo
zie pism autobusami, opierały władze 
pocztowe na postanowieniach ustawy 
o Poczcie, która zastrzegła dla Poczty 
monopol na przewożenie pism, zezwa
lając jej zarazem na czynienie od tego 
monopolu wyjątków.

Wobec wielkiego zaniepokojenia, ja
kie powyższy projekt władz poczto
wych wzbudził wśród wydawców, wła
dze Związku Wydawców podjęły ener
giczną akcję, mającą na celu wykaza
nie, iż zamierzenia te zagrażają bardzo 
poważnie zasadniczym interesom pra
sy. Na licznych konferencjach oraz w 
szeregu memoriałów przedstawiciele 
władz Związku podkreślali, iż jakie
kolwiek podwyższenie wydatków 
przedsiębiorstw wydawniczych za i 
przewóz pism kolejami mogłoby po
ciągnąć za sobą bardzo ujemne następ- I 
stwa dla prasy. Opłaty na rzecz poczty 
od takiego przewozu nigdy nie były 
pobierane mimo, iż ustawowy monopol 
poczty na przewóz pism istniał od 
chwili wskrzeszenia Państwa Polskie
go. Uzasadnieniem negatywnego sta
nowiska władz Związku było stwier
dzenie, iż wydawcy, muszą w zakresie 
ekspedycji swych wydawnictw praco
wać wyjątkowo sprawnie, muszą więc 
korzystać z przesyłek kolejowych, a to 
ze względu na ich szybkość i spraw
ność techniczną.

Wynikiem licznych konferencyj
przedstawicieli władz Związku z
przedstawicielami Ministerstwa Poczt 
i Telegrafów, odbytych w 1934—1935 r. ! 
było odstąpienie Ministerstwa Poczt i 
Telegrafów od projektu obciążenia 
prasy dodatkowymi opłatami na rzecz 
poczty od paczek z dziennikami i cza
sopismami przesyłanych koleją.

c) Sprawa zniesienia opłat stemplowych 
od ceduł kolejowych przy przewozie 
pism

Bardzo dotkliwym, bo procentowo 
wysokim obciążeniem kosztu przesy
łek małych paczek z dziennikami i 
czasopismami są pobierane przez wła
dze skarbowe opłaty stemplowe od ce
duł kolejowych. Ze względu na to wła
dze Związku jeszcze w roku 1935 wy
stąpiły do Ministra Skarbu o zniesie
nie tych opłat.

Przedstawiając powyższy postulat 
władze Związku wykazały na zasadzie 
szczegółowych wyliczeń, iż opłaty 
stemplowe pobierane od każdej ceduły 
w wysokości 11 groszy, mimo swej po
zornej nieznacznej wysokości, bardzo

poważnie podwyższają koszt przesyłek 
pism. W szczególności ma to miejsce 
w odniesieniu do małych paczek prze
syłanych na odległość 100 — 150 kim.; ] 
przy obecnym układzie stosunków na , 
polskim rynku kolportażowym, więk
szość nakładów prowincjonalnych roz
chodzi się właśnie na odległości nie 
przekraczające 150 kim. Opłata stem- | 
płowa wynosi przy małych paczkach ) 
wysyłanych na te odległości od 50 % I 
do prawie 100% opłat kolejowych. J

Postulaty powyższe były przedmio
tem licznych konferencji dyrektora | 
Związku z przedstawicielami Minister- ] 
stwa Skarbu, były też dwukrotnie je- j 
szcze w r. 1936—37 wysuwane w me- j 
moriałach skierowanych do rządu ' 
przez władze Związku. Mimo tych sta
rań postulaty w sprawie opłat stem
plowych nie zostały dotychczas zreali- I 
zowane.

ULGOWA TARYFA PRZEWOZOWA 
NA PAPIER ROTACYJNY

Władze Związku Wydawców, prag
nąc uchronić wydawców od ujemnych 
skutków zasadniczej podwyżki taryfy 
towarowej P. K. P., zastosowanej w 
odniesieniu do wszystkich towarów 
1929 r., uzyskały zgodę Ministra Ko
munikacji na wprowadzenie do taryfy 
specjalnej ulgi przy przewozie papie
ru rotacyjnego gazetowego z głównych I 
miejsc produkcji do wszystkich ośrod
ków wydawniczych Rzeczypospolitej [ 
Polskiej. Ulga ta została przyznana j 
zasadniczo na okres przejściowy, jed
nakże, na skutek starań władz Związ- i 
ku Wydawców, ta ulgowa taryfa była 
kolejno przedłużana aż do czasu wpro
wadzenia nowej taryfy bagażowej w r. 
1936.

W 1934 r. władze Związku dążąc do 
stworzenia warunków jak najbardziej 
sprzyjających wydatnemu obniżeniu 
cen papierów wydawniczych w Polsce 
podjęły akcję zmierzającą do uzyska
nia ogólnej zniżki taryf przewozowych 
na surowce, półfabrykaty i fabrykaty 
przemysłu papierowego. W memoriale 
przedłożonym Ministrowi Komunikacji 
władze Związku wykazywały, iż, na 
skutek utrzymania taryf na przewóz 
celulozy, papierówki i papieru rota
cyjnego od r. 1929 bez zmiany, udział 
procentowy kosztów przewozu w ce
nie papieru rotacyjnego w związku z 
dokonaną obniżką cen papieru wzrósł 
od tego czasu o 54%. Memoriał zwra
cał uwagę, że całkowity koszt przewo
zu (a więc koszty transportu surow
ców, półfabrykatów (celuloza) i wresz

cie — papieru) przypadający na 1 ton- 
nę papieru rotacyjnego wynosi około 
100 zł., co stanowi około 21% ceny pa
pieru. W memoriale powyższym wła
dze Związku Wydawców wysunęły po
stulat zniżki taryf kolejowych na pa
pierówkę, celulozę i papier rotacyjny 
oraz główne gatunki papierów wyda
wniczych płaskich o 15 — 30%, przy 
czym podkreślono, iż chodzi o zasto
sowanie tej zniżki wyłącznie dla pa
pierni, produkujących papiery wydaw
nicze.

Powyższy postulat władz Związku 
załatwiony został przez Ministerstwo 
Komunikacji odmownie; w odpowiedzi 
swej Ministerstwo Komunikacji zazna
czyło, iż „strata kolei na proponowa
nych obniżkach byłaby niewspółmier
nie większa, niż ewent. korzyści dla 
konsumentów papieru".

SPRAW'A PRZEWOZU PISM 
SAMOLOTAMI

Władze Związku specjalną uwagę 
poświęcają od lat paru zagadnieniu u- 
możliwienia prasie posługiwania się w 
jak najszerszej mierze najszybszym 
środkiem przewozowym, jakim jest sa
molot. W obecnej sytuacji prasy, któ
ra z jednej strony dostosować się mu
si do wzrastającego tempa współcze
snego życia i biegu wypadków z dru
giej — zagrożona jest w coraz silniej
szym stopniu działalnością informacyj
ną radia — zagadnienie szybkiego do
tarcia do czytelnika nabiera z każdym 
rokiem coraz większego znaczenia. Sa
moloty oddać mogą w tej dziedzinie 
prasie ogromne usługi. Pierwszym wa
runkiem jest jednak dostosowanie ko
sztu przewozu lotniczego gazet do mo
żliwości prasy. Poziom i konstrukcja 
opłat za przewóz lotniczy pism unie
możliwiają wydawnictwom korzystanie 
w szerokiej mierze z tego środka eks
pedycji pism.

Badania, podjęte przez władze 
Związku nad tym zagadnieniem, do
prowadziły do sformułowania zasadni
czych postulatów prasy, których reali
zacja umożliwi szerokie rozwinięcie 
lotniczego przewozu gazet. Postulaty 
te, przedłożone w memoriale Ministro
wi Komunikacji w r. 1936, idą w kie
runku: a) wprowadzenia specjalnego 
typu paczek gazetowych samolotowych, 
na wzór paczek gazetowych kolejowych, 
b) ustalenia opłaty za przewóz dzienni
ków i czasopism samolotami w wyso
kości około 10 gr. za 1 kg. niezależnie 
od odległości, c) rozważenie sprawy 
nocnych lotów towarowych.
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P O W A Ż A
W cenie sprzedażnej każdego 

pudełka zapałek tkwi poważna 
opłata skarbowa. Dla zabezpiecze
nia konsumpcji zapałek, a co za 
tym idzie, zysków dla Skarbu 
Państwa, nałożone zostały opłaty 
w postaci stempla na zapalniczki, 
których używanie tą konsumpcję 
zmniejsza.

Minimalny zbyt zapalniczek 
ostemplowanych zwrócił uwagę 
władz na coraz bardziej rozpo
wszechniający się pokątny handel 
zapalniczkami nieostemplowany- 
mi.

Przepisy wykonawcze do usta
wy o Monopolu Zapałczanym na 
ziemiach Rzeczpospolitej Polskiej 
przewidziały szereg dość wysokich 
kar za kupowanie i używanie nie- 
ostemplowanych zapalniczek. Zda
wałoby się, że niemiła perspekty
wa narażenia się na grzywnę, wy
rażającą się w wysokości pięcio
krotnej opłaty skarbowej z za
mianą na areszt, wystarczy by 
społeczeństwo zerwało z karygod
nym używaniem nieostemplowa- 
nych zapalniczek. Wyjątkowo jed
nak na tym odcinku, mimo kar i 
obowiązującej każdego obywatela 
lojalności względem Skarbu Pań
stwa, nie przestrzegano należycie 
przepisów, niszcząc w ten sposób 
podstawy dobra ogólnego.

W roku 1931 wprowadzona zo
stała prohibicyjna opłata 10 zł od 
stempla na zapalniczce, by sku
teczniej przeciwdziałać rozpo
wszechnianiu się zapalniczek, a 
tym samym zwiększyć wpływy 
do Skarbu Państwa ze sprzedaży 
zapałek.

Mimo to, wciąż istniejące zapo
trzebowanie na zapalniczki i ka
mienie do nich stworzyło niezna
ne w zachodniej Europie nowe ro
dzaje przestępców skarbowych. 
Byli to tak zwani „zapalniczka- 
rze“, produkujący i sprzedający 
nielegalne zapalniczki. Sprzedaż 
ta odbywała się przeważnie na 
ulicy, sprowadzając handel zapal
niczkami do tej samej kategorii 
oszustw, jak „nabieranie1' emi
grantów „na kopertę", czy też na
iwnych na kupno brylantów „z 
carskiej korony" lub „z hiszpań
skich skarbców", bowiem prze
ważnie taka zapalniczka psuła się 
po kilku dniach, a nabywca nie 
mógł otrzymać poparcia władz w 
ukaraniu oszustw, bo sam stał się 
przecież wspólnikiem przestęp
ców.

E Z A  G A
Zarządzenia Ministerstwa Skar

bu wprowadzały obostrzone san
kcje karne przede wszystkim wo
bec posiadaczy nielegalnych za
palniczek, a następnie wobec „fa
brykantów", gdzie kara pieniężna 
dochodziła do 5.000 złotych, a do
tkliwa kara pozbawienia wolności 
stosowana była w zakresie od 1 
miesiąca do 2 lat. Zarządzenie te, 
poparte czujnością władz admini
stracyjnych, zmniejszyły tą wzra
stającą kategorię przestępstw.

W tym czasie władze celne 
stwierdziły silny wzrost przemy
tu przez zieloną granicę zapalni
czek i kamieni zapalniczkowych. 
Zwłaszcza większe miasta zalane 
zostały olbrzymią ilością szmu- 
glowanych zapalniczek. Na każ
dym rogu można było zobaczyć 
ulicznego handlarza, który z naj
bezczelniejszą miną ofiarowywał 
każdemu przechodniowi kupno 
nieostemplowanej zapalniczki, 
kryjąc się tylko przed okiem po
licji. W tym okresie straż granicz
na skonfiskowała u przemytników 
121.963 zapalniczki i 1.892 kg ka
mieni zapałowych.

Sprawa zapalniczkowa wyma
gała radykalnego rozwiązania.

Dnia 1 lipca 1937 roku, w zwią
zku z obniżeniem o 20°/o ceny za
pałek, została również zniżona 
opłata od stempla na zapalniczce. 
Opłata ta wynosząca 1 zł zamiast 
poprzednich 10 zł, wprowadzona 
została na trzechmiesięczny ulgo
wy okres stemplowania, w czasie 
którego wszyscy posiadacze nie
ostemplowanych zapalniczek za 
skromną sumę 1 złotego mogli 
ulegalizować posiadanie zapalnicz
ki.

Nowe przepisy karno skarbowe 
głosiły, że mieszkańcy całego kra
ju za posiadanie nieostemplowa- 
nych zapalniczek i kamieni zapa
łowych karani są na równi z prze
mytnikami. Rozporządzenia te i 
nieustająca walka z używaniem i 
sprzedają nieostemplowanych za
palniczek, prowadzona przy pomo
cy propagandy prasowej, uświa
damiającej szerokie sfery społe
czeństwa o szkodliwości posiada
nia nieostemplowanej zapalniczki 
dla interesów Skarbu Państwa, 
zdołały przekonać część ogółu o 
obowiązującej lojalności wobec 
zarządzeń, umożliwiających wła
dzom zwalczanie plagi przemytni
ctwa.

) N I E N I E
Ostatnio ukazał się również sze

reg rozporządzeń i okólników po
szczególnych ministerstw, które 
regulowały na podległym im tere
nie sprawę używania nieostemplo
wanych zapalniczek.

Uwagę tu zwraca zwłaszcza 
okólnik Ministerstwa Komunika
cji z dnia 8 kwietnia 1938 roku w 
sprawie zwalczania nielegalnego 
wyrobu zapalniczek przez praco
wników ślusarskich warsztatów 
kolejowych. Z zapalniczek, pocho
dzących z takiej nielegalnej pro
dukcji, korzystali nie tylko robot
nicy tych warsztatów, lecz i per
sonel urzędniczy. W związku z 
tym okólnikiem Dyrekcje Okręgo
we Kolei Państwowych wydały 
odpowiednie zarządzenia, uniemo
żliwiające nielegalną produkcję 
zapalniczek na terenie warsztatów 
kolejowych, oraz o przewidzianej 
karze grzywny i karze konfiskaty. 
Pracownicy Polskich Kolei Pań
stwowych winni naruszenia tych 
przepisów prawa karno-skarbo
wego będą również pociągani do 
odpowiedzialności służbowej.

W roku bieżącym ukazał się 
okólnik władz skarbowych, w któ
rym uprzedza się handlujących 
wyrobami tytoniowymi, że w ra
zie stwierdzenia faktu handlu nie
legalnymi kamyczkami lub zapal
niczkami w sklepie, kiosku lub in
nym miejscu sprzedaży, grozi han
dlującemu utrata koncesji tyto
niowej.

Dekrety, rozporządzenia i okól
niki nie mówią o jeszcze jednej 
karze, bodaj że najdotkliwszej. 
Karą tą jest kompromitacja. Oso
by ukarane za nabywanie i posia
danie nieostemplowanych zapal
niczek łącznie z zawodowym prze
stępcą czy przemytnikiem napięt
nowane są w opinii publicznej, 
która już dostatecznie zdaje sobie 

I sprawę ze szkodliwej mody posia
dania zapalniczki bez stempla.

Wielki wpływ na należyte for
mowanie są opinii publicznej wy
wiera odpowiednie nastawienie 
prasy, potępiającej z jednej stro
ny szkodliwy proceder, który na
raża Skarb Państwa na straty, z 
drugiej zaś strony przypominają
cej o konieczności podporządko
wania się obowiązkom wobec 
przepisów, co świadczy najlepiej 
o wyrobieniu obywatelskim.

(Pr.). 8?



O R O Z W Ó J  C Z Y T E L N IC T W A
AGADNIENIE propagandy 

czytelnictwa należy w go
spodarce wydawniczej 
wszystkich krajów do za
gadnień trudnych i skom

plikowanych. Należyte rozwiązanie te
go zagadnienia wymaga z natury 
rzeczy wielkich środków finansowych, j 
Propaganda czytelnictwa daje bo- | 
wiem należyte rezultaty tylko wów
czas gdy zakrojona jest na szero
ką skalę i odznacza się bardzo wydat
nym zużytkowaniem wszystkich niemal 
środków, jakimi dysponuje nowoczes
na propaganda i reklama. To też na 
akcję propagandy czytelnictwa w od
powiednio wielkiej skali, zdobywają 
się jedynie bądź to kraje posiadające 
prasę bardzo bogatą i doskonale zor
ganizowaną gospodarczo, bądź też pań
stwa, które, obok dysponowania zasob
ną prasą, oddają do dyspozycji tego ro
dzaju akcji swój aparat państwowy; 
przykładem takiego -podejścia do za- I 
gadnień propagandy czytelnictwa były 
w latach ostatnich akcje propagando
we przeprowadzane w tej dziedzinie na 
olbrzymią skalę w Rzeszy Niemieckiej.

W skromnych i trudnych warunkach 
polskich nie możliwą było, w okresie 
sprawozdawczym, rzeczą zmobilizowa
nie środków i funduszów odpowiednio 
dużych po temu, aby można było prze
prowadzić akcje propagandy czytelni
ctwa na tak dużą skalę, któraby zape
wniała jej skuteczność i opłacalność. 
Dążąc jednak do zrealizowania wysił
ków w naszych warunkach możliwych 
władze Polskiego Związku Wydawców 
zagadnienia propagandy czytelnictwa 
miały w stałej swej pieczy i poświęca
ły im dużo pracy.

W YTYCZNE PRACY ZWIĄZKU
Generalnymi założeniami pracy 

władz Związku w tej dziedzinie były 
założenia następujące: a) ułatwianie 
poszczególnym wydawnictwom indywi
dualnej akcji -propagandowej na rzecz 
zwiększenia zbytu poszczególnych 
dzienników i czasopism, b) umożliwia
nie, przy różnych nadarzających się o- 
kazjach najszerszym warstwom publi
czności zapoznawanie się bezpośrednie 
ze wszystkimi, godnymi uwagi, dzien
nikami i czasopismami, c) badanie za
granicznych metod zbiorowej i indywi
dualnej akcji propagandy czytelnictwa, 
celem zapoznawania z tymi doświad
czeniami zagranicznymi wydawców 
polskich, wreszcie d) organizowanie, 
przy odpowiednich okazjach, spora
dycznych, doraźnych akcji propagan
dowych przeważnie niezbyt wielkich.

ale mimo to w danych specyficznych 
warunkach dających gwarancję odpo
wiednich pozytywnych rezultatów.

ULGI POCZTOWE
W zakresie ułatwiania wydawni

ctwom indywidualnej akcji propagan
dowej na rzecz zwiększania zbytu 
dzienników i czasopism, bardzo poważ
ne i dodatnie rezultaty osiągnęły wła
dze Związku w postaci uzyskania w 
Ministerstwie Poczt i Telegrafów spe
cjalnie obniżonej taryfy, stale obowią
zującej, za przesyłkę egzemplarzy oka
zowych i prospektów wydawnictw. 
Ponadto od kilku już lat stale co roku, 
w dwu okresach jednomiesięcznych, 
prasa, na skutek zabiegów władz Zwią
zku Wydawców, korzysta ze specjal
nych ulg w opłatach pocztowych za 
egzemplarze okazowe i prospekty, ob
niżających te opłaty o dalsze 50% od 
wysokości zniżonych stałych opłat. Po
nieważ jedną z najważniejszych, pod
stawowych form propagandy wydaw
niczej w dziedzinie rozpowszechniania 
wydawnictw jest dostarczanie jak naj
szerszym sferom publiczności egzem
plarzy okazowych czasopism i infor
mujących o nich prospektów — uzyska
ne dla prasy przez Związek wyżej wy
mienione ulgi pocztowe umożliwiają 
aktywnym i chcącym stosować akcję 
propagandową wydawnictwom dość 
szerokie korzystanie z tej formy celo- 
jwej i skutecznej propagandy. Oprócz 
już osiągniętych powyższych dodatnich 
w tej dziedzinie rezultatów, władze 
Związku Wydawców od szeregu lat 
przeprowadzają akcję przygotowawczą, 
mającą na celu dalsze rozszerzenie 
ułatwień przy masowym rozpowszech- 
niariiu egzemplarzy okazowych i pro
spektów, a to przy pomocy odpowied
nich zmian w manipulacjach poczto
wych oraz przy pomocy realizacji ta
niej pocztowej paczki gazetowej.

Na granicy zagadnień kolportażo
wych i propagandowych znajduje się 
sprawa propagowania zbytu dzienni
ków i czasopism po przez odpowiednie 
szerokie i intensywne nasycanie dzien
nikiem lub czasopismem punktów 
sprzedaży w całym kraju. I na tym 
odcinku władze Związku osiągnęły po
zytywne rezultaty, oddziaływując w 
kierunku możliwie najdogodniejszego 
dla prasy kształtowania warunków i 
kosztów przewozu gazet kolejami i au
tobusami oraz taniego przesyłania spo- 
wrotem do wydawnictw i hurtowni ga
zetowych zwrotów.

BUższe szczegóły dotyczące rezulta
tów pracy Związku w dziedzinie tych

ułatwień pocztowych, kolejowych i au
tobusowych oraz przeprowadzonych 
przez Związek akcji przygotowawczych 
do dalszych w tym kierunku prac — 
zawierają inne działy sprawozdania.

CZYTELNIE NA WYSTAWACH  
I TARGACH—

Umożliwianie szerokim warstwom 
publiczności bezpośredniego zapozna
wania się z treścią dzienników i cza
sopism realizowały władze Związku 
przy pomocy organizowania bezpłat
nych czytelni dzienników i czasopism 
na szeregu wystaw. Faktem jest 
istnienie w Polsce silnego głodu 
czytelniczego, który jednak z uwa
gi na nasze stosunki zarobkowe nie 
doprowadza do należycie szerokiego i 
wydatnego prenumerowania przez pu
bliczność dzienników i czasopism oraz 
ich nabywania w sprzedaży ulicznej. 
W tych warunkach ważne jest udostęp
nianie wielkim skupieniom publiczno
ści zapoznawania się z dziennikami i 
czasopismami, prowadzi to bowiem do 
pozyskiwania dla wydawnictw nowych 
prenumeratorów lub też stałych naby
wców. Wychodząc z tych założeń wła
dze Związku Wydawców organizowały 
na poważniejszych krajowych wysta
wach i targach bezpłatne czytelnie 
dzienników i czasopism, pomieszczając 
na nich niemal wyłącznie dzienniki i 
czasopisma należące do Związku. Czy
telnie takie zorganizowane zostały na: 
Targach Poznańskich, oraz na wysta
wach „Książka w Polsce Współczesnej", 
„Len Polski", „Polska i Polacy w Świę
cie", oraz na wielkiej wystawie „War
szawa wczoraj, dziś i jutro", otwartej 
od wczesnej jesieni 1938 r. Czytelnie 
dzienników i czasopism organizowane 
na targach i wystawach wyposażone 
były w estetyczne urządzenia zewnętrz
ne, i mieściły się w dobrych i widocz
nych punktach wystaw. Dzięki temu 
oraz dzięki należycie zorganizowanemu 
szybkiemu dostarczaniu do czytelń naj
świeższych numerów wydawnictw — 
cieszyły się one wielką frekwencją i 
zapoznawały setki tysięcy osób z umie
szczonymi w czytelniach dziennikami i 
czasopismami, spełniając należyoie swą 
rolę propagandową.

Poza organizowaniem własnych czy
telni na wystawach władze Związku 
Wydawców technicznie dopomagały w 
organizowaniu przez instytucje spo
łeczne lokalnych wystaw prasowych na 
prowincji, m. in. w Częstochowie i 
Krzemieńcu.

Poważne prace przeprowadzone były88
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Targach w Królewcu w 1938 r., zorga
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Czytelnia, zorganizowana przez Związek Wydawców na wystawie 
„Warszawa wczoraj, dziś i jutro“ w 1938-9 r.

przez władze Związku Wydawców w 
dziedzinie badania metod zbiorowych i 
indywidualnych akcji propagandowych 
zagranicznych wydawców na rzecz czy
telnictwa dzienników i czasopism. 
Zgromadzono w tej dziedzinie poważną 
ilość informacji i obserwacji, jak rów
nież wzorów niektórych środków pro
pagandy wydawniczej na rzecz czytel
nictwa stosowanych zagranicą. Mate
riał ten użytkowany był praktycznie w 
sposób dwojaki: w licznych artykułach, 
notatkach i informacjach pomieszcza
nych na łamach miesięcznika „Prasa" 
oraz w referatach, wygłaszanych na 
posiedzeniach i zebraniach władz i 
członków Związku Wydawców. W ten 
sposób przenoszono na grunt polski 
ważne i cenne doświadczenia zagrani- 1 
cznych rynków wydawniczych.

TYDZIEŃ PROPAGANDY
CZASOPISM

Z innych, ważniejszych akcji w dzie
dzinie propagandy czytelnictwa na u- 
wagę zasługuje zorganizowany przed 
kilkoma laty przez władze Związku 
„Tydzień propagandy czasopism"; 
oprócz uzyskania w tym okresie od 
Ministerstwa Poczt i Telegrafów spe
cjalnych zniżek od opłat za przesyła
nie czasopism władze Związku rozpo
wszechniły przy pomocy punktów kol
portażowych w całym Państwie, 200.000 
kart pocztowych, zawierających zawia
domienie o Tygodniu Propagandy i 
pełny spis czasopism należących do 
Związku; jednocześnie ogłoszenia, po
mieszczone na łamach kilkudziesięciu 
dzienników wzywały publiczność do 
zwracania się do biura Związku przy 
pomocy tych pocztówek o egzemplarze

okazowe czasopism. W wyniku tej ak
cji biuro Związku otrzymało blisko 50 
tys. sztuk wezwań w sprawie egzem
plarzy okazowych, przy czym wezwa
nia z reguły dotyczyły kilku do kilku
nastu czasopism; umożliwiło to Związ- 
kowi dostarczenie czasopismom wiel
kiej ilości adresów osób interesujących 
się poszczególnymi czasopismami. Po
nadto w okresie „Tygodnia Propagandy 
Czasopism" władze Związku zorganizo
wały konkurs z nagrodami pieniężny
mi dla właścicieli kiosków gazetowych 
w Warszawie na najlepsze wywieszanie 
czasopism; w kilkudziesięciu dzienni
kach biuro Związku pomieściło, w o- 
kresie „Tygodnia" artykuły pierwszo
rzędnych publicystów, poświęcone cza
sopiśmiennictwu.

V-ty Naukowy Zjazd
W dniach 7 i 8 maja odbędzie się we 

Lwowie Piąty Naukowy Zjazd Instytu
tu Bałtyckiego. Zgodnie z uchwałą, po
wziętą na poprzednim zjeździe w Kra
kowie w 1934 r„ poświęcony będzie 
podstawowym zagadnieniom Gdyni i 
Gdańska, jako portów polskiego obsza
ru celnego.

Piąty Naukowy Zjazd jest przygoto
wany nadzwyczaj starannie zarówno 
pod względem organizacyjnym jak i 
naukowych. Nad Zjazdem objął protek
torat twórca Gdyni, p. wiceminister 
Kwiatkowski, przyrzekając osobisty w 
nim udział.

Materiał referatowy Zjazdu grupuje 
się w dwóch działach: pierwszy obej
mować będzie problemy Gdyni jako o- 
środka handlu morskiego, drugi — za
gadnienie portów polskich jako węzła 
komunikacyjnego.

W okresie kryzysu gospodarczego, któ
ry przyniósł niepokojący spadek sprze
daży dzienników i czasopism, władze 
Związku stale współdziałały z główny
mi organizacjami kolportażowymi w 
dziedzinie odpowiedniego instruowania 
sprzedawców dzienników i czasopism 
w kierunku zachęcania publiczności do 
nabywania pism; również w porozu
mieniu z instytucjami kolportażowymi 
władze Związku przeprowadzały akcje 
propagandowe przeciwko wypożycza
niu przez kolporterów dzienników i 
czasopism. W tymże okresie Związek 
współdziałał z Tow. „Ruch" w dziedzi
nie propagandy na rzecz wzmożenia na
bywania przez publiczność dzienników 
i czasopism w okresie letnich wyjazdów 
wypoczynkowych, kuracyjnych i tury
stycznych. Przeprowadzono też paro
krotnie akcję w sprawie zachęcania 
publiczności do abonowania dzienników 
i czasopism dla krewnych, przyjaciół i 
znajomych jako podarunku gwiazdkowe
go. Wydatnie także, w ciągu kilku lat, 
biuro Związku współdziałało z Macierzą 
Polską w zakresie zwalczania analfa
betyzmu, wychodząc z założenia, iż 
oprócz najważniejszej kulturalnej roli 
takiej akcji — pośrednio toruje ona 
drogę rozwojowi czytelnictwa, a więc 
łączy się z zagadnieniami propagandy 
na rzecz tego czytelnictwa.

Z końcem roku 1938 władze Związku 
nawiązały kontakt ze Światowym 
Związkiem Polaków z Zagranicy w 
sprawie podjęcia przez Światowy 
Związek Polaków, przy pomocy spe
cjalnej wędrownej wystawy, propa
gandy na terenach emigracyjnych na 
rzecz możliwie najsilniejszego rozpo
wszechniania wśród Polaków żyjących 
na obczyźnie czytelnictwa książek i 
czasopism polskich.

Instytutu Bałtyckiego
Pierwsze z tych zagadnień będzie re

prezentowane przez 17, drugie przez 12 
referatów analitycznych. Pozatem każ
de z wyżej wymienionych zagadnień 
powierzone zostało jako całość do syn
tetycznego opracowania wybitnym 
znawcom przedmiotu, jako sprawo
zdawcom generalnym, którymi są: pp. 
Czesław Klarner, prezes Związku Izb 
Przemysłowo-Handlowych w Warsza
wie i Adam Rudzki, dyrektor handlowy 
Rady Portu i Dróg Wodnych w Gdań
sku.

Również w osobną grupę wyodręb
nione zostały materiały, dotyczące roli 
portów marskich jako narzędzi polityki 
gospodarczej. Na ten temat wygłosi od
czyt prof. Edward Lipiński, dyrektor 
Instytutu Badania Koniunktur Gospo
darczych i Cen.90



Fabryka Przędzy i Tkanin Sztucznych

„CHODAKÓW"
S P Ó Ł K A  A K C Y J N A

Adres pocztowy, te legraficzny i telefon 
Urzqd pocztowy C H O D A K Ó W

P r o d u k c | a  o b e | m u i e :

1. Przędzę surowę nilkowanę, po(edyńczq i 
łęczonę, w pasmach i na szpulkach.

Przędzę szlichtowanę: surowę, barwionę i 
manipulowanę w pasmach i na szpulkach.

Przędzę matowq cienkoprzędnq „M e
w a'1 I „Mimewa** do wyrobów dzianych 
i pończoszniczych.

2 Sztuczne przędziwo syntetyczne „Chostra"

G E N E R A L N E  PRZEDSTAW ICIELSTW O 
d la  p r z ę d z y  s z t u c z n e j

„UNION TEXTILE“
Sp. Ak.

Ł ó d i , ul. Piotrkowska Nr. 171/173

FBBRYCZNE SKŁADY PAPIERU

PNIOWIEC
S półka  z og ran iczo n ą  odpow iedzia lnością

CENTRALA:

W A R S Z A W A , UL. DŁUGA Nr. 48
Telefony: 1 1-74-76, 1 1-82-53, 1 1-82-54, 1 1-82-45 

Skrót telegraficzny „ P N I O W I E C "

ODDZIAŁ:

P O Z N A Ń , Wszystkich Świętych 4a
tel. 33-89, 38-89.

Ekspozytury i składy 
BYGDOSZCZ, Dworcowa 9, tel. 37-33 
GDYNIA, ul. Mściwoja 9, tel. 17-86 
K A T O W IC E , ul. Mickiewicza 16, 

tel. 332-87
ŁÓ D Ź, Śródmiejska 28, tel. 223-30 
SOSNOWIEC, Czysta 9, tel. 6-20-64

Komisowa sprzedaż papieru fabryki

LIGNOZA S.A.,
K A T O W I C E

Papiernia w Pniowcu G . Śl.

N a j l e p s z a  

m a s z y n a  

z e c e r s k a  

szyb ka  w p ra c y  

łatwa w obsłudze

„ f / i / t e r  t y p e ^
Matryce intertypowe nadają się do maszyn zecerskich Innych firm

Automaty

drukarskie

HEIDELBERG
to atut

k a ż d e j  d r u k a r n i

P rz e d s ta w ic ie ls w o  na P o lskę :
DOM AGENTUROWO-KOMISOWY

ADOLF NEUDING i Synowie
WARSZAWA, MARSZAŁKOWSKA 81, TEL. 8-51-25, 8-08-92

W y ł ą c z n e  p r z e d s t a w i c i e l s t w a !

In łe r ty p e  C o rp o ra tio n  B ro o o klyn  — N e w  Y o rk  —  B e rlin  
S c h n e llp re s s e n fa b rik  A . G . H e id e lb e rg , H e id e lb e rg  
Sporna G . m . b. H . B e rlin . Maszyny specjalne do druku biletów 

tramwajowych, bloków kasowych, rolek dlagramowych I Inne, 
K o en ig  W erlce G . m- b. H . G u b e n . Samonakłcdacze do maszyn 

drukarskich.

H . B e rtb o ld  A . G - B e rlin . Czcionki, linie mosiężne, ornamenty, 
C le m e n s  C la u s  K. G . T h o lh e lm  E rzg e b . i B re iłe n b a c h . Matryce 

stereotypowe I podkłady korkowe do maszyn rotacyjnych.
R. H a m m e r  &  S tihne A s c h e rs le b e n . Numeratory do maszyn rotacyj

nych i płaskich
Lan kes &  S c h w firz lo r  M O nchen . Papier reliefowy do trowionek.

W s z e l k i e  maszyny I artykuły dla przemysłu graficznego, introligatorskiego i pudełkarskiego. 
D O S T A W A  C Z Ę Ś C I Z A M IE N N Y C H  D O  M A S Z Y N  Z E C E R S K IC H
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SPRAWY PO D A TK O W E I CELNE
1

dzienników

\ŻĄC do unormowania 
podstaw finansowych pra
sy w sposób, odpowiada
jący warunkom, w jakich 
pracują wydawnictwa 
i czasopism w Polsce,

władze Związku poświęciły wiele u- 
wagi zagadnieniom gospodarczym, re
gulowanym bezpośrednio przez Pań
stwo, Zagadnienia te, w gospodarce 
wydawniczej odgrywające rolę bardzo 
poważną, obejmują m. in.: 1. sprawy 
skarbowe, a więc podatkowe i celne,
2. sprawy obrotu zagranicznego (regla
mentacja przywozu i wywozu, sprawy 
dewizowe), 3. sprawy socjalne (ochrona 
pracy, ubezpieczenia społeczne). Poza 
tymi wielkimi kompleksami zagadnień, 
działalność władz Związku w tej dzie
dzinie objęła szereg poszczególnych 
spraw, jak sprawa godzin handlu gaze
tami i inne.

SPRAWY PODATKOWE

W okresie do r. 1938 akcja władz 
Związku w dziedzinie podatku przemy
słowego rozwijała się w dwóch kierun
kach: 1. w kierunku zwolnienia obro
tów drukarń, osiągniętych z druku 
dzienników i czasopism od podatku ob
rotowego, 2. w kierunku uzyskania ulg 
w opłatach z tytułu świadectw przemy
słowych dla wydawnictw o mniejszych 
obrotach, w szczególności dla wydaw
nictw prowincjonalnych. Nadto władze 
Związku interesowały się żywo zagad
nieniem opodatkowania kolportażu 
pism.

W r. 1938, w związku z reformą po
datku przemysłowego, władze Związku 
przeprowadziły intensywną akcję, zmie
rzającą do uwzględnienia interesów 
prasy w ustawach o podatku obroto
wym i o kartach rejestracyjnych.

OPODATKOWANIE OBROTU 
DRUKARfl

Zasadnicze stanowisko zrzeszonych j 
wydawnictw w sprawie opodatkowania 
obrotów drukarń wyrażone zostało w 
uchwale Ogólnego Konstytuującego Ze
brania członków Związku w r. 1929.

W uchwale tej Ogólne Zebranie za
leciło władzom Związku podjęcie sta
rań o usunięcie nierównomiemości w 
opodatkowaniu wydawnictw podatkiem 
przemysłowych, wynikającej stąd, że I 
wydawnictwa dzienników i czasopism i 
nie posiadające własnej drukarni, zmu- 1 
szone są pośrednio do opłacania podat- ' 
ku obrotowego (drukarnie obce prze- |

rzucają na wydawnictwa podatek opła
cany od przychodu brutto za druk 
dziennika lub czasopisma), podczas gdy 
przedsiębiorstwa, prowadzące wydaw
nictwa dzienników i innych pism pe- 
diodycznych, a posiadające własne dru
karnie, są zwolnione od tego podatku 
na podstawie art. 8 p. 4 ustawy o po
datku przemysłowym z r. 1925.

Celem usunięcie tej nierównomierno- 
ści, podjęte zostały przez władze Związ
ku starania o uwzględnienie w projek
towanej wówczas noweli do ustawy o 
podatku obrotowym, zasadniczego po
stulatu wydawców nie posiadających 
własnych drukarń, a więc najsłabszych 
ekonomicznie, by obroty drukarń, osią
gnięte z druku obcych dzienników i in
nych pism periodycznych nie podlegały 
opodatkowaniu.

W wyniku tych starań w projekcie 
„ustawy w sprawie zmiany przepisów 
ustawy o podatku przemysłowym", 
przyjętym w trzech czytaniach przez 
Komisję Skarbową Sejmu dodano w 
art. 5 ustęp następujący: „Nie podlega
ją opodatkowaniu obroty drukarń, o- 
siągnięte z druku dzienników i innych 
pism periodycznych". Projektowana no
wela nie doczekała się jednak rozpa
trzenia przez plenum Izb Ustawodaw
czych.

Tymczasem Ministerstwo Skarbu o- 
kólnikiem z dnia 20 lipca 1931 r. naka
zało pobieranie podatku obrotowego na
wet od obrotów drukarń, powstałych z 
druku własnych wydawnictw periody
cznych. Władze Związku Wydawców, o- 
pierając się na art. 5 p. 9 Ustawy o 
państwowym podatku przemysłowym z 
dnia 15 lipca 1925 r., który ustala, iż 
obroty wewnętrzne przedsiębiorstw 
przemysłowych i handlowych nie są u- 
ważane za obrót w rozumieniu przyto
czonej ustawy, oraz na art. 8 p. 4 tejże 
ustawy, nakładającym na wydawnictwa 
dzienników i czasopism obowiązek o- 
płacania podatku przemysłowego jedy
nie w formie świadectw przemysło
wych, zwróciły się wówczas do Mini
sterstwa Skarbu z prośbą o wyjaśnie
nie, iż obroty drukarń, osiągnięte z dru
ku własnych pism codziennych i pism 
periodycznych, czyli należących do te
go samego co i drukarnia właściciela, 
nie podlegają opodatkowaniu. Na skutek 
wystąpienia władz Związku Wydawców 
Ministerstwo Skarbu okólnikiem z dnia 
3 listopada 1931 r. wyjaśniło, iż przy 
opodatkowaniu drukarń, wykonujących 
oprócz druku własnych pism periody
cznych, również i inne druki na zamó
wienie osób trzecich, opodatkowywać

należy jedynie obroty osiągnięte z wy
konania druków dla zamawiających.

Niezależnie od powyższej sprawy, 
która miała charakter raczej incyden
talny, władze Związku czyniły dalsze 
starania o realizację zasadniczego po
stulatu, wyrażonego w uchwale Ogól
nego Zebrania z 1929 r. W memoria
łach, przedłożonych Rządowi w latach 
1933 i 1936, a dotyczących gospodar
czych postulatów prasy oraz na konfe
rencjach z przedstawicielami właści
wych Ministerstw — władze Związku 
wysuwały stale postulat wyłączenia z 
sumy obrotu, podlegającej opodatkowa
niu kwot, osiąganych przez zakłady 
graficzne za druk dzienników i czaso
pism, wykonywanych na zlecenie osób 
trzecich. Wystąpienia władz Związku w 
tym przedmiocie spotykały się stale z 
negatywnym ustosunkowaniem ze stro
ny władz skarbowych. To ujemne sta
nowisko Ministerstwa Skarbu sprawiło, 
iż w r. 1938, formułując swe stanowisko 
wobec projektu nowej ustawy o podat
ku obrotowym (patrz niżej „sprawa re
formy podatku przemysłowego") władze 
Związku zmodyfikowały swój postulat, 
występując jedynie o zastosowanie do 
obrotów drukarń, powstałych z wyko
nania obcych dzienników i czasopism 
zniżonej stawki podatkowej w wysoko
ści 1,3%. Jednakże nawet w tej formie 
postulat Związku nie został przez wła
dze skarbowe uwzględniony.

SPRAWA ŚWIADECTW
PRZEMYSŁOWYCH

Na zasadzie przepisów taryfy świa
dectw przemysłowych (zał. do ustawy 
o podatku przemysłowym z r. 1925) 
wszystkie wydawnictwa pism codzien
nych, ukazujących się w miejscowo
ściach I-ej klasy (Bydgoszcz, Chorzów, 
Katowice, Kraków, Lublin, Lwów, Łódź, 
Poznań, Sosnowiec i Warszawa) obowią
zane były do nabywania świadectw 
przemysłowych Ii-ej kategorii. To zró
wnanie wydawnictw prowincjonalnych 
z wydawnictwami głównych ośrodków, 
zwłaszcza Warszawy, pod względem ka
tegorii świadectw przemysłowych nie 
znajdowało żadnego uzasadnienia w 
sytuacji gospodarczej i możliwościach 
rozwojowych większości pism prowin
cjonalnych i było przez nie dotkliwie 
odczuwane. W r. 1935 władze Związku 
Wydawców wystąpiły do Ministra Skar
bu o ulgi w opłatach z tytułu świa
dectw przemysłowych dla prasy pro
wincjonalnej. W tym samym czasie cen
tralne organizacje samorządu gospodar-92
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czego podjęły szeroką akcję mającą ' 
na celu reformę szeregu dziedzin usta- i 

wodawstwa skarbowego, w szczególno
ści zaś taryfy świadectw przemysło
wych. W związku z powyższym biuro 
Związku podjęło starania, aby postula
ty prasy uwzględnione zostały w pro
jekcie opracowywanym przez organiza
cje samorządu gospodarczego. Biuro 
Związku przeprowadziło studia nad pro
jektami zmian taryfy świadectw przemy
słowych, przygotowanymi przez poszcze
gólne Izby Przemysłowo-Handlowe i 
nad projektem zmiany taryfy świa
dectw przemysłowych, opracowanym 
przez posła B. Sikorskiego; stanowisko 
władz Związku w tej sprawie zakomu
nikowane zostało organom samorządu 
gospodarczego.

Powolne tempo prac nad reformą -ta
ryfy świadectw przemysłowych nie 
wróżyło rychłego rozwiązania tej spra
wy. Dlatego też władze Związku nie 
zaniechały starań o realizację swych 
postulatów na drodze bezpośredniej ak
cji w stosunku do władz rządowych. 
Na skutek tych starań w r. 1937 Mini
sterstwo Skarbu zezwoliło wydawnic
twom, mającym siedzibę w Bydgoszczy, 
Chorzowie, Lublinie i Sosnowcu, do na
bywania świadectw przemysłowych ka
tegorii III, zamiast obowiązującej po
przednio kategorii II, przy czym ulga 
ta przyznana została generalnie (z urzę
du), a więc bez obowiązku składania 
podań. Natomiast wydawnictwom 
lwowskim przyznano możność korzy
stania z analogicznej ulgi na podstawie 
indywidualnych decyzji miejscowej Iz
by Skarbowej.

W r. 1937 władze Związku wystąpiły 
do Ministerstwa Skarbu z drugim je- , 
szcze postulatem w dziedzinie świa
dectw przemysłowych. Postulat ten do- ' 
tyczył rozszerzenia zakresu ulg przy na
bywaniu świadectw przemysłowych, u- 
dzielanych dorocznie wydawnictwom 
przez władze skarbowe w ramach ogól- | 
nych ulg w tej dziedzinie. Okólnik wy- j 
dany w tej sprawie w 1936 r. zezwalał 
wydawnictwom czasopism na nabywa- , 
nie świadectw przemysłowych katego- I 
rii IV, o ile obrót w 1935 r. nie przekra- j 
czał 15 tys. zł., oraz półrocznych świa
dectw kategorii IV, o ile obrót w 1935 i 
r. nie przekraczał 5 tys. zł. Władze 
Związku wystąpiły o podwyższenie tych 
norm do 10 i 25 tys. Postulat ten nie 
został uwzględniony przez Ministerstwo 
Skarbu.

SPRAWA PRZEPISÓW 
WYKONAWCZYCH DO USTAWY 
O PODATKU PRZEMYSŁOWYM

I
W r. 1936, w związku z prowadzony

mi przez władze skarbowe pracami nad 
przygotowaniem rozporządzenia wyko

nawczego do znowelizowanej ustawy o 
podatku przemysłowym, władze Związ
ku poczyniły starania, aby w rozporzą
dzeniu pomieszczone zostały odpowied
nie postanowienia, dotyczące przedsię
biorstw wydawniczych. W szczególności 
chodziło: 1) o wyraźną interpretacją 
postanowień ustawy, uwalniających od 
podatku obrotowego obroty przedsię
biorstw wydawniczych, 2) o wyraźne 
stwierdzenie, że przedsiębiorstwa wy
dawnicze, niezależnie od liczby wyda
wanych pism, winny nabywać tylko 
jedno świadectwo przemysłowe oraz 3) 
o potwierdzenie zezwolenia na prowa
dzenie kantorów wydawniotw za kar
tami rejestracyjnymi bez obowiązku 
wykupywania odrębnych świadectw 
przemysłowych. Na skutek tych starań 
rozporządzenie wykonawcze, które uka
zało się w 1936 r., zawierało w tych 
wszystkich sprawach wyraźne postano
wienie o treści dla prasy korzystnej.

SPRAWA ZWOLNIENIA UBOCZNEJ 
SPRZEDAŻY PISM OD PODATKU 
PRZEMYSŁOWEGO

Prace władz Związku, mające na celu 
stworzenie najpomyślniejszych warun
ków dla rozwoju sieci punktów kolpor
tażowych w Polsce, prowadzone były 
od samego początku istnienia Związku. 
W akcji swej władze Związku wycho
dziły z założenia, iż zagadnienie uspra
wnienia i zwiększenia sprzedaży pism 
w Polsce nie da się rozwiązać bez zna
cznego zwiększenia ilości punktów 
sprzedaży; ponieważ zaś, z uwagi na 
słaby zbyt pisma w Polsce, punktu kol
portażu, szczególnie na prowincji, nie 
można najczęściej skalkulować, jako 
przedsiębiorstwa samodzielnego, jedyną 
możliwością zwiększenia liczby punktów 
sprzedaży jest oddawanie sprzedaży 
pism przedsiębiorstwom handlowym już 
istniejącym o charakterze pokrewnym.

Celem umożliwienia organizowania 
tego rodzaju ubocznej sprzedaży, nie
zbędne było zwolnienie tych przedsię
biorstw od podatku przemysłowego z 
tytułu sprzedaży pism. Akcja Związku 
Wydawców w tej sprawie, podjęta w 
r. 1933 dała rezultat pomyślny. Minister
stwo Skarbu okólnikiem z dnia 13 lipca 
1933 r. zezwoliło na prowadzenie ubocz
nej sprzedaży krajowych pism periody
cznych przez przedsiębiorstwa handlu 
towarowego, księgarnie i przedsiębior
stwa gastronomiczne bez obowiązku 
wykupywania oddzielnych świadectw 
przemysłowych oraz zwolniło obroty

j dąży pism od podatku obrotowego. Ulgi 
I te przyznane zostały generalnie, tj. bez

obowiązku składania indywidualnych 
podań przez zainteresowane przedsię
biorstwa. W latach następnych, aż do

chwili znowelizowania ustawy o podat
ku przemysłowym (1938 r.) ulgi powyż
sze były przez Ministerstwo Skarbu co
rocznie potwierdzane.

SJPRAWA OPODATKOWANIA 
HURTOWEJ SPRZEDAŻY PISM

Począwszy od r. 1927 hurtownie gaze
towe — na podstawie specjalnej ulgi, 
przyznanej przez Ministerstwo Skarbu, 
opłacały podatek obrotowy (w wysoko
ści 2% względnie 1%) nie od całości, 
lecz od % sumy osiągniętego obrotu. 
Ulgi te umotywowane były specjalnym 
charakterem handlu gazetowego, który 
przy znacznych obrotach daje stosun
kowo niewielki odsetek wpływów netto. 
W r. 1936 Ministerstwo Skarbu uznało, 
iż w związku z wprowadzeniem od 1 
stycznia 1936 r. jednolitego opodatko
wania przedsiębiorstw handlu towaro
wego, ulgi powyższe straciły moc obo
wiązującą. Ta decyzja Ministerstwa 
Skarbu spowodowała bardzo znaczne, 
bo kilkakrotne podwyższenie obciąże
nia podatkowego hurtowni gazetowych 
(zamiast l°/o względnie 2% od 'li obro
tu, co stanowi 0,25—0,50% od całości 
obrotu wprowadzono 1,7% względnie 
l,2°/o od pełnej sumy obrotu).

Na skutek wystąpień członków Związ
ku oraz próśb kilku hurtowni władze 
Związku, uznając doniosłość tej sprawy 
dla prawidłowego funkcjonowania apa
ratu kolportażowego, podjęły odpowied
nią akcję na terenie Ministerstwa Skar
bu, mającą na celu utrzymanie ulgi po
datkowej dotychczas stosowanej w od
niesieniu do hurtowników gazetowych.

Sprawa powyższa była w r. 1937 oraz 
na początku 1938 r. przedmiotem szere
gu konferencji przedstawicieli Związku 
w Ministerstwie Skarbu oraz w Mini
sterstwie Przemysłu i Handlu. Ostatecz
na decyzja Ministerstwa Skarbu poszła 
w kierunku zezwolenia hurtowym 
sprzedawcom pism na opłacanie podat
ku obrotowego według stawki 0,75% od 
całego obrotu. Stanowiło to tylko czę
ściową realizację postulatów władz 
Związku, w porównaniu jednak do 
norm wprowadzonych po uchyleniu ulg 
z r. 1927 (1,7% względnie 1,2%) ulga ta 
przyniosła bardzo poważne zmniejszenie 
obciążenia podatkowego hurtowych kol
porterów pism.

SPRAWA REFORMY PODATKU 
PRZEMYSŁOWEGO

W lutym 1938 r. rząd wniósł do Sej
mu projekty dwóch ustaw, wprowadza
jących zasadnicze zmiany w konstruk- 

i cji podatku przemysłowego. Były to u- 
stawy: 1) o opłatach rejestracyjnych od 
przedsiębiorstw i zajęć i 2) o podatku
obrotowym.94
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ark u szy , u iszczać n a leży  n a  n r  154.383 
P . K . O. D la u rzęd n ik ó w  pań stw o w y ch , 
sam orządow ych , o raz  słu ch aczy  w yż
szych  u cze ln i zam aw ia jąc y ch  pism o 
w p ro st w  re d a k c ji , (Lw ów , A k ad em ic 
k a  21) p re n u m e ra ta  u lgow a w ynosi rocz
n ie  12 zł. Członkow ie P o l. T ow . p łacą  
roczn ie  ty tu łe m  w k ła d k i 18 zł. W pisow e 
(jednorazow o) 3 zł., osoby  p ra w n e  rocz
n ie  66 zł., w pisow e 15 z ł. O trzy m u ją  za 
to  „P rzeg ląd  E konom iczny” bezp ła tn ie  
a  dzieła  w y d aw an e  w  „B ib lio tece" n a 
b y w ać  m ogą po zn aczn ie  zn iżonych  ce
nach , k o rz y s ta ją  z b ib lio te k i i  czy te ln i 
T ow atzy stw a , n a d to  u czestn iczyć  m ogą 
w  z e b ran iach  n au k o w y ch  ż p raw em  
zab ie ran ia  g łosu  w  d y sk u sji.
C ena to m u  „P rzeg ląd u  E konom icz
neg o ” w  h a n d lu  k s ię g a rsk im  4 zł.

R A F IC Z N E
E W K A Ż D Y M  W Y P A D K U

B Ł O N Y R O L K O W E
ACT1NA HYPER PANCHRO 30’
ACTINA PANCHROM 28°
ACTINA ORTOCHROM 28"
TEM PO ORTOCHROM 27’

B Ł O N Y
M A Ł O O B R A Z k O W  E
P E R FO R O W A N E
MINIGRAN ORTOCHROM 28"
MINIGRAN PANCHROM 28°
MINIGRAN PANCHROM 2 6 ’

W A R S Z A W A

2 5 Z e s z y tó w  „P R A S Y ”
— 7 9 0  s tro n  — z a  9 zł.

Komplety „ P r a s y ” obejmujące zeszyty z lat 1930, 1931, 1932,
1933, 1934 i 1935 (prócz wyczerpanych n-rów 3/31 i 12,1 — 2/32 33)
są do nabycia w cenie 9-ciu złotych w A d m in is t r a c j i  „P ra s y ”
25 zeszytów (w tym 2 zeszyty francuskie) zawiera 790 stron treści.

P e ł n e  r o c z n i k i  „ P r a s y "
z lat 1936 —1938 są również do nabycia w Administracji „P ra s y ” 

p o  c e n i e :
rocznik 1936 — 3 zł. rocznik 1937 — 6 zł. rocznik 1938 — 9 zł.
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Oba te projekty zawierały szereg po
stanowień, pogarszających istniejący 
stan rzeczy w dziedzinie opodatkowania 
prasy, natomiast pomijały szereg kwe
stii, które w latach poprzednich zostały | 
rozstrzygnięte w drodze specjalnych za- | 
rządzeń Ministra Skarbu w sensie dla 
prasy korzystnym. Wobec tego — wła
dze Związku wystąpiły do Ministra 
Skarbu, przedstawiając postulaty prasy 
w związku z projektowaną reformą po- j 

datkową.
W memoriale, dotyczącym kart reje

stracyjnych, władze Związku, powołu
jąc się na oświadczenie rządowe, iż in
tencją projektu jest utrzymanie istnie
jącego poziomu obciążeń podatkowych 
z tytułu świadectw przemysłowych, 
wskazały, iż projektowane ceny kart 
rejestracyjnych stanowiłyby dla ogrom- I 
nej większości wydawnictw bardzo zna- ' 
czną podwyżkę w porównaniu z obec
nymi opłatami za świadectwa przemy
słowe: obciążenie wydawnictw dzienni
ków, ukazujących się w Białymstoku, 
Bydgoszczy, Chorzowie, Częstochowie, 
Lublinie, Lwowie, Sosnowcu i Wilnie 
wzrosłyby sześciokrotnie (zamiast 120 
zł. — 750 zł.), również bardzo znaczny, 
gdyż 70 — 100-procentowy byłby wzrost 
obciążenia czasopism, wydawanych w 
Warszawie i innych miastach I-ej kla
sy (zamiast 120 wzgl. 140 zł. — 250 zł.).

Projekt ustawy o kartach rejestracyj
nych wprowadzał nadto bardzo dotkli
wą dla prasy podwyżkę opodatkowania 
w postaci nałożenia na wydawnictwa 
obowiązku wykupywania odrębnych 
kart rejestracyjnych — w rozumieniu 
nowej ustawy — dla każdego oddziału 
i kantoru, podczas gdy dawniej — dla 
oddziałów tych i kantorów wystarczało 
wykupienie karty rejestracyjnej — w 
rozumieniu dawnej ustawy o podatku 
przemysłowym — której koszt był bar
dzo niewielki.

Zastrzeżenia władz Związku budził 
również sposób, w jaki rozwiązane zo
stało w projekcie zagadnienie opodat
kowania kolporterów. Projekt nie wyo
drębniał tego rodzaju handlu, traktu
jąc go na równi z innnymi, co budziło 
obawy przed nadmiernym opodatko
waniem drobnych punktów kolporta
żowych. Poprzednio bowiem detaliczni 
sprzedawcy pism z uwagi na niskie 
sumy osiąganych obrotów, zwalniani 
byli w praktyce od obowiązku naby
wania świadectw przemysłowych.

Z uwagi na omówione wyżej wątpli
wości, władze Związku przedłożyły 
Ministrowi Skarbu postulaty następu
jące: 1) utrzymania obciążeń przed
siębiorstw wydawniczych z tytułu kart 
rejestracyjnych na poziomie istnieją
cych obciążeń z tytułu świadectw 
przemysłowych, 2) zwolnienie wydaw
nictw od obowiązku nabywania od

rębnych kart rejestracyjnych dla od
działów i kantorów, prowadzonych we 
własnym zarządzie i na własny ra
chunek wyłącznie dla celów, związa- 

| nych z prowadzeniem własnego wy- 
| dawnictwa, 3) zezwolenie detalicznym 

sprzedawcom pism na nabywanie kart 
rejestracyjnych w cenie nieprzekra- 
czającej 7 zł we wszystkich miejsco
wościach R. P.

W tekście ustawy, uchwalonym 
] przez Komisję Skarbową oraz przez 

plenum Sejmu w połowie marca 1938 
roku, postulaty, wysunięte przez Zwią
zek Wydawców nie zostały uwzględ
nione. Wobec powyższego władze 
Związku podjęły energiczną akcję na 
terenie Ministerstwa Skarbu oraz na 
terenie Senatu, zmierzającą do uzy- 

I skania zmiany postanowień ustawy, 
podwyższających obciążenie podatko
we prasy.

Dzięki życzliwemu stanowisku wice
premiera E. Kwiatkowskiego i min. 
K. Morawskiego oraz na skutek ob- j 
szernie uzasadnionego wniosku sen. 
Malskiego — Senat na posiedzeniu w j 
dniu 24 marca 1938 r. przy trzecim ! 
czytaniu ustawy o kartach rejestra
cyjnych, wprowadził do niej szereg 
zmian, stanowiących realizację znacz
nej części postulatów prasy. Ceny kart 
rejestracyjnych dla wydawnictw dzien
ników i czasopism utrzymane zosta
ły na poziomie dotychczasowym (dla 
wydawnictw w niektórych miastach 
wynikły nieznaczne różnice, spowodo
wane wprowadzonym przez ustawę, 
odmiennym od dotychczasowego, po
działem miast na klasy, są to jed
nak różnice nieznaczne). Czasopisma 
w miastach małych opłacać będą nieco 
mniej niż dotychczas. Kantory i od
działy wydawnictw obciążone zosta- i 
ły kartami rejestracyjnymi w cenie 
20 zł, a więc i ta pozycja nieznacznie 
jedynie odbiega od obecnego stanu 
rzeczy. Uchwalony przez Senat tekst 

| ustawy o kartach rejestracyjnych nie 
uwzględnia jedynie postulatu Związku, 
dotyczącego specjalnie obniżonych kart 
dla detalicznych sprzedawców pism. 
Zgodnie z procedurą ustawodawczą 
zmieniony przez Senat projekt usta
wy o kartach rejestracyjnych powrócił 
do Sejmu, który uchwalił ostatecz
nie ustawę o kartach rejestracyjnych 
w punktach, dotyczących prasy, w 
brzmieniu ustalonym przez Senat.

SPRAWA USTAWY O PODATKU 
i OBROTOWYM.

Jednocześnie z ustawą o kartach re
jestracyjnych rząd wniósł do Sej
mu — w lutym 1938 r. — projekt u- 
stawy o podatku obrotowym. W porów
naniu z obowiązującą dotychczas

ustawą o podatku przemysłowym u- 
stawa ta wprowadzała bardzo znacz
ne zmiany. W niektórych punktach 
różnica polegała na ogólnikowym sfor
mułowaniu w nowej ustawie zasad, 
które wyraźnie były sprecyzowane w 
ustawie o podatku przemysłowym 
oraz znalazły potwierdzenie w rozpo
rządzeniu wykonawczym do tej usta
wy, okólnikach itp.

Z chwilą wejścia w  życie nowej u- 
stawy tracą moc zarządzenia, wydane 
na podstawie ustawy poprzedniej, mię
dzy innymi zarządzenia, wydane na 
skutek zabiegów Związku Wydawców, 
a dotyczące ulg dla wydawnictw i 
przedsiębiorstw kolportażowych. Z 
tych wszystkich względów władze 
Związku uznały za konieczne wystą
pić do Ministerstwa Skarbu z szere
giem postulatów, mających na celu 
utrzymanie po wejściu w życie nowej 
ustawy o podatku obrotowym dotych
czasowego stanu w dziedzinie opodat
kowania prasy. Postulaty te dotyczyły: 
a) wyraźniejszego i dokładniejszego 
sformułowania postanowień ustawy o 
zwolnieniu wydawnictw pism od po
datku obrotowego, bądź wyraźnego 
stwierdzenia w przepisach wykonaw
czych, że od podatku obrotowego 
zwolnione są wszelkie obroty przed
siębiorstw wydawniczych, powstałe w 
związku z wydawaniem i prowadze
niem pisma, b) wyraźnego stwierdze
nia w przepisach wykonawczych, iż 
obroty drukarń osiągnięte z druku 
pism codziennych i pism periodycz
nych, należących do właściciela dru
kami nie podlegają podatkowi od ob
rotu, zaś w drukarniach, wykonują
cych oprócz druku własnych pism 
periodycznych i inne druki, — opo
datkowaniu podlegają jedynie obroty 
osiągnięte z wykonania druków dla 
zamawiających, c) utrzymania ulgowej 
stawki podatkowej O,75"/o, przyznanej w 
r. 1938 przez Ministerstwo Skarbu hur
towym sprzedawcom pism periodycz
nych na skutek starań władz Związku, 
d) utrzymanie zwolnienia od podatku 
obrotowego obrotów, osiągniętych z 
ubocznej sprzedaży pism przez przed
siębiorstwa handlu towarowego, re
stauracje i księgarnie. Memoriał władz 
Związku zawierał nadto jeszcze jeden 
postulat, który w odróżnieniu od wy
żej wymienionych miał na celu uzys
kanie pewnej ulgi dla prasy. Postulat 
ten dotyczył mianowicie obniżenia wy
sokości stawki podatkowej od obrotów, 
osiąganych przez drukarnie z druku 
dzienników i czasopism, wykonywa
nych na zlecenie osób trzecich i ustale
nie tej stawki na poziomie l,3°/o. Po
stulaty przedstawione w powyższym 
memoriale nie zostały przez Minister
stwo Skarbu uwzględnione. Ustawa o96



INFORMATOR HANDLOWY
D L A  P R Z E D S I Ę B I O R S T W  W Y D A W N I C Z Y C H

ADRESY
Reklama Pocztowa sp. z o. o., adresy 

z całej Polski, handlu, przemysłu, 
wolnych zawodów itp., Warszawa, 
ul. Królewska 6, Tel. 281-87.

APARATY ELEKTRO-GRZEJNE. 
Elektro-Funditor, Bader & Cle, Wald-

shut, Reprezentacja w Polsce: Stator, 
Elektrotechniczna Spółka z o. o. War
szawa 1, Lwowska 5, tel. 951-43.

BIURA OGŁOSZEŃ
A. T. E. Ajencja Telegr. „Express“ — 

Dział Reklamy i Ogłoszeń,
Warszawa,
Pierackiego 16, tel. 304-93.

Biuro Ogłoszeń i Reklam P.A.T., War
szawa, Królewska 5, Tel. 552-80. 
(centrala).

Biuro Ogłoszeń Teofil Pietraszek, zal. 
w 1915 r. Warszawa, Marszałkow
ska 115, Tel. 509-72, 509-73 i 609-73.

Międzynarodowe Biuro Ogłoszeń, War
szawa, Wierzbowa 11 (PI. Teatralny), 
Tel. 662-36 i 688-35. Rok założenia 
1905.

„Par" Polska Agencja Reklamy Fran
ciszek Krajna, Poznań, Aleje Mar
cinkowskiego 11, tel. 44-76 (centrala); 
Warszawa, Bracka 17, tel. 231-35, 
515-24; Kraków, Rynek Główny 46, 
tel. 103-66; Katowice, Dyrekcyjna 10, 
tel. 317-80; Toruń, Szeroka 28, tel. 
27-21, Bydgoszcz, Mostowa 12, tel. 15-52

Polska Agencja Publicystyczna, Biuro 
Ogłoszeń. Warszawa, Marszałkowska 
95. Telefony: 9.89-99, 9.92-92, 9.94-56, 1 
9.84-47.

Reklama Prasowa — Adam Mass, War
szawa, Poznańska 22, Tel. 9.62-86.

Stanisław Pietraszek, Stołeczne Biuro 
Ogłoszeń, Warszawa, Zgoda 9 (róg j 
Złotej), tel. 542-73. 542-52.

Towarzystwo Reklamy Międzynarodo
wej, Warszawa, Sienkiewicza 14, | 
Tel. 570-50 (centrala).

Uniwersalna Agencja Reklamowa Biu
ro Ogłoszeń, Warszawa, Marszałkow
ska 142, telefony: 543-73, 256-47.

Warszawska Agencja Reklamy Jan 
Ziółkowski, Warszawa, Sienkiewicza | 
2, Tel. 615-64, 346-15.

CYNK GRAFICZNY
Wacław Sierdziński, Szlifiemia cynku ’ 

graficznego. Asfalt syryjski i kalafo
nia francuska do celów graficznych, i 
Warszawa, Pańska 35, tel. 687-36.

CZCIONKI
Jan Idźkowski i S-ka, odlewnia czcio

nek, fabryka linii mosiężnych, kaszt 
i regałów, Warszawa, Rejtana 16; Tel. 
417-21, 414-94.

Stanisław Jeżyński, Odlewnia czcionek 
i fabryka linii mosiężnych, Warsza
wa, Ogrodowa 50, Tel. 605-50, 605-70.

FOTOGRAFIKA REKLAMOWA
Atelier fotografii użytkowej „Ru-An“.

Zdjęcia dla celów propagandy i re
klamy, Warszawa, Sienna 23, tel. 
689-28.

FOTOPRASOWE AGENCJE
Keystone Press Agency. Aktualne zdję

cia z kraju i zagranicy dla wszelkich 
wydawnictw, Warszawa, Nowogrodz
ka 27. tel. 907-30.

HURTOWE SKŁADY PAPIERU
E. W. Witzke, Skład papieru, Warsza

wa, Widok 14, tel. 5.35-74.
Fabryczne Składy Papieru „Pniowiec"

sp. z o. o., Warszawa, Długa 48, tel. 
11-82-53. Oddział w Poznaniu, ul. 
Wszystkich Świętych 4, tel. 33-89 i 
38-89.

Michał Bornstein, Hurtowe Składy Pa
pieru, Warszawa, ul. Przechodnia 1/3, 
tel. 689-33, 689-31.

„Nasz Sklep — Urania" S. A., Warsza
wa, centrala — ul. Sienna 15, oddział 
— ul. Jasna 1. Oddziały zamiejscowe: 
Poznań, Katowice, Łódź, Brześć n/B.

S. i Z. Rosenwein, Hurtowe składy pa
pieru, Warszawa, ul. Graniczna 9, 
tel. 5.33-77, 5.33-47, 6.96-01, 2.77-73, 
2.73-83.

KLEJE
B. Sniegocki, kleje roślinne przemysło

we i biurowe, Poznań, Ratajczaka 2, [ 
tel. 35-35.

MASA DO WALCÓW DRUKARSKICH
„Chemika" Przemysł Graficzny Sp. z 

o. o. Pneumatyczne odlewnie wal
ców drukarskich. Wytwórnia znanej 
masy walcowej z m. „Sowa". Fa
bryka farb drukarskich. Warszawa, 
Leszno 74, tel. 12.14-36.

Fabryka Chemiczna M. Leszczyński i 
S-ka, Sp. Akc. — wysokojakościowe 
masy do walców drukarskich: Dra- 
kon-Extra i Drakon-Prima (rotacyj- i 
ne, normalne i dodatkowe), przyjmu- ’ 
je do odlewu walce drukarskie na no
woczesnej aparaturze, Warszawa, O- 
grodowa 32, tel. 5.18-28.

„Grafika" Marek Seide. Masa walcowa 
z najczystszych specjalnych surow- I 
ców, trwała, elastyczna, odporna na | 
oleje. Odlew walców z własnych ' 
form. Farby drukarskie czarne i ko
lorowe. Lwów 1, Św. Michała 8, tel. 
219.03.

MASZYNY DRUKARSKIE
Bracia Thiimecke, Warszawa, Leszno 2, 

tel. 11.20-72. Gen. Przedst. f-my 1 
M. A. N.—Augsburg, maszyny rotacyj- ! 
ne, płaskie, automaty i stereotypie. ]

Hilary Jungerman, Warszawa, Miodo
wa 23, tel. 11.18-84. Gen. przedstaw, I 
Urządzenia zmechanizowanych zecer- j 
ni Ludlow - Chicago. Maszyny dru- j 
karskie i do wklęsłodruku Johannis- j 
berg. Samonakładacze „Universal“ |

Kleim & Ungerer. Urządzenia dla za
kładów chemigraficznych Falz & 
Werner i inne.

Inż. Antoni Jeżyński, Maszyny drukar
skie, litograficzne, offsetowe i tief- 
drukowe, Planeta i in., Warszawa, 
Ogrodowa 50, Tel. 605-50, 605-70.

Tadeusz Drozdowski i Ska. Warsza
wa — Mokotów, Rejtana 16, tel. 
416-40. Wyłączne zastępstwo na Pol
skę firm: Mergenthaler Setzmaschi- 
nen Fabrik G. m. b. H., Berlin (Li
notypy), Mergenthaler Linotype 
Company Ltd., Brooklyn (Linotypy), 
maszyn rotacyjnych zwykłych, off
setowych i wklęsłodrukowych, ste
reotypii Vomag Maschinenfabrik A. 
G. Plauen (Vogtl.). Maschinen - Fa
brik Ariston - Elka, Drezno (auto
maty drukarskie „Elka"), Schrift- 
giesserei D. Stempel A. G., Frank
furt n/M. (czcionki). Sprzedaż ma
szyn firm: L. Lang, Maschinenfa- 
briks A. G., Budapeszt (maszyny 
drukarskie płaskie „Wómer-Velox“, 
automaty drukarskie „Autolang"), 
Emil Kahle — Lipsk (maszyny dru
karskie dociskowe zwykłe i auto
matyczne) oraz wszelkich maszyn i 
Przyborów dla przemysłu graficz
nego. Matryce do stereotypii.

METALE DRUKARSKIE
Dom Handlowy A. Gepner, Warszawa, 

Królewska 43; Tel. centrala 568-30; 
własna rafineria.

Metalowe Zakłady Hutnicze „Torpedo"
Sp. z o. o., Katowice, Wojewódzka 42.

Państwowe Zakłady Inżynierii, stopy 
drukarskie dla linotypów, monoty
pów, czcionkowe itd. Biuro sprzeda
ży—Warszawa, Terespolska Nr 34/36, 
tel. centrala 5-48-10.

POWIELARSKIE ARTYKUŁY
„Lech" Chemiczna Wytwórnia klisz 

białkowych powielarskich, farb po- 
wielarskich i korektorów. Warsza
wa Al. Jerozolimska 27, tel. 9.12-94.

PRZEPROWADZKI
W. Węgielek i S-ka, przechowanie, 

przewóz mebli i towarów, Warszawa, 
Trębacka 1; Tel. 240-45 i 240-46.

ROTOGRAWIURA
„Rotofot" — Zakłady Wklęsłodrukowe.

Reprodukcje jedno i wielobarwne, 
plakaty, prospekty, czasopisma. War
szawa, Tarczyńska 4, Tel. 266-32, 
617-99.

ZAKŁADY CHEMIGRAFICZNE
Chemigraficzne Zakłady „Helios", Ka- 

mocka i S-ka, Retusze amerykańskie, 
rysunki, klisze do druku, druk offse
towy. Warszawa, ul. Warecka 12, tel. 
6.14-60.

Zakład Artystyczno Fotochemigraficz- 
ny „Chemigraf", właśc. W. Twardow
ski. Warszawa, ul. Marszałkowska 
148, Front IV piętro, telefon 293-03.

(Nazwy firm  umieszczone są w działach Inform atora w porządku alfabetycznym ) 97



podatku obrotowym uchwalona została 
przez Sejm, w brzmieniu pierwotnie 
projektowanym.

Wobec tego władze Związku podjęły 
starania, aby postulaty, omówione wy
żej pod a) i b) — uwzględnione zo
stały w rozporządzeniu wykonawczym 
do tej ustawy. Nadto władze Związku 
podjęły akcję zmierzającą do utrzyma
nia wysokości opodatkowania hurto
wych sprzedawców pism na dotychcza
sowych poziomie oraz do utrzymania 
całkowitego zwolnienia ubocznej sprze
daży pism od podatku.

SPRAWY ZWIĄZANE
Z WYMIAREM PODATKU
DOCHODOWEGO
—

Zasadniczym postulatem władz 
Związku Wydawców w dziedzinie po
datku dochodowego był postulat nie 
zaliczania do dochodu, podlegającego 
opodatkowaniu, kwot, wydatkowanych 
przez wydawnictwa dzienników i cza
sopism na cele reprezentacyjne i dys
krecjonalne, jako ściśle związanych z 
charakterem działalności wydawniczej. 
Postulat ten sformułowany przez wła
dze Związku po raz pierwszy w me
moriale, złożonym czynnikom rządo
wym w r. 1933, wysuwany był później 
wielokrotnie, m. in. w memoriałach, 
przedłożonych Rządowi w r. 1936. 
Ostatnio sprawa ta była poruszana w 
r. 1938 w związku z opracowywaniem 
przez Min. Skarbu rozporządzenia wy
konawczego do znowelizowanej usta
wy o podatku dochodowym, nie zosta
ła jednak ostatecznie rozstrzygnięta.

X
W początkach 1936 r. Związek Izb I 

Przemysłowo - Handlowych przesłał ! 
Ministerstwu Skarbu zestawienie 
przedmiotów i urządzeń inwestycyj
nych, których okres zużycia nie prze
kracza 5 lat, a których całkowita war
tość może być, w myśl postanowień 
ust. 2 art. 6 ustawy o państwowym po
datku dochodowym, jednorazowo od
pisana przez płatników, prowadzących 
prawidłowe księgi handlowe. Ponieważ 
zestawienie to, w części' dotyczącej 
przemysłu graficznego, nie było kom
pletne, biuro Związku opracowało spis 
uzupełniający, który przesłany został 
władzom skarbowym oraz Związkowi 
Izb Przemysłowo - Handlowych. Przed
mioty, wymienione w tym spisie, u- 
względnione zostały w jednym z ze
stawień uzupełniających, przesłanych 
do Min. Skarbu przez Związek Izb 
Przemysłowo-Handlowych.

X
W r. 1938 na skutek wystąpienia Iz

by Przemysłowo - Handlowej władze 
Związku zajmowały się sprawą norm

średniej dochodowości w przedsiębior
stwach wydawniczych oraz przedsię
biorstwach kolportażowych, które to 
normy stanowić miałyby następnie w 
pewnych wypadkach orientacyjną pod
stawę przy ustalaniu wymiaru podatku 
dochodowego.

Zróżniczkowanie w przemyśle wy
dawniczym pod względem gospodar
czym w ogóle, a w szczególności pod 
względem dochodów jest ogromne. 
Dochodowość wzgl. deficytowość posz
czególnych wydawnictw uzależniona 
jest od szeregu przyczyn, nie dających 
się ująć w żadnym szablonie. Z tych 
względów władze Związku stanęły na 
stanowisku, iż nie jest możliwe prze
prowadzenie takiej klasyfikacji przed
siębiorstw wydawniczych, która za
pewniłaby wszystkim wydawnictwom 
słuszne zastosowanie norm dochodo
wości. Zdaniem władz Związku w sto
sunku do wydawnictw pism perio
dycznych winna być zastosowana jak 
najdalej posunięta indywidualizacja w 
dziedzinie wymiaru podatku dochodo
wego.

Odnośnie klasyfikacji przedsiębiorstw 
kolportażowych władze Związku sta
nęły na stanowisku, iż handel pismami 
ujęty być winien w trzech pozycjach: 
handel hurtowy, pół-hurtowy i deta
liczny.

SPRAWY CELNE

Polityka celna jest jednym z najważ
niejszych regulatorów, jakimi dyspo
nuje rząd w dziedzinie gospodarczej. 
To też od chwili powstania Związku 
Wydawców władze jego zabiegały u- 
silnie, aby przy wszelkich decyzjach 
rządu w sprawach celnych, dotyczą
cych przemysłu graficznego i wydaw
niczego, uwzględniana była opinia , 
Związku. Najintensywniejsza praca 
władz Związku na odcinku spraw cel
nych przypada na okres 1930-32, co się ’ 
tłomaczy tym, iż w owym okresie opra
cowywana była przez Min. Skarbu i 
Min. Przemysłu i Handlu nowa taryfa 
celna.

Przedstawiciele Związku Wydawców 
brali żywy udział w opracowywaniu o- 
pinii Warszawskiej Izby Przemysłowo- 
Handlowej i Związku Izb Przemysło
wo - Handlowych, dotyczących pro
jektu nowej taryfy celnej. Szczegóło
wemu badaniu poddane zostały przez 
władze Związku działy projektu tary
fy, dotyczące papieru, farb, maszyn 
drukarskich rotacyjnych i płaskich, ma
szyn do składania, pras do wytłaczania 
matryc, maszyn odlewniczych, ma
szyn introligatorskich, matryc dru- ( 
karskich, tektury matrycowej, czcionek 
i pozostałego materiału drukarskiego, ;

przyrządów do działu foto-chemigra- 
ficznego i galwanoplastyki itd. W 
sprawach tych wystąpienia Związku 
Wydawców były uzgadniane ze 
Związkiem Organizacji Przemysłu 
Graficznego.

W wyniku przeprowadzonych badań 
złożone zostały w Min. Przemysłu i 
Handlu przez Związek Wydawców, w 
porozumieniu ze Związkiem Organiza
cji Przemysłu Graficznego następują
ce wnioski:

1) wniosek w sprawie zasadnicze
go zniżenia stawki celnej na wszel
kie maszyny rotacyjne, maszyny 
płaskie dwu-obrotowe i poś
pieszne, linotypy, monotypy i in- 
tertypy, jako na maszyny niewy- 
rabiane w kraju;

2) wniosek w sprawie zniżenia sta
wek celnych na inne maszyny 
drukarskie i wyodrębnienia ich 
w tym celu w osobną pozycję ta
ryfy celnej;

3) wniosek w sprawie utrzymania 
dotychczasowych stawek celnych 
na farby drukarskie (wobec pro
jektu podwyższenia tych stawek) 
oraz wniosek w sprawie wyod
rębnienia w specjalną pozycję 
farb rotograwiurowych celem 
wprowadzenie niższych stawek 
celnych na ten gatunek farb dru
karskich;

4) wniosek w sprawie wprowadzenia 
cła na czasopisma, drukowane 
zagranicą w języku polskim, a 
przeznaczone do kolportażu na te
rytorium R. P.

W sprawie ceł na papiery drukowe 
złożono w Ministerstwie wspólny 
wniosek ze Związkiem Przemysłu Gra
ficznego w wyniku układów, prowadzo
nych przez Związek Wydawców z 
głównymi producentami papierów wy-

ULGI CELNE

Jednocześnie z pracami nad nową 
taryfą celną, władze Związku Wydaw
ców prowadziły energiczną akcję w 
sprawie zagwarantowania członkom 
Związku ulg celnych, przyznawanych 
przy przywozie maszyn nie wyrabia
nych w kraju.

ULGI CELNE NA MASZYNY 
DRUKARSKIE NIE WYRABIANE 
W POLSCE

Z uwagi na trudności, z jakimi spo
tykały się przedsiębiorstwa wydawni
cze przy uzyskiwaniu ulg celnych na 
maszyny drukarskie sprowadzane z za
granicy, władze Związku wystąpiły w 
r. 1931 do Min. Przemysłu i Handlu 
oraz Min. Skarbu w sprawie przyzna-98
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wania członkom Związku ulg celnych 
przy przywozie z zagranicy maszyn 
drukarskich nie wyrabianych w kraju, 
w szczególności przy przywozie ma
szyn mających służyć podniesieniu po
ziomu graficznego pism, a także ma
szyn, dających obniżenie kosztów pro
dukcji.

Na skutek tego memoriału Minister
stwo Przemysłu i Handlu oraz Mini
sterstwo Skarbu przyznawały z po
czątku członkom Związku Wydawców 
w szerokim zakresie takie ulgi celne, 
później jednak kiedy polityka celna po
szła w kierunku ograniczania ulg cel
nych oraz dalszych restrykcji przewo
zowych w stosunku do Niemiec, skąd 
sprowadzano większość maszyn dru
karskich, zaczęto ograniczać udzielanie 
ulg celnych do wypadków, gdy cło wy
niosło ponad 15% ad valorem. Wobec 
powyższego władze Związku ponownie 
wystąpiły do Min. Przemysłu i Handlu, 
pragnąc uzyskać w odniesieniu do 
przywożonych przez członków Związku 
maszyn drukarskich, zmianę zarządzeń 
Ministerstwa, ograniczających udziela
nie ulg. W wyniku tych starań Mini
sterstwo Przemysłu i Handlu zdecydo
wało przyznawać ulgi celne przy wwo
zie maszyn drukarskich z Niemiec, w 
tych wypadkach gdy chodzić będzie o 
maszyny nie wyrabiane w państwach 
traktatowych. Natomiast cło ulgowe w 
odniesieniu do maszyn drukarskich 
sprowadzanych z krajów traktatowych 
Ministerstwo postanowiło stosować z 
reguły we wszystkich wypadkach uza
sadnionych przez Związek.

CŁO NA PISMA 
W JĘZYKU POLSKIM,
DRUKOWANE ZAGRANICĄ

Dążąc do uchronienia prasy polskiej 
przed szkodliwą konkurencją ze stro
ny wydawnictw, drukowanych zagra
nicą, a przeznaczonych do kolportażu 
w Polsce, władze Związku wystąpiły 
w r. 1931 do władz rządowych z pro
śbą o wprowadzenie cl a na czasopisma 
tego rodzaju. Na skutek tego wystą
pienia w sierpniu 1931 r. wydane zo
stało rozporządzenie Ministrów Skar
bu, Przemysłu i Handlu oraz Rolni
ctwa, na mocy którego ustanowione zo
stały wysokie cła na czasopisma w ję
zyku polskim, drukowane zagranicą, a 
przeznaczone do kolportowania na te
renie R. P. Stawki celne ustalone zo
stały w wysokości zł. 200 za 100 kg pism 
ilustrowanych oraz zł 120 za ICO 
kg. pism nieilustrowanych. Rozporzą
dzenie to uległo później zmianie o tyle, 
że dopuszczono pewne wyjątki od za
sady ceł prohibicyjnych. Wyjątkowe 
zezwolenie na wwóz bezcłowy miały

być stosowane na podstawie opinii 
Związku Wydawców.

CŁO ULGOWE
OD ILUSTRACJI ZAGRANICZNYCH

Z uwagi na potrzeby pism ilustracyj
nych, korzystających w dużej mierze 
z materiałów ilustracyjnych pochodze
nia zagranicznego, władze Związku po
djęły w r. 1931 starania o uzyskanie 
ulg w opłatach celnych od tych mate
riałów. W wyniku tych starań wpro
wadzone zostało specjalne cło ulgowe 
w wysokości 20% cła normalnego od 
ilustracji jedno i wielobarwnych, spro
wadzanych przez wydawnictwa dzien
ników i czasopism ilustrowanych.

* * *

Niezależnie od tych prac o charakte
rze ogólnym, władze Związku podej
mowały wielokrotnie — na przestrzeni 
dziesięciolecia — starania o ulgi i u- 
łatwienia celne dla wydawnictw zrze
szonych. Starania te, których zakres o- 
bejmował najrozmaitsze sprawy, wy
łaniające się stale w związku z ko
niecznością przywozu z zagranicy sze
regu materiałów, niezbędnych w pra
cy -wydawniczej, przyniosły w więk
szości wypadków dodatnie wyniki.

REGLAMENTACJA OBROTU 
ZAGRANICZNEGO

Pierwszym zarządzeniem reglamenta- 
cyjnym, z jakim zetknęła się prasa, by
ło rozporządzenie Rady Ministrów z 
grudnia r. 1931, na mocy którego za
kazany został wwóz szeregu artykułów, 
między innymi matryc papierowych i 
tekturowych drukarskich. Zakaz ten 
dotknął te wydawnictwa, które spro
wadzały materiał ilustracyjny z zagra
nicy w formie gotowych matryc, a 
także wydawnictwa, zamieszczające o- 
głoszenia zagranicznych firm posiłku
jących się matrycami.

Na skutek starań Związku Wydaw
ców, Min. Przemysłu i Handlu zgodzi
ło się przychylnie załatwić te indywi
dualne podania wydawnictw o pozwo
lenie przywozu matryc papierowych i 
tekturowych, pozytywnie zaopiniowa
ne przez Związek Wydawców. Władze 
Związku, dbając o popieranie krajowe
go przemysłu chemigraficznego, zdecy
dowały popierać podania swych człon
ków w wypadkach zamówień ogłosze
niowych, oraz w wypadkach niederpią- 
cych zwłoki, a także zasługujących na 
specjalne uwzględnienie.

* * *
Na skutek generalnego zakazu przy

wozu towarów do polskiego obszaru 
celnego, wprowadzonego rozporządze

niem Rady Ministrów w maju 1935 r. 
urzędy celne wydawały nadchodzące 
pod adresem wydawnictw przesyłki z 
matrycami i fotografiami dopiero po 
przedstawieniu zezwolenia przywozo
wego ze strony Ministerstwa Przemy
słu i Handlu. Ponieważ konieczność 
uzyskiwania zezwoleń na przesyłki z 
materiałem ilustracyjnym nadchodzące 
niemal codziennie, stanowiłoby dla wy
dawnictw wyjątkowe utrudnienie, wła
dze Związku Wydawców wystąpiły do 
władz państwowych z postulatem zwol
nienia przesyłek z matrycami ogłosze
niowymi i ilustracyjnymi oraz fotogra
fiami od ograniczeń przywozowych. Po
stulat ten załatwiony został pozytyw
nie. Min. Przemysłu i Handlu wydało 
ogólne pozwolenie na przywóz 1) foto
grafii, nadsyłanych jako materiał re
dakcyjny dla dzienników i czasopism, 
2) gotowych matryc tekturowych, ogło
szeniowych i ilustracyjnych w pojedyń- 
czych egzemplarzach. Na mocy tego 
zarządzenia wydawnictwa zwolnione 
zostały od obowiązku przedstawiania 
władzom celnym specjalnych pozwoleń 
na wwóz poszczególnych przesyłek z 
fotografiami lub matrycami.

SPRAWY DEWIZOWE

W związku z wprowadzonymi w 
kwietniu 1936 r. ograniczeniami dewi
zowymi, władze Związku wystąpiły do 
Komisji Dewizowej z postulatami, do
tyczącymi dostosowania do potrzeb pra
sy przepisów, regulujących manipula
cje, związane z uzyskiwaniem zezwoleń 
dewizowych. W szczególności postulaty 
przedstawione Komisji Dewizowej przez 
władze Związku dotyczyły: a) zalecenia 
bankom dewizowym, aby, przy załat
wianiu we własnym zakresie przeka
zów pod adresem zagranicznych ko
respondentów pism, uznały przedsta
wione przez wydawnictwa umowy z 
korespondentami względnie przepro
wadzoną z nimi korespondencję w 
sprawie współpracy za wystarczające 
uzasadnienie celu wypłaty, b) udziela
nia wydawnictwom, na zasadzie wyżej 
omówionych dokumentów, zezwoleń 
ryczałtowych Komisji Dewizowej na 
przekazanie pod adresem określonego 
korespondenta znaczniejszej sumy z 
tym, iż suma określona w zezwoleniu 
mogłaby być przekazana koresponden
towi w dowolnych ratach w granicach 
określonych terminów. Sprawa powyż
sza była przedmiotem szeregu inter- 
wencyj biura Związku w Komisji De
wizowej. W wyniku tych starań postu
laty władz Związku załatwione zostały 
przychylnie przez Komisję Dewizową,
która wprowadziła nowy rodzaj zezwo
leń dewizowych, a mianowicie zezwo
lenia na przekazy wielokrotne.100
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zach o w an ie  t a j e m -  d e g o  z l e c e n i a  •
n i c y  zaw odow ej •  z a u f a n i e  k lien ta  •

„O S WIATA”
Ł Ó D Ź , UL. P IO TR K O W S K A  53

TEL. 161-71, 161-66

(W ŁAŚC IC IEL H. K O Z A K IE W IC Z )

N a jw ię k s z e  
w Województwie Łódzkim

BIURO
D Z IE N N IK Ó W  

I CZASO PISM
krajowych i zagranicznych 
w e w szysk ich  językach

P R Z Y J M U J E  Z A S T Ę P S T W O  

W S Z E L K IE G O  R O D ZA JU  W Y D A W N IC T W
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SPRAWY SPECJALNE

W dziedzinie zagadnień, regulowa
nych przez Ministerstwo Opieki Spo
łecznej (dawniej Min. Pracy i Opieki 
Społecznej) — władze Związku zajmo
wały się sprawami następującymi: a) 
sprawą zaległości wydawnictw w sto
sunku do instytucji ubezpieczeń społe
cznych, 2) sprawą zaliczenia drukarń 
wydawniczych do kategorii zakładów 
przemysłowych o ruchu ciągłym oraz 
rozciągnięcia na przedsiębiorstwa wy
dawnicze i drukarnie wydawnicze prze
pisów o pracy, odnoszących się do za
kładów użyteczności publicznej.

SPRAWA ZALEGŁOŚCI
WYDAWNICTW W DZIEDZINIE 
UBEZPIECZEŃ SPOŁECZNYCH

W okresie ogólnego kryzysu gospo
darczego, który w przemyśle wydawni
czym dał się odczuć ze szczególną siłą, 
ogromna większość wydawnictw, nie 
mogąc podołać ciążącym na nich obo
wiązkom finansowym, zalegać poczęła 
z opłatami na rzecz instytucji ubezpie
czeń społecznych. W miarę pogłębiania 
się kryzysu zaległości rosły, stając się 
przyczyną wielkich trudności dla wy
dawnictw. Dążąc do rozwiązania tego

Sprawozdanie z działalności Prezydenta 
m. st. W arszawy Stefana Starzyńskiego

Ukazała się na półkach księgarskich 
broszura zawierająca sprawozdanie 
Prezydenta m. st. Warszawy p. mini
stra Stefana Starzyńskiego za okres od 
3.111.1934 r. do 23.11.1939 r., wygłoszo
ne na 50-ym posiedzeniu Tymczasowej 
Rady Miejskiej w lutym 1939 r.

Wydawnictwo to winni powitać z u- 
znaniem wszyscy interesujący się ży
ciem i rozwojem stolicy. Obrazuje ono 
poważny dorobek stolicy Polski w o- 
statnim pięcioleciu, omawiając dokład
nie wyniki pracy obecnego zarządu 
miasta we wszystkich dziedzinach jego 
działalności: finanse, urządzenia miej-

zagadnienia w sposób, któryby pozwo
lił wydawnictwom zrzeszonym na stop
niowe uregulowanie zaległych sum, w 
ramach realnych możliwości, władze 
Związku wystąpiły w r. 1932 do Mini
stra Pracy i Opieki Społecznej z proś
bą: a) o wstrzymanie na okres 6 mie
sięcy akcji egzekucyjnej w stosunku do 
wydawnictw, znajdujących się w trud
nej sytuacji finansowej, ib) o rozłożenie 
na dłuższe raty zaległych zobowiązań 
względem Z. U. P. U. i o umorzenie 
części zobowiązań w stosunku do Kasy 
Chorych, reprezentującej składkę uzu
pełniającą wydawnictwa, c) o przyzna
nie ulg w spłacie odsetek od zaległych 
należności instytutów ubezpieczeń oraz 
d) o wydanie zarządzenia w sprawie 
niekierowania egzekucji na konta wy
dawnictw w P. K. O. Powyższe postu
laty Związku były przedmiotem szere
gu konferencji przedstawicieli władz 
Związku z reprezentantami zaintereso
wanych instytucji ubezpieczeniowych 
oraz Ministerstwa Pracy. Konferencje 
te nie przyniosły jednak generalnego 
zarządzenia w myśl postulatów zrzeszo
nej prasy.

Kwestia uregulowania sprawy zaleg
łości wydawnictw z tytułu opłat ubez
pieczeniowych wysuwana była przez 
władze Związku w latach następnych

skie, dział opieki społecznej, oświata i 
kultura, zagadnienie aprowizacyjne i in. 
Liczne ilustracje i wykresy obrazują 
postępy dokonane w poszczególnych 
dziedzinach życia Warszawy. Na tle im
ponującego obrazu dotychczasowych 
osiągnięć prezydent Starzyński kreśli 
wytyczne dalszych prac nad rozwojem 
stolicy.

Całość bardzo interesująco i troskli
wie przez p. ministra Stefana Starzyń
skiego ujęta i starannie wydana speł
nia wielce pożyteczną rolę budzenia 
zainteresowania i miłości ogółu miesz
kańców stolicy do ich miasta.

wielokrotnie. Była ona poruszana m. in. 
w generalnych wystąpieniach władz 
Związku, skierowanych do Rządu, a do
tyczących zagadnień gospodarczych 
prasy, a mianowicie w memoriałach, 
złożonych Premierowi oraz właściwym 
Ministerstwom w latach 1933 i 1936, 
jednak nie była definitywnie rozwią
zana.

SPRAWA PRACY DRUKARŃ 
GAZETOWYCH W NIEDZIELE 
I ŚWIĘTA

Z uwagi na rozwój prasy codziennej 
i jej rosnące potrzeby, obejmujące rów
nież konieczność pracy drukarń gaze
towych w niedzielę po południu i wie
czorem oraz z uwagi na brak wyraź
nych przepisów prawnych, regulujących 
zagadnienie pracy w niedziele i święta 
w drukarniach gazetowych, władze 
Związku Wydawców zwróciły się w 
maju 1932 r. do p. Ministra Pracy i 
Opieki Społecznej z prośbą o wydanie 
rozporządzenia dopuszczającego pracę 
w niedziele i święta w drukarniach, 
obsługujących dzienniki, a tym samym 
sankcjonującego istniejący stan rzeczy, 
przyjęty przez zwyczaj. W wyniku sta
rań władz Związku w sierpniu 1932 r. 
wydane zostało rozporządzenie Ministra 
Opieki Społecznej (obowiązujące do
tychczas), zezwalające na pracę nocną 
oraz w niedzielę i święta w drukar
niach gazetowych.

Dążąc do zapewnienia wydawnic
twom warunków pracy najbardziej do
stosowanych do charakteru pracy wy
dawniczej, władze Związku wysunęły 
nadto 2 postulaty, które sformułowane 
zostały m. in. we wspomnianych wyżej 
memoriałach z r. 1933 i 1936.

Postulaty te dotyczyły:
1) zaliczenia drukarń wydawniczych 

do zakładów przemysłowych o ruchu 
ciągłym,

2) rozciągnięcia na drukarnie wyda
wnicze i przedsiębiorstwa wydawnicze 
przepisów o pracy, odnoszących się do 
zakładów użyteczności publicznej.

Postulaty powyższe nie zostały do
tychczas przez Ministerstwo Opieki 
Społecznej załatwione.

Podaj bratnią dłoń bezrobotnym

Złóż ofiarę na Pomoc Zimową
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Najstarsze 
w Częstochowie

BIURO DZIENNIKÓW 
I OGŁOSZEŃ

„RENOMA”
WLAŚC.

MARIAN ŻUKOWSKI

ul. P. Marii 21, tel. 24 -48

Reprezentacja wszelkich 
krajowych i zagranicznych 

wydawnictw

Obsługa szybka 
i solidna!

PIELĘGNOWANIA
ZĘBÓW

P A S T A
E LIK S IR
mVDELKO

CEMENTY PORTLANDZKIE „WYSOKA”
normalny, przedni i „extra"

p o le c a :

T O W A R Z Y S T W O  FA B R Y K  PO R TLA N D  - CEM ENTU

„WYSOKA"
SPÓŁKA AKCYJNA

Zarzgd: Warszawa, ul. Mazowiecka Nr. 7.
Telefony W ydzia łu Sprzedaży: 6-87-62 , 6 -12 -87  i 6 -94-03. 

Adres Telegraficzny: WYSOKA Warszawa.

F a b r y k i :
w W yosokie j, przy stacji kol. Łazy: w Podrosi, przy stacji kol. Roś.

Kapitał zakładowy zł. 12.000.000
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A K C J A  N A  R Z E C Z  R O Z W O JU  
P R A S Y  P E R I O D Y C Z N E J

AŁOŻYCIELE Związku 
Wydawców dokładnie zda
wali sobie sprawę z wiel
kiej społecznej roli cza
sopiśmiennictwa i, kre

śląc program działalności Związku, 
uwzględnili w nim szeroko prace na 
rzecz zasadniczych interesów tej gałęzi 
prasy, W pierwszych latach istnienia 
Związku działalność jego dotyczyła 
głównie zagadnień prasowych, najbar
dziej zasadniczych, które wspólne są 
zarówno dziennikom, jak i czasopis
mom. Były to kwestie ceny papieru, ob
sługi pocztowej, kosztów druku i t.p. 
Z wyników tych prac Związku prasa 
periodyczna korzystała i korzysta nadal 
na równi z prasą codzienną. Z upły
wem lat w  miarę narastania doświad
czeń organizacyjnych stawało się coraz 
to widoczniejsze, iż ta kategoria spraw 
stanowi jedynie cząstkę problemów 
czasopiśmienniczych, problemów bar
dzo złożonych i bardzo trudnych do 
rozwiązania, dlatego też w r. 1937 wła
dze Związku zainicjowały powstanie 
Komitetu Prasy Periodycznej, jako cia
ła zajmującego się wyłącznie sprawa
mi czasopiśmiennictwa.

STRUKTURA PRASY
PERIODYCZNEJ

Pisma codzienne to zarówno pod 
względem redakcyjnym, jak wydawni
czo - gospodarczym jednostki jeśli nie 
analogiczne, to bardzo zbliżone; różnice 
nie noszą charakteru zasadniczego. U- 
możliwia to względnie łatwe określe
nie ich potrzeb i interesów i stwarza 
nieskomplikowaną płaszczyznę porozu
mienia, niezbędnego do wspólnej zorga
nizowanej akcji. Inaczej przedstawia 
się sytuacja w prasie periodycznej: o- 
bok daleko posuniętego zróżniczkowa
nia pism pod względem treści, istnieją 
wielkie różnice między pismami w 
dziedzinie wydawniczej. Różnice te 
dotyczą nie tylko wielkości przedsię
biorstwa i wysokości jego obrotu, ale 
sięgają daleko głębiej — do podstaw 
struktury gospodarczej pisma. Wszy
stkie dzienniki zasadniczo opierają swój 
byt na wpływach z 3-ch źródeł: prenu
meraty, kolportażu, ogłoszeń. Ta regu
ła nie znajduje zastosowania w odnie
sieniu do czasopism: bardzo znaczna ich 
liczba nie ma dochodów z kolportażu, 
wiele innych nie posiada działów ogło
szeniowych, są wreszcie takie, dla któ
rych praktycznie nie egzystują wpływy

z prenumeraty a wyłącznym niemal 
źródłem dochodu jest sprzedaż uliczna. 
Ale nawet, pomijając te zasadnicze róż
nice, te same kwestie wydawnicze naj
zupełniej inaczej przedstawiają się za
leżnie od rodzaju czasopisma — spra
wy ogłoszeniowe prasy lekarskiej to 
krąg problemów nieomal że zamknięty, 
nie wiele mający wspólnego z ogólnym 
rynkiem ogłoszeniowym czy zagadnie
niami ogłoszeniowymi np. periodyków 
gospodarczych lub technicznych. Zróż
niczkowanie zagadnień wydawniczych 
w prasie periodycznej jest nie mniejsze 
od różnorodności typów redakcyjnych 
czasopism.

WYTYCZNE AKCJI ZWIĄZKU

Stąd wypływa pierwsza zasada ak
cji organizacyjnej na rzecz interesów 
prasy periodycznej: odrębnymi jednost
kami organizacyjnymi winny być gru
py czasopism zbliżonych do siebie pod 
względem wydawniczym i redakcyj
nym. A więc jako grupy oddzielne win
ny być tworzone: grupy prasy lekar
skiej, technicznej, gospodarczej, pra
cowniczej i t.d. Podział ten zresztą nie 
zawsze jest zadaniem łatwym i co waż
niejsze, nie zawsze czyni zadość wa
runkowi, dotyczącemu analogicznego 
charakteru interesów wydawniczych i 
redakcyjnych pism. Na przykład pra
sa lekarska dzieli się na kilka dość 
wyraźnie różniących się od siebie grup: 
pisma ogólnolekarskie, przeznaczone 
dla wszystkich lekarzy, pisma lekarskie 
o charakterze specjalnym, mogące li
czyć na poczytność tylko w ramach 
jednej specjalności lekarskiej, wreszcie 
grupa pism medycznych, pod względem 
redakcyjnym dość różnorodnych, róż
niących się natomiast od obu poprzed
nich grup cechą bardzo zasadniczą: or
gany tamtych grup wydawane są z re
guły przez organizacje lub instytucje le
karskie dla celów nie mających nic 
wspólnego z zyskiem, pisma trzeciej 
grupy to wydawnictwa prywatne, ob
liczone na zysk. Nie można wreszcie 
zapominać, że istnieją pisma, poświę
cone zagadnieniom z dziedziny medy
cyny, wydawane przez firmy farmaceu
tyczne. Ta przykładowa analiza jed
nej z dziedzin czasopiśmiennictwa ilu
struje, jak skomplikowane są stosunki 
w prasie periodycznej. Dowodzi nadto 
słuszności zasady, iż praca nad roz
wiązywaniem życiowych kwestii cza
sopiśmienniczych winna być przede

wszystkim prowadzona na płaszczyźnie 
sekcji, łączących czasopisma o analogi
cznych interesach wydawniczych i re
dakcyjnych.

Z drugiej strony nie można zamykać 
oczu na fakt, że istnieją zagadnienia, 
które wymagają współdziałania szer
szego grona pism. Niektóre z nich 
już zostały wymienione: sprawy papier
nicze i pocztowe. Dalszą z tego typu 
ogólnych spraw, a) to walka z kieską 
masowo powstających i ginących efeme
ryd prasowych, które czynią dotkliwe 
szkody na rynku wydawniczym, b) ogól
na propaganda na rzecz czytelnictwa cza
sopism i na rzecz ogłoszeń w czasopis
mach, c) sprawa fachowego dokształ
cania pracowników wydawnictw, d) 
warunki kolportażu czasopism przez 
wielkie organizacje kolportażowe, e) pe
netracja czasopism polskich do Polonii 
zagranicą i wiele innych.

Wszystkie wyżej wspomniane wzglę
dy zdecydowały o metodzie akcji, za
inicjowanej przez władze Związku w 
r. 1937 na rzecz interesów całej prasy 
periodycznej. Powołany został do życia 
pod przewodnictwem prezesa Zarządu 
Głównego Związku p. Stefana Krzywo- 
szewskiego Komitet Prasy Periodycznej, 
jako organ kierowniczy tej akcji. Za
daniem Komitetu jest zorganizowanie i 
uruchomienie sekcji, obejmujących po
szczególne dziedziny prasy, nadto zaś 
praca nad tymi zagadnieniami, które 
wykraczają poza zakres działalności se
kcji a więc dotyczą całości czasopiś
miennictwa czy kilku jego grup.

Pierwsze inauguracyjne zebranie Ko
mitetu Prasy Periodycznej odbyło się 
w ostatnich dniach kwietnia 1937 r. 
Bilans tego Komitetu, który zamierza
my skreślić, obejmuje więc okres nieco 
krótszy od dwóch lat.

PRACE ORGANIZACYJNE

Prace organizacyjne Komitetu posz
ły w dwóch kierunkach: z jednej stro
ny chodziło o rozszerzenie podstaw sa
mego Komitetu przez przyciągnięcie do 
jego prac jak największej ilości pism, 
z drugiej — o utworzenie sekcji cza
sopiśmienniczych. I w jednej i w dru
giej dziedzinie osiągnął Komitet kon
kretne rezultaty. Szereg wydawnictw 
zrzeszonych w Związku, zgłosiło swój 
akces do prac Komitetu; ich przedsta
wiciele brali czynny udział w posiedze
niach, nie szczędząc swego czasu i tru
du. Rezultatem działalności Komitetu104
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BIBLIOTEKA WYDAWNICTW
POLSKIEGO ZWIĄZKU WYDAWCÓW DZIENNIKÓW I CZASOPISM

Tom I. Ustawodawstwo Prasowe
Z e b ra ł i opracow ał Leon Z ie len iew ski

Tom II. Ustawodawstwo Prasowe Suplement I
O ba łom y obejm ują łącznie całokształt ustaw, rozporzą
dzeń, okóln ików  i orzeczeń sądowych, dotyczących prasy.

Cena obu tom ów zł 10.—

Tom III. Agencje Informacyjne
Dzieje, stan obecny i znaczenie agencji te legraf. 1 8 3 5 — 1935 
O pracow any przez Romana Starzyńskiego b. dyrektora  
naczelnego PAT. Cena zt 4  —

Tom IV. Ogłoszenia prasowe
O pracow a ł Stanisław Zenon Zakrzew ski Cena zł 4 .—

Tom V. Dekada — Pismo Legionów Polskich 
w 1799 r.
O pracow a ł Leon Z ie len iew ski Cena zł 2  50

IN F O R M A T O R  P R A S O W Y
wydany nakładem mieś. ,,Prasa" na rok 1938/39  zaw iera liczne w iado
mości i dane dotyczące prasy polskiej, jej rozwoju historycznego i stanu 
obecnego.
Inform uje o organizacjach prasowych i instytucjach współpracujących 
z prasą oraz zaw iera szczegółowe dane o prasie zrzeszonej w Zw iązku 
W ydawców. Cena zł 3

W szystkie powyższe w ydaw nictw a sq do nabycia w księgarniach  
o ra z  w b iu rze  Z w ig zk u  W yd aw có w , W a rs za w a , Z g o d a  8 m. 4
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jest również przystąpienie do Związku J 
około 20 poważnych pism, które dotych
czas stały poza organizacją. Najważ- i 
niejszym jednak osiągnięciem w tej i 
dziedzinie jest zwiększenie zaintereso- { 
wania ogółu czasopism, zrzeszonych w J 
Związku, organizacją. Komitet stał się j 
ośrodkiem czuwania nad interesami 
pism periodycznych, które zawsze liczyć 
mogą z jego strony na pomoc i oparcie.

Akcja tworzenia sekcji czasopiśmien- 
niczych wymagała uprzedniego dokład
nego zapoznania się ze stosunkami, pa
nującymi w różnych grupach prasy pe- i 
riodycznej. Dopiero znajomość tych sto
sunków umożliwia takie zaprojektowa
nie składu sekcji, któryby im zapewnił 
możność działania. To też pierwotny 
plan podziału czasopism na sekcje w 
miarę narastania doświadczeń ulegał li
cznym zmianom. Nawet dzisiaj trudno 
go nazwać ostatecznym — im dokład
niej poznaje się wewnętrzne stosunki 
w prasie periodycznej tym bardziej u- 
widacznia się wielka trudność znalezie
nia płaszczyzny wspólnych interesów 
między, zdawałoby się, niemal analo
gicznymi pismami. Z tego względu Ko
mitet zrezygnował z projektowanego 
początkowo niejako mechanicznego 
tworzenia sekcji przez zapraszanie o- 
kreślonych wydawnictw na wspólne 
pierwsze zebranie — tego rodzaju tak
tyka, acz niewątpliwie w okresach po
czątkowych znacznie bardziej efektow
na, kryje w sobie bardzo poważne nie
bezpieczeństwo: jeśli dobór zaproszonej 
grupy okaże się niewłaściwy robota na 
tym odcinku nie tylko nie zostanie po
sunięta naprzód, lecz na długi czas 1 
zamknięte zostaną możliwości jej po
nownego podjęcia. Postanowiono dzia
łać metodą powolniejszą, lecz bez po

równania pewniejszą, jeśli chodzi o 
wynik: podjęto organizację tych sekcji, 
których celowość nie pozostawiała żad
nych wątpliwości; organizację innych, 
o charakterze mniej określonym, wąt
pliwych co do składu, narazie odłożono, j 
prowadząc jednocześnie badania sto
sunków w tych działach czasopiśmien
nictwa oraz nawiązując kontakty z jak 
największą ilością pism. Dodać należy, ! 
iż nie znaczy to bynajmniej, aby te 
sekcje nie mogły być utworzone choć
by natychmiast — jeśli Komitet spotka 
się z odpowiednią inicjatywą ze strony 
czasopism podejmie ją z całą ż^-Rw o- 
ścią.

SEKCJA PRASY TECHNICZNEJ

Najwcześniej rozpoczęto prace nad 
utworzeniem sekcji prasy technicznej. 
Jest to grupa pism niezbyt liczna lecz 
z punktu widzenia gospodarczego i spo
łecznego o bardzo poważnym znaczeniu. 
Reprezentuje nadto najwyższy bodaj I 
wśród innych grup czasopism poziom 
działalności wydawniczej; są to pisma 
prowadzone w sposób handlowy, do
brze zorganizowane, o sporym rozpow
szechnieniu i pokaźnych wpływach z 
ogłoszeń. Dodać należy, że powstanie 
Komitetu Prasy Periodycznej zbiegło 
się w czasie z likwidacją istniejącego J 
poprzednio Związku Prasy Technicznej 
i Zawodowej.

Wydawnictwa techniczne zrzeszone w 
Związku, przychylnie przyjęły inicjaty- | 
wę Komitetu. Utworzony został komi
tet organizacyjny Sekcji Prasy Tech
nicznej, który przede wszystkim opra
cował „Wytyczne prac Sekcji" — po- 
dajemy je in extenso w odnośniku1) ja
ko bardzo ciekawy dokument, świad

czący jak wiele jest do zrobienia w 
j dziedzinie prasy periodycznej i w ja

kim kierunku te prace iść winny.
Komitet Organizacyjny Sekcji Prasy 

Technicznej wystosował do wszystkich 
polskich najpoważniejszych pism tech
nicznych, pozostających dotychczas po
za Związkiem, zaproszenie do wzięcia 
udziału w pracach Sekcji. Zaproszenia 
te poparte zostały całym szeregiem 
konferencji z kierownikami wydaw
nictw niezrzeszonych. Szereg pism 
ustosunkowało się do apelu przychylnie 
tak, że na pierwsze zebranie plenarne 

| Sekcji Prasy Technicznej mogło być 
; zaproszone następujących 17 wydaw

nictw technicznych członków Związku:
Bezpieczeństwo i Higiena Pracy — 

Warszawa, Gaz, Woda i Technika Sa
nitarna — Kraków, Gospodarka Wod
na — Warszawa, Mechanik — Warsza
wa,Przegląd Bezpieczeństwa Pracy — 
Warszawa, Przegląd Budowlany — 
Warszawa, Przegląd Elektrotechniczny 
i Wiadomości Elektrotechniczne — 
Warszawa — Przegląd Mechaniczny — 
Warszawa, Przegląd Pożarniczy-—War
szawa, Przegląd Techniczny — War
szawa, Przegląd Teletechniczny — War
szawa, Przemysł Naftowy — Lwów, 
Radiotechnik — Warszawa, Spawanie 
i Cięcie Metali, oraz Spawacz — War
wa, Technika Samochodowa — War
szawa, Życie Techniczne — Lwów.

Jak widać Sekcja już od chwili po
wstania reprezentuje większość najpo
ważniejszych polskich pism technicz
nych. Na zebraniu inauguracyjnym, 
wybrano tymczasowy zarząd Sekcji, 
który odrazu podjął prace według pla
nu, ustalonego przez zebranie. Jako

1) W ytyczne p rac  S ekcji P ra sy  T echnicz
n e j.

A. S p r a w y  r e d a k c y j n e .

1) U sta len ie  ram o w y ch  w aru n k ó w  w spó ł
p ra c y  re d a k c ji  z  au to rem , do tyczących :

a )  p raw a  do ręk o p isu ,
b )  p rzy g o to w an ia  rę k o p isu  do d ru k u ,
c) p rzy g o to w an ia  ry su n k ó w  i ilu s trac ji,
d) egzem plarzy  au to rsk ich ,
e) odb itek ,
f)  s ta w e k  honorarió w ,

g) k o re k t  au to rsk ich , itp .
2) U s ta len ie  zasad  sto su n k ó w  pom iędzy  

w y d aw n ic tw am i w  d z ied z in ie :
a) p rzed ruków ,
b) o dstępow an ia  klisz, itp .

B. S p r a w y  a d m i n i s t r a c y j n e .

1) P re n u m e ra ta :
a) op raco w an ie  w zorów  k a r to te k i  p re n u 

m era ty ,, m on itó w  i in n y ch  d ruków :
b) u s ta le n ie  w aru n k ó w  u lg  w  p re n u m e ra 

cie (d la  s tu d en tó w , d la  p ren u m era to ró w  
in n y c h  czasopism  itp .) .

c) u d z ia ł w  zgodnych  p ra c a c h  Z w iązku,

d o tyczących  k o sz tu  i o a rg an izac ji obsług i 
pocz to w ej.

2) K o lpo rtaż :
a) w a ru n k i w spó łp racy  z „R uchem ” i 

k s ięg arn iam i;
b ) o rg an izac ja  c e n tra ln y c h  p u n k tó w  sp rz e 

daży  czasopism  tech n iczn y ch  w  poszczegól
n y c h  m iastach ;

c) o rg an izac ja  p e n e tra c ji  czasopism  te c h 
n iczn y ch  do  P o lo n ii zagran icą .

3) Ogłoszenia:
a) P o rz ąd k o w an ie  sto su n k ó w  og łoszenio

w y ch  w  d rodze p o rozum ień  d o tyczących : 
w aru n k ó w  w sp ó łp racy  z b iu ra m i ogłoszeń, 
w aru n k ó w  w sp ó łp racy  z ak w izy to ram i, w y 
sokości ra b a tó w  o raz w a ru n k ó w  p ła tn o śc i i 
i  in fo rm a c ji w za jem n y ch  o n ieuczciw ych  
k lie n ta c h  ogłoszeniow ych i  ak w izy to rach ;

b) s tw o rzen ie  sp ec ja ln eg o  b iu ra , k tó re  by  
się  zajęło  o p racow yw an iem  s tro n y  g ra ficz 
n e j i tek s to w e j ogłoszeń tech n iczn y ch  ew en t. 
s tw o rzen ie  sp ecja lnego  b iu ra  ogłoszeń d la  
p ra sy  tech n iczn e j.

4) P ro p a g a n d a  w ydaw nicza:
a) w sp ó ln a  a k c ja  n a  rzecz  w zm ożenia 

czy te ln ic tw a  p ra sy  tech n iczn e j p rzez  o d d z ia 
ły w an ie  p rzy  pom ocy  o rg an izac ji zaw odo

w ych , łam ów  p ra sy  tech n iczn e j o raz  czaso
p ism  ogó lnych  i d z ienn ików , rad ia , w spól
n y ch  s to isk  n a  ta rg a c h  i w y staw ach , p ro s
pek tów , afiszów  itp .;

b ) zbiorow a a k c ja  p ro p ag an d o w a n a  rzecz 
ro zw o ju  działów  ogłoszeniow ych p rasy  te c h 
n icznej, w sk azu jąca  n a  korzyści re k la m y  w  
p ras ie  te c h n ic z n e j;

c) pom oc w  in d y w id u a ln y ch  ak c jach  p ro 
pagan d o w y ch  (w y m ian a  ogłoszeń, u lg i pocz
to w e itp .) .

C. P r o d u k c j a .

1) S p ra w y  d ru k u :
a) w y ty czn e  do tyczące  ob liczan ia  kosztów  

d ru k u  czasopism  tech n iczn y ch ;
b) o rg an izac ja  w spó łp racy  w ydaw n ic tw a  z 

d ru k a rn ią .
2) P ap ie r:
a) n o rm a liz ac ja  g a tu n k ó w  i fo rm ató w  

p a p ie ru  i  p o ro zu m ien ia  co do zb iorow ych  
w zględn ie  jedno czesn y ch  zakupów ;

b ) u d z ia ł w  ogólnych  p ra c a c h  Z w iązku 
W ydaw ców , d o tyczących  reg u lo w an ia  cało
k sz ta łtu  sto su n k ó w  m iędzy  p rasą , a  p rze 
m ysłem  p ap ie rn iczy m  (cen y  p ap ie ru , ga- 
tunkow ość , sp e c ja ln e  b o n if ik a ty  d la  człon
ków  Z w iązku  itp .) .106



sprawy najpilniejsze wysunięto: a) spra
wę zbiorowego zakupu papieru; b) 
sprawę nowego gatunku papieru okład
kowego, odpowiadającego potrzebom 
prasy technicznej; c) kwestię ustalenia 
ramowych warunków współpracy au
tora z redakcją oraz d) sprawę norma
lizacji druków, używanych przez admi
nistracje pism technicznych. Rozpisa
na została ankieta do członków w po
wyższych sprawach; jej wyniki posłu
żą za materiał do dalszych prac.

Wspomnieć również należy, iż jesz
cze w okresie organizacyjnym Sekcji 
Prasy Technicznej, Komitet Prasy Pe
riodycznej zorganizował udział prasy 
technicznej w wystawie prasowej, ja
ka miała miejsce na jesieni 1938 r. w 
ramach Targów Lewantyńskich w Ba
ri. Udział ten wypadł bardzo korzyst
nie — kilka polskich czasopism zosta
ło przez jury wystawy zaszczytnie wy
różnionych.

Sekcja Prasy Technicznej po blisko 
półtora roku trwającym okresie orga
nizacyjnym jest w tej chwili jednostką 
organizacyjną całkowicie dojrzałą, zdol
na do samodzielnego istnienia i dzia
łalności. Podkreślić bowiem należy, iż 
konstrukcja organizacyjna sekcji idzie 
w kierunku zapewnienia jej w ogól
nych ramach Związku jak najdalej 
idącej samodzielności i to zarówno w 
zakresie decydowania o sprawach, do
tyczących prasy technicznej jak i w 
zakresie reprezentacji tej prasy, i na 
terenie wewnętrznym, i na terenie za
granicznym. Mimo to nie ulega wątpli
wości, iż współpraca między tą pierw
szą autonomiczną sekcją czasopism a 
Komitetem będzie nadal tak ścisła jak 
dotychczas. Wymaga tego elementarny 
interes zarówno prasy technicznej jak 
i ogółu czasopiśmiennictwa.

INNE SEKCJE
Druga z kolei sekcja, którą urucho

mić zamierza Komitet Prasy Periodycz- ; 
nej jest sekcja prasy pracowniczej. Ta J 
grupa pism dzieli się na dwie mniej
sze grupy: a) pisma wydawane przez | 
organizacje pracowników umysłowych 
i b) prasa zrzeszeń robotniczych. O zna
czeniu i wielkości tych grup pism 
świadczą dane następujące: związki 
pracowników państwowych, samorzą
dowych i prywatnych, zgrupowane w 
Centralnej Komisji Porozumiewawczej 
wydają według danych C. K. P. 33 pi
sma w łącznym nakładzie około 200 
tys. egzemplarzy. Mały Rocznik Sta
tystyczny ocenia nakład pism związko
wych w r. 1935; pracowników umysło
wych prywatnych — na 880 tys., pra
cowników umysłowych państwowych 
i samorządowych — na 4112 tys., pra

cowników fizycznych — na 2976 tys. 
egzemplarzy. A więc łączny nakład 
pism pracowniczych w r. 1935 wyno
sił prawie 8 milionów egzemplarzy.

Prace swe Komitet rozpoczął od pra
sy pracowników umysłowych. Trud
ność stanowił fakt, że pisma tego typu 
w łonie Związku dotychczas były nie
licznie reprezentowane. Nawiązany zo
stał kontakt z centralnymi organiza
cjami pracowników umysłowych, które 
udzieliły poparcia akcji Komitetu. W 
wyniku zaproszeń pisemnych oraz licz
nych konferencji akces do Związku 
zgłosiło szereg pism pracowniczych. W 
chwili obecnej liczba pism, będących I 
organami związków pracowników umy
słowych jest już w gronie członków 
Związku Wydawców dostateczna, aby 
podjąć stworzenie oddzielnej sekcji. Ze
branie założycielskie tej sekcji odbę
dzie się w marcu r. b.

W planach Komitetu Prasy Perio
dycznej leżało utworzenie sekcji pra
sy rolniczej oraz sekcji prasy lekar
skiej, tej ostatniej z ewentualnymi pod
działami, uzasadnionymi stosunkami 
panującymi w prasie lekarskiej, które 
omówione były powyżej. Zamierzenia ’ 
Komitetu nie zostały na razie zrealizo
wane, gdyż niemal jednocześnie z po
wstaniem Komitetu powstały samo
dzielne, nieoparte o Związek Wydaw
ców, organizacje względnie porożu- 
mienia w tych grupach prasy periodycz
nej, mianowicie Związek Prasy Rolni- 1 
czej oraz porozumienie pism ogólnole- 
karskich. Związek Prasy Rolniczej u- 
trzymuje sporadyczny kontakt z Komi
tetem. Porozumienie pism ogólnolekar- 
skich współpracuje z Komitetem bar
dzo ściśle, kilka wydawnictw członków 
tego porozumienia należy do Związku 
i bierze udział w pracach Komitetu.

W toku prac organizacyjnych Komi
tetu omawiana była również sprawa 
utworzenia sekcji prasy periodycznej 
ogólnej, prasy religijnej oraz prasy 
gospodarczej. Projekty te staną się ak
tualne po zorganizowaniu prasy pra
cowniczej.

Podkreśliliśmy wyżej, iż Komitet 
Prasy Periodycznej poza działalnością 
organizacyjną, prowadził prace nad i 

szeregiem zagadnień, dotyczących ogó
łu prasy periodycznej. Plan tych prac 
był przedmiotem wielu zebrań i dysku
sji — wyniki ich publikowane były na 
łamach „Prasy"*).

*) Stefan Krzywoszewski: Zadania i 
prace Sekcji Czasopiśmieniczej przy 
Polskim Związku Wydawców Dzienni
ków i Czasopism. „Prasa" Nr. 12/37 r.

Jan Mokrzycki: Normalizacja w pra
sie periodycznej, „Prasa" Nr. 10/37 r.

Jan Mokrzycki: Zagadnienia prasy 
periodycznej. „Prasa" Nr 2/38 r.

Zagadnieniami, którym najwięcej tru
dów poświęcił Komitet w latach 1937 
i 1938 były: 1) sprawa warunków na
bywania papieru przez czasopisma, 2) 
sprawa normalizacji formatów i ga
tunków papieru, 3) sprawy kolporta
żowe, 4) sprawa dokształcania pracow
ników administracyjnych wydawnictw, 
5) sprawa propagandy czytelnictwa.

SPRAWA WARUNKÓW NABYWANIA
PAPIERU PRZEZ, WYDAWNICTWA 
CZASOPISM

Umowy, zawarte w 1937 r. między 
Związkiem Wydawców a poszczególny
mi większymi papierniami, produku
jącymi papiery wydawnioze, zarówno 
rotacyjne jak płaskie, regulowały wa
runki handlowej współpracy członków 
Związku z producentami papieru, za
pewniając członkom Związku ulgi przy 
nabywaniu papieru bezpośrednio z pa
pierni. Umowy powyższe nie regulo
wały natomiast warunków nabywania 
przez członków Związku papieru za 
pośrednictwem hurtowników. Na sku
tek tego liczne grono członków Związ
ku, przeważnie czasopism, zaopatrują
cych się w papier w składach hurto
wych, pozbawione było tych ulg, z któ-

) rych korzystają wydawnictwa, pozo- 
I stające w bezpośrednim kontakcie z 

producentami papierów wydawniczych.
Sprawą powyższą zajęła się żywo 

Komisja papiernicza Komitetu Prasy 
Periodycznej. Podjęto akcję w dwóch 
kierunkach: a) w kierunku umożliwie
nia wydawcom czasopism zakupów bez- 
bośrednich w papierniach w drodze 
zobrazowania zakupów zbiorowych 
bądź jednoczesnych oraz w  drodze 
uzyskania ze strony poszczególnych 
papierni obniżenia minimum wagi 
sprzedawanych partii, b) w kierunku 
uzyskania dla członków Związku, na
bywających papier w hurtowniach — 
ulg, analogicznych do tych, z jakich 
korzystają wydawnictwa zrzeszone 
przy zakupywaniu papieru bezpośred
nio u producenta. Ciężar tych ulg po
nosiłby albo producent albo hurtow
nik.

Koncepcja zbiorowych zakupów oka
zała się wyjątkowo trudna do zreali
zowania. W drugim natomiast kierunku 
— uzyskania ulg przy zakupach u 
hurtowników — konsekwentna akcja 
Komitetu przyniosła poważne rezultaty. 
Na skutek szeregu konferencji z przed
stawicielami papierni bonifikata udzie
lana od zakupów bezpośrednio u pro
ducenta rozszerzona została przez dwie 
papiernie również na większe zakupy, 
dokonywane u hurtowników. W końcu 
1938 r. trzecia wielka papiernia udzie
liła czasopismom, zrzeszonym w Związ
ku, ulg, jeszcze dalej idących, gdyż 107



Wycieczka, zorganizowana w r. 1938 przez Komitet Prasy Periodycznej 
do fabryki papieru S. A. Steinhagen i Saenger w Myszkowie. 

Uczestnicy wycieczki po d odze zatrzymali się w Częstochowie.

dotyczących wszelkich zakupów, doko
nywanych u hurtowników bez ograni
czenia wielkości zakupu.

Komitet sprawy ulg w cenie papie
ru dla czasopism zrzeszanych nie uwa
ża dotychczas za definitywnie załatwio
ną. Dążyć będzie do rozszerzenia ich w 
ten sposób, aby każdy członek Związku 
mógł korzystać ze specjalnej bonifika
ty niezależnie od ilości i sposobu zaku
pu papieru. Dotychczasowe wyniki prac 
w tej dziedzinie uprawniają do nadziei, 
że cel ten zostanie niezadługo zreali
zowany.

SPRAWA NORMALIZACJI 
FORMATÓW I GATUNKÓW
PAPIERU

W roku 1938 Komitet Prasy Perio
dycznej przeprowadził szczegółowe ba
dania nad zagadnieniem normalizacji 
formatów i gatunków papieru, używa
nych do druku czasopism. Jest to za

gadnienie z punktu widzenia intere
sów czasopiśmiennictwa bardzo ży
wotne. Nieuzasadniona rzeczowymi 
względami nadmierna ilość formatów 
i gatunków papieru, używanych przez 
czasopisma polskie, powoduje dla wy
dawnictw wiele ujemnych skutków. 
Odbija się na cenie papieru, który pro
dukowany jest w małych partiach, aby 
mogły być zaspokojone różnorodne za
potrzebowania. Redukcja gatunków u- 
możliwi papierniom zastosowanie sy
stemu produkcji, obliczanej na większą 
ilość. Wpłynie to na zmniejszenie ko
sztów produkcji i obniżkę ceny. Dru
gim momentem korzystnym jest możli
wość lepszego wykorzystania arkusza 
przy zastosowaniu wymiarów znorma
lizowanych zarówno pisma jak papie
ru. Odpowiednie określenie tych wy
miarów pozwoli na zredukowanie do 
minimum straty na obcinkach. Wiel
kiemu uproszczeniu ulegnie proces za
opatrywania się w papier.

Korzystne dla prasy konsekwencje 
normalizacji dotyczą nie tylko ceny 
papieru i procedury jego zakupu. Nor
malizacja formatu winna spowodować 
normalizację układu graficznego, w 
szczególności normalizację wymiarów 
kolumny druku i szpalt. Uporządkowa
nie tej dziedziny byłoby wielkim uła
twieniem w pracy drukami, umożliwi
łoby normalizację klisz i matryc ilu
stracyjnych i ogłoszeniowych, posługi
wanie się materiałem agencyjnym m a 
trycowanym, normalizację rękopisu 
itd.

Niewątpliwe korzyści jakie przynieść 
może (pismom przeprowadzenie nor
malizacji formatów i gatunków papie
ru skłoniły Komiet Prasy Periodycznej 
do utworzenia specjalnej Komisji, któ
rej zadaniem są dalsze studia nad tym 
zagadnieniem oraz opracowanie planu 
jego rozwiązania. Komisja ta podjęła 
prace w r. 1938, przeprowadzając ana
lizę formatów wszystkich większych 
czasopism, wychodzących w Polsce i 
analizę norm wymiarów arkusza, usta
lonych przez Polski Komitet Normali
zacyjny. Nadto Komisja nawiązała 
kontakt z komisją normalizacyjną, 
istniejącą przy Związku Papierni Pol
skich, oraz przygotowała projekt an
kiety do czasopism zrzeszonych mają
cych na celu ustalenie postulatów wy
dawnictw odnośnie norm zarówno for
matów jak i gatunków papieru.

Pierwsze wyniki prac tej Komisji 
zdają się wskazywać, iż terenem wła
ściwym do rozwiązania sprawy nor
malizacji jest teren poszczególnych 
sekcji czasopiśmienniczych.

SPRAWY KOLPORTAŻOWE

Jednym z punktów planu prac Ko
mitetu Prasy Periodycznej w dziedzi
nie kolportażowej jest sprawa organi
zacji centralnych punktów sprzedaży 
czasopism. Prasa periodyczna, z-wyjąt
kiem stosunkowo nielicznych czasopism 
o typie kolportażowym, nie znajduje 
się naogół w sprzedaży ulicznej. Księ
garnie w Polsce kolportują czasopisma 
w niewielkim stosunkowo zakresie. 
Skutkiem tego nabycie egzemplarza 
czasopisma o charakterze zawodowym, 
naukowym, organizacyjnym itp. połą
czone jest z wielkimi trudnościami. 
Przeciętny czytelnik nie potrafi prze
ważnie odnaleźć miejsca sprzedaży pi
sma i pozostaje wówczas jedyna dro
ga — bezpośrednie zwrócenie s'ę do 
administracji. Te utrudnienia wpływa
ją niewąpliwie ujemnie na rozpow
szechnienie prasy periodycznej. Środ
kiem zaradczym byłoby stworzenie w 
każdym większym ośrodku miejskim 
jednego punktu sprzedaży i przyjmo
wania prenumeraty czasopism, które 
nie korzystają z kolportażu ulicznego.108
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Punkt taki mógłby obsługiwać bądź 
wszystkie grupy czasopiśmiennicze, 
bądź też tylko niektóre z nich, naprzy- 
kład prasę techniczną, lekarską lub 
inne.

Sprawa powyższa była szereg razy 
dyskutowana na posiedzeniach Komi
tetu Prasy Periodycznej, przy czym 
jako najpilniejsze zadanie wysuwano 
zorganizowanie centralnego punktu 
sprzedaży i prenumeraty czasopism w 
Warszawie.

Rozważany był projekt rozwiązania 
tego zagadnienia przez stworzenie in
stytucji o charakterze spółdzielni, któ
ra poza sprzedażą i przyjmowaniem 
prenumeraty czasopism, zajmowałaby 
się kwestiami propagandy własnej pism 
oraz współdziałała z wydawnictwami 
w rozwiązaniu niektórych innych spraw 
administracyjnych. Komitet bada o- 
becnie możliwości stworzenia tego ro
dzaju instytucji.

W drugiej połowie 1938 r. w związ
ku z upadłością Domu Książki Polskiej, 
który dla pewnej kategorii czasopism 
pełnił funkcję hurtowni kolportażowej. 
Komitet Prasy Periodycznej przepro
wadził badania nad strukturą i orga
nizacją kolportażu prasy periodycznej 
w Polsce. Wyniki tych badań posłużą 
do sformułowania postulatów czaso
piśmiennictwa w tej dziedzinie.

KURSY FACHOWE
DLA PRACOWNIKÓW
ADMINISTRACYJNYCH

Komitet Prasy Periodycznej podjął 
w 1938 r. inicjatywę zorganizowania 
cyklu wykładów z dziedziny fachowych 
zagadnień wydawniczych, przeznaczo
nych dla pracowników administracyj
nych pism periodycznych. Sekretariat 
Komitetu przygotował plan takich kur
sów, który, po ogólnym przedyskutowa
niu go na jednym z posiedzeń Komi
tetu, przekazany został specjalnej Ko
misji. Komisja ta przeprowadziła szcze
gółową analizę projektu i z szeregiem 
zmian i uzupełnień przedłożyła go wła
dzom Towarzystwa Wiedzy Prasowej 
Towarzystwo to podjęło swą działalność 
w końcu 1938 r. — zorganizowanie 
wspomnianych kursów uznane zostało 
przez władze Towarzystwa jako jedno 
z najpilniejszych jego zadań.

PROPAGANDA
CZYTELNICTWA PISM

To niezmiernie ważne zagadnienie le
ży dotychczas w Polsce najzupełniej 
odłogiem. Wiele czasopism podejmuje 
wysiłki, mające na celu zwiększenie 
ich własnego rozpowszechnienia — nie 
jest przez nikogo natomiast prowadzo

na akcja propagandowa, obejmująoa 
całą prasę periodyczną czy znaczną jej 
część. Jak potrzebna jest taka zbioro
wa energiczna akcja — świadczą o tym 
najlepiej niewielkie naogół nakłady 
czasopism polskich, znacznie niższe od 
najskromniej obliczanych ich teoretycz
nych możliwości zbytu, w większości 
wypadków znacznie niższe od nakła
dów analogicznych pism, ukazujących 
się w innych krajach bynajmniej nie 
przewyższających Polski ani liczbą lu
dności ani jej zamożnością.

Sprawy propagandowe były wielo
krotnie omawiane na posiedzeniach 
Komitetu. Pod koniec 1938 r  .z tych 
dyskusji wyłonił się konkretny plan 
podjęcia akcji propagandy czytelnic
twa przy pomocy łamów prasy i ra
dia. Zasadniczą częścią tego planu jest 
stworzenie stałego biuletynu rozsyła
nego prasie i radiu oraz uzyskanie za
pewnień ze strony radia i dzienników 
co do wykorzystywania dostarczonego 
materiału. Rozmowy przeprowadzone 
w tej sprawie z władzami S. A. Polskie 
Radio wskazały, iż radio odnosi się 
do tych poczynań prasy periodycznej 
b. przychylnie. Niewąptliwie prasa co
dzienna również nie uchyli się od nie

PRAW O A U T O R S K IE
NTERESY wydawniczo-pra- I 
sowę nie są dostatecznie ' 
uwzględnione w obowiązu- { 
jących obecnie przepisach 
prawa autorskiego, zarów

no w Konwencji Berneńskiej, jak i w 
polskim prawie autorskim. Dlatego też 
jednym z zadań, jakie postawiły sobie 
władze Polskiego Związku Wydawców 
Dziennników i Czasopism w pierwszych 
jeszcze latach istnienia Związku była I 
nowelizacja przepisów prawa autorskie
go.

Pierwszy projekt w tej dziedzinie z 
1931 r. dotyczył nowelizacji prawa pol
skiego i szedł po linii: a) zagwaranto
wania praw wydawcy pisma przy na
śladowaniu typu pisma, przy przedru
kach artykułów i notatek i b) upoważ
nienia wydawcy obok autora do ściga- 
gania przekroczeń tego prawa. Zawie- ’ 
rał on poza tym szereg poprawek tech- | 
nicznych prawa obowiązującego. Pro- * 
jekt taki władze Związku Wydawców 
złożyły Ministerstwu Sprawiedliwości.

Przy opracowywaniu dalszych pro
jektów Związek Wydawców porozumie

wielkich świadczeń na rzecz czasopiś- 
mienictwa. Władze Komitetu mają na
dzieję, iż projektowana akcja propa
gandy czytelnictwa czasopism, zrzeszo
nych w Związku zostanie podjęta je
szcze w I-ej połowie 1939 r.

WYCIECZKI

W toku prac Komitetu Prasy Perio
dycznej nad sprawami papierniczymi 
powstał projekt zorganizowania wycie
czki wydawców do papierni, produku
jącej papiery prasowe. Papiernia mysz
kowska, z uwagi na wszechstronność 
jej produkcji, była objektem najbardziej 
interesującym. Wobec przychylnego sta
nowiska władz S. A. Steinhagen i Saen- 
ger, które do wystąpienia Komitetu 
Prasy Periodycznej ustosunkowały się 
jak najbardziej życzliwie, wycieczka od
była się w dniu 25 maja 1938 r. tj. na
stępnego dnia po ogólnym zebraniu 
Związku. Wzięło w niej udział około 40 
osób przedstawicieli wydawnictw co
dziennych i periodycznych z Warszawy 
i prowincji. Uczestnicy, podejmowani 
gościnnie przez władze S. A. Steinha
gen i Saenger zwiedzili papiernię i za
poznali się szczegółowo z procesem pro
dukcyjnym.

wał się z Towarzystwem Wydawców 
Książek oraz sześcioma innymi organi
zacjami, zainteresowanymi w ochronie 
praw nie tylko autora, ale również i 
odtwórcy (Związkiem Dyrektorów Tea
trów Polskich, Związkiem Polskich 
Zrzeszeń Teatrów Świetlnych i in.). W 
wyniku wspólnych konferencji w maju 
1932 r. został złożony na ręce p. Mini
stra Sprawiedliwości wspólny memoriał 
w sprawie nowelizacji prawa autorskie
go, który uwzględniał w większości de
zyderaty wydawców.

Wobec przedłożenia przez Rząd Izbom 
Ustawodawczym do ratyfikacji zmian 
i uzupełnień wprowadzonych w 1928 r. 
na konferencji rzymskiej do Konwen
cji Berneńskiej w sprawie międzynaro
dowego prawa autorskiego, w lecie 1933 
r. władze Związku interweniowały u 
czynników kompetentnych w sprawie 
uwzględnienia postulatów zrzeszonych 
wydawnictw przy ratyfikacji konwen
cji rzymskiej w formie zastrzeżeń 
względnie uwarunkowania ratyfikacji. 
Jednakże wobec ograniczenia zastrzeżeń 
przy ratyfikacji przez poszczególne110



państwa, postulaty Związku Wydawców 
nie mogły być wzięte pod uwagę.

Po przeprowadzeniu ratyfikacji umo
wy międzynarodowej Ministerstwo 
Sprawiedliwości podjęło prace nad no
welizacją polskiego prawa autorskiego.

Postulaty polskiego świata wydaw
niczego w tej sprawie były kilkakrotnie 
przedstawiane Ministerstwu Sprawie- 
dliwościdliwości. Związek przedstawił 
również Komisji prawniczej Sejmu, 
wnioski-postulaty Związku Wydawców, 
uzgodnione ze Związkiem Syndykatów 
Dziennikarzy. Wnioski Związku nie zo
stały przez Komisję uwzględnione i j 
Sejm w dniu 25 stycznia 1935 r. u- . 
chwalił nowelę do ustawy o prawie 
autorskim w brzmieniu wniosku rządo

wego.
W związku z pracami Ministerstwa 

Sprawiedliwości nad zmianami w Kon
wencji Berneńskiej w 1935 r. Minister
stwo zwróciło się do Polskiego Związku 
Wydawców Dzienników i Czasopism o 
nadesłanie dezyderatów zrzeszonej pra
sy w sprawie nowelizacji Konwencji 
Berneńskiej, przesyłając jednocześnie do 
wiadomości Związku projekt uwag 
Rządu Polskiego w tej sprawie.

Przy opracowywaniu swych dezyde
ratów Związek Wydawców wziął pod 
uwagę dezyderaty, uchwalone przez za
graniczne związki wydawców, zrzeszo
ne w FIADEJ i przez inne prasowe or
ganizacje międzynarodowe, które kil
kakrotnie obradowały nad tym zagad-

| nieniem. Między innymi wziął pod uwa
gę uchwałę Kongresu Międzynarodowej 
Federacji Dziennikarskiej (FIJ) — u- 
chwałę, domagającą się rozszerzenia za
sad ochrony przewidzianych w Konwen
cji Berneńskiej na prace dziennikarskie 
o charakterze publicystycznym.

Zaznaczyć jeszcze należy, że zagad
nieniem nowelizacji międzynarodowego 
prawa autorskiego z punktu widzenia 
interesów świata wydawniczego zajmo
wał się IV-ty Kongres Międzynarodowy 
Związku Wydawców Dzienników i Cza
sopism (FIADEJ) w 1935 r. w Ziirichu. 
Zagadnienie to było również przed
miotem obrad Komitetu Mieszanego 
porozumienia organizacji prasowych 
(FIADEJ i FIJ).

DZIAŁALNOŚĆ WYDAWNICZA ZWIĄZKU
TEJ dziedzinie Związek 
Wydawców wziął na sie
bie i wypełnił w ciągu 
ubiegłych lat dziesięciu, 
trudną ale konieczną i

niezmiernie pożyteczną rolę pionierską.
Literatura poświęcona zagadnieniom 

prasowym jest w Polsce bardzo uboga 
i ogranicza się w głównej mierze do 
opracowań i studiów historycznych, 
natomiast pozbawiona jest niemal cał
kowicie wszelkich prac, poświęconych 
aktualnym zagadnieniom prasowym, 
zarówno redakcyjnym jak i admini
stracyjnym; do czasu zorganizowania 
Polskiego Związku Wydawców Dzien
ników i Czasopism nie istniało poza 
tym w Polsce żadne czasopismo spe
cjalnie poświęcone zagadnieniom pra
sowym.

Natychmiast po zorganizowaniu 
Związek Wydawców zajął się tym za
gadnieniem i zakreślił program pracy, 
zmierzający do stopniowego wypeł
niania, w miarę środków i możliwości 
jakimi Związek dysponował, tej dotkli
wej w naszym życiu publicznym luki. 

PRASA, ORGAN ZWIĄZKU
Pierwszym w tej dziedzinie posunię

ciem było uruchomienie czasopisma 
„Prasa", które zaczęło ukazywać się la
tem 1930 r. Redakcję tego pisma objął 
dyrektor Związku St. Kauzik. W pierw
szych latach swego istnienia „Prasa" 
wychodziła jako kwartalnik, zaś z ro
kiem 1935 przekształcona została na 
miesięcznik i w tej formie ukazuje się 
dotychczas.

Dziewięć dotychczasowych roczni
ków „Prasy" są wielkim i ważnym 
dorobkiem zrzeszonego polskiego świa
ta wydawniczego. W postaci „Prasy" 
polskie sfery prasowe zyskały czasopis
mo, dające możność szczegółowego o- 
mawiania wszelkich spraw i zagadnień 
związanych z życiem, potrzebami i roz
wojem prasy w Polsce. Dziewięć lpt 
działalności „Prasy" jest najlepszym 
dowodem tego, jak bardzo wydawnic
two to było w Polsce potrzebne. Pismo 
skupiło i skupia koło siebie coraz szer
szy zastęp publicystów, pragnących wy
powiadać się we wszystkich dziedzi
nach zagadnień życia prasowego. Dzię
ki temu na łamach „Prasy" znajdują 
wszechstronne i ciekawe omówienie 
wszystkie najważniejsze zagadnienia 
redakcyjne, administracyjne i tech
niczne, związane z zawodem wydawni
czym. Obok tych materiałów publicys
tycznych „Prasa" przynosi obszerne 
materiały informacyjne o życiu, pracy 
i doświadczeniach prasy zarówno za
granicznej jak i krajowej. Szczególnie 
ważne jest stałe obrazowanie na ła
mach „Prasy" tych wszystkich doś
wiadczeń pracy wydawniczej zagrani
cą, które mogą mieć znaczenie i intere
sować prasę polską.

Szczególnie ważną jest publicystycz
na i informacyjna działalność „Prasy" 
w dziedzinie zagadnień gospodarczych i 
administracyjnych pracy wydawniczej. 
Ta, tak bardzo ważna dla racjonalnego 
rozwoju prasy sfera zagadnień nie po
siadała, do czasu powstania Związku 
Wydawców, żadnych opracowań i sfor

mułowań. To też redakcja „Prasy" spra
wom tym poświęca szczególną wagę, 
dzięki czemu roczniki „Prasy" zawie
rają mnóstwo artykułów i informacji, 
teoretycznie omawiających zagadnienia 
racjonalnej gospodarki wydawniczej o- 
raz obrazujących szczegółowo doświad
czenia praktyczne prasy krajowej i za
granicznej w dziedzinie administracji 
wydawniczej, spraw ogłoszeniowych i 
kolportażowych, propagandy własnej 
wydawnictw, techniki wydawniczo-dru- 
karskiej itp. W ten sposób „Prasa" za
inicjowała i kontynuuje w Polsce po
ważną i niezmiernie pożyteczną dla 
świata wydawniczego pracę badawczą 
i instruktywną w dziedzinie racjonal
nej administracyjnej gospodarki wy
dawniczej.

W sumie „Prasa" jest publicystycz
nym i informacyjnym warsztatem 
pracy, niezmiernie ważnej z punktu wi
dzenia rozwoju prasy polskiej. Z dru
giej strony „Prasa" jest łącznikiem og
niskującym myśli wysiłki i doświadcze
nia całego polskiego świata prasowego, 
a zarazem jego poważną reprezentacją 
wśród czołowych sfer społeczeństwa 
polskiego. „Prasa" dociera do wszyst
kich poważniejszych warsztatów pracy 
wydawniczej, a zarazem do sfer rządo
wych, politycznych, gospodarczych, do 
organizacji społecznych, kulturalnych 
itp. To też, obok swej ważnej roli, jaką 
„Prasa" spełnia w życiu wewnętrznym 
polskiego świata wydawniczego nie 
mniej ważną rolę odgrywa ona, jako 
czasopismo zapoznające kierownicze 
sfery kraju z życiem, potrzebami i dą- 111



żeniami zrzeszonych polskich wydaw
ców.

Dzięki tym wszystkim swoim walo
rom „Prasa" stała się niezmiernie waż
nym i cennym ogniwem pracy Związku 
Wydawców, tym ważniejszym i lepiej 
spełniającym swą rolę, że poziom jej 
odpowiada wysokim wymaganiom; w 
zestawieniu z podobnymi wydawnic
twami zagranicy „Prasa" od dawna 
zdobyła sobie jedno z czołowych miejsc 
w prasowym czasopiśmiennictwie Eu
ropy.

BIBLIOTEKA WYDAWNICTW 
KSIĄŻKOWYCH ZWIĄZKU

Specjalną pieczę i wysiłki poświęca
jąc „Prasie", Związek Wydawców roz
winął również poważną działalność w 
kierunku wypełnienia szkodliwych luk 
w dziedzinie wydawnictw książkowych, 
poświęconych zagadn' eniom prasowym. 
Wyrazem tego było zainicjowanie Bi
blioteki Związku Wydawców. We wstę
pie do pierwszego tomu Biblioteki dyr. 
St. Kauzik pisał:

„Dwa lata istnienia czasopisma „Pra
sa", oraz trzy lata prac biura Związku 
Wydawców, pozwoliły na zgromadzenie 
poważnych materiałów, dotyczących 
zarówno obecnego stanu prasy w Polsce 
jak i jej przeszłości. Pragnąc wyzyskać 
te materiały i przyczynić się tym do 
pogłębienia znajomości zagadnień pra
sowych w Polsce, Związek Wydawców 
Dzienników i Czasopism przystępuje 
do wydawania dzieł i studiów z tej 
dziedziny.

Wydawniatwa Związku Wydawców, 
w myśl założeń, będą obejmowały dwa 
zasadnicze działy: dział poświęcony 
praktycznym potrzebom wydawców 
dzienników i czasopism, oraz dział na
ukowy, obejmujący prace bibliograficz
ne, historyczne, statystyczne i inne, do
tyczące prasy. W zakresie działu prak
tycznego przygotowywane są studia z 
dziedziny zagadnień ogłoszeniowych i 
kolportażowych. Dział naukowy zapo
czątkuje „Bibliografia dzienników i cza
sopism", jako wstęp do prac, poświęco
nych historii prasy w Polsce".

W ramach tej Biblioteki Związku 
wyszło przede wszystkim z druku przed 
kilku laty, „Ustawodawstwo Prasowe", I 
opracowane przez mgr. Leona Ziele- j 
niewskiego, a następnie „Suplement" 
do tegoż wydawnictwa. „Ustawodaw
stwo Prasowe" i „Suplement", zawie
rające zbiór ustaw, rozporządzeń i okól

ników oraz orzecznictwo Sądów, do
tyczących prasy — były w ciągu kilku 
lat niezmienie cennym i pożytecznym 
dla sfer prasowych i prawniczych wy
dawnictwem, skupiającym w dwu to
mach całokształt przepisów prawnych, 
tym ważniejszych, że wobec braku aż 
do jesieni 1938 r., kodyfikacji polskiego 
ustawodawstwa prasowego, należyte o- 
rientowanie się w długim szeregu u- 
staw i rozporządzeń, normujących sto
sunki prasowe, było rzeczą trudną i 
skomplikowaną.

Jako dalsze tomy Biblioteki Związku 
Wydawców ukazały się dwie interesu
jące prace: 1) „Agencje Informacyjne", 
studium ś.p. Romana Starzyńskiego, b. 
dyrektora naczelnego P. A. T. i b. dy
rektora naczelnego Polskiego Radia, po
święcone zobrazowaniu organizacji i 
działalności agencji informacyjnych w 
Polsce i za granicą, i 2) „Ogłoszenie 
Prasowe", studium prof. Stanisława Ze
nona Zakrzewskiego, prezesa Polskiego 
Związku Reklamowego i dyrektora 
działu ogłoszeń P. A. T., poświęcone za
gadnieniom ogłoszeniowym.

Ważne znaczenie praktyczne mają 
dwa wydawnictwa podjęte przez Zwią
zek Wydawców w roku 1938. Pierw
szym z nich jest broszura radcy Jerze
go G. Wengierowa p/t. „Ogólnopaństwo- 
wy układ zbiorowy pracy dla dzienni
karstwa", poświęcona analizie i komen
tarzom do tego układu, tak ważnego 
dla wszystkich wydawnictw codzien
nych; tekst układu, w pełnym jego 
brzmieniu, ukazał się uprzednio na ła
mach „Prasy". Drugim aktualnym wy
dawnictwem był wydany w osobnej od
bitce i dołączony do „Prasy" tekst „De
kretu prasowego" z dnia 28 listopada 
1938 r.

Również w roku 1938 wyszła z druku 
ciekawa i cenna historycznie praca 
mgr. Leona Zieleniewskiego p.t. „De
kada", poświęcona czasopismu, wyda
wanemu przez Legiony Dąbrowskiego 
we Włoszech. Ponadto przygotowane 
zostało do druku chronologiczne zesta
wienie najważniejszych dat z historii 
prasy polskiej.

Od szeregu lat Związek wydaje „Cen
nik Dzienników i Czasopism", zgłoszo
nych do prenumeraty pocztowej. Jest 
to wydawnictwo przejęte przez Zwią
zek od Ministerstwa Poczt i Telegra
fów i ukazujące się, w nakładzie ponad 
7000 egzemplarzy, w odstępach czasu, 
w miarę potrzeby, jednorocznych lub

dwuletnich; ponadto co miesiąc biuro 
Związku opracowuje i wydaje Uzupeł
nienia do Cennika. Cennik i Uzupeł
nienia dostarczane są urzędom poczto
wym całego Państwa i są podstawą do 
przyjmowania przez urzędy pocztowe 
prenumeraty dzienników i czasopism.

INFORMATOR PRASOWY

Ważną pozycją w dorobku wydawni
czym Związku jest zainicjowanie „In
formatora Prasowego", którego pierw
szy rocznik ukazał się na początku 
1938 r. Na rynku polskim od dawna 
dawał się odczuwać brak wydawnic
twa, obejmującego całokształt zasadni
czych wiadomości o prasie polskiej. 
Brak tego wydawnictwa odczuwały 
nie tylko sfery wydawnicze i dzienni
karskie, lecz również ci wszyscy, któ
rzy interesują się prasą polską, jako 
doniosłym czynnikiem politycznym, 
społecznym, kulturalnym i gospodar
czym. Lukę tę skutecznie wypełniło 
wydanie „Informatora Prasowego".

Dział pierwszy „Informatora" zawiera 
najważniejsze daty z historii prasy pol
skiej, tablice statystyczne, ilustrujące 
liczebność prasy polskiej, charakter 
pism według treści języka i częstości 
wychodzenia, dane o produkcji papieru 
rotacyjnego, o rozwoju prenumeraty 
pocztowej oraz o sprzedaży za pośred
nictwem Tow. „Ruch", sieci kolportażo
wej w Polsce i in.; w tymże dziale po
dana jest bibliografia dzieł o prasie 
polskiej.

Drugi dział „Informatora" poświęco
ny jest szczegółowym informacjom o 
wszystkich pismach zrzeszonych w 
Związku, z uwzględnieniem cenników 
ogłoszeń oraz informacje o agencjach 
prasowych działających w Polsce i o 
pismach polskich, ukazujących się za 
granicą.

Trzeci dział „Informatora" dotyczy 
organizacji prasowych z Polskim Związ
kiem Wydawców Dzienników i Czaso
pism na czele oraz wspólnych instytu
cji wydawców i dziennikarzy. Dalsze 
działy poświęcone są informacjom o 
instytucjach współpracujących z prasą 
(Ruch, Biura ogłoszeń), informacjom 
technicznym i informacjom o między
narodowych organizacjach prasowych.

Poważną działalność wydawniczą roz
wijał Związek także w dziedzinie wy
dawnictw, przeznaczonych dla zagrani
cy, o czym dokładnie informuje odpo
wiedni dział sprawozdania.
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DZIAŁALNOŚĆ ZAGRANICZNA ZWIĄZKU
D PIERWSZYCH chwil I 
istnienia Polskiego Związ- ’ 
ku Wydawców Dzienni- 1 
ków i Czasopism, władze 
Związku doceniały nale

życie znaczenie stosunków zagranicz- ! 
nych prasy polskiej.

W swej pracy na terenie zagranicz
nym władze Polskiego Związku Wy
dawców Dzienników i Czasopism mia
ły na oku trzy cele: 1) zagraniczną 
propagandę Polski na terenie praco- j 
wym, prowadzoną w porozumieniu z 
Wydziałem Prasowym M. S. Z.; b) ba
danie stosunków za granicą celem wy
korzystania doświadczenia prasy ! 
państw zachodnio - europejskich na ! 
naszym terenie zawodowym; wreszcie [ 
c) osiągnięcie w płaszczyźnie między- I 
narodowej szeregu postulatów zawo
dowych prasy polskiej. W tej ostatniej i 
dziedzinie Polski Związek Wydawców j 
Dzienników i Czasopism ściśle współ- 1 
pracował z międzynarodowymi organi- I 
zacjami prasowymi, w pierwszym zaś 
rzędzie z F. I. A. D. E. J.

UDZIAŁ POLSKIEGO ZWIĄZKU_
W MIĘDZYNARODOWEJ FEDERACJI 
WYDAWCÓW — F. I. A. D. E. J.

Dla osiągnięcia wyżej wyłuszczonych 
celów Polski Związek Wydawców 
Dzienników i Czasopism rozwijał głó
wne swe prace na terenie Międzynaro
dowej Federacji Związków Wydaw
ców Dzienników (F. I. A. D. E. J.) któ
rej jest inicjatorem i członkiem zało
życielem.

Należy stwierdzić, że FIADEJ, która 
powstała w 1933 roku, rozszerza z roku 
na rok podstawy, na których się opie
ra. Obecnie należą do Federacji Zwią
zki Wydawców następujących państw: 
Belgii, Danii, Finlandii, Francji, Ho
landii, Hiszpanii, Italii, Jugosławii, 
Niemiec, Norwegii, Polski, Rumunii, 
Szwajcarii, Szwecji i Węgier. W ubie
głych latach należały Związki Wydaw
ców Austrii i Czechosłowacji.. Liczba 
krajowych organizacyj wydawniczych 
zrzeszonych w FIADEJ zwiększyła się 
znacznie, w dużym stopniu dzięki wy
siłkom Związku Polskiego.

W obecnym więc stadium organiza
cji Federacja obejmuje 21 Związków 
Wydawców z 15 krajów Europy.

Pracami Federacji kieruje Komitet 
Wykonawczy w składzie: dyr. Ernest 
Rietmann, prezes Szwajcarskiego 
Związku Wydawców — jako przewod
niczący, dyr. J. W. Henny, prezes Ho
lenderskiego Związku Wydawców _ j
jako wiceprzewodniczący; dyr. A. M. '

Chauchat (Francja) — jako Sekretarz 
Generalny i dyr. Stanisław Kauzik — 
jako Zastępca Sekretarza Generalnego; 
dyr. E. Pauker (Rumunia) — jako 
skarbnik. Dotychczasowe prace Fede
racji, dotyczące zasadniczych prakty
cznych zagadnień wydawniczych, ze 
względu na wysoki ich poziom facho
wy zdobyły dla Federacji Wydawców 
autorytet i poważanie w świecie wy
dawniczym, dzięki czemu FIADEJ wy
sunęła się na czoło międzynarodowych 
organizacyj prasowych.

Prace organizacyjne
W pracach Federacji delegacja Pol

skiego Związku Wydawców Dzienni
ków i Czasopism odgrywa poważną ro
lę. Większość prac FIADEJ nie tylko 
została zainicjowana, ale również i 
szczegółowo przygotowana przez Pol
ski Związek Wydawców Dzienników i 
Czasopism, czego dowodem liczne me
moriały, przedstawiane co roku przez 
delegację polską na zjazdach FIADEJ.

Również i w dziedzinie organizacji 
FIADEJ udział Związku Wydawców 
był bardzo żywy. Przy opracowywaniu 
podstaw organizacyjnych Federacji zo
stał przyjęty za podstawę dyskusji, o-

ERNST RIETMANN 
prezes Międzynarodowej Federacji 

Związków Wydawców i Dyrektorów
Dzienników (F. I. A. D. E. J.). 

prezes Szwajcarskiego Związku Wy
dawców,

wydawca „Neue Zuricher Zeitung“.

bok szkicu pióra prezesa Rietmanna, 
szczegółowy projekt statutu, przedłożo
ny przez Polski Związek Wydawców 
Dzienników i Czasopism. W myśl u- 
chwalonego statutu, celem Międzyna
rodowej Federacji Wydawców Dzien
ników jest badanie zagadnień, doty
czących rozwoju prasy we wszystkich 
krajach, oraz obrona interesów prasy 
na terenie stosunków międzynarodo
wych. Członkami mogą być organiza
cje narodowe, zrzeszające wyłącznie 
wydawców, czyli właścicieli dzienni
ków i czasopism (osoby fizyczne i pra
wne) oraz dyrektorów naczelnych 
wydawnictw, przy czym oranizacje te 
muszą posiadać siedzibę w swym kra
ju i zrzeszać pisma, wychodzące na je
go terytorium. Kraje, które nie posia
dają organizacji wydawców, mogą być 
w myśl statutu reprezentowane w Fe
deracji przez wydawcę jednego ze 
swych dzienników, który w takim wy
padku może być przyjęty w poczet 
członków Federacji indywidualnie.

Polski Związek Wydawców Dzienni
ków i Czasopism wziął także żywy 
udział w akcji na rzecz uczestnictwa 
Związków Wydawców poszczególnych 
krajów w pracach Międzynarodowej 
Federacji, w szczególności przy zjed
nywaniu dla Federacji Związków Wy
dawców krajów skandynawskich i bał
tyckich oraz krajów nadduna jakich i 
bałkańskich.

W tym celu rozesłane zostały przez 
Polski Związek do organizacji wydaw
ców w wymienionych krajach mate
riały propagandowe, a mianowicie: 
statut FIADEJ, protokuły kongresów, 
komplety memoriałów Polskiego 
Związku Wydawców na Zjazdy Federa
cji, wreszcie zeszyty „Prasy" i „Feuille 
d‘Information“. W krajach, gdzie nie 
udało się uzyskać kontaktu bezpo
średniego ze stowarzyszeniami wydaw
ców, biuro Związku dążyło do zainte
resowania sprawami FIADEJ rządo
wych biur prasowych, pokrewnych or
ganizacji prasowych, wreszcie wydaw
ców najpoważniejszych dzienników.

W wyniku tej akcji przystąpiły do 
Federacji Związki Wydawców Czecho
słowacji, Danii, Finlandii, Jugosławii, 
Norwegii, Rumunii, Szwecji i Węgier.

Udział delegacji Związku Wydawców 
w Zjazdach FIADEJ.

Polski Związek Wydawców Dzienni
ków i Czasopism wziął udział w  pra
cach wszystkich zjazdów i kongresów 
Federacji za pośrednictwem swej dele
gacji, w skład której wchodzili prezes 113



Fragment jednego z posiedzeń VI Kongresu Międzynarodowej Federacji 
Związków Wydawców i Dyrektorów Dzienników (F.I.A.D.E.J.), odbytego 

w Rzymie w 1938 r. na Kapitolu.

Feliks Mrozowski i dyr. Stanisław 
Kauzik, bądź tylko dyr. St. Kauzik. 
W sprawozdawczym okresie odbyło się 
6 kongresów Międzynarodowej Fede
racji Związków Wydawców Dzienni
ków a mianowicie: I Kongres organi
zacyjny Federacji w maju 1933 r. w 
Hadze; II-gi — w listopadzie 1933 r. 
w Madrycie; III-ci — w październiku
1934 r. w Paryżu; XV-ty — w lipcu
1935 r. w Zurdchu; V-ty — w maju 
1937 r. w Wiedniu; wreszcie VI-ty — 
w czerwcu 1938 r. w Rzymie.

Nadto przedstawiciel Polskiego 
Związku brał udział w 3-ch posiedze
niach Zarządu Federacji.

Memoriały Polskiego Związku.

Uważając teren Międzynarodowej 
Federacji Związków Wydawców 
Dzienników za wyjątkowo ważny za
równo z punktu widzenia propagandy 
państwowej Polski jak i z punktu wi
dzenia interesów prasy polskiej, Polski 
Związek Wydawców Dzienników i Cza
sopism rozwinął wyjątkowo żywą ak
cję memoriałową. Zainicjował więc 
szereg prac nad zasadniczymi zagad- 
niami prasowymi międzynarodowymi 
objętymi programem prac Federacji. 
Po przeprowadzeniu badań wstępnych 
i zgromadzeniu materiałów w drodze 
ankiet wśród Związków Wydawców 
głównych państw Europy, opracowane 
zostały następujące zagadnienia, które 
Polski Związek przedstawił na zjaz
dach FIADEJ w formie drukowanych 
lub roneografowanych memoriałów w 
języku francuskim i niemieckim.

1) Sprawa prostowania nieścisłych i 
fałszywych wiadomości prasowych w 
płaszczyźnie międzynarodowej.

2) Sprawa potanienia i usprawnienia 
przesyłania •wiadomości prasowych za 
pośrednictwem telegrafu, telefonu i ra
dia (zagadnienia telekomunikacyjne).

3) Sprawa stosunków prasy i radia.
4) Sprawa stosunków prasy z prze

mysłem papierniczym i akcji przeciw
ko zwyżce cen papieru i surowców pa
pierniczych.

5) Sprarwa usprawnienia międzyna
rodowego przewozu pism pocztą i ko
lejami (pociągami ekspresowymi) i 
sprawa potanienia taryf pocztowych i 
kolejowych w obrocie międzynarodo
wym.

6) Sprawa zorganizowania tanich i 
możliwie najszybszych przewozów 
pism w komunikacji międzynarodowej 
przy pomocy samolotów.

7) Zagadnienie stosunku FIADEJ do 
innych międzynarodowych organizacji 
prasowych.

8) Sprawa ustanowienia międzyna
rodowego dowodu prasowego dla wy
dawców i dyrektorów wydawnictw o- 
raz redaktorów i publicystów nienale- 
żących do Związków dziennikarskich.

Nadto poruszone zostały przez Polski 
Związek Wydawców w krótkich notat
kach:

1) Sprawa sprzedaży pism zagranicą 
i rabatów kolportażowych.

2) Sprawa wymiany informacji o u- 
znanych przez poszczególne Związki 
biurach ogłoszeniowych.

W większości wyżej wymienionych 
kwestii referaty generalne na zjazdach 
FIADEJ były powierzane dyr. Stani
sławowi Kauzikowi, a wnioski refera
tów Polskiego Związku Wydawców 
były uchwalane bez większych zmian 
i uzupełnień. Stanowi to poważny do
wód uznania dla prac Polskiego Zwią
zku, prowadzonych systematycznie od 
6 lat nad zagadnieniami zagranicznymi 
prasy.

Ponadto Polski Związek Wydawców 
Dzienników i Czasopism opracował i 
wydał materiały, dotyczące zagadnień 
prasowych następujących:

a) w sprawie prostowania fałszy
wych wiadomości celem przedstawie
nia II Międzynarodowej Konferencji 
Rządowych Biur Prasowych i Przed
stawicieli Organizacyj Prasowych w 
Madrycie w r. 1934 — memoriał dru
kowany w języku francuskim,

b) w sprawie postulatów prasy w 
dziedzinie telekomunikacji, — do u- 
żytku Międzynarodowej Konferencji 
Unii Telekomunikacyjnej, w Kairze, w 
lutym 1938 r.

STOSUNKI POLSKIEGO ZWIĄZKU 
WYDAWCÓW DZIENNIKÓW I CZA
SOPISM Z INNYMI ORGANIZACJAMI 
MIĘDZYNARODOWYMI

W zrozumieniu konieczności utrzy
mywania bliskiego kontaktu ze wszy
stkimi organizacjami międzynarodowy
mi, pracującymi na terenie prasowym, 
Polski Związek Wydawców Dzienni
ków i Czasopism, nawiązał stosunki z 
Międzynarodową Unią Stowarzyszeń 
Prasowych (Uniap), z Międzynarodową 
Federacją Przedstawicieli Prasowych, 
akredytowanych przy Lidze Narodów 
w Genewie, z Międzynarodową Fede
racją Prasy Technicznej i Periodycznej 
(FIPT) i z Federacją Międzynarodową 
Dziennikarską (FIJ), a także kores
pondował z następującymi organiza
cjami: Sekcją Prasową i Sekcją Ko
munikacyjną Sekretariatu Ligi Naro
dów w Genewie, z Międzynarodowym 
Biurem Pracy w Genewie, z Biurem 
Międzynarodowej Unii Pocztowej i z 
Biurem Międzynarodowej Unii Tele
komunikacyjnej w Bernie, z Między
narodową Unią Prawa Autorskiego, z 
Międzynarodową Federacją Linii Lot
niczych, z Międzynarodową Izbą Han
dlową, z Międzynarodową Unią Rekla
my i innymi.

Prace na terenie UNIAP‘u.

Naskutek zaproszenia p. Franciszka 
Reyndersa, prezesa Związku Wydaw
ców pism belgijskich, prezesa Między
narodowej Unii Związków Prasowych 
oraz członka Komitetu Wykonawczego114
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F. I. A. D. E J., władze Polskiego 
Związku Wydawców Dzienników i 
Czasopism zdecydowały wydelegować 
swego przedstawiciela na XX-ty Kon
gres Unii, który odbył się w czerwcu 
1934 r. w Antwerpii.

Organizacja ta, która podczas Kon
gresu obchodziła 40-tą rocznicę swego 
założenia, jest najstarszą międzynaro
dową organizacją prasową. Zrzesiza ona 
zarówno stowarzyszenia wydawców 
pism codziennych i periodycznych, jak 
i związki dziennikarzy i literatów, oraz 
mieszane stowarzyszenia prasowe. 
Dzięki takiemu zespoleniu organizacyj 
prasowych wszystkich rodzajów i od
cieni UNIAP uważa się za związek 
międzynarodowy najbardziej powołany 
do reprezentowania całokształtu życia 
prasowego wobec opinii międzynaro
dowej, nie zdołała jednak skupić 
przedstawicieli większej liczby organi
zacji wydawców dzienników, ani orga
nizacji dziennikarzy, które w więk
szości należą do FIJ.

W skład Unii wchodzi obecnie 6 or
ganizacji wydawców i 27 organizacji 
dziennikarzy 15 krajów Europy oraz 
szereg organizacji pozaeuropejskich.

Nowy statut Unii w sposób następu
jący precyzuje jej cele: organizowanie 
wspólnej akcji w sprawach zawodo
wych, interesujących świat dziennikar
ski i wydawniczy, ustalenie reguł i zwy
czajów, obowiązujących w działalności 
prasowej i publicystycznej i przepro
wadzenie uznania tych reguł i zwycza
jów przez organizacje zrzeszone w Unii, 
utrzymywanie stałych stosunków po
między tymi organizacjami, udzielanie 
pomocy zawodowej członkom Unii, wy
konującym swą pracę poza granicami 
swego kraju, oraz inicjowanie porozu
mień i umów międzynarodowych, do
tyczących dziennikarstwa i własności 
literackiej. Nowy statut uchwalony na 
kongresie w Antwerpii w r. 1934, wpro
wadził szereg nowych postanowień, do
tyczących podniesienia w Unii znacze
nia i stanowiska Związków Wydawców 
Dzienników.

Od początku 1935 r. Związek Wydaw
ców bierze udział w pracach UNIAP 
jako członek zwyczajny.

•
Współpraca z FIJ.

Biorąc za podstawę memoriał Pol
skiego Związku Wydawców Dzienników 
i Czasopism w sprawie wzajemnych 
stosunków międzynarodowych organi
zacji prasowych, przedstawiony przez 
delegację polską na III Kongresie 
FIADEJ w 1934 r. w Paryżu. Kongres 
Federacji w Zurychu w lipcu 1935 r. zde
cydował przystąpić do współpracy w 
pierwszym rzędzie z Międzynarodową

Federacją Dziennikarzy. Po porozumie
niu telegraficznym z prezydium Kongre
su tej organizacji, który obradował w 
tym samym czasie w Helsinkach, Kon
gres FIADEJ uchwalił powołać do żyda 
Komisję Mieszaną Porozumiewawczą 
obu tych organizacji i delegować do tej 
Komisji prezesa Federacji dyr. Ernesta 
Rietmanna (Szwajcaria), dyr. A. M. 
Chauchat‘a (Francja), dyr. J. W. Hen- 
ny‘ego (Holandia) i dyr. St. Kauzika 
(Polska).

Zadaniem Komisji Porozumiewawczej 
FIADEJ i FIJ jest regulowanie mię
dzynarodowych zagadnień prasowych 
interesujących zarówno wydawców, jak 
i dziennikarzy.

Na dwóch Zjazdach Komisji, które 
odbyły się w grudniu 1935 r. w Paryżu 
i we wrześniu 1936 r. w Zurychu, roz
patrzono następujące zagadnienia: kwe
stię współpracy prasy na rzecz pokoju 
światowego, sprawa rewizji konwencji 
berneńskiej, dotyczącej międzynarodo
wego prawa autorskiego, zagadnienie j 
wymiany międzynarodowej dziennika
rzy, sprawa międzynarodowej legity- i 
macji prasowej oraz ułatwień komuni
kacyjnych dla dziennikarzy, sprawa 
warunków pracy dziennikarza za gra
nicą, kwestia stosunków prasy i radia, 
sprawa ankiety na temat prasowych 
stosunków prasy w poszczególnych kra
jach.
STOSUNKI Z WYDAWCAMI
I ORGANIZACJAMI WYDAWCÓW 
EUROPY.

Władze Związku podjęły i utrzymy
wały stałe stosunki korespondencyjne, 
w następstwie zaś stosunki osobiste z 
kierownikami poszczególnych wydaw
nictw zagranicznych oraz z władzami 
organizacji wydawców poszczególnych 
państw Europy. Wyjazdy za granicę za
równo pp. wydawców zrzeszonych w 
Związku, jak i członków władz i biura 
Związku były wykorzystywane, aby sto- J 
sunki te utrwalić. W ten sposób zostały j 
nawiązane stosunki z Związkami Wy- | 
dawców oraz organizacjami pokrewny
mi Anglii, Austrii, Belgii, Czechosłowa
cji, Danii, Francji, Hiszpanii, Holandii, 
Jugosławii, Łotwy, Niemiec, Rumunii, 
Szwajcarii, Szwecji, Węgier, Włoch oraz 
Stanów Zjednoczonych Ameryki Pół
nocnej.

Również i wizyty w Polsce przedsta
wicieli zagranicznych wydawnictw oraz 
organizacji prasowych były wykorzy
stywane celem zacieśnienia tych sto
sunków. Wymienić tutaj w pierwszym 
rzędzie należy wizyty p. Henryka Kuij- 
persa, wydawcy dziennika holender
skiego „De Maasbode“ w Rotterdamie 
na jesieni 1932 r. i ojca Jacka Herman-

sa, redaktora tegoż dziennika w grud
niu 1934 r., wypróbowanych przyjaciół 
Polski, a także przyjęcie wydane przez 
władze Związku dla członków VIII 
Kongresu Międzynarodowej Federacji 
Prasy Technicznej na jesieni 1935 r. 
w Warszawie.
ZAGRANICZNA AKCJA 
INFORMACYJNO-PROPAGANDOWA

Od 1935 r. Biuro Związku Wydaw
ców wydaje specjalny miesięczny biu
letyn informacyjny w języku francu
skim p. n. „Feuille dTnformation", w 
nakładzie przeciętnie 400 egzemplarzy. 
Biuletyn ten jest przeznaczony przede 
wszystkim do informowania o życiu 
prasowym polskim zagranicznej prasy 
zawodowej poświęconej sprawom pra
sowym (około 70 pism). Pozatem biule
tyn ten jest wysyłany zagranicę do 
Związku Wydawców i innych krajo
wych organizacyj prasowych, do kom
petentnych organów Ligi Narodów i 
kierowników międzynarodowych orga
nizacyj prasowych.

Powyższa akcja informacyjna dała 
pożądane rezultaty: szereg pism prze- 
drukowywuje stale wiadomości z pol
skiego biuletynu informacyjnego, m. in. 
Bulletin de 1‘Association Suisse des 
Editeurs de Joumaux (Zurych), Le Mo- 
niteur de la Presse (Paris), Zeitungs- 
verlag (Berlin), Zeitungsverleger (Wien), 
Biuletyny Związku Wydawców: czecho
słowacki, holenderski i hiszpański oraz 
szereg innych pism.

Poza francuskim biuletynem infor
macyjnym, Biuro Związku rozsyła za
granicę w celach propagandowych oko
ło 100 — 200 egzemplarzy każdego nu
meru „Prasy". Spis rzeczy tych nume
rów jest zawsze podawany również w 
języku francuskim.

Wspomnieć również należy o udziale 
Związku w wystawach międzynarodo
wych, a mianowicie: 1) w Międzynaro
dowej Wystawie Paryskiej w 1937 r., 
na której stoisko prasy polskiej, zor
ganizowane własnym sumptem przez 
Związek Wydawców, odznaczone zosta
ło Grand Prix, 2) w Targach Króle
wieckich w 1938 r.

W r. 1936 Niemiecki Instytut Więdzy 
Prasowej w Berlinie zwrócił się do 
Związku Wydawców z prośbą o pomoc 
przy kompletowaniu materiału, doty
czącego prasy polskiej do III wydania 
„Handbuch der Weltpresse", naukowe
go wydawnictwa Instytutu, najpoważ
niejszego wśród podobnych dzieł.

Władze Związku Wydawców podjęły 
się tego zadania, i dostarczyły Instytu
towi Berlińskiemu szczegółowy mate- 

! riał do działu polskiego „Handbuch
( der Weltpresse".
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W roku 1933 odwiedził Polskę redaktor 
„De Maasbode" O. H. Hermans, który 
w czasie wojny przywiózł do Warszawy 
fundusze, zebrane w Holandii dla Pola

ków — ofiar wojny.
Władze Związku podejmowały gości 

w salach Hotelu Europejskiego.

Dyr. Kuijpers zwiedza urządzenia S. A. 
Dom Prasy, oprowadzany przez preze
sa A. Lewandowskiego w towarzystwie 

dyr. St. Kauzika.

W listopadzie 1932 r. Związek Wydaw
ców gościł w Polsce p. H. Kuijpersa, 
wydawcę największego katolickiego 
dziennika w Europie „De Maasbode“ 
(Rotterdam), wiceprezesa Holenderskie

go Zw. Wydawców.

Przyjęcie wydane przez Związek dla 
dyr. Kuijpersa.



W sp ó łp r a c a  p o c z ty  z p r a s ą
Pismo po wydrukowaniu dotrzeć mu

si w czasie jak najkrótszym do czytel
ników, rozrzuconych po całym kraju. 
Ten wzgląd sprawia, iż wśród zagadnień 
wydawniczych kwestie przewozowe 
zajmują jedno z naczelnych miejsc. In- 1 
stytucją przewozową, najściślej współ- j 
pracującą z prasą, jest poczta.

Zakres tej współpracy jest bardzo 
szeroki i nie ogranicza się do samego 
przewozu pisma. W dziedzinie prenu
meraty zamiejscowej cały stosunek 
między wydawnictwem a jego prenu
meratorem oparty jest na usługach po
czty, która współdziała w propagandzie 
pisma (egzemplarze okazowe, prospek
ty itp.), dostarcza wydawcy zamówie
nie, należności za pismo i wszelką ko
respondencję, abonentowi zaś przewozi 
egzemplarze pisma. Formą jeszcze da
lej idącego pośrednictwa poczty w pre
numeracie zamiejscowej jest system 
prenumerowania pism na poczcie szcze- j 
golnie rozpowszechniony w Polsce Za- j 
chodniej: urząd pocztowy zamawia pre
numeratę i doręcza abonentom przesy- J 
lane przez wydawnictwa egzemplarze , 
— administracja pisma nie zna nawet 
nazwisk prenumeratorów. W poważ
nym stopniu współdziała również pocz
ta z prasą w dziedzinie kolportażu: | 
przewóz paczek z pismami przy porno- | 
cy autbusów, przesyłanie zwrotów oraz 
należności do wydawnictw, wreszcie 
sprzedaż pism prowadzona przez urzę- , 
dy pocztowe w tych miejscowościach, j 
gdzie brak prywatnych punktów kol- ] 
portażowych — oto formy tej współ- [

Nadawanie paczek gazetowych

pracy. Wspomnieć jeszcze należy o te- | 
lefonach prasowych i . wielkiej różno- j 
rodności innych usług poczty, z których J 
prasa korzysta na równi z inymi klien
tami urzędów pocztowych.

Jak poważnym czynnikiem w życiu 
wydawniczym jest obsługa pocztowa 
świadczy statystyka liczby egzemplarzy 
pism, przewiezionych i doręczonych 
przez pocztę w ruchu wewnętrznym:

1928 r. — 147,4 milj. egz.
1929 „ — 172,2 >> »»
1930 „ — 184,5 »» »,
1931 „ — 161,9 f t  »»

1932 ,', — 172,8 »» ł»
1933 „ — 173,2 »» »»
1934 „ — 143,9 łł łł
1935 „ -  175,4 łł n
1936 „ — 175,7 »» ,»
1937 „ — 247,8 »» łł
1938 „ — 264,7 łł łł

Jak widać z powyższego poczta dorę
czyła w r. ub. przeszło 264,7 milj. eg
zemplarzy w ciągu roku, czyli około 9 I 
egz. na sekundę. Wobec tego, że nakład j 
roczny dzienników i czasopism wynosi ! 
w Polsce 800—900 milionów egzempla- I 
rzy, widzimy, że przeszło */i całego na- i 
kładu rozchodzi się za pośrednictwem j 
poczty.

Wielki zakres i znaczenie obsługi 
prasy przez pocztę sprąwiły, iż zagad
nienia, związane z tą obsługą, są stale 
przedmiotem bacznej uwagi władz po
cztowych. Ostatnie dziesięciolecie było 
okresem szczególnie intensywnych i do
niosłych przemian w tej dziedzinie. 
Przemiany te, idące po linii uspraw- I

nienia działalności poczty i rozszerze
nia jej współpracy z prasą, były wy
razem czynnego ustosunkowania się 
władz pocztowych do problemów, wy
nikających z obsługi prasy, ustosunko
wania podyktowanego zrozumieniem 
roli, jaką pełni prasa w państwie oraz 
docenianiem znaczenia, jakie ma ob
sługa pocztowa dla należytego wypeł
nienia przez prasę jej zadań państwo
wych i społecznych.

Przemiany w ostatnim 10-leciu w 
dziedzinie współpracy poczty z prasą 
dotyczyły niemal wszystkich bez wy
jątku form obsługi pocztowej prasy. 
Najważniejsze oczywista znaczenie mia
ła zasadnicza reforma służby gazetowej. 
Po dokładnych, niemal dwuletnich stu
diach nad całokszta.tem tego zagadnie
nia, prowadzonych w kontakcie z orga
nizacją wydawców pism, wprowadzono 
w r. 1936 nowe przepisy, modernizujące 
i usprawniające służbę gazetową. W 
szczególności usprawniono stronę tech
niczną przesyłania pism za pośrednic
twem poczty, przez znaczne uproszcze
nie związanych z tym manipulacji, 
zwolniono prasę od całego szergu uciąż
liwych czynności przy ekspedycji pis
ma. Pozwala to na znacznie szybsze 
ekspediowanie nakładów. Uproszczeniu 
uległ również system rozrachunków 
między pismem a urzędem pocztowym.

Osobny dział w stosunkach poczty z 
prasą stanowi prenumerata pism za po
średnictwem poczty, rozpowszechniona 
specjalnie w Poznańskim i na Pomo
rzu. Pisma prenumerowane w urzędach 
stanowią na ziemiach zachodnich 2/s 
wszystkich pism, doręczanych przez 
pocztę.

Pośrednictwo w prenumeracie poczto
wej było czynnością wybitnie dla pocz
ty deficytową i w toku prac nad nowy
mi przepisami pocztowymi powstał pro
jekt całkowitej likwidacji prenumeraty 
pocztowej. Ostatecznie system prenu
meraty pocztowej zachowano, przerzu
cając .tylko część świadczeń na wydaw
ców pism. Za zachowaniem prenumera
ty pocztowej nie przemawiały żadne 
względy handlowe. Poczta jednak zde
cydowała się ponosić związane z nią 
świadczenia, uwzględniając przyzwy
czajenie ludności do tego sposobu pre
numeraty pism oraz pragnąc poprzeć 
wysiłki prasy w dziedzinie rozwoju 
czytelnictwa.

Niezmiernie ważnym dla prasy zaga
dnieniem, ściśle związanym ze służbą 
gazetową, jest kwestia doręczania piśm. 
Poczta sprawą tą zajmowała się inten
sywnie od szeregu lat, traktując ją na 
szerszej płaszczyźnie ogólnego uspraw-118



Fragment rozdzielni
nienia i rozszerzenia służby doręczyciel- 
skiej. Sprawa ta wiąże się ściśle z roz- ' 
budową sieci placówek pocztowych. Ce- j 
lem zwiększenia liczby placówek nie- I 
zbędne było wydatne obniżenie kosz
tów ich utrzymania. Osiągnięto to dro- | 
gą zastępowania placówek droższych j 
tańszymi, jak np. przemianę mniej
szych urzędów na agencje o tym sa
mym zakresie działania. Zwiększenie 
ilości punktów obsługi we wsiach uzy
skano przez stąłe zwiększanie ilości li- 
stonoszów wiejskich, którzy stanowią 
niejako ruchome placówki pocztowe, 
gdyż praca ich nie ogranicza się do do
ręczania przesyłek, ale przyjmują rów
nież wszelką korespondencję, wpłaty, 
zgłoszenia na prenumeratę itp., stano
wiąc tym samym ważne ogniwo mię
dzy miastem i jego wiejskim klientem.

Sieć listonoszów wiejskich obejmuje 
obecnie prawie całą Polskę, z wyjąt
kiem nielicznych tylko powiatów. Ilość 
rejonów listonoszów wiejskich wzrosła 
w latach 1928-1938 z 2614 do 7537. To ! 
rozbudowywanie i usprawnianie apa
ratu doręczycielskiego, które w ostat
nich latach posunięte zostało bardzo [ 
daleko, jest szczególnie ważne dla pra
sy, której stworzyło możność dotarcia 
szerokiego na wieś, dawniej dla prasy ' 
trudno dostępną.

Ważnym, udogodnieniem w obsłudze 
prasy przez pocztę było rozszerzenie ob
sługi pocztowej czasopism na tereny 
wielkich miast. Przy stosunkowo nis- 1 
kich nakładach periodyków polskich

doręczanie ich przez własnych roznosi- 
cieli do różnych, często znacznie od sie
bie oddalonych punktów w dużym mie
ście było b. kosztowne i opóźniało zna
cznie dotarcie nakładu do czytelników. 
Dziś wszyscy prenumeratorzy miejscy 
otrzymują pismo szybko za pośrednic
twem sprawnej obsługi pocztowej.

Duże znaczenie dla prasy miało ze
zwolenie władz pocztowych na przesy
łanie za opłatą gazetową egzemplarzy 
z ubiegłych okresów prenumeraty. Po
zwala to wydawnictwom na dostarcza
nie nowym prenumeratorom egzempl. 
nieaktualnych na niewielką opłatą.

W końcu 1935 r. poczta wprowadzi
ła sprzedaż pism w urzędach poczto
wych tych miejscowości, w których nie 
ma prywatnych punktów kolportażo
wych. Są to z reguły miejscowości małe 
o niskim poziomie czytelnictwa, w któ
rych nie mógłby utrzymać się sprze
dawca pism. W ten sposób urzędy po
cztowe stały się uzupełnieniem sieci i 
normalnych punktów kolportażowych, 
odgrywając poważną rolę w dziedzinie 
propagandy czytelnictwa. W r. 1937 
sprzedano w kolportażu pocztowym za 
pośrednictwem 1847 placówek poczt, po
nad 2,2 miln. pism na sumę 101 tys. zł.

Ważne specjalnie dla prasy było 
wprowadzenie przez pocztę „przekazów t 
rozrachunkowych", jako taniego i do
godnego środka przekazywania należno
ści za prenumeratę. Przekazy rozra
chunkowe, wprowadzone w r. 1934, roz- ! 
powszechniły się bardzo szybko i dzi

siaj stosuje je przeważająca liczba wy
dawnictw. Dowodzi to najlepiej ich u- 
żyteczności dla prasy. Idąc prasie jak 
najbardziej na rękę poczta zezwoliła na 
druk blankietów przekazów rozrachun
kowych przez wydawnictwa zarówno na 
łamach pism jak luźno. Ułatwia ta zna
komicie posługiwanie się tym sposobem 
przekazywania prenumeraty.

Doceniając znaczenie podniesienia 
czytelnictwa pism w Polsce poczta wy
datnie ułatwia propagandę własną wy
dawnictw. Już od 1932 r. prasa korzy
sta ze specjalnej ulgowej taryfy przy 
rozsyłaniu egzemplarzy okazowych i 
prospektów propagandowych. Dawniej 
egzemplarze okazowe i prospekty mu- 
siały być opłacane wg taryfy dla dru
ków, od r. 1932 obowiązują za nie te 
same opłaty co za czasopisma aktual
ne. Ta ulgowa taryfa ma na celu stwo
rzenie warunków jak najbardziej sprzy
jających szerokiej propagandzie na 
rzecz prenumerowania pism. Niezależ
nie od tych stałych ulg poczta w ciągu 
kilku ostatnich lat szereg razy udzielała 
jeszcze dalej idących ulg okresowych. 
Ulgi te wynosiły 50% opłat normalnych 
za egzemplarze okazowe i prospekty.

Kończąc ten sumaryczny przegląd 
wysiłków poczty nad usprawnieniem i 
rozszerzeniem obsługi prasy należy pod
kreślić, iż ich rezultaty miały i mają 
nadal niewątpliwy wpływ na wzrost 
czytelnictwa i rozeszerzenia zasięgu 
prasy w Polsce.
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20 la t  rozw oju  P . A. T.
Dzieje Polskiej Agencji Telegraficz

nej pokrywają się z okresem pierwsze
go dwudziestolecia po odzyskaniu nie
podległości przez Państwo Polskie.

P. A. T. powstała, jako agencja urzę
dowa 18 października 1918 r. za czasów 
Rady Regencyjnej. Wówczas liczyła 
tylko dwóch pracowników, obecnego 
wicedyrektora P. A. T. p. F. Orzechow
skiego i p. Karola Irzykowskiego. P. F. 
Orzechowski był pierwszym kierowni
kiem P. A. T. Małe, kilkupokojowe Biu
ro w Pałacu Kronenberga stanowiło 
centralę, która rozpoczynała pracę z 
trzema zaledwie oddziałami na prowin
cji. Dziś jest to instytucja, która swymi 
placówkami i korespondentami ogarnę
ła poniekąd wszystkie ważniejsze pun
kty na globie ziemskim; poza redakcją ! 
posiada szereg działów o charakterze ■ 
bądź technicznym, bądź handlowym, | 
bądź pomocniczym.

Ta ogólnikowa charakterystyka daje 
już pojęcie o wysiłku, jaki został wy
konany w ciągu ubiegłego 20-to lecia, 
aby PAT stała się instytucją równo
rzędną ze starszymi od siebie agencja- , 
mi telegraficznymi zagranicą, którym ' 
dorównuje dzisiaj nowoczesnymi urzą
dzeniami technicznymi, organizacją i 
wydajnością pracy.

Obecny stan rozwoju PAT osiągnięty 
został przez szereg etapów pośrednich, 
nad którymi warto się pokrótce zasta
nowić. Najpierw więc należało rozsze
rzyć sieć oddziałów krajowych i nawią- j 
zać łączność z największymi agencjami 
zagranicznymi. Utworzono więc na 
przełomie 1918 i 1919 r. oddziały pro
wincjonalne w Lublinie i Łodzi, a po
tem we Lwowie i Krakowie, dokąd na
pływały pierwotnie wiadomośoi zagra
niczne z Wiednia. Z kolei nawiązano 
styczność z francuską agencją Havasa 
i angielską Reutera. W r. 1919 powstają 
też oddziały w Poznaniu, Gdańsku, 
Bydgoszczy, Toruniu i Wilnie oraz re
prezentacje na terenach plebiscyto
wych — w Cieszynie, Bytomiu, Olszty
nie i Kwidzyniu.

Od stycznia 1919 do maja 1919 kie
rownikiem P.A.T był p. Alfred Wysocki, 
późniejszy ambasador R. P. przy Kwi- 
rynale.

Dopiero po wojnie polsko - bolsze
wickiej, w  r. 1921 można było rozpo
cząć następny etap oparcia organizacji 
PAT na zasadach autonomicznych, prze
kształcając ją z urzędu informacyjnego 
na instytucję informacyjno - dzienni
karską. Przystąpiono więc nie tylko 
do rozszerzenia współpracy z wielkimi 
agencjami zagranicznymi na zasadzie 
wymiany wiadomości prasowych, ale 
również do wysyłania własnych kores-

Gmaćh centrali Polskiej Agencji Telegraficznej w Warszawie

pondentów, uzupełniających obsługę 
agencyj zagranicznych.

W okresie tym dyrektorem PAT jest 
Piotr Górecki (1921 — 1929). Centrala 
przenosi się z biura mieszczącego się 
w gmachu Prezydium Rady Ministrów 
do własnego, kilkunastopokoj owego lo
kalu przy ul. Mokotowskiej 14, po Mi
nisterstwie b. Dzielnicy Pruskiej. Re
dakcja i biuletyn ulega rozszerzeniu i 
zróżniczkowaniu. Całodzienna praca 
odbywa się na 3 zmiany. Utworzone 
zostają stałe placówki PAT w Berlinie, 
Wiedniu, Paryżu, Rzymie, Królewcu i 
Moskwie. Oprócz transmisji telegraficz
nej w korespondencji z zagranicą PAT 
w r. 1922, jako pierwsza z agencyj eu
ropejskich, wprowadziła samodzielny 
odbiór depesz radiowych. Z 40 współ

pracowników w r. 1921 liczba ich wzra
sta w r. 1923 do 123. Do biuletynu po
litycznego i ekonomicznego dochodzi w 
r. 1924 osobny serwis sportowy oraz 
w r. 1925 giełdowy, a liczba obsługiwa
nych dzienników wzrasta do 80-ciu.

W celu podniesienia dochodowości
\T, w której koszta rozszerzającej się 

coraz bardziej służby informacyjno-pra- 
sowej nie mogły być pokryte z niedo
statecznych wpływów z opłat abona
mentowych i dotacyj z budżetu państ
wowego, — w r. 1924 utworzony zostaje 
pierwszy dział o charakterze handlo
wym. Mianowicie powstaje poza redak
cją t. zw. Wydział Ogłoszeń i później 
reklam. Wówczas dopiero stało się też 
możliwym przekształcenie PAT na pod
stawie rozporządzenia Prezydenta R.P.



z 26.VI. 1924 na przedsiębiorstwo pań
stwowe, skomercjalizowane. Zwiększy
ła się przy tym swoboda działania in
stytucji, umożliwiająca rozwinięcie szer
szej inicjatywy w zakresie rozbudowy 
aparatu informacyjno - prasowego i 
działów dochodowych.

Przybywa więc oddział w Katowicach 
i wyznaczeni zostali korespondenci w 
większych miastach wojewódzkich i 
prowincjonalnych. Sieć korespondentów 
i placówek zagranicznych uzupełniona 
zostaje włączeniem do niej miast ta
kich, jak Budapeszt, Genewa, Londyn, 
Nowy York, Praga i Ryga. Poza tym 
PAT pozostaje w stosunkach umownych 
ze wszystkimi większymi agencjam u- 
rzędowymi świata w liczbie 28-u.

Od r. 1928 zapoczątkowany został od
rębny Biuletyn Kulturalny, który poza 
wiadomościami naukowymi, artystycz
nymi itp. objął z czasem również i dział 
wiadomości społecznych. PAT znów w 
tym wypadku była pionierką, gdyż do- I 
tąd' żadna inna agencja tego rodzaju 
biuletynu nie posiadała. W tym cza
sie biuletyny PAT obejmowały dzien
nie ok. 10 tys. słów informacyj telegra
ficznych. Wprowadzano specjalną ob
sługę parlamentarną dla prasy prowin
cjonalnej. Rozpoczyna się też współ
pracę PAT z Polskim Radiem.

Oprócz grupy redaktorów, władają
cych językami obcymi, których głów
nym zadaniem było zaopatrywanie kra
jowej prasy w informacje zagraniczne, 
rozwija się w Centrali osobna redak
cja t. zw. zagraniczna, informująca dro
gą telegraficzną, radioemisyj i pocztą 
lotniczą agencje zagraniczne i innych 
abonentów w Europie, lub Ameryce o 
wszelkich przejawach życia i wydarze
niach, dotyczących Polski.

Rozwój istniejącego działu ogłoszenio- 
wo - reklamowego ilustrują w roku 
1928 cyfry 4000 klientów, dających ok. 
50 tys. zleceń rocznie. Przystąpiono w 
tym czasie do organizacji dwuch no
wych działów: 1) fotograficznego dla 
zaopatrywania prasy codziennej i perio
dycznej krajowej i zagranicznej, drogą 
wymiany i abonamentu w aktualny 
materiał ilustracyjny; 2) filmowego 
przede wszystkim dla wyświetlania w 
kinoteatrach reportaży aktualności. O- 
czywiście dla tak rozszerzonej działal
ności PAT dotychczasowe jego pomie
szczenia były niewystarczające. To też 
musiało nastąpić oddzielenie wszystkich 
działów administracyjnych i handlo
wych od redakcji i przeniesienie ich do 
osobnego budynku na Krakowskim 
Przedmieściu 50, obok gmachu Prezy
dium Rady Ministrów. I to zresztą tyl
ko czasowo.

Od roku 1929 do 1933 kieruje PAT 
jako Dyrektor Naczelny, Roman Sta
rzyński. W tym okresie wprowadzono 
zaopatrywanie prasy w matrycowy ser

Fragment sal redakcyjnych P. A. T.

wis ilustracyjny. Zastosowano przesy
łanie biuletynów PAT mniejszym wy
dawnictwom prasowym na prowincji 
t.zw. listami dworcowymi za zniżoną o- 
płatą abonamentową. Od r. 1931 zawar
to z zagranicą umowy o wymianie ak
tualności filmowych dla „Kronik fil
mowych PAT“, które też zostają wkrót
ce udźwiękowione. Uzyskanie na dro
dze wymiany zagranicznych reportaży 
aktualności filmowych, umożliwiło PAT 
zaprowadzenie stałego „Tygodnika Ak
tualności filmowych PAT“ i wyrugo
wania z rynku polskiego tygodników 
obcych „Foxa“ i „Paramountu".

W roku 1932 wcielono do PAT b. Dy
rekcję Wydawnictw Państwowych z 
„Monitorem Polskim" i „Gazetą Lwow
ską". Nowy ten dział zaczyna się stop
niowo rozszerzać kreując nowe wydaw
nictwa, jak miesięcznik „Wiadomości 
Portu Gdyńskiego", codziennie druko
wany „Biuletyn Giedłowy PAT", „Ro
cznik Polityczno-Gospodarczy PAT", 
którego nakład z roku na rok stale 
wzrasta.

Dział wydawnictw PAT jest prowa
dzony pod kierunkiem Dyr. Orzechow
skiego

W dziale redakcyjnym przybywają 
oddziały w Białymstoku, Gdyni i Łucku. 
Liczba korespondentów krajowych wy
nosi ok. 60-ciu, a zagranicznych wzra- 
ta do 70-ciu. Powiększenie tego działu, 
wraz ze wszystkimi pododdziałami po
mocniczymi i technicznymi, jak trans
misja i ekspedycja, powoduje koniecz
ność opuszczenia dotychczasowego lo
kalu redakcji na Mokotowskiej 14 i 
przeniesienie się wraz ze wszystkimi 
prawie innymi działami do nowonaby- 
tego własnego gmachu przy ul. Kró

lewskiej 5, po Banku Gospodarstwa 
Krajowego, gdzie też mieści się dotych
czas Centrala PAT w Warszawie. Wó
wczas dopiero można było rozpocząć 
wysiłki nad wprowadzeniem dalekopi
sów do obsługi niektórych Oddziałów 
prowincjonalnych i redakcyj dzienni
ków stołecznych.

W r. 1933 Naczelną dyrekcję obejmu
je min. Konrad Libicki. Naczelnym 
Redaktorem zostaje Mieczysław Obar- 
ski, który od 17 września 1938 prze
chodzi na stanowisko Dyrektora Na
czelnego PAT, powierzając kierownict
wo działu redakcyjnego red. Witoldowi 
Kindlerowi. Okres rozwoju PAT od 
1933 r. znamionuje zupełne zmoderni
zowanie obsługi prasowej, przez upow
szechnienie dalekopisów (t.zw. tełeskry- 
ptorów) przy przekazywaniu materiału 
redakcyjnego z Centrali do redakcyj 
większych dzienników, oddziałów pro
wincjonalnych i niektórych urzędów, a 
wiadomości giełdowych do Banków. W 
korespondencji z zagranicą zastosowane 
zostają na dużą skalę najnowocześniej
sze samopiszące radioodbiorniki. W 
Centrali PAT zostaje założona radio
stacja nadawcza.

Te nowe udoskonalenia techniczne 
pozwalają odciążyć transmisję telegra
ficzną i telefoniczną, zarzucić zupełnie 
zapoczątkowaną w r. 1926 metodę prze
syłania szyfrowanych emisji radiofo
nicznych za pośrednictwem Polskiego 
Radia z własnego studio PAT. Równo
cześnie przyczyniają się one do uspraw
nienia, przyśpieszenia i podniesienia 
dokładności obsługi prasowej. Wzmogło 
się przez to tempo oraz nasilenie pracy 
redakcyjnej, powierzonej zwiększone
mu zespołowi wykwalifikowanych 
dziennikarzy zawodowych, oraz sił po- 121



Fragment laboratorium fotograficznego 
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mocniczych, jak stenografowie, radio
telegrafiści, telegrafistki i daktylograf- 
ki. Faktem jest, że pod względem uno
wocześnienia urządzeń technicznych o- i 
raz organizacji PAT przodowała ostat- ! 
nio niektórym agencjom zachodnio-eu
ropejskim.

O rozmiarach pracy Redakcji infor
macyjnej w ostatnim czasie świadczą 
dane, wykazujące iż zatrudnionych jest { 
w Centrali 28 redaktorów i ich pomoc
ników, 42 pracowników technicznych ■ 
i biurowych, 20 woźnych i ekspedyto- i 
rów. W 8 oddziałach krajowych pracu- 1 
je 83 osoby, na 19 placówkach stałych 
zagranicą 23 osoby, wreszcie 183 nad
zwyczajnych korespondentów krajo
wych i 54 zagranicznych.

Tych bezmała 500 ludzi współdziała 
w zdobywaniu, przekazywaniu, reda
gowaniu, powielaniu i ekspediowaniu 
wiadomości zamieszczanych w kilkuna
stu biuletynach codziennych: politycz- j 
nym, gospodarczym, kulturalnym, spor- | 
towym, parlamentarnym, wydawanej | 
od początku 1939 r. nieoficjalnej „Kro- j 
nice wypadków" i Kraniki m. st. War
szawy oraz szeregu biuletynów radio
telegraficznych, telegraficznych i pocz
towych przeznaczonych dla agencyj 
sprzymierzonych, prasy polsko - amery
kańskiej, dla statków polskich na mo
rzu i in.

W r. 1938 Redakcja informacyjna 
Centrali, nie licząc prowincjonalnych 
biuletynów lokalnych, wydawała dzien
nie materiał w  objętości 96 kartek pis
ma maszynowego dziennie, czyli prze
ciętnie 312 wiadomośęi, zawierających 
ponad 32 tys. słów, czyli 10,5 milj. ro
cznie. Przy tym wysłano do placówek

zagranicznych i statków ponad 4,5 milj. 
słów i przeprowadzono rozmowy tele
foniczne trwające łącznie 50,5 tys. min.
Z obsługi PAT w kraju korzysta ok. 
120 abonentów.

Rozszerzony ostatnio „Wydział Ilustra
cji Prasowej11 PAT pod kierownictwem 
red. Prystupy, wydaje codzienny ser- j 
wis fotograficzny, który wyproduko- j 
wał 98 tys. fotografii prasowych, m. in. ' 
również w związku z prowadzoną na ’ 
szeroką skalę wymianą fotograficzną 
aktualii z zagranicą. Telefotografii na
danych i odebranych przez telegraf o- | 
trzymano i wysłano 75 sztuk. Zatem i ! 
w zakresie obsługi ilustracyjnej PAT 
stosuje najnowocześniejsze metody.

Do PAT przyłączone zostały od r. I 
1934 „Drukarnie państwowe", których [ 
dyrektorem jest M. Guranowski. Wy
konywają one wszelkie druki, zwłasz
cza wymagające kontroli i ewidencji '

Ro zw ój ra d io fo n ii p o lsk iej  
w l a t a c h  o s t a t n i c h

„Radiofonia jest organizmem, który 
musi pozostawać na usługach narodu i 
państwa": stwierdzeniem tej naczelnej 
zasady rozpoczyna się wydana niedaw
no przeszło 150-stronicowa książka p. t. 
„Radio w Polsce w latach 1935—1938", 
zawierająca przegląd działalności Pol
skiego Radia w okresie, kiedy z przed
siębiorstwa prywatnego przekształciło 
się ono w instytucję, kierowaną ściśle 
w myśl intencji polityki rządowej.

Ewolucja ta odpowiada linii rozwo
jowej radiofonii światowej, gdyż w sze
regu współczesnych państw prywatne 
towarzystwa eksploatujące radiofonię i 
przejęte zostały w latach ostatnich 
przez państwo, w innych zaś są ściśle j 
przez nie kontrolowane — ile że „mi
krofony rozgłośni radiowych (jak czy
tamy w cytowanej książce, w  rozdziale 
pierwszym p. t. „Radio w służbie na
rodu i państwa") stały się niezastąpio
nym środkiem nawiązywania bezpo
średniego kontaktu z masami ludzkimi, 
oddziaływania na ich nastrój, kierowa
nia ich czynami, mobilizowania opinii 
publicznej i dokładnego oraz szybkiego 
informowania społeczeństwa o tym, co 
się dzieje w kraju i na świecie". To 
też przed mikrofonami Polskiego Radia 
stawali w momentach zasadniczej dla 
państwa wagi wszyscy, którzy prowa
dzą Polskę dzisiejszą: P. Prezydent 
Rzplitej, Marszałek Smigły-Rydz, 
wszyscy szefowie rządu i ministrowie, 
radiowe mikrofony sprawozdawcze peł
niły służbę wszędzie, gdzie chodziło o

oraz drukują urzędowe wydawnictwa.
Równolegle utworzona została pod 

kierunkiem dyr. A. T. Mucharskiego 
„Centrala Druków", której celem jest 
wykonanie i rozdział druków państwo
wych pomiędzy poszczególne drukarnie.

Rozległą działalność reklamowo-ogło- 
szeniową prowadzi pod kierownictwem 
dyr. Z. Zakrzewskiego Biuro Ogło
szeń i Reklam PAT, rozporządzając 
m. im. reklamą na słupach i w  tramwa
jach stolicy i in. miast.

Na czele biura filmowego, którego 
działalność obejmuje produkcję tygod
niowej „Kroniki Filmowej PAT", fil
mów krótkometrażowych, i t.zw. dział 
„wąskiej taśmy" — stoi dyr. M. Skal
ski.

Całokształt spraw administracyjno- 
finansowych podlega od r. 1931 dyr. 
Karolowi Czernemu, zastępcy Dyrekto
ra Naczelnego. J. O. N. (Pr.).

podkreślenie rezultatów osiągniętych w 
dotychczasowej pracy państwowej na 
różnych jej odcinkach lub o wskazania 
na przyszłość.

Przełomowym zaś, jeśli chodzi o u- 
gruntowanie w umysłach wszystkich 
obywateli znaczenja radiofonii, był rok 
1938. Pamiętne są pod tym względem 
zarówno chwile szczęśliwie zakończone
go konfliktu polsko-litewskiego, jak 
zwłaszcza dramatyczne dni wrześniowe, 
kiedy radiofonia nie tylko polska ale i 
światowa przeszła próbę sprawności 
informacyjnej i propagandowej, stając 
się równocześnie pierwszoplanowym 
środkiem rozkazodawczym. Ten okres 
utrwalił i pogłębił przekonanie o wa
dze i znaczeniu radiofonii w organiza
cji współczesnego państwa.

Na tle tego wzrastającego znaczenia 
radiofonii tym donioślejsza staje się 
sprawa radiofonjzacji kraju. W tej 
dziedzinie rozpoczęła się, z chwilą 
przejęcia Polskiego Radia przez pań
stwo, intensywna akcja, oparta o czyn
niki społeczne, która objęła całe spo
łeczeństwo, docierając także do warstw, 
dawniej obojętnych wobec radiofonii. 
W grudniu 1934 wyszkolono pierwsze 
kadry instruktorów, mających zaznaja
miać ludność — zwłaszcza wiejską — 
z instalacją odbiorników i odbiorem 
audycyj, w trzyleciu zaś 1935 — 1937 
odbyły się 184 kursy przysposobienia, 
na których przeszkolono około 10 tysię
cy osób, pracujących organizacyjnie na
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terenie wiejskim — nie mówiąc o prze
szło 100 kursach na terenie organizacyj, 
przeprowadzonych przez instruktorów 
lokalnych.

Jest to tylko jeden odcinek pracy, 
która równocześnie prowadzona jest 

także bezpośrednio przez mikrofon w 
postaci akcji premiowych (wielkie kon
kursy letnie i zimowe, z coraz tłum- 
niejszą frekwencją, jaik o tym świadczy 
prawie 300.000 odpowiedzi w konkursie 
zimowym z przed roku) i premiowania 
specjalnego abonentów rozpoczynają
cych nowe 100-tysięczne serie abonen
tów radiowych (ostatnio premiowano w 
ten sposób pierwszego w Polsce „mi- , 
lionera" eteru); dalej należą tu wysta- ! 
wy radiowe, akcja propagandowo-wy- 
dawnicza, akcja terenowa przy pomocy 
specjalnych wozów megafonowych, ak
cja zwalczania zakłóceń w odbiorze,
zmiana taryfy abonamentowej; wszy
stko to ma na oku wspomaganie radio- 
fonizacji kraju.

Wyniki zaś, osiągnięte przez radiofo- 
nizację, charakteryzują wymownie cy
fry radioabonentów: 374 tysiące na 1 
stycznia 1935 i 861 tysięcy w trzy lata 
później, na Nowy Rok 1938. Ten tak 
szybki przyrost przewyższa pod wzglę
dem tempa wiele krajów zagranicz
nych, nawet przodujących na tym po
lu: gdy bowiem w roku 1937 przybyło 
radioabonentów (w stosunku do stanu 
z początkiem roku) w Anglii 6 i pół 
proc., w Danii 8, w Niemczech nieco 
ponad 11, w Belgii niespełna 14 i pół, to 
Polska wykazała przyrost ponad 27 
proc. W stosunku do ludności mieliśmy 
przed 5 laty, w dniu 1 stycznia 1934. 
stan taki, że 1 odbiornik radiowy przy
padał na 106 osób, na 1 zaś listopada 
1938 liczba ta zmniejszyła się do 37 
osób.

W miarę jak radio staje się coraz 
bardziej instytucją użyteczności publi
cznej, a słuchanie jego audycyj nie
zbędną potrzebą kulturalną żyda co
dziennego kilka milionów słuchaczy, 
zwiększają się także trudnośd co do 
takiego ułożenia programów, aby roz
wiązywały w całej pełni stojące przed 
radiem zadania. Główna w tym wzglę
dzie przeszkoda, jaką jest brak bezpo
średniego kontaktu ze słuchaczami 
(których wykonawca programu radio
wego nigdy nie widzi), została usunię
ta przez nawiązanie kontaktu pośred
niego: jak najsumienniejsze badanie li

stów nadchodzących od słuchaczy i 
zwracanie się do nich przy rozmaitych 
okazjach ze specjalnymi apelami o wy
powiadanie swych opinii. Załatwianiem 
tej korespodencji (szybko rosnącej, bo 
z niespełna 80 tysięcy w roku 1935 do
szła prawie do 300 tysięcy w roku 1937) 
zajmuje się, obok rozmaitych „skrzy
nek" radiowych, specjalne Biuro Stu
diów. Prowadzi ono stale ewidencję 
upodobań słuchaczy (w roku 1936 prze
prowadzono wielką ankietę w sprawie 
całego programu, na którą otrzymano 
14 tys. odpowiedzi) i zajmuje się śledze
niem rozwoju radiofonii w innych kra
jach, zarówno pod względem technicz
nym jak i programowym.

W działalności programowej Polskie
go Radia dokonano w tym okresie sze
regu zasadniczych zmian. W dziale więc 
muzycznym stworzono m. in. własną 
orkiestrę symfoniczną, która wyszła 
niebawem poza ramy studia radiowe
go, występując publicznie w Warsza
wie i Krakowie (głośne Festivale wa
welskie) i odnosząc duży sukces na wy
stawie światowej w Paryżu w roku 
1937. Popierano dalej rozwój muzyki 
w miastach prowincjonalnych, wyzna
czając ich orkiestrom odpowiednio wy
datne miejsce w programach ogólno
polskich. Położono wielki nacisk na 
propagandę muzyki polskiej, z jednej 
strony polegającą na wydobywaniu z 
zapomnienia dzieł dawnych, z drugiej 
na popularyzacji muzyki nowej (zwła
szcza koncerty poświęcone Szymanow
skiemu), z trzeciej wreszcie na kulcie 
pieśni ludowej; konkurs na nieznane 
pieśni ludowe przyniósł wspaniały plon 
przeszło 500 tekstów, dotąd nigdzie je
szcze nie publikowanych.

W dziale literackim wciągnięto do 
współpracy z Teatrem Wyobraźni pol
skich autorów, odtąd coraz częściej pi- 
szących oryginalne słuchowiska radio
we. W dziedzinie powieści mówionej 
zapoczątkowano z powodzeniem nową 
jej formę („Dni powszednie państwa 
Kowalskich" M. Kuncewiczowej). Nie 
wchodząc w dalsze szczegóły, zaznaczyć 
wypada jeszcze duży rozwój w działach 
audycyj przeznaczonych dla młodzieży 
oraz audycyj wiejskich i rolniczych, da
lej zwracanie coraz większej uwagi na 
audycje (i osobne krótkofalowe progra
my) przeznaczone dla Polonii zagranicz
nej, wreszcie na wymianę programów 
radiowych z zagranicą, która obejmuje

rocznie ponad 100 audycyj nadanych na 
obce stacje lub od nich odebranych.

Bodaj jednak najintensywniejszą 
dziedziną działalności polskiej radio
fonii w latach ostatnich była jej akcja 
inwestycyjna. Myślą przewodnią było 
tu przede wszystkim danie na terenie 
całej Polski dobrych warunków na od
biór detektorowy, w którym to celu 
wzmocniono moc wszystkich stacyj na
dawczych: ogólno-polskiej w Raszynie 
(tzw. Warszawa I) z 120 do 300 kilo
watów, stacyj zaś regionalnych do 50 
KW, a o ile o stacje lokalne chodzi, do 
10 KW. Założono także kilka nowych 
stacyj (Warszawa II, Baranowicze, 
Łuck). Olbrzymi ten plan został już 
niemal w całości zrealizowany lub jest 
w trakcie końcowych robót.

Drugi dział akcji inwestycyjnej sta
nowi wyposażenie poszczególnych roz
głośni w odpowiednie urządzenia tech
niczne dla polepszenia warunków pra
cy programowej. W pierwszej linii do
tyczy to odpowiednich pomieszczeń na 
studia — dotąd umieszczane w budyn
kach nieodpowiednich i w  sposób 
mniej lub bardziej improwizowany. 
Wybudowano zatem w roku 1936/37 no
wy gmach dla rozgłośni katowickiej — 
na najnowocześniejszych wzorach i 
zdobyczach technicznych oparty, a w 
całości w kraju wykonany. Drugim 
gmachem tego typu, będącym już na 
ukończeniu, jest budynek rozgłośni w 
Łodzi, trzeci (już w użytku) powstał w 
Baranowiczach, następny buduje się w 
Łucku, w trakcie prac przygotowaw
czych znajdują się dwa dalsze, we 
Lwowie i Poznaniu, a wreszcie — wiel
ki gmach radiowy w stolicy — War
szawie.

W chwili obecnej biura Polskiego 
Radia rozrzucone są aż w kilkunastu 
punktach Warszawy, przy czym naj
ważniejsze z nich (studia) pozostawiają 
bardzo wiele do życzenia, mieszczą się 
bowiem w budynku wynajętym, z tru 
dem i tylko częściowo do potrzeb ra
dia dostosowanym. Nowy gmach, które
go budowa będzie niebawem rozpoczę
ta a w roku 1942 zakończona, powsta
nie w pobliżu placu Unii Lubelskiej i 
mieć będzie imponujące rozmiary: po
wierzchnia zabudowy 5.000 metrów 
kwadr., kubatura 133.000 metrów 
sześć., główny blok w postaci wieży o 
22 piętrach.

(Pr.).
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Z arys d z ia ła ln o ś c i  
Z w iązk u  U zd row isk  P o lsk ic h

W ok resie 2O-tu lat niepodległości
Związek Uzdrowisk Polskich.

Dotychczas jedyną reprezentacją cen
tralną uzdrowisk jest Związek Uzdro- 1 
wisk Polskich w Warszawie, zrzeszają- j 
cy niemal wszystkie uzdrowiska w Pol- 1 
sce w ilości 44 zdrojowisk i stacyj kii- { 
matycznych oraz największe kąpieliska 
morskie, w ich liczbie Gdynia — Or- 1 
łowo i 19 miejscowości kąpieliskowych 
położonych w Gminach Hel i Strzelno, j 
Związek ten istniejący już 27 lat, a od j 
12 lat działający na terenie Warszawy, 
reprezentuje i broni interesów uzdro- j 
wisk wobec Rządu i społeczeństwa, dą- ; 
ży do ułatwienia ich rozwoju, stanowi 
konieczny łącznik pomiędzy poszczegól
nymi uzdrowiskami a władzami na- l 
czelnymi w państwie oraz prowadzi jak j 
najszerszą propagandę. Wszelka ini
cjatywa i staranie ze strony uzdrowisk 
w kierunku podniesienia ich poziomu, 
rozbudowy i ulepszania urządzeń znaj
duje swego rzecznika w Związku, który j 
interweniuje u odnośnych władz, skła
da memoriały, zwołuje konferencje i u- 
zyskuje audiencje u najwyższych czyn- j 
ników, aby ich zapoznać i zarazem zje- j 
dnać dla sprawy uzdrowiskowej.

Z drugiej strony, doceniając znacze
nie lecznictwa uzdrowiskowego, Zwią
zek wiele starań poświęca jego popula
ryzacji i należytemu zorganizowaniu, 
urządzając odczyty naukowe, współ
pracując przy redakcji wydawnictw z ; 
zakresu poszczególnych dziedzin lecz- [ 
nictwa, jak np. dietetyki, talassoterapii i 

i tp. Jednym z najcenniejszych dokonań j 

Związku Uzdrowisk z tego zakresu

Morszyn-Zdrój. Nowy Dom Zdrojowy i pijalnia wód

jest współpraca przy organizacji Pol
skiego Instytutu Balneologicznego i in
tensywne zbieranie środków na ten 
cel.

Również na szczególną uwagę zasłu
guje inicjatywa Związku w kierunku 
należytej organizacji w Polsce niedoce
nianego dotychczas i zaniedbanego u 
nas lecznictwa morskiego. Sprawami 
tymi zajmuje się specjalna Komisja 
Uzdrowisk Nadmorskich, która współ
pracuje z władzami administracyjnymi 
i rządowymi w terenie oraz konsoliduje 
działalność licznych organizacyj i in- 
stytucyj o pokrewnych zadaniach.

Dalszym rodzajem pracy Związku jest 
propaganda uzdrowisk. Ograniczone 
wpływy budżetowe nie pozwalają mu 
wkładać większych sum w tę akcję, 
jednakże w ramach posiadanych możli
wości prowadzi się intensywną propa
gandę całego przemysłu uzdrowiskowe
go. Do prac tych zaliczyć należy pro
wadzenie stałego biura informacyjnego 
dla publiczności, wydawanie stałego 
tygodniowego biuletynu prasowego, 
który rozsyłany jest do 450 redakcyj 
i agencyj w całej Polsce, umieszczanie 
w prasie artykułów, wzmianek i komu
nikatów o uzdrowiskach, organizowa
nie wycieczek dla prasy i lekarzy do 
uzdrowisk, urządzanie odczytów, u- 
dział w licznych wystawach, a także 
wydawanie własnych publikacyj i pla
katów o uzdrowiskach.

Praca Związku Uzdrowisk rozszerza 
się nieustannie w miarę rozwoju na
szego organizmu państwowego i uakty

wniania się życia gospodarczego, któ
rym dotrzymuje kroku również i prze
mysł uzdrowiskowy. Jeżeli nawet uz
drowiska posiadają jeszcze duże braki, 
z czego najlepiej one same zdają sobie 
sprawę, nie należy braków tych wyol
brzymiać i szerzyć pesymizmu, gdyż w 
ciągu krótkich dwudziestu lat zrobiono 
naprawdę wiele, bardzo wiele — o ile 
nie wszystko, co było możliwe.

Rzućmy okiem w tę, stosunkową nie
daleką przeszłość celem zapoznania się 
przynajmniej pobieżnego z dorobkiem 
uzdrowisk w Polsce Niepodległej. 

Dwadzieścia lat pracy.

Dwadzieścia lat temu — w momencie 
odradzania się niepodległej Polski u- 
zdrowiska nasze znajdowały się w sta
nie kompletnej dewastacji. Rządy za
borcze nie tylko że nie popierały ich 
rozwoju, ale celowo zaniedbywały i 
czyniły im trudności w uskutecznianiu 
własnych zamierzeń. Chodziło o to, 
aby nie robiły konkurencji badom ist
niejącym w Skrajach zaborczych. Pola
cy z zaboru austriackiego i niemieckie
go jeździli do Karlsbadu, Marienbadu, 
Baden - Baden, Kissingen i t.p., a z 
rosyjskiego do Odessy lub na Kaukaz 
do Essentuk, Narzanu, Borżomu. To też 
nasze uzdrowiska nie mając skąd czer
pać środków na konieczną rozbudowę, 
siłą rzeczy pozostawały daleko wstecz 
w rozwoju za innymi. Wiele z nich po
nadto zostało zniszczonych i spalonych 
w czasie wojny, jak n.p. Druskienniki, 
Solec i inne.

W takim stanie rzeczy zastała je od
rodzona Polska. Z nowymi siłami przy
stąpiono do pracy; wśród innych dzie
dzin przemysłu polskiego i uzdrowiska 
wytężały wszystkie siły i mobilizowały 
wszelkie środki, aby podciągnąć się 
wzwyż, aby wejść na drogę koniecznej 
europeizacji.

Rządy polskie nie miały wówczas 
możności przyjść uzdrowiskom z wy
datniejszą pomocą materialną, nato
miast ustawodawstwo poszło uzdrowis
kom na rękę. Polska ustawa uzdro
wiskowa z r. 1922, znowelizowana roz
porządzeniem Prezydenta Rzeczypospo
litej w r. 1928 została w tymże roku 
wydana nakładem i staraniem Związku 
Uzdrowisk w druku wraz z rozporzą
dzeniami wykonawczymi i przepisami 
pokrewnymi oraz szeregiem komentarzy 
prawniczych. Zaznaczyć należy że wy
dawnictwo to było pierwszą próbą nie124



tylko w Polsce, ale i w Europie ujęcia 
w jedną całość i objaśnienia prawni
czego całokształtu zarządzeń i przepi
sów dotyczących życia uzdrowisk. Od
nośnie samej ustawy podkreślić nale
ży, że w jej artykułach 7 i 8 Państwo 
zapewniło uzdrowiskom, posiadającym 
charakter użyteczności publicznej spe
cjalną opiekę i ulgi od Rządu, oraz u- 
prawniło je do korzystania z odpowied
niej pomocy ze strony Skarbu przy 
wprowadzaniu przez te uzdrowiska u- 
rządzeń zdrowotnych. Na tej podsta
wie już łatwiej było uzdrowiskom bu
dować swoją przyszłość.

Uzdrowiska inwestują
Zrobiono dużo. W ciągu dwudziestu 

lat, które wobec trwającej całe poko
lenia ewolucji gospodarczej innych na
rodów — są chwilką zaledwie, — może
my wykazać się zaszczytnym dla nas 
dorobkiem. Jeżeli zważy się ponadto, 
że wskutek kryzysu gospodarczego i 
Skarbowi Państwa trudno było udzielić 
poważniejszej pomocy uzdrowiskom na 
inwestycje, — i zdane one przeważnie 
były wyłącznie na własne siły, dane 
statystyczne o poczynionych wkładach 
i osiągniętych rezultatach muszą wzbu
dzić prawdziwy szacunek. Cyfry te 
mówią o wielkim wysiłku na jaki zdo
był się przemysł uzdrowiskowy, aby 
dać swojemu kuracjuszowi jak najlep
sze warunki pobytu i leczenia.

Największe tempo przybrały prace 
inwestycyjne w czasie ostatnich 5 — 
10 lat i z tego też okresu posiadamy 
możliwie dokładne zestawienia, sporzą
dzone przez Związek Uzdrowisk Pol
skich. Trzydzieści największych uzdro
wisk zainwestowało w tym dziesięciole
ciu pokaźną sumę 50 milionów. Prym 
dzierży tu  Krynica „królowa wód pol
skich", — która włożyła w inwestycje 
przeszło 12 milionów, na następnych 
miejscach stoją Zakopane, Ciechocinek 
i Morszyn, legitymujące się kwotami 
przekraczającymi 5 milionów. Ale i in
ne uzdrowiska nie zostają w tyle: Iwo
nicz zainwestował przeszło 3 miliony, 
Otwock blisko 3 miliony, Rabka 
2.700.000, Inowrocław, Żegiestów, Trus- 
kawiec — każde około półtora miliona, 
Druskienniki, Busko, Szczawnica, Gdy
nia - Orłowo po milionie. Wkłady 
mniejszych uzdrowisk idą również w 
setki tysięcy.

Przeglądając zestawienie inwestycyj 
dokonanych przez poszczególne miej
scowości, które jest jakby generalnym 
rachunkiem sumienia przemysłu uzdro
wiskowego z jego udziału przy budowie 
gmachu państwa polskiego, widzi się 
pilną, wytrwałą pracę, nie ustającą ani 
na jeden rok, ani na jeden miesiąc.

Powstają na terenie uzdrowisk z ro
ku na rok zakłady lecznicze, sanatoria

Krynica. Górna stacja kolejki. Widok z Parkowej Góry.

domy zdrojowe, szpitale, hotele, wille 
prywatne i publiczne, nowe łazienki, j 
Buduje się pijalnie, inhalatoria, pawi- , 
lany do kąpieli mineralnych, baseny j 
kąpielowe. Zakłada się parki, ogrody, 
zwiększa liczbę zieleńców, wprowadza I 
się nowoczesne urządzenia sportowe, j 
skocznie, tory łyżwiarskie, narciarskie, i 
Biegnie kolejka linowa na Kasprowy ( 
Wierch, kolejka górska na Parkową 
Górę w Krynicy, teraz nowa na Guba- I 
ławkę. Jedno uzdrowisko po drugim ło- j 
ży dziesiątki i setki tysięcy na budowę 
wodociągów, filtrów, zaprowadzenie 
kanalizacji i innych urządzeń sanitar
nych, studzien artezyjskich, na prace 
elektryfikacyjne. Nieustannie ulepsza
no istniejące urządzenia lecznicze i 
wprowadzono nowe, jak n.p. elektro-i 
hydro - terapeutyczne. Prócz tego dają 
się zauważyć wszędzie i stale prowa
dzone renowacje, remonty, rozbudowa

gmachów, rozszerzanie zakładów. Nie 
szczędzą uzdrowiska wkładów również 
i na budowę dróg, brukowanie i asfal
towanie ulic, budowę mostów, chodni
ków, regulację potoków i t.p.

Największy zaś podziw wzbudzać mu
si nasze wybrzeże, które zmieniło swe 
oblicze jak za dotknięciem różdżki cza
rodziejskiej: tam, gdzie rozciągały się 
pustynie piaszczyste, dziś kwitną gęsto 
rozsiane, ludne, wesołe kąpieliska, bie
gną białe szosy, okręty zawijają do 
portów, a dziesiątki pociągów dziennie 
przywożą i Odwożą kuracjuszy. Dawne 
wioski rybackie zmieniły się w głośne, 
popularne uzdrowiska, a obok nich po
wstało szereg kąpielisk nowych, jak 
Orłowo, Hallerowo, Jastrzębia Góra, 
Jasne Wybrzeże, a szczególnie Jurata, 
gdzie każda willa jest małym arcydzie
łem nowoczesnej architektury, a każdy 
pensjonat posiada najwyższy komfort. 125



Zakopane. Kolej linowa. Wagon w biegu na tle Tatr.

Na tle tej wytężonej pracy nad pod- ' 
niesieniem poziomu uzdrowisk rozwija 
się lecznictwo zdrojowe i klimatyczne i 
tudzież podnosi się ogólne uświadomię- ' 
nie społeczeństwa co do znaczenia ku- ’ 
racji i profilaktyki dla zdrowia ludz- j 

kiego a również co do pozycji w gospo- j 
darstwie narodowym bogactw natural
nych posiadanych przez uzdrowiska

Wymowa statystyki frekwencji.

Frekwencja z roku na rok się wzma
ga, statystyki prowadzone przez uzdro
wiska mówią o tym aż nadto wymow
nie. Szczególnie w niektórych miejsco
wościach przedstawia się to wręcz im
ponująco: Morszyn dziesięć lat temu 
miał tylko 700 kuracjuszy, podczas, gdy 
obecnie liczba ich wynosi 7.000 a więc 
wzrosła dziesięciokrotnie. Iwonicz 10 
lat temu gościł 5 tysięcy kuracjuszy 
rocznie, obecnie zaś miewa ich 10 ty
sięcy, czyli o 100% więcej. Rabka, 
która dawniej miała około 15 tysięcy, 
teraz dochodzi do 26. Truskawiec zwię
kszył ilość swych kuracjuszy z 9 na 16 
tysięcy, Worochta zaś z 3,5 tys. na 
przeszło 7 tysięcy, — nie mówiąc już 
o Krynicy, w której olbrzymich cyfrach 
(30 — 35 tysięcy) zwiększenie o 5 tysię
cy już niewiele znaczy.

Cyfry te jednakże znacznie mniej 
efektownie przedstawiają się, jeżeli 
weźmie się je w stosunku procentowym 
do ogółu ludności w Polsce. Według 
bowiem obliczeń Związku Uzdrowisk 
Polskich odsetek leczących się w uzdro
wiskach w stosunku do ogółu ludno
ści w  Polsce waha się w latach ostat
nich od 0,4 — 0,6%, podczas gdy w 
Niemczech wynosi od 4%, we Wło

szech 3% i t,p. Odsetek ten wygląda 
wręcz tragicznie, jeżeli zważy się, że 
— jak podaje obliczenie dokonane w 
Z.U.S. — 26.000.000 ludności w  Polsce 
nie może leczyć się na swój koszt, jest 
to więc 78% ogółu, — 7.000.000 zaled
wie leczy się z pomocą instytucyj pań
stwowych, samorządowych, ubezpiecze
niowych i organizacyj społecznych (czy
li 21% ogółu), a tylko 500.000 t.j. 0,15% 
leczy się na koszt własny. Wynik ten 
daje nader smutne świadectwo o za
możności kraju, ale także wyjaśnia zły 
stan zdrowotności w Polsce.

Przyszłość lecznictwa społecznego.

Wobec powyższych danych jasne jest, 
że postulatu popularyzacji i demokra
tyzacji uzdrowisk nie zrealizuje nawet 
największa propaganda ani zapewnie
nie uzdrowiskom najwyższego poziomu. 
O uprzystępnienie najszerszym masom 
obywateli tych źródeł zdrowia publicz
nego jakimi są miejscowości kuracyjne 
musi zatroszczyć się inicjatywa społe
czna.

W Polsce początek na tej drodze zo
stał już zrobiony. Najszerzej rozwinął 
tę akcję oczywiście Zakład Ubezpieczeń 
Społecznych, który posiada na terenie 
uzdrowisk polskich 9 własnych sana
toriów, a ogółem rozporządza miejsca
mi dla przeszło 10 tysięcy osób rocznie.

Na drugim miejscu stoi wojsko, któ
re może leczyć w uzdrowiskach ok. 5 
tys. osób, inne zaś organizacje, insty
tucje i zrzeszenia łącznie mogą pomie
ścić w swych ośrodkach około 7 tysięcy. 
Inicjatywę wykazują tu najróżniejsze 
instytucje, jak Stowarzyszenia Urzęd
ników Państwowych i wszelkie inne

związki pracownicze, Rodzina Urzędni
cza, Związek Nauczycielstwa Polskiego, 
Związek Funkcjonariuszy Policji Pań
stwowej, Polski Czerwony Krzyż, Uni
wersytety, Towarzystwa Pomocy Mło
dzieży Akademickiej, rozmaite towa
rzystwa opieki nad dzieckiem i t.p.

Widać więc, że akcja ta obejmuje 
j wiele sfer społeczeństwa i rozwija się 

nieustannie w dalszym ciągu, zatacza
jąc coraz szersze kręgi. Do lecznictwa 
społecznego należy przyszłość, gdyż 

i przy naszej strukturze społecznej sta
nowi ono jedyną drogę do upowszech
nienia kuracji uzdrowiskowej wśród 
ludności. To też rozwój uzdrowisk po
winien pójść w tym kierunku, możli
wości bowiem ich rozrostu i polepsze
nia stanu finansowego wobec ubóstwa 
polskiego społeczeństwa leżą tylko na 
drodze społecznego lecznictwa. Trudno 
bowiem opierać rozbudowę naszych 
miejscowości kuracyjnych na owych 
0,15% ludności, które mają możność
leczenia się z własnej kieszeni.

O pomoc kredytową.

A rozwój ten nie może się zatrzymać. 
Jak wykazaliśmy powyżej uzdrowiska 
nasze zdradzają silną dynamikę rozwo
jową, a jeżeli stan ich dotychczas jest 
niezadawalający, nie należy o to winić 
ich samych. Bez pomocy z zewnątrz 
uzdrowiska nie dadzą sobie rady i nie 
będą w stanie wprowadzić koniecznych 
inwestycyj, któreby je postawiły na 
wymaganym poziomie. Dotąd niestety 
musiały obywać się prawie bez żadnej 

i pomocy ze strony Państwa, gdyż kredy- 
I ty rządowe jeżeli nawet sporadycznie 
j były udzielane, to w tak minimalnym 
{ stopniu, że nie mogły posunąć naprzód 
! rozbudowy uzdrowisk, jakby należało.

Najbardziej uprzywilejowane spośród 
{ uzdrowisk są państwowe i te też roz

wijają się najpomyślniej. Druga kate- 
j goria uzdrowisk — samorządowe sko- 
j rzystały chociaż w niewielkiej wysoko

ści z przywileju ustawy oddłużeniowej, 
która zdjęła z nich część ciężaru przy- 

[ jętych z konieczności zobowiązań. Jed- 
) nakże gros uzdrowisk jest prywatnych 

i te są najbardziej upośledzone. Mimo 
nieustannych starań o tańsze kredyty 
ze strony Państwa otrzymują je w sto- 

I pniu minimalnym, a przeważnie muszą 
, posługiwać się drogim kredytem krót

koterminowym, bardzo uciążliwym w 
obsłudze, nieraz wprost rujnującym i 
w wielu wypadkach uniemożliwiającym 
poczynienie koniecznych inwestycyj. 
Obecnie zaś, gdy zaczyna się rozwijać 
coraz bardziej międzynarodowa współ
praca świata uzdrowiskowego i gdy 
Związek Uzdrowisk Polskich wstąpił 
do Międzynarodowej Federacji Uzdro-126
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wisk, a nawet prezes Z.U.P. został wy
brany jednym z wiceprezesów Federa
cji, — nie można uchylać się od współ
działania i nie można ustawać w dąże
niu do wprowadzenia koniecznych in- 
westycyj i rozbudowy, aby dorównać 
chociaż niektórym uzdrowiskom innych 
państw stowarzyszonych.

Brak reprezentacji urzędowej

Przemysł nasz wymaga większego 
niż dotychczas zainteresowania i wy
datniejszej pomocy ze strony Rządu. 
Silnie odczuwa się brak specjalnej ko
mórki urzędowej, za pośrednictwem 
której mogłyby uzdrowiska skutecznie 
i bezpośrednio załatwiać swoje spra
wy, a także znaleźć należytą pomoc i 
obronę, o ile chodzi o całokształt za
gadnień uzdrowiskowych. Przemysł 
uzdrowiskowy reprezentuje tak wielkie 
bogactwo gospodarcze, że stanowczo do 
takiej reprezentacji ma prawo.

Sprawa ta przedstawiała się znacznie 
korzystniej przed 15-tu laty, kiedy je
szcze istniało Ministerstwo Zdrowia, 
będące resortem również i lecznictwa 
uzdrowiskowego, które miało w nim 
swój własny wydział. Niestety w r. 
1923 Ministerstwo to skasowano, a 
sprawy zdrowia publicznego powierzo
no Generalnej Dyrekcji Służby Zdro
wia przy Ministerstwie Spraw Wewnę
trznych. Jednak i tam jeszcze posiada
liśmy nasz specjalny wydział uzdrowi
skowy. Z biegiem czasu jednakże spra
wa posiadania urzędowego odpowied
nika przybiera dla uzdrowisk obrót co
raz mniej korzystny. Oto w r. 1932 
kompetencje w zakresie spraw zdro
wia publicznego przelano na Minister
stwo Opieki Społecznej, gdzie tworzy 
się Departament Służby Zdrowia już 
bez wydziału uzdrowiskowego i nawet 
bez referatu, poświęconego ich intere
som. W ten sposób uzdrowiska zostają 
zupełnie pozbawione reprezentacji w

j łonie samego Rządu, co gorsza, są obec- 
! nie właściwie rozproszkowane i podle

gają różnym Ministerstwom, gdyż jak 
i koiwiek resortowym jest Ministerstwo 

Opieki Społecznej, bardzo wiele spraw 
uzdrowisk należy do kompetencji Mi
nisterstw Spraw Wewnętrznych, Ko
munikacji, a nawet Przemysłu i Han
dlu.

Sytuacja ta niezawodnie uległaby 
poprawie, gdyby zostało restytuowane 
Ministerstwo Zdrowia, o co dopomina
ją się coraz głośniej sfery reprezentu
jące lecznictwo, szpitalnictwo i dzie-

P o l s k a  A j e n c j a  A g r a r n a  
i  O g ó l n o - l n f o r m a c g j n a

Ajencja powstała w lutym 1935 r. 
W pierwszej fazie swej działalności 
Ajencja, której pełna nazwa brzmiała 
„Biuro prasowe — Polska Ajencja A- 
grarna", ograniczała się do rejestrowa
nia wszystkich zjawisk politycznych, 
społecznych i gospodarczych, zachodzą
cych na terenie wsi polskiej. W począt
kowych miesiącach istnienia Ajencja 
wydawała raz w tygodniu 11 stronnico
wy biuletyn. Od lipca 1935 Ajencja 
przeszła na wydawanie biuletynów trzy 
razy w tygodniu.

W związku ze zwiększeniem zasięgu 
informacji ajencyjnych, z których ko
rzystało około 200 pism, tak krajowych 
jak i zagranicznych, przystąpiono do 
rozszerzenia działów Ajencji i wyda
wania codziennego biuletynu. Od roku 
1939 Ajencja wychodzi w dwuch wy
daniach dziennych, obejmujących poza 
działem politycznym i gospodarczym, 
serwis artykułowy, sprawy rzemieślni
cze, wiadomości ukraińskie, ze świata 
pracy, nauka, kultura i sztuka, kącik 
kobiecy, wiadomości różne (codziennie),

dżiny pokrewne. Zapewniłoby to nie
zawodnie należytą uwagę i opiekę rów
nież uzdrowiskom. Ministerstwo to bo
wiem, mając jako jeden z głównych 
celów ochronę zdrowia i życia ludno
ści oraz dozór nad leczeniem chorych 
szczególnie w zakładach publicznych — 
siłą rzeczy zainteresowałoby się bli
żej uzdrowiskami, jako pierwszorzęd
nym terenem lecznictwa.

Halina Minkiewicz
Dyrektor Związku Uzdrowisk 

(Pr.). Polskich.

t

aktualne wiadomości z polityki zagra
nicznej (codziennie), biuletyn sportowy, 
porady praktyczne, rolnicze, przegląd 
cen. Poza tym raz w tygodniu ukazują 
się korespondencje i wiadomości ze Sta
nów Zjednoczonych, biuletyn oświato- 
wo-społeczny, sprawy młodzieżowe itp.

Ze względu na różnorodność mate
riału informacyjnego zmieniono w 1937 
roku nazwę Ajencji na „Polska Ajen
cja Agrarna i Ogólnoinformacyjna". Od 
roku 1938 Ajencja wydaje miesięcznik 
pod tytułem „Wiadomości Gospodar
cze Polskiej Ajencji Agrarnej" pod re
dakcją p. Władysława Olkiewicza.

Na czele Ajencji stoi red. Henryk 
Dzendzel. Sekretariat redakcji prowa
dzi od marca b. r. red. Wincenty Sią- 
kowski. Kierownikiem działu gospodar
czego jest red. Jan Kunert.

Dział propagandowy i ogłoszeń pro
wadzi red. Jan Kowalewski i red. Jan 
Radomski. W dziale młodzieżowym 
współpracuje p. Kazimierz Marjanow- 
ski. (Pr.). 12?



Bilans Świetniej działalności 
Krajowych Zakładów Telefunken

Dewizą Krajowych Zakładów Tele
funken S. A. jest: dobry i coraz lepszy 
odbiornik. Ta zasada jest podstawą 
wspaniałego rozwoju Zakładów Tele
funken, który w ciągu zaledwie kilku 
lat przemienił niewielką stosunkowo 
wytwórnię w wielkie, nowoczesne za
kłady przemysłowe.

Siedziba Krajowych Zakładów

W roku powstania (1933), Zakłady 
Telefunken mieściły się w ciasnym, wy
najętym lokalu, zatrudniając zaledwie 
35 pracowników; 4 lata później prze- 1 
niesione zostały do nowoczesnej, wiel- ' 
kiej fabryki, postawionej na własnym I 
placu przy ul. Owsianej a zatrudniają J 
w sezonie z górą 700 pracowników. O 
rozmiarach fabryki świadczy dzienna 
produkcja, wynosząca 400 aparatów; | 
ilość ta może być w razie potrzeby 2- i 
krotnie zwiększona.

Krajowe Zakłady Telefunken S. A. j 
korzystają z licencji firmy Telefunken I 
w Berlinie, co umożliwiło zastosowanie 
odrazu we własnej produkcji najnow
szych zdobyczy radiotechniki świato
wej. Obecnie Krajowe Zakłady Tele
funken posiadają własne, doskonałe la
boratorium, które pozwala na wprowa
dzanie coraz nowych, już rodzimych u- 
lepszeń i wynalazków do ogólnego do
robku światowej radiotechniki.

Już pierwsze aparaty „Telefunken1' 
zdobyły sobie odrazu duże uznanie 
wśród nabywców. Uznanie to wzrastało 
z każdym rokiem i z każdą nową se
rią stale ulepszanych aparatów, wypu
szczanych na rynek przez Zakłady Te
lefunken.

W ciągu 5 lat swej działalności Kra
jowe Zakłady Telefunken wypracowa
ły 33 typy odbiorników. Każdy z tych 
typów to kolejny etap stałego procesu 
udoskonalania technicznego odbiorni
ków Telefunken.

Ostatnio, cała seria odbiorników Te
lefunken stoi pod znakiem superów,

Telefunken S. A. w Warszawie.

odznaczających się wielką selektywno
ścią, naturalnym i silnym dźwiękiem, j 
oraz nowoczesnym, pięknym wyglądem 
zewnętrznym.

Nie ograniczając się do dbałości o 1 
techniczną stronę produkcji Zakłady 
Telefunken wielkie znaczenie przykła
dają do kwestii organizacji produkcji. 
Zastosowano na szeroką skalę nauko
wą organizację pracy, która w miarę j 
rozwoju fabryki ulega stałym ulepsze
niom. Odbiornik, aż do momentu u- 
kończenia montażu przechodzi przez j 
szereg działów fabryki ściśle ze sobą ' 
powiązanych, lecz stanowiących każdy j 
w sobie oddzielną całość. Ułatwia to 
znacznie dokładną kontrolę nad każdą 
wyprodukowaną częścią z osobna i nad 
ostatecznie wykończonym odbiornikiem. 
Kontrola ta jest bardzo dokładna i od
bywa się w toku samej pracy, dzięki 
zastosowaniu najlepszego dla tego ro
dzaju produkcji systemu pracy zespo
łowej.

Krajowe Zakłady Telefunken zwra
cają wielką uwagę na dobór i wyszko
lenie fachowe personelu oraz na za
pewnienie pracownikom dobrych wa
runków pracy. Dzięki temu w Zakła
dach Telefunken praca idzie składnie

i szybko, w zupełnej harmonii kierow
nictwa z pracownikami.

Handlowa strona przedsiębiorstwa 
została zorganizowana równie spręży
ście. Personel biurowy, liczący 70 osób, 
wykonywa ogrom czynności, związanych 
ze sprzedażą, wysyłką towaru, reklamą 
i realizacją należności.

Krajowe Zakłady Telefunken prowa
dzą hurtową sprzedaż swych wyrobów 
na całym terenie Rzeczypospolitej Pol
skiej i w. m. Gdańska. Utrzymują one 
stały i bezpośredni kontakt z placów
kami handlowymi w najodleglejszych 
krańcach kraju. Miarą rozwoju dzia
łalności Zakładów jest fakt, że liczba 
firm obsługiwanych wzrosła z 400 do 
przeszło 1.200.

Nieustanną troską Krajowych Zakła
dów Telefunken jest takie obsłużenie 
klientów, by byli oni w zupełności za
dowoleni. To też, prowadząc hurtową 
sprzedaż i dostawę aparatów do od- 
sprzedawców, starają się Zakłady Te
lefunken utrzymać jak najściślejszy 
kontakt z odbiorcami w celu zapozna
nia się z ich wymaganiami i pragnie
niami. Ten stały kontakt z klientem 
wzmacniany jest jeszcze przez przed
stawicieli Zakładów, którzy stale od
biorców w swym rejonie odwiedzają.

Specjalne warsztaty obsługi technicz
nej utrzymują stały service odbiorni
ków radiowych i dbają o ich niezawod
ne działanie.

W większych miastach Polski Zakła
dy Telefunken utrzymują przy biurach 
przedstawicieli składy odbiorników ce
lem szybkiego zaspokojenia miejscowe
go zapotrzebowania i usprawnienia ob
sługi klientów w danym rejonie.

Poza sprzedażą radioodbiorników Za
kłady Telefunken prowadzą sprzedaż 
lamp radiowych Telefunken, które 
dzięki swym wybitnym zaletom cieszą 
się od szeregu lat zasłużonym uznaniem 
wśród radiosłuchaczy, czego dowodem 
są setki milionów lamp, będących w 
codziennym użyciu w odbiornikach, 
rozsianych po całym świecie.

Zakłady Telefunken szeroko stosują 
nowoczesną propagandę swych wyro
bów, posiadającą charakter ściśle rze
czowy i obiektywny.

Nie można pominąć społecznej akcji, 
jaką prowadzą Zakłady Telefunken, o- 
fiarowując szereg odbiorników na cele 
radiofonizacji kraju jak również fun
dując w r. 1937 samolot na F. O. N.

Zapoznanie się z rozwojem i działal
nością Krajowych Zakładów Telefun
ken budzi podziw dla dorobku, bądź 
co bądź jeszcze młodej a jednocześnie 
tak już znanej firmy. (Pr.)128
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